
„Gwiazdka“ dla dzieci.
- „.'raz do roku żiawia się i świeci, i

„łłonad głowami bosych, chłopskich dzieci".
(Konopnicka).

Gwiazdka dla dzieci!...
Nie myślmy, iż mowa będzie o Gwiazdce dla naszych dzieci, 

dziecię które przywykły do suto ubieranych drzewek, do mnóstwa 
łakoci i cukrów, do świecidełek, prawdę powiedziawszy, nietrw a­
łych i obcego wyrobu. >

T. S. L. jest. tą  macierzą, która przygarnia ku sobie ogromną 
rzeszę dzieci' ubogich, stara 'jsięJ tę dziatwAcałym i pułkami prowa­
dzić do wrót nowej ery, w której już analfabetat bidzie tylko 
wspomnieniem dalekiej przeszłości, a w pracy tej żmudnej myśli 
też o tern, ażeby dzieciom czasem bodaj nieco z promyków nadziei 
do serca rzucić.

Czyż jest milsza i piękniejsza chwila, jak  urządzenie gwiazdki 
dla dzieci ubogich wszędzie tam po szkółkach! gdzie zacne, nauczy­
cielki i nauczyciele od współudziału się nie odsuną?

Ogromnnie za złe wzięto Konopnickiej wtedy, gdy w wierszu 
„Z szopką" powiedziała, iż siiś',',najmłodszy" dziwił wielce, bo „nikt, 
jak żyw. nie parnię^, żeby kto z dworu do chaty przychodził i mó-, 
wił: — bracia, Chrystus iśię narodził!" Nie przesądzamy, wierzymy 
w to iż więcej takich dworów było w Polsce, jak  nam w „ Z ł o ­
t e j  c z a s z c e "  Słowacki przedstawił, gdzie wieś wspólnie z dwo­
rem kolędy nuciła i jedna gwiazdka dla wszystkich wschodziła. 
Lecz przyznajmy i to szczerze, iż znajdziemy niezliczoną liczbę 
dziatwy ubogiej, dla której i raz w rok nie błyska gwiazdka, które 
nigdy nie cieszyły się tak, jak  się co roku nasze dzieci cieszą.

Koła T. iW L . zaczęły pierwsze w tym kierunku pracować 
i mają wielką zasługę.

Należy tjlk o  zachęcić, by wszyscy członkowie T. S. L. ze­
chcieli zająć się urządzeniem „gwiazdki" dla dzieci, czy to po 
szkółkach przedmiejskich, czy wiejskich, czy nawet tam, gdzie je ­
szcze szkoły niema, a nauka dopiero jest zapoczątkowaną. Kto 
zna dzieci, kto zbliżał się' do nich, kto umiał rozjaśniać nędzę tych
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rzesz, ten wie, iż trudy wszelkie opłacą się stokrotnie, bo za^-chwila 
uniesienia i, seczęścia wielu, można dać w ofierze wiele' chwil swej 
prący i mozołu.

Niezmiernie doniosłe znaczenie tak  w pracy oświatowej, jak  
i dla zachowania trad y c ji narodowcy, je‘St urządzenie „ J a s e ł e k ‘‘, 
które w zachwyt wprowadzają widzów, a uszczęśliwiają wyko­
nawców.

Niech się n ik t nie przestrasza na myśl o dekoracyacli, kur­
tynie i strojach. K urtyna z dwu prześcieradeł bardzo dobrze służy, 
do dekoracyi wystarczy parę jodełek, stroje wszystkie wyglądają 
imponująco, gdy się chłopakom uklei kilkanaście krakusek z czer­
wonego papieru, gdy trzej królowie wystąpią wjfczerwonych kapach 
lub portyerach pożyczonych, gdy «i$ korony złotymi papierami 
przyozdobi, a co; najwięcej bawi, gdy się jednfego,"^jako murzyna, na 
czarnoćnfarbuje.

Przy odgrywaniu Jasełćk  należy jak  najtroskliwiej przecho­
wywać lokalne, oryginalne, ludowe kolędy, f j  w przeplataniu dawać 
ogólnie znane, piękne, kościelne melodye.

W  mojej praktyce nauczycielskiej zawsze postępowałam tak, 
iż wstęp na Jasełka dawałam bezpłatny. Lecz przy wejściu umiesz­
czałam dwi£ 4 gosposie* z tacą,, nad k tó rą 'w idn ia ł napis: d l a  u b o ­
g i c h  d z i e c i !  T rzucano dobrowolnie tyle, iź za te pięniądze po­
tem dla kilku dzieci buciki były, ciepłe chusteczki, nawet i na 
urządzenie- drzęjyka zostało.

Drzywko powinno się urządzać w każdej i szkółce. Nie mówmy; 
że to zwyczaj niemiecki. U nąS' lud ma tak  zwane* „sady”, które 
z a w ie ja  u powały, stroi je orzechami, a ss# wioski,hgdzie mają 
i drzewka.

W  miejscowościach, gdzie jeszcze dzieci Jasełkam i nie mogą 
zebrać funduszu na drzewko, można staraniem Koła T. S. L. 
drzewko takie urządzić^dając albo amatorskie przedstawienie, albo 
wentę przedświąteraną . ,

Przy ubieraniu drzewka powinniśmy unikać, byśmy dawali 
szklane ś w i e c i d e ł k a . t o  rzeczy czysto obce i żadnęgo zastosowania 
nie mają. Świece, paciorki, w jakich chodzą dziewczęta, orzechy 
srebrzonę, jabłka czerwone, figi, tanie pierniczki, to są rzę&ży od­
powiednie i niedrogie.

Niezmiernie się dzieci cieszą, gdy dostają widokówki koloro­
wane, narodowe, lnb obrazki świętę, to także powinno się na drzewku 
znajdować. !,©czywiście, widokówki T. S. L. powinny być przede- 
wTszJstkiem nu zglęclniano.

Ale oto jeszcze jedna rze©?.,' bardzo ważna.
Szopka i i gwiazda, z k tórą kolędnicy cliodzą,, Niema nic smu­

tniejszego, jak zakazywanie tjtch rzeczy, co się nie rzadko 
słyszy. W obyczaju typi jest wła§<5,iwie tyle tradycyi, tyle narodo­
wego pierw:astku, tyle poezyi rodzimej, iż raczej należy czuwać, 
ażeby dzieci to przeprowadzały dalej.;;» tylko nad pewnymi bra­
kami czuwać i starać się je usmrać. %
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Dzieci w szkole ukleją śliczną szopkę figurki porobią, jftije 
pozwólmy, by dawały te w strętne obrazki niemieckie, jakiem} 
szopki stroją). Można kupić kilkanaście tanich lalek, uszyć ubranie1 
i będą figurki takie na parę lat. Gwiazdę także powinny dzieci 
same zrobić, a jeszcze wedle zwyczaju i kozę przebrać i ^tórnnia" 
prowadzić.

Ale przy tem wszystkiem musi ktoś starszy dziediom towarzy­
szyć, z szopką i gwiazdą, i uważać, ażeby nie biły się lub do 
karczmy nie wstępowały. Kolędując zaś tak, nie powinny dzihei 
dostawać pieniędzy do rąk, lecz mieć puszkę i wjmażony cel. na 
jak, zbierają.

W  mojej szkółce raz” tak  zrobiłam; te dzieci ,,z szopką" 
i „gwiazdą41 tyle zebrały pieniędzy, iż miały za to bardzo ładną 
chorągiew szkolną, z k tórą ku wielkiej radow i całej wsĄ na pro- 
cesyi występowały.

Jasełka pojawiły się w ostatnich lątach w kilku -wydaniach; 
są i łatwiejsze i trudniejsze. Wybór uczynić bardzo łatwo. Szopkę 
krakow ską opisał dr Ja n  Krupski, a wydało ją  Towarzystwo Miło­
śników H iśtoryi i Zabytków Krakowa w r. 1904. Cena 60 lialerzy.

Ażeby to wszystko w czyn wprowadzi- i ubogiej dziatwie 
zbliżyć tę Gwiazdkę, która raz do roku tylko świeci, potrzeba tylko 
w każdej miejscowości, mieć jedno, gorące, miłujące serc#; a z jego’ 
pomocą i wszelkie przeszkody usunąć się dadzą i wszystkich uciewh 
błyski posłuszne się staną — wejdą między ubogie' chaty, pójdą 
po przedmieściach biudnych, zaglądną do suteren i wtedy może 
jakieś „najmłodsze“ "fip.yta:— dlaCzegó' nas kochają i do nas przy­
chodzą z wićścią, iż się Chrystus)narodził ?

Jadwiga S.

Po Walnem Zgromadzeniu.
(Tokoiiyzenirf). <

Gdyby ktokolwiek, nieznając^ stosunków w kraju naszym 
wogółe. a stosunków wewnątrz T: S. L. w szczególności,- przybył 
znienacka na Walne Zgromadzenie naszej organizacyi oświatowej, 
toby nabrał jakpajbardziej mylnego przekonania nietylko o pracy 
kulturalnej prząz nas prowadzonej, al«*.' o stosunkach spółetznycli 
w zaborze anstryackim. Gdyby zaś w dodatku przeczytał sprawo­
zdanie Zarządu Głównego, toby sobie musiał niezawodnie zadać py­
tanie: gdzie tu  tkwi źródło liieszozerości? co właściwie odpowiada 
rzeczywistości? czy rzeczowy pogląd Zarządu Głównego jest' złu­
dzeniem, czy też namiętna polemika polityczna, nie mająca nic 
z pracą oświatową do 'Czynienia, je-st istotną charakterystyką. T. S. L.? 
W ystarczałoby mu jednak chociażby pobieżnie przypatrzyć' się 

pracy w Kołach, Związkach Okręgowych i w Zarządzie Głów­
nym, by się utwierdzić w przekonaniu, żę tak  źle nie jest bynaj­



492, M IESIĘCZNIK T. S. L.

mniej. Już nawet bystry a he®tronnyt«^b!&,rwator ostatniego^ W al­
nego Zgromadzenia powiedzieliby sobie musiał, ,że polemika owej, 
tak  bezwzględnie „inajoryzowąnej;‘ mniejszości ustaje zawsze, gdy 
cliodzi. o rzeczową 'krytykę oświatowe*! działalności 'Tow arzystw a 
w ścisłem tego słowa znaczeniu. Boć ^statecznie ten czy ów zarzut 
drobiazgowy, czasem nawet i .słuszny, rifb zmienia tego stanu ize- 
czy; że działalność ogólna, z [ogólnego ]uiuktu widzenia rozpatry­
wana, nie spotyka się bynajmniej z jakimikolwiek poważniejszymi 
zarzutami, naw et istota żądań t. zw. opozycyi sprowadza się do 
inkryminowania tego, co t. zw. większość ni o z e c h c i e ć  zrobić 
w łonie Towarź^Stwa, nie zaś tego, co istotnie Zrobiła. Gdzież więc 
naretfjcie szukać wypada przyczyn',riktóre sprawiają, że W alne Zgro­
madzenia T. S. L. Stają sie,. miejscem namiętnycli dysput politycz­
nych, że*'tak niezwykle odbiegają od treści dncłiowej całego Towa­
rzystwa, że wreSzoie tak mało przynoszą istotnego pożytku sprawie 
oświaty naszego ludu? I czy rzeczywiście żadnego na to sposobu 
niema, by z tego błędnego koła znaleźć raz przecież szczęśliwie 
wejście ?

Te pytania muszą stanowić przedmiot troski dla wszystkich, 
którzy nietylko T L., lec* praicę* oświatową kulturalną dla niej 
samej ukochali, którym na sercu leży nasze upośledzone stanowisko 
w rzędzie narodów cywil izowumyoh. Temat, ten godzien jest naj­
szerszej dyskusyi, zwłaszcza w łonie samego T. S. L. Uwagi ni­
niejsze skr«ślone są niemal jedynie w tym celu. aby t. zw. większość 
dobrze i jasno zdawała sobie sprawę ze stanu rzecży, aby.pod wpły­
wem argumeńtów strony prze<*iwmej nie dała w siebie wmówić, że to, 
co ona wr T. S. L. robi^ ę st robotą polityczną czy nawmt partyjną, 
a pozatem l)y wmbec zamętu pojęt; pńJitycżnyoh, niestety w naszym 
kraju panującego, umiała stać na straży interesów samego T. S. L., 
któremu wszelka -polityka jjl^ t obcą i obcą pozostać, musi. Należy 
solhe za,tępi jasno uprzytomnić istotę stosunku wzajemnego między 
większością a mniejszością z jednej ! strony, stosunku zaś obu do 
'dei T. S. L. z drugiej.

Zdcznijmy- od stosunku liczebnego. Deklaracyę mniejszości 
podpisało na 26.7 obecńyeh na Walnem Zgromadzeniu delegatów' 
i*Człouków Zarządu Kół miejscowych ogółem 4.5 delegatów,, repre­
zentujących 1 1  Kół T. S. L. wmboc ogólnej liczby 220 ,ż górą. Tycli 
45 defog^tówr reprezentowało liczbę około 2100 członków T. S. L., 
co stanowi 6—7%  ogółu.-Liczebnie więc mniejszość to więcej niż 
skromna.

Jednakże słuszną jest zasada, że głosy należy ważyć,.«  nie 
liczyć. Spróbujmy zatem pójść tą . drogą, zbadajmy, o ile zarzuty 
podniesifoe przeciw większości pozwmlają wnioskować, ze mniejszość 
istotnie dobro samego Towarzystwu nni, na oku.

Zacznijmy tu  od główniej bolączki, wysuwanej przy każdej 
sposobności na pierwszy plan, od stosunku duchowieństwa do 
T. S. L. i T. S. L. do duchowieństwa. Tu trufluo dogodzić wymaga­
niem mniejszości, k tóra mówi: księża pracują w T. S. L. — źle!
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w padamy w otchłań klerykaliznm! Księża nic ęhcą pracować 
w T. S. L. — ź le i ,będziemy mieli straszną potęgę przeciwko 11:1111' 
W  rzeczywistości rzecz wygląda zupełnie inaczej.,Są Koła, w któ­
rych księża dzielnie i gorliwie pracują, pomimo to jednak niht je­
szcze od Ti N L. nie zażądał, by szło do •Canossy, i można mieć 
zupełnie pewną nadzieję, że T. S. L. do GunoSiw' nigdjp iść nie bę- 
dzińtpotrzebowało. Raczej możnaby z pewmą słusznością twierdzi*5, 
że właśnie praca w T S. L. zmusza niejednego przedstawiciela 
duchowieństwa do gorliwszego spełniania obowiązków7 narodowych 
i obywatelśkirh. niżby to w wielu wypadkach z własnego się zda­
rzało popędu. Czyżby i to wydawało się mniejszości niebezpiecznem? 
Słówko jeszcze o tej niełiczin^f i z dniom niemal każdym malejącej 
części (luchowieństw a. która wf-ogo d-0 T. S. L. się odnosi. Możemy 
sobie ohj ba bez wszelkiej zarozumiałości powiedzieć, że skórośmy 
już tyle trudności pi*zezw'yciężyć zdoła* , to i z tą  się chyba upo­
ramy. A zpewnośćlą najgorszą metodą występowania do w alki, 
jeśli tu wogdle o walce mowm być może, jest wyobrażanie sobie 
wmoga w postaci stugłowej hydry czy czegoś podobnego. Źle jest 
niedopeniać przeciwnika, gorzej wrszakże przesadnie go przeceniać. 
Lepiej za*, to  jest. wićrzyó w swe siły i wartość swej idei, a z tą  
w iarą w sercu i czystem sumieniem iść naprzód z gotową bronią 
w7obec przeszkód.

'A  zfesztą, co' najważniejsza, mniejszość nfe posiada dotąd 
ani jednego argumentu, któryby świadczył o tern, że' istotnie T. S. L. 
zeszło na tory klerykalne, lub że ucierpiało w istoctó czy w7 przepośni 
od tych rzekomo wrogów. Tak więg '!& ])i"zeszłością jesteśmy wr po­
rządku. Mniejszość obawia*1 sięKoeiżyw iście przyszłości. Trudno jed- 
dnak uwierzyć, że przyjęcie tego lub owego wniosku na Walnem 
Zgromadzeniu usunie radykalnie i nieomylnie niebezpieczeństwo, 
jakie T. S. L. grozi za sSrpny tych tajnych a strasznych potęg.

j ‘‘TÓ samo dotyczy caeteris paribus zarzutu, jakoby T 8. L. 
było posterunkiem partyjnym  tęgo czy owego stronnictwa politycz­
nego. Zarzut ten nieco dnwniią. iiaw7e-t wygląda w ustach tych, któ­
rzy w czytelniach T. S. L. prowadzą świętą w7ojuę przeciw pis­
mom ludowym, w7ydawanym przez przeciwne stronnictwa.

Jedno z -dwojgą^ Albo musimy żądać, aby żaden zdeklaro­
wany członek jakiegebądź stronnictw-a politycznego nie miał jrrawar 
należenia do T. S. L,, albowiem zawsze zajść może obawa, że na­
dużyje swego wrpływii na pracę oświatową' i kulturalną celem przy­
sporzenia swemu stronnictwu korzyści, w ten Czy inny, ęposób. Albo 
też musimy się zgodzić, by w T. S. L. mogli pracować ludzie bez 
najmniejszej różnicy przekonań politycznych. W  pjenwszym wy­
padku możnaby się obawiać, że bardzo, bardzo niewielu z pomię­
dzy 1przedstawicieli mniejszości w T. S. L. pdzostaćby mogło. 
I  ju£ choćby dla tego samego lepiej wybrać drugą, ewentualność, 
a wów czas — przyznać t-o musi każdy — ideałem praćy kultural­
nej i oświatowej być musi takie wyrobienie dzielniejszych jednos­
tek z pośród ludu, pąi bodaj i ze wszystkich warstw "społecznych.
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by w życiu politycznem potrafiły być dzielnymi członkami wszel­
kich stronnictw, wiernymi bojownikami zasad, przyjętych z prze­
konania i samodzielnie jHfcy pomocy nie agitatorów politycznych 

wychowawców duchowych i umysłowych.
Ten postul|M  tak  jasny i prdsty, stanowi przecież i jądro 

wszelkiej pracy* oświatowej i kulturalnej, niezależnie od stopnia 
szerokości i długofti geograficznej. Najszfłzerszeni i najserdeczni^j- 
szem pragnieniem krzewiciela oświaty jest doprowadzanie tych, nad 
którymi pracuj<§ do takiego stopnia rozwoju duchowego i moral­
nego, i-by potrafili swe obowiązki społeczni^ spełniać sumiennie i ro­
zumnie, świadomie i samodzielnie. Moż^a więpł życzyć z całego 
serca i l.fym pra-cównikom na polu oświaty, których i mniejszość 
wśród ciebie posiada,. by swą pracą zdołali najliczniejsze bodaj za­
stępy dzielnych obywateli kraju, umiejących w życiu politycznem 
mieć swre wła&ne zdanie, 1 przy fem zdaniu stać niezłomnie, pie po- 
wodow*^',.?^ innym interesem, jak  dobro całego narodu, a w iralce 
.partyjnej kierować się ivyfozumiało£c.ią i ,j?acunkiem dla prze­
ciwnika.

Tego rodzaju ty.p doskonałego obywratela wiychować można 
właśnie przez' ^ fy s tą  prac< f̂c>św1 atową i kulturalną, nie zaprawioną 
żadnymi zbytecznymi dodatkami w rodzaju agitaeyi partyjnej w  ja- 
kiejhądź formie. I dlatego to właśnie, choć to może pozornie wy­
dawać się. dziwnem, każde stronnictwo polityczne, i to niótylko ma­
jące w programie drukowanym postulat popierania T. S. L., po­
winno T. S. JL popierać jaknajusilniej, a to przedewśzystkiem przez 
zakładanie Kół i czytelń, ho tylk,o' -rozwój oświaty wśród najszer­
szych warftw' spoleCzeństwui wydobywa siły duchowe, jakie w nicli 
drzemią.. Każde stronnictwa, szczerze i prawdziwie demokratyczne, 
powinno czynnie i jawnie pracę ^oświatową w T. S. L. prowa­
dzić, jeśli szczerze i prawdziwie pragnie,' by jaknajszersze w arstwy 
były śwladoine siwych óbowiązków narodowycii i obowiązki te na­
leżycie spełniały.

Trwożliwa mniejszość Obawiać sie. mpże będzie, że wówczas 
/T,. S. L i  stanie się terenem, na którym odbijać się będzie w mniej­
szym zakijeśie ta  sama walka między stronnictwami,' k tóra kraj 
cały nurtuje. Bynajmniej tak  nie będzjs,: jeśli spełniony będzie 
jeden zasadniczy warunek, a mianowicie, jeśli członkowie stronnictw 
politycznych, pracujący w T. S. L., będą tam pracował’ n a d  
Odgw i a t  ą , jegli będą . dążyli n i e  do z a w ł a d n i ę c i a  masami, 
1 e do  i c li p r z y g o t o w a n i a  i w y c li o w a n jra, na dzielnych 
członków narodu.

O ife jednak w* stałej i ciągłej pracy w Kołach T. S. L. 
można stwiei d d e i^ f ,  nąogół warunek Ifeen był, jak  dotąd, w posza­
nowaniu, o tylej z przebiegu kilku ostatnich W afnycb Zgromadzeń 
sądzićby wypadało, że tak  nie jest. Ost-atecznie bowiem mniejszość 
nie przytoczyła i przytoczyć nie mogła -żadnych konkretnych 
októw , któreby dowodziły, że się dzieje inacź |5, boć przecież 
o wartości i charakterze pracy w T. S. L. decydować musi sama
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ta  praca, a nie obawa przed wypaczeniem tej pracy lub wyciąganie 
uogólnień z tego lub owego ptfjędyńczego, najczęścijej zaś błahego 
i nic iiie znaczącego faktu. Rzeczową dyskusyą w sprawach .czysto 
oświatowych na tęgorocznem WalnenwSZgromadzeiiiii prowadzili, 
prócz Jednego jedynego z pomiędzy podpisanych na deklaracji, 
wyłącznie członkowie większości. F ak t ten był w ciągu dyskusyi 
parokrotnie podkreślony, a podkreślano go tem bardziej, że między 
mniejszością są jednostki, o których najzaciętsi przeciwnicy poli­
tyczni z calem uznaniem się wyrażają, gdy mowa o wartości ich 
pracy oświatowej w icisłem tego sjowa znaczeniu. Ich konsekwentne 
milczenie po złożeniu deklaracji kazałoby wnioskować, że albo nie 
choą mówić, albo nic do powiedzenia nie mają.. W  pierwszym' wy- 

•■padku ..czynią źle, gdy nie mówią, bo jeśli im o dobro T. S. L. 
idzie, to mówić .mają obowiązek, choćby ich tysiące razy przegło- 
sowywano. W drugim zaś narażają się na posądzenie, że ich dekla­
ra c ja  jiję, wspólnego z pracą oświatową w T. L. niema wido­
cznie. I jedno i drugie z pewnością na korzyść mniejszości nie 
przemawia.

Z tęgo wszystkiego wypływa, że droga, k tórą mniejszość sobia 
obrała, nie prowadzi do żadnego celu. Pomijamy już nawet tdgo 
ródzaju zarzuty, jak  zarzut rzekomej majoryzacyi, boć. majoryzacyą 
nazwać można tylko wprowadzenie ze strony doraźnej mniej szo§ei 
takiej ilości nowych członków, by dotychczasowa większofć stała 
się mniejszością, nigdy zaś taki stan rzeCzy, że na 250 zebranymi 
200 nie może nic na, to poradzie, że 50 jest innego zdania. Ciiodzić 
nam winno o jedno tylko, o dobro T. S. L ,  a przedewszystkiem 
x) to> by nasze Walne Zgromadzenia n ie s ta ły  się hasłefh do czczej 
jgadaniny i bezpłodnej dyskusji o szęczach postronnych. Na. to 
może być1 tylko jeden jedyny sposób. Postanówmy oto. że od roku 
przyszłego, w 'Ężeszowie począwszy, będziemy mówili tylko i wy­
łącznie o sprawaph wewnętrznych T. S. L.. v,\ poddamy działalncM* 
Zarządu Głównego, Związków Okręgowych, Kół i wszelkich Innych 
insty tucji im podwładnych choćby najsurowszej. Ibę^' rzeczowej 
krytyce, że aż do pedantyzmu bodaj będzifemy w k a ż d y m p o- 
sz  c z 1 n y m  f a k ę i e ,  nie zaś w teoretycznych dyskuśyach, 
przestrzegali, by T. S. L. niev było terenem ągitacyi politycznej 
lub walk partyjnyęli. że, jódnem słowem, będziemy na każdym 
kroku dbali je d y n ie  i wyłącznie o dobro T„ S. L., -o rzeczową 
wartość naszej,, pracy oświatowej. W ów czas' się przekonamy, że 
i widmo polityki zniknie i zmęra jaw liypi i ukrytych wrogów. 
Wówczas można być pewnym* że zniknie i mniejszość i większość, 
a  wówczas...

Trochę dobrej woli. Spróbujcie.
Stefan Natanson.
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Z Uniwersytetu ludowego P. M. S. 
w Warszawie.

Wykłady w Uniwersytecie ludowym Polskiej Macierzy Szkol­
nej) rozpoczęte w dniu 15 października r. b., są obecnie w peł­
nym biegu.

Z liczby zapisanych około 1MD0 osób stawiło się na urzą­
dzanej przez Sekcyę jęgzaminacyjną. w różnych punktach miasta, 
egzamina i zostało zakwalifikowane do odpowiednich kompletów 
1495 osób.

Ogółem utworzono 102 kom plety,'z tego: 49 języka polskiego 
i literatury,'"?>2 arytmetyki, algebry i geometryi, 10 kistoryi Polski 
w połączeniu z powszęphną, ,5' geografii, 4 rysunków, 2 nauk spo­
łecznymi (gospodarstwo społeczne i prawodawstwo), 2 przyrody 
(.fizyka i chemiaM 2 nauk technicznych (mechanika i elektrotech­
nika), ,1 anatomia w połączeniu z fizyologią i hygieną i 1 rachun­
kowości handlowej.

Ogólny kierunek pedagogiczny, polegający na opracowywaniu 
programów, dobieraniu prelegentów i kontroli '.pedagogicznej nad 
wykładami, spoczywa w rękach sjkcyi pedagogicznej, która, rozpada 
się na pocjjgekcye, stosownię', do wykładanych przedmiotów. W  skład 
Sekcyi wchodzą: pp. H enryk Gall® Marya Markowska i Stefania 
Skrobońska. (język polski). Zofia Kulińska, Lucyan Zarzecki i Gfze- 
gorz Zawadzki (matematyka)', Maryą Dzierżanowska i Adam .Ta- 
czynowski ftiisto rysj, .Tanina K arpińska i ‘Stefan Lagąnowski 
(geografia),. Kazimierz''Gżerwiński i dr Henryk ^usbaum  (przyroda), 
Stanisław Bukowifpki i .Tan Kucharzewski (nauk: społeczne), inż. 
Antoni Kuszelewski i inż. Ignacy Radziszewski (nauki techniczne), 
oraz Ludomir Dymitrowicz i inż. Zygmunt Mańkowski (rysunki)?.

Prócz osób w skład sekcyi pedagogicznej wchodzących, wykła­
dają w Uniwersytecie ludowym: pp. Jan ina  Apeltówna. Aniela
Bobowska, Anaśtazyusz- Borkowski. Józefa £^ylińska. Helena 
bicka, W anda Dżieł-żanowska, Józefa Gażyńska, W iktor Godlewski, 
Jan  Goetzcn, Edward Grabowski, Kazimierz Hrabowskń Eugeniusz 
Gruszczyński, Jan  Furuhjelnp Konstanty Jakimowicz. rStefan Jan- 
tżęn, Róża Jasieńska. Jan ina  Jasińska,-Justyna Jastrzębska. W anda 
-Jacewiczówna, Jadw iga .Koczorowska, Helena Karczewska, Marya? 
Karpus;- Bronisława Kopczyńska, Tjęna Kosińska, Jan ina  Łow.ięnie- 
cka, Antonina Markowska, Jadw iga MarkowskaL, Helena Matlako- 
wska. W anda Ćjot - Mazowiecka, '‘Stanisław Momentowicz. Zofia 
Moździńska, Jan  Mrozowski, Daniel Muszalski, Leonard Neuman, 
Kalina ijpwakowska, Okuszko. ''Roch Olszewski, Zofia Orłowska, 
Ostaszewski, Pawelski Ja n  Pawlikowski, Maryli Pieńkowska, 
Stefan PlenkieAicz, 'Peresa Pleszczyńska, fjlłanislaw Płużański, 
M arya Pomaffia, Jan ina Porazińska,' Miegssysław PożąYyski, Bro­
nisława Pupsówna, Marya Roguska. Heleila Rudzińska, Zofia Ry- 
bałtowska. Marya Szlingerówna, Michał Solarski, Józef Stypiński,. 
Szczepański, Marya Tańska, Aleksande Thiede, Stanisław Thill,
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; •Gabryel Tołwiński, Jan ina Twarowska. Ludwika Trzcińska, Józef 
U-zdowski* Edward tfeiębło, Kazimierz Wachowski, Aleksandra 
Wawrzynowiczówna. Antoni W itkowski. Kazimierz Wolbek, Zabiel- 

jska i Anną Zarynówna.
W ykłady w kompletach odbywają się w dni powszednie, po­

między 7l/a a U /j wieczorem, i w niedziele pomiędzy 1 a 5 1/, po 
południu, w 27 lokalach — przew ażnej sm olny cli — łaskawie 
i bezinteresownie przez ich właścicieli użyczonych. Administracyjną 
stroną urządzania, ‘wykładów kieruje odpójviednia s e k c ją  która, 
powołała z grona członków Koła opiekunów, czuwających nad 
oddzielnenn uczelniami, ci zaś mają do pomocy w każdym komple­
cie gospodarza, wybieranego z pomiędzy Słuchaczy.

Każdy słuchacz zaopatrzony został w matrykulę, dającą mu 
prawo wstępu na odpowiednie wykłady, na. odczyty przez Uniw er­

s y te t urządzane oraz do czytelni i wypożyczalni książek, znajdu­
jących się w lokalu Liura

Czytelnia i wypożyczalnia książek, czynne od dnia 27 -b. m., 
mają na celu ułatwiania’ słuchaczom korzystania z Czasopism co­
dziennych i tygodniowych ofaz utrwalenie wykładów zapomocą 
odpowiedniej lektury. Wypożyczalnia liczy obecnie przeszło 1000 
dzieł różniej treści.1 TJiewystarczająca to ilość, to też sekcya czytel­
nia na Koła usilnie dąży do skompletowania posiadanej biblioteki 
zarówno pod wzgfędem ilościowym, jak i jakościowym i liczba dzieł 
’z każdym dniem powiększa się- bądź to drogą- zakupów, bądź też — 
darów.

Jednocześni^; ćlicą-c obok nauki zapewnw słuchaczom przy­
jemną i pouczającą rozlywkel, Koło urządza w ich gronie chóry, 
przedstawienia amatorskie, wspólne wycieczki, zwiedzanie muzeów 
i wystaw i w tym celu powołało sff^cyaln^ sekcyę, wyłącznie temu 
pęświęconą.

Oprócz wykładów wygłaszane być mają bezpłatne popularne 
odczyty dla słuchaczy Uniwersytetu ludow ego^ pierwszy z nich 
l O  celach i znaczeniu Uniwersytetów ludowyelU wypowiedziany 
zostanie w niedalekiej przyszłości przez p. W hudysława Jabło­
nowskiego.

W szystkie te prące, podjęte przez Koło jJiliw.ersytetu ludo­
wego z w iarą w ich prawdziwą potrzebę, co zresztą, zupełnie zo­
stało usprawiedliwione liczną frekwencyą słuchaczy, pociągają za 
sobą wydatki znaczne. Przewidywana suma na r. b. wynosi około 
jbOOO rb.. czego ani opłaty od słuchaczy, pobierane w stosunku 10 
groszy za wykład, ani składki członków Kola, liczącego obecnie 
150 bjgób, pokryć' nie będą w stanie, to też, podejmując się trud­
nego, .Tecz zarazem wdzięcznego zadania zorganizowania i prowa­
dzenia Uniwersytetu Indowego, Zarząd Koła P. M. S. liczy na poparcie 
tej ważnej oświatowej instytucyi przez ogół naszego społeczeństwa. 
A że niepłonne są.('-to nadzieje, dowodem Składki, które .napływają 
na ręce Zarządu, a z k td rjch  wyróżnia się hojnością ofiara 1500 
cb. na rzecz Uniwersytetu ludowego, przez wdowę po ś. p. Józe­



fie G. złożona. To usprawiedliwia wiarę, że ofiarność społeczeństwa 
pokryje grożący insty tucji deficyt i zapuw m -jej trwały rozwój 
na przyszłość.

Wkrótce już  rozpocznie s§ę przyjmowanie zapisów na drugi 
semestr bieżącego roku szkolnego, o cztun nastąpią specyalne 
ogłoszenia.

Adres biura: W arszawa, A leja Jerozolimska Nr 2f>.
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Uniwersytet ludowy w W :edniu.
Wiedeń kroczył już oddawna na -czele urządzeń oświatowych 

wśród ludów niemieckich państw a auś&ryaekiego. Przed rokiem pi­
saliśmy o wzorowo^prowadzonych i celowo pomyślanych tamtejszych 
czytelniach ludowych*),/ a zw ła^jęla o Towarzystwie „Biblioteki 
Centralnej". Lecz instytucya,' k tórą Wiedeń dzisiaj pochlubili 'się 
może, wysuwa go odrazu na pierwsze miejsce w Europie.

Mniej więcej prżed rokiem, pod skromną nazwą „Volksheim’u‘-, 
otw artą została w W iedniu instytucyi.. odbiegająca jednak da­
leko od szablonu pospolitych ,-ąlomów ludowy'ęh“, a zasługująca na 
nazwę uniwersytetu ludowego w calem znaczeniu" te^ą wyrazu.

Musimy się przyznać do pewnej opię^zahiSbi względem czy­
telników „Miesięcznika-1, iż dopiero dzisiaj o instytucyi tej piszemy, 
choć o jej otwarciu i rozpoczętej w niej pracy wiadomo nam było 
z dzienników i czhsopism. Niektóre z nich zamieściły nawet ilustra­
cje. Przyznajemy się także, iż niedowierzaliśmy trochę dziennikom, 
które głosiły ' chwałę tego „Volksheimu", posądzając je .o pewne 
rozmyślne „upiększanie-1 teg$, ęoj jest w istocie -  - to też zwleka 
liśhiy, aż nam zdarzy się sposobność przekonać się osobiście na 
miejscu, jak  ten najnowszy i, przyznajmy odrazu, najsym paty­
czniejszy uniwersytet ludowy zbliskafi. wygląda:

Wrażenie, jakiego doznaliśmy, -przeszło wszelkie ©czekiwania, 
więc też zjja obowiązek uważamy sobie podzielić się niein z czy­
telnikami.

Chociaż daleko od ,środka miasto położony (w XVI dzielnicy 
O ttakring — łatwy dojazd tramwajem elektrycznym od przystanku 
„Bellaria" przy Muzeach cesarskich wzdłuż Lerchenfeldstrbsse — 
około 20 minut drogi) jednak łatwo doątępny, „Yolksheim11 mieści 
się w dużym, trzypiętrowym, narożnym domuAo bardzo wysokim par­
terze i dwócht frontach, jednego od strony skweru Koflerpark, 
drugiego od boczne^Neumayerstra&e. Dom ten odbija wprawdzie co­
kolwiek wielkością od reskty ubogiego otoczenia dzielnicy robotni­
czej, pozornie jednak niczem sityiod przeciętnej wielkomiejskiej ka-

’) „Praca oświatowa u obcych11 Miesięcznik T. S. L. 190St str. 488, a ta­
kże: „Ze studyów nad czytelnictwem lndowem11, 1908; str 47.
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mienicy nie różni, a zewnętrzną swóijk nadzwyczaj skromną, choć 
gustowną iasadą, nie zapowiada wcale tego, co mieści na wewnątrz.

s j e s t  godzina popołudniowa; w tej porze „Yolksheim‘! jest 
pusty, bo życie w nim dopiero po godzin ie 6-tej^'się rozpoczyna, 
gdy ludność po .skończonej pra'cy w fabrykach i w arsztatach śpie­
szy na wykład do czytelni lub na gimnastykę. Uprzejmy odźwierny 
zabiera pęk kluczy i jaknaj chętniej czyni zadość naszej ciekawości 
aby pokazać nam najnowsząB,Sehensw urdigk«t‘‘ Wiednia, — gowo- 
czesnj „pałac ludow y .

Ponieważ sam opis budynku nie wypadłby może dość przej­
rzysto, przeto, 1 'bok- 'rysunku, przedstawiającego gmach z zewnątrz,

i
1. „V olkshcim “ w  W iedniu.

podajemy także rzut poziomy parteru, który czytelnikowi pozwoli 
łatwiej zoryentować się w konfiguracyi gmachu i -rozkładzie we­
wnętrznym budynku, gdyż na piętrach górnych rozkład jest z rna- 
łeini zmianaiiiL ten sam, oo na parterze t. zn. całą "wewnętrzną część 
gmachu zajmuje wielka sala wy kładowa*}, a wszystkie inne ubikacye 
mieszczą się w części zewnętrznej „frontow ej. (Fig. 1):

Jak  to widać z planu, (Fig. y )  gmach ma figurę trójkąta, 
jtd riąk  z podstawą w środkowej części, znacznie naprzód wysuniętą, 
co figurze nadaje kształt nierównego czworoboku, cokolwiek zao­
krąglonego na jednym  rogu. W  tern zaokrągleniu właśnie mieszczą 
się główne drzwi wchodowe, które prow adzą do małego westibulu, 
a stąd na schody i korytarz.
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Z westibulu po schodach wygodnych i szerokich prowadzi 
wejście wprost do wielkiej- sali odczytowej, wysokiej na trzy pjt^fra* 
^e światłem górnem w śufieie. Wygodne, jaspo pólitnrowane ławki 
wznoszą sj'ę wysoko anifiteatralnie jedna nad drugą, a na wyso­
kości trzeciego pietra znajduje się obszerna gąlerya, na której, ró­
wnież amfiteatralnie, są pomieszczone siedzenia w trzy rzędy.

Miejsca wszystkie numerowane, jest ich £ 00, a ze*sto osób 
spóźnionych pewnie jeszcz® po zą ławkami znajdzie dobre miej­
sce stojące. Sala. zalana światłem we dnię, a wieczorem oświetlona 
cztęrema lampami łukowemi. !?ćiany białe, ławki politurowane, ca­
łości daje wntżenie miłej świetlanej atmosfery;* w fttóftfiz rozkoszą

Fig. 2. Rzut poziomy parteru.

p o g rz ać  się^tu musi człowiek, ilekroć razy oderwie się na .gódzinę 
od szarej pracy1 zawodowej w ponurym warsztacie, czy zaduchu fa­
brycznym, aby wysłuchać , odczytu lub koncertu, bo sala do oby­
dwóch ftych colów jeslózbudowana. W  samym czubku trójkąta, za­
mykającego plan bydynku, w dole sali, mieści się duża estrada na 
której, stosownie do potrzeby, ustawia sifjr katedrę dla prelegenta, 
lub fortepian, pulpity dla orkiestry etc, E strada nakryta je s t od góry 
jakby odwróconą konch?^ która sprawia, że fa la  głosowe z estrady 
po liniach skośnych płyną' wprost ku galeryi, co czyni salę nad­
zwyczaj akustyczną i pozwala pianissimo, fortepianu lub ciclrygghjs 
prelegenta słyszeć z najdalszego od e$t.rady miejsca. Katedra zao­
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patrzona jest w cały, niezbędny dla demonstracji, aparat pomocni 
czy, a więc, gaz, wodę, kontakty etc W  górnej części sali znajduje 
się kontakt dla prądu silnego, cel&n ośw ietlana skioptykonu.

Sala swoją wielkością i głębokością czyniłaby wrażenie raczej 
widowni teatralnej, gdyby nie am fiteatr ławek, na ładny jesionowy 
kolor politnrowanycli. Do sali odczytowej prowadzą wejścia ze 
wszystkich pięter, nadto są jeszcze na dole wyjścia zapasowe, pro­
wadzące na zewnątrz w razie pożaru

Na parterze, idąc z westybulu na prawo* wchodzimy do wiel­
kiej sali czytelnianej Towarzystwa Oświaty Ludowej,1 które zaj­
muje całą długość budynku od strony Koflerparku. Do sali tej 
wpada światło przez 8 okien frontowych. Kilkanaście stołów, w po­
przek sali ustawionych z wygodnemi fotelami wyplatanemi pozwala 
na jednoczesne przebywanie w czytelni 140 osobom. Czytelnia zaopa 
trzona jest w kilka setek dzienników i czasopism. W  sali znajduję, 
się, też doborowa biblioteka encyklopedyi i słowników.

W  sali tej naw et w porzfll dziennej panuje ruch ogromny. 
Można w niej czytać dzienniki, lecz skupić się do poważnej pracy 
nauk owe j musi byń trudno. Dla tego to po lewej stronie parteru 
od strony Neumayerstrasse,i'óbok kancelaryi, znajduje się druga czy­
telnia naukowa, a obok niej mniejszy pokój do pracy.

Na wyższych piętrach znalazły pomieszczenie mniejsze audy- 
torya, gabinety i laboratorya. I tak : na 1-ern piętrze znajduje się 
gabinet hi,ąioryi naturalnej, gabinet psychologii doświadczalnej 
i kilka sal wykładowych mniejszych dla ściślejszych kół słuchaczy, 
zapisanych na pewne przedmioty specyalne. Na 2-em piętrze: ga­
binet fizyczny, lahoratoryiuu chemiczne i większa sala do syste­
matycznych wykładów przjrrodniczych, oraz audytoryum chemiczne: 
Na 3-em piętrze: gabinet historyi sziuki, pracownia fotograficzna, 
sala rysunkowm i atelier malarskie.

Z parte ru  schodzinry jeszczę : na dół do wysokich suteryn, 
w których mit-szczą^się następujące instytucye: szatnia, wielka wy­
pożyczalnia książek; Tow. Ośwuaty Ludowej, sala do gimnastyki 
z całym aparatem przyrządów, gospoda abstynencka z kuchnią wzo­
rowo urządzoną, -wreszcie1 pokój do niesienia lekarskiej pomocy 
w razie potrzeby. W specyalnie urządzonej niszy na zewnątrz gmaJ 
chu umieszczono nawet nosze -  do przenoszenia chorych z ulicy 
w nagłych wypadkach

Ja k  widzimy, pomyślano tu  aSz?do najdrobniejszych szczegółów 
o wszystkiem, cokolwuakbądź jekt niezbędne do pozaszkolnego 
kształcenia się robotnika miejscowego. Zaopatrzono gmach nietylko 
w niezbędny apąrat naukowy, ale starano się zaspokoić, obok du 
chowych, także i fizyczne potrzeby robotnika. Technika urządzeń we­
wnętrznych szła tu  ręka w rękę z wymaganiami techniki pracy 
oświatowej. A trzeba przyznać, iż na szczupłym JitosunkowTo tefe- 
nie, jaki gmach zajmuje, zadanie to rozwiązane zostało wyprost ge­
nialnie. Wzorowa czystości i pewna iestetyka, przy wńelkiej prosto­
cie wewnętrznego urządzenia, oraz celowość każdego szczegółu ude­
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rzają mile na każdym kroku. Gmacli posiada oświetlenie elektryczne 
i gazowe oraz ogrzewanie ,&efitralne. W  wielkiej sali wykładowej 
kaloryfery znajuują się nawet podlęzklannem nakr-y&iem sali, aby 
ogrzewały okna i zapobiegały nagromadzeniu się większej ilości 
śniegu na szybach.

Gabinet historyi naturalnej zaopatrzony, jąst w okazy ze 
wszystkich dziedzin nauk przyrodniczych, konieczne dla demonstra- 
cyi przy wykładach, nadto obok gabinetu mieści sial pracownia dla 
ćwiczeń mikroskopowych, w której pijBęq\vać może jednocześnie 
14— 16 osób pod kierunkiem profesora. W  laboratoryum cliemicznem, 
urzą-dzonem zupełnie wedłitg wzoru najlepszych tego rodzaju pra­
cowni uniwersyteckich, pracować lupżo jednocześnie' 20 osób. Obok 
tego największego, mieszczą się jeszcze, 3 laboratorya mniejsze: je­
dno, przeznaczone dla prac syntetycznych, drugi« dla elekrolity- 
cznych, trzecie służy Yna pokój do pomieszczenia wag anality­
cznych.

W laboratorym cliemicznem zauważyłem urządzeni^, którego 
nie zdarzyło mi sięi dotąd spotkać w żadnej z pracowni uniwersy­
teckich: t u »  wodny do gaśzćnia ubrania n a  wypadek, gdyby się 
na kimś zapal do przy robocie z łatwo zapalnemi ciałami. Wiadomo, 
że małe pożary są na porządku dgiennym w laboratoryach chemi­
cznych.

W  pracowni malarskiej, .licznie porozstawiane stalngi’ z poroz- 
pdczynanęmi „aktam i'1, do okoła małej eśtrady’," na której zwykle 
sjaduje model — każą domyślać się, że i w tym'.dziale praca idzie 
w pewnw-h godzinach **gorączkową; a niewielki ga!biiret historyi 
sztuki, naj estetyczniej ze wszystkich urządzony," jeptr .gmachu ca­
łego ozdobą.

W tym s-to pięknym budynku, który zazdrość musi wzbudzać 
w każdym polskim oświat,owcu*, rozwinędo swoją działalność To­
warzystwo \ olksheim“, które powstało w Wiedniu dopiero w r, 
1901. Postawiło ono-kobie za cel spełnić następujące trzy zadania:

1.. dać możność wzajemnego zetknięcia się tym wszystkim, 
którzy pragną męść oświatę w szerokie masy ludowe i tym, którzy 
tej oświaty p o ż ą d a j ą , ' n i e  mając środków na jej zdobycie w szkole 
średniej i- wyższej, — pragną saun widnokrąg swój rozszerzyć 
i pogłębić;

2 ., stw orzyć1 pewien punkt koncentracyjny, dookoła którego 
zbiegałyby się-i w pracy rozgałęzione ds&ś i zróżniczko warie w swych 
dążeniach instytucy4jośvsiatovtó i, związane z niemi b liże j inne in- 
stytućye społeczne. W s«nbom  lokalu ułatwiałaby skuteczne współ­
działanie i kontakt Towarzystw, między 'sobą _pokf ęwnycli; ,

3,; w mającym powstać ,. Tolksheimie'1 .stworzyć ognisko, 
przy którem spotykać by s i t  mogli z sobą przedstawiciele wszyst­
kich warstw narodu, fbez wzajemnych uprzedzeń i towarzyskiego 
„krochmalu

.^altdwie cztery lata upłynęły ótl założenia „Volksheimu“, który 
początkowo w ęiasnym, zaledwie kilka sal liczącym lokalu mieścić
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Eî f musiał, a już to szczupłe grono ludzi, które sobie osiągnięcie 
powyższych celów wytknęło, dało dowód, co zdziałać może energia. 
W ytrwałości świadomość celów, do których się dąży. Już  w dmrgim, 
roku istnienia Towarzystwa trzeba feyło lokal zwiększyć do 18 pokoi 
a gdy i te. ramy okazały się za szczupłe dla napływającej wciąż 
fali łąknącyeh wiedzy, wy'dział zmuszony był pocichu ograniczać 
liczbę członków. Trzeba było pomyśleć o wzniesieniu własnego gma­
chu, a już w niespełna dwa lata  potem i fundusze potrzebne zgro­
madzono i gmach wspaniały wznipsiono.

5 listopada 1905 r. w obecności przedstawicieli Akademii 
nauk, uniwersytetu, politechniki. Ministprym finansów, Handlu, 
Oświaty, licznych Towarzystw pedagogicznych i orgąnizacyi robo­
tniczych otwarty został ten nowoczesny uniwefgytet ludowy — :4u- 
dowy“ w znaczeniu istotnem, j akmij ogólniej s*em.

Znajdujące się. w tym gmącliu czytelnia i wypożyozalnia sta­
nowią własność innej organizauyi, mianowicie Towarzystwa Oświaty 
ludowej, któremu dla jego ćelóiv część gmachu oddano do dyspo- 
zycyi. W  wielkiej sali prowadzi wykłady instytucja- Powszechnych 
Wykładów Uniwersyteckich, zaś „Yolksheim -1 kieruje organizacyą 
kursów spe.cyalnych dla grup ściślejszych. Dwie salki mniejsze za­
jęte są przez Towarzystwo Wolnej Szkoły (Freie Schule), które tn 
prowadzi wzorową szkołę początkową dla dziatwy od 8, 9  lat, 
a jeszczff-w innej sali pewną Stowarzyszenie akademickie proivadz 
kursa dla dorosłych analfabetów.

W jednym więc' i tym samym gmachu pracuje i współdziała 
z sobą pięć równoległych, wzajemnie się dopełniających organizacyi 
oświatowych.

*! Nauka na kursach sjrecyalnych, urządzonych przez -„Yolks- 
heim“ jest dla wszystkich członków Towarzystwa dostępna i bez­
płatna- proi-zna wkładka wynosi 6 koron). Słuchacze Powszechnych 
Wykładów Uniwersyteckich wnoszą opłatę po $0 halerzy za każdy 
kurs. Na semestl zimowy. 1906-7 zapowiedziano wykłady ogólne 
i specyalife z następujących dziedzin: prawo*,’ ekonomia społeczna, 
historya powszechna, filozofią, język angielski, francuski i niemie- 
ckipdla,(jzechów). literatura niemiecka, matematyka wyższa, chemia, 
geologia, botanika, anatomia ciała ludzkiego, choroby płciowe, hy- 
giena kobiety,- śpiew chóralny, kaligrafia, rysunki, wyciedżki zawo­
dowe i sportowe.

Poziom wykładów na kursach, prżez „Yolksheim“ urządzanych, 
hie jest jednolity, lecz przystosowywany do umysłowego poziomu 
słuchaczy, więc obok kursów elementarnych dla początkujących, 
Prowadzone są wykłady na poziomie uniwersyteckim dla najdalej 
Posunięty cli. Persona! nauczycielski w swoim składzie rekrutuje Się 
z ludzi doświadczonych w pracy oświatowej, mających odpowiednią 
totynę popularyzatorską i pracujących w „Volksheimie“ od począ­
tku jego założenia. Ta okoliczność niezmiernie sprzyja zżyciu się 
Profesora ze słuchaczami i wytwarza życzliwy stosunek wzajemny.
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Członkami ,.Yolksheińin“ w znacznej 'ozęści są drobni kup^r, 
rzemieślnicy, robotnicy, niżsi urzędnicy, osoby prywatńe i emeryci, 
Co się tyczy „robotników '1 w  ścisłein rozumieniu tego wyrazu, to, 
jak nas poinformowano, udział ich w życiu „Yolksheimu11 nie jest 
tak liczny, jakby sobie tego twórcy instytucyi żyęzyli. Tłómacay 
się to tern podobno, iż praca w fabrykach trw a zwykle do -godziny 
6-ej, a wykłady rozpoczynają Sieju 7-ej wieczorem. iJa drogę do 
domu i przebranie się- w Czystą odzież robotnik stracić musi więcej 
niż godzinę czasu, a przytem w godzinach wieczornych i rodzina 
zatrzymuje ojca rodziny w domu. Najliczniejszy też biorą robot­
nicy udział w wykładach niedzielnych i w dni .świąteczne odwie­
dzają czytelnię.

Niezaprzęczenie ,,Yolksheim'1, obok wpływu naukowego, wy­
w iera 'także  na ludność robotniczą silny wpływ wychowawczy. W y­
kłady z dziedziny sztuk pięknj ch, koncerty i t. p. oddziałują, uszla­
chetniająco na najgrubszą-'nawet naturę, a zetknięcie się z precy­
zyjnymi aparatam i w laborątoryćh uczy ostrożności, uwagi i  cier-^ 
phwości. Nauki społeczne itczą krytycznego myślenia — lecz co 
tutaj najhardziej dominrjącą odgrywać musi rolę, to czynnik towa­
rzyskiego współżycia ludzi różnych w arst społecznych i.przekonań 
politycznych przy wspólnej nauce. W  ściślejszych grupaćh, na k łu ­
sach speayalnych, z konieczności następuje zbliżenie wzajemne, 
w takich warunkach nawiązują się nawet związki przyjacielskie, 
mula znikać różnićjijmiiędzy ubogim a bogatym, między uczącym 
się a nauczycielem, ludzie wzajemnie poznając się przy pracy, ucgą 
się jedni od drugich, a to bodaj czy nie najlepszy środek, niwelu­
jący góry uprzedzeń międzyklasowyclń' j

Czy są po temu warunki, aby do tego ideału zbliżył się kiedyś! 
Uniwersytet ludowy imienia OUlańia Mickiewicza w Krakowie ? 
Czy może nasze Towarzystwo Szkoły Ludowej kiedyś na tak i idealny 
uniwersytet ludowy się zdobędzie? '

, Contra spem spero. . .  D r M. Stępowski.

Najstarsza „Macierz“ słowiańska.
Lat temu osiemdziesiąt, kiedy 'Słowiańszczyzną, pomyślała 

o tern, że należy między lud „zanieść oświaty IS Jan iec11, że trzeba 
lud uczynić narodem, a naród przekształcić w naród kulturalny, zro­
zumieli to pierwsi Serbowie. W dniu Iw. Saw$, patrona serbskiego, 
w r. 182w zrodziła się w Peszciajpierwsza „Macierz11 słowiańska —- 
„M a t  i c a S r p s k a 11.

Siedmiu było założycieli, między nimi jeden, człek nauki 
wyższej, sześciu zaś —  ludzie zwykli, prośći- przemysłowcy, b i / t a  
siódemka podniosła sztandar z godłem szerzenia oświaty i nauki 
w narodzie serbskim. Stolicą Macierzy był Peszt, jako siedziba wielu 
tysięcy Serbów i gród państwowy węgierski. Działalność bowiem



M IESIĘCZNIK  T. S. L 505

Macierzy rozciągać się miała tylko na Serbów, pod koroną św. 
Szczepana mieszkaj ących.

Tak szlachetne Towarzystwo, a tylu nieszlachetnych znalazło 
przeciwników, że dwie trzecie la t swego żywota dotychczasowego 
Jśpędziło w ciągłych walkach i ustawicznych utarczkach z wrogami. 
Wrogowie byli różni: niezgoda, oszczerstwo, denuncyacya, madziarskie 
słowianożerstwo. W  zaczątku samym wszczął się spór językowy 
i pjsowniczy, czy pisać narzeczem tern cpy owem, cZy pisać tak, 
czy owak. Z waśni wyrosły oczernieni?! a z nich skorzystał rząd 
czem skorzej, przeciął żywot Macierzy w r. 1835 \ wstrzymał wy­
dawnictwo jej rocznika, Letopisa. Dopiero dzięki niestrudzonemu 
krzątaniu się patryoty Teodora Pavlovića władza pozwoliła w roku 
następnym na „Letopis“ i przywróciła życie Macierzy.

Ale chorążowie oświaty nie zaznali i teraz spokoju. Jak iś  
„Serbolub“ rzucał paszkwile ha Towarzystwo tak cząrne i tak  fał­
szywe, ze- rząd je musiał tępić konfiskatą. Przyszedł rok 1848. 
W śród szczęku oręża milkną pieśni i nauka. Eok minął, a posiedzeń 
nie było ni jednego, synowie Macierzy w pracy zasnęli. W arunki 
życia jednostki i narodu, społeczne i polityczne tak  się w Peszcie 
zmieniły, tylu Serbów gród madziarski opuściło i tylu członków 
stowarzyszenia przeniosło się do Serbii, naówczas jeszcze ni,e kró- 
lęstwem ale „vojvodiną“ zwanej, że należało ognisko pracy naro­
dowej przenieść do ojczyzny, przesunąć ku południowi. Koniecznością 
tą  przyniewolony zarząd uchwalił 18 sierpnia 1851 jednomyślnie 
przenieść siedzibę Macierzy do Nowego j&adu.

Nowy Sad dla Serbii, częm Kraków dla JPolaków. Zyskał
sobie naw et przydomek A ten serbskich. Miasto znaczne, z ludnością 
przeważająto serbską, ze szkołami i arcybiskupstwem serbskiem 
(prawosławnem), ale na kartach geograficznych daremnie Nowego 
Sadu szukamy Na niemieckiej mapie znajdziemy jakiś Neu Satz 
w jego miejscu, który urzędową nazwę madziarską ma: Uj Yidek. 
Do Nowego Sadu pragnęli się przesiedlić patryoci, serbscy, ale na 
pozwolenie kazał un rząd czekać całe la t trzynaście. Uważano
■cele Towarzystwa za niebezpipczne dla idei państwowej i grożono
mu ciągle rozwiązaniem, jeśli w stolicy nie .pozostanie. Dopiero 
z Najwyższej ręki w r. 1863 musiało paść postanowienie, że Maticy 
wolno się przesiedlić.

Za poduszczeniem madzSąrskiem i tu się lęgły oszczerstwa
i paszkwile, przez Serbów tworzone, któró..pozwoliły rządowi po­
syłać co chwila komisarzy dla -czuwania i dozorowania czynności 
Towarzystwa. Byli między niemi różni, niektórzy zjawili się z groźbą 
uwięzienia całego Zaiządu, jeśli cokolwiek będzie nie według para­
grafu i ustawy. Choć wzorowy porządek i prawomyślna lojalność 
zawsze się znalazła, przecież nakazano z Pesztu przenieść kahce- 
laryę stowarzyszenia napowrót do stolicy państwa, w razie prze­
ciwnym zawisała klątwa rządu, odbierająca Macierzy wielki zapis 
majątkowy patryoty"§?ąwy Tekelego. Musiano znowu podjąć walkę 
w obronie życia Macierzy. Znowu wola Najwyższa musiała przyjść

83
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Serbom w pomoc. Przez fęzas pewien fundacya ta  zostawała w za­
rządzie! funduszu kościelnego pesztónskiego. W  r. 18.95 minister 
oświaty, hr. Czaki chciał gwałtem wzbogacić ojczyznę tym łupem, 
ale jakoś szczęśliwie nawałnice madziarskie przetrwała ,,Matica“ 
i w r. 1902 otrzymała w swój zarząd i własne ręce wielką i bogatą 
fundacyę.

Od roku dopiero 1902 ma chwile spokojniejsze „Matica Srpska“ 
i pracuje swobodniej dla ojczyzny, kem zaś skuteczniej, że Ognisko 
swe w Nowym Sadzie Nasila myślą i pracą rodaków z za Dunaju, 
z Królestwa Serbii. Choć tak ją  długtj nękano i prześladowano, 
przecie się ostała, nie mało pewnie dzięki i tej okoliczności, że 
istnieje tuż przy Węgrzech swobodna Serbia. Gorzej było Słowa 
kom. Mieli i oni swą Maciferz, a ta  sute zebrała u narodu skarby, 
lecz nie mieli za sobą muru wolnego państwa słowackiego, więc 
też bez wielkich zachodów Madziarzy mienie Macierzy słowackiej 
zabrali, ho oświata słowacka niebezpiećżhą im się zdała. Lecz 
małe p a rła . . .

Jan Magiera.

Kronika.
Ś. p. X. Wojciech Głowacz. Są ŁjJSb, którzy mają szla­

chetny błysk w oczach i ujmującą słodycz w spojrzeniu. Przeziera zeń 
cała dusza, całe jestestwo i wszystkie skarby dobrych uszuć, które 
w niej njffeszkają. Ludzie tacy niff .zam ykają'się przed-bliźnimi, grzeszą 
nawet może zbytnią otwartością, ale są szlachetni. Ni|jprzechodzą oni 
■tak łatwo pńzez tw arde|życia kple-je, gdyż są za dobrzy dla większej 
eąęśbi swegt) otoczenia; armkuLŁego -zwykle na ową otwartość, a łowią- 
cegp uchem tylko nierfliłe zgrzyty i przywary ułomflej natur \ ludzkiej.

C *[i. ks. Wojóitoł? Głowacz zbyt był otwartym, aby mógł być nie­
szlachetnym. W  ocz&cli odźwietciedluła kię jego piękna dusza, w której 
biły sarda, dę.brego szlachetne uderzania i mieszkały: dobr()Ć. łagodność 
i wielka myśl idei. Na prące, -jego patrzyliśmy przez lat pięć. a plony 
zbieramy już dzisiaj. Na skromnej posądzi^ ekspozyta w Delejowie pó- 
łożył on niespożyte zasługi Ula lUKkidgo ludp, powierzonego jego pieczy 
i staraniu.'Nauczył on go poczucia, narodowego, wpoił ideały, których 
sam był wyznawcą. .Streszczają się olie* w dewizy: służyć Bogu i Oj- 
■(rzyźnie przez lud, który 'jest podwaliną wielkiej budowy odrodzenia. 
Loło mę<skieMb S.”fC. w Stanisławowie miało w 'śp. ks. Wojoieebu rze­

cznika swoich c.plów, gorliwego p^iocnika pracy oświatowej, światłego 
nauczyciela Indowego, rozumnego kapłana polskiego. Delejów odżył za 
jego staraniom, a lud polski, bliski już wy narodowienia, zmartwychwstał 
z grobu ciemnoty i nieświadomości, przegrzał, nauczył się kochać swą 
polską ojczyznę w najśzerhzem tego słowa znacżtain i stanął na wyso­
kim dzi liaj już stopniu uświadomienia narodowego. GzytelniafŁ .Sokół, 
szkoła, kasa -RaifMsfoa, wszystko to'pozostawało pod bezpośrednią opiekli 
śp. ks. tffawjkpgjl Uprzejmy, bezinteresowny, go&cimiy, <S,e wahał się



M IESIĘCZNIK  T. S. L. 507

nigdy przed największymi ofiarami, jeżeli ofiary te szły na ołtarz spra­
wy,. uświęconej ideałami, przez ni,ego ukochanymi.

>Sf>. ks. Wojcisjch (iłowacz urodził się w t  18?5 w małej pod­
karpackiej wiosęe w ptzsmyskiem, z rodziców7 włośc-iauskic-lii Ukończyw- 
sz\ gimnazjum w Przpmyślu. przez które przeszedł pracą samodzielną. 
zaVabiając na ntrzymaiiie Jokerami, poświęcił się zawodowi kapłańskiemu. 
Teologię ukończył we Lwowie, poczem pełnił twaił® obowiązki wika­
rego w Przemyślanach, Boleshowie i Uścieczku nad Dniestrem. W yroku 
',1900, przeznaczony na ekspozyturę wt Delojowie. przebył tjdHpięć łat 
w  pracy goł-liwej i trudnej, którSi jednak, mimo' prz4(?wmtóci i nieraz 
gorzkich zawodóy, wydała plon obfity.

Lud go ukochał, jak ojoa;, dlatego tjaż chwilę rozstania sie-z nim 
opłakał serdecznie. Byliśmy świadkami tej rozrzewniającej scani gdzie 
serca wezbrane uczuciem prostem, jakie tę Jko dusza włościanina pielę-' 
gnować: innie, tajały z żalu za -nim. Pożegnał Jiełejów, aby już doń nie 
wrócić. Na nowoj posadzie w Busku zachorował na reumatyzm staw ne ,, 
przebył kurafiję siarczaną w Lubieniu, alehśęrce było już zaatakowane.

łjmarł niespodzianie wT początkach listopada br.,1 żałowany przez 
wszystkich, którzy go znali i kochali. IV' Dfdejowie pamijjć śp. ks. Gło­
wacza dłifg#| żyć będzie wśród ludu* Będzie to najtrwalszy pomnik jego 
zasług.

Pześć pamięci zacnego kapłana i patryoty!
Stanisławów, 23 listopada 190<^r. J. iSohilski.

TE M A TY  DO POGADANEK.
Stanisław Staszic.

s^Rok bieżący zaznaczył się wypadkami wielkiej wagi dla sprawy 
wychowania ńayodoyego w całej PollęŁ. W  zaborze rosyjskim zdoby­
liśmy szkoły polskie i możność zrzeszania się do pracy obywatelskiej, 
[nstytucye, jak „Polską M acierz'Szkolna11, „Oświata11 na Rusi i „Straż11 
w Ks. Poznańslfiem już rozwinęły gorączkową pracę^ a bliskiem je?S,t 
powstanie podobnych organizacyi w Mińsku i V ilnie. W  zal^orze austfya- 
ckim dążenie do podjęcia reform szkolnych w celu unarodowienia szkoły7 
wyraziło się w rozprawach stejmowych, w prasie, n  licznych wiecach 
i w Towarzystwach nauczycieli espkół ludowych i Wyższych. Wałka o ję­
zyk polski, w zaborzfe pruskim , gdzie z 1 górąfc»'100.Q00 dziatwy sskolnęj 
oporem bkrnym  założyło protest przeciw gwałtowi rządu, poruszyło opi­
nię Europy,,, niewątpliwie bezowocną nie będzie. — W całej Polsce też 
odżyły wspomnienia wiekopomnej Komisyi Edukacyjnej, której prograpi 
dziś jeszcze służyć może za doskonały wzór organizatorom wychowania 
pubłicznegp, a na czoło tych, którzy życie swoje i mienie eałe spra­
wom oświaty ludu polskiego1 poświęcili, wysuwa się szlachetna i wspa­
niała postać księdza Stanisława . Staszica.

I KJważamy za wskazane w kilku „Tematach do pogadanek11 wskrze­
sić pamięć wielkich reformatorów wychowania publicznego w PoiSte.

33*
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hociaż nie będzie to w porządku chronologicznym, jednak zaczynamy 
od Sjtaszicay którego rocznica urodzin na listopad.' a rocznica•imidrci na 
26. stycznia przypada. Mąż wHlkiego serca, ofiarny aż do ostateczno­
ści, demokrata cźVnu, a nip frazesu, widział w ludzie źródło odrodzenia 
narodu, a podniesienie je$o’ poziomu moralnego i materyalnefeo uważał 
za podstawę wszelkiej pracy obywatelskiej. Miasto KielŁe 1-go wrzM 
śnia r. b. uczciło go odsłonięciem pięknego pomnika. Słusznem jfst, aby 
działacze oświatowi T. S. jŁi oddali hołd w szeyegu odczytów i poga­
danek'Staszicowi i wskrzesili ludowi tę pośta&, która na tle dzisiej­
szych wypadków i walki stronnictw o duszę polskiego ludu występuje 
z pomroków szczególniej jaskrawo. Red.

Ż y c i o r y s .  Urodzony z końcem października lub na początku li­
stopada igj 1755 w'. Pile (Wojew. poznańskie). Najmłodszy syn W a­
wrzyńca, burmistrza pilskiego i Katarzyny z Międlicjdch, w dziąciństwie 
wątły i chorowity ofiarowany przez matkę do stanu duchownego. Î o 
pierwszej nauce domowej w 18 roku życia wyjechał za granicę. Pobyt 
w Lipsku i (Ąetyndze, dwiiletnie studya w Paryż,u, „gtosunki z encyklo­
pedystami, wycieczka do Anglii i Holandyi, badania geologiczne1 w Al­
pach i Apeninach. Z powrotem do ojczyzny (1775 lub 6) zastaj|"(ją już 
rozdartą. ( „ . . .  Te dwie niesprawiedliwości — owo ujarzmienie prawne 
i ten rozbiór kraju —  uczyniły tak wielkńs na‘ mnie1 wrażenie, iż przed­
sięwziąłem życie od ludzi odosobnione, poświęciłem czas na rozeznanie 
tyMi wad sżkodliwych ogólnej ludzkiej rodzinie, zbierałem uwagi nad 
główncmi epokami powstania i upadania cywilizacji narodów1*). Około 
r. 17*79 przjęjmuje święcenia kapłańskie i równocześnie prawie obowiązki 
nauczyciela domowego u Andrzeja Zamoyskiego. Akademia w Zamościu 
przyznaje mu •stopień doktora obojga praw (1(782) i dopuszcza do wv- 
kładów, z czego jednak —  zdaje i się - nie korzystał. Prócz 3-letn.ipgo
probostwa w Turobinie , lubelskim (1788— 1791) zresztą żadnych obo­
wiązków kapłańskich nie pełnił. W  latach 80-tyeh liczne wycieczki geo- 
pióstyezne po kraju R  'hełmskie, Krakowskie, sandomierskie, Lubelskie, 
Tarnowskie, Przemyskie, Wołyń, Podole). W  1.790 i z początkiem 1.791 
podióż za grasicę (Wiedeń, Plorchcya, Rzym, Neapol, Wezuwiusz);# 
W  latach 1798 — 1805, liczne wędrówki po Karpatach od (BaBiej Odry 
aż do Karpat Siedmiogrodzkich. NajszczegBłowsze badania Tatr. Pierw ­
szy z Polaków wchodzi na Krywań (1805). Równocześnie, od pierwszej 
chwili założenia (L80.0) rozpoczyna Się je^o niezmordowana, ofiarna 
i owocna prąca w warszawskiem TowarzPś^wie P r z y j N a u k ,  któ­
remu przewodnicż^''od 1809 do końca życia. W  okresie Księstwa W ar­
szawskiego na stanowisku rńfepńdarza (od 1S08), potem radcy stanu 
(od 1810); wreszcie jako .-członek Lyrekęyi Edukacyjnej rozwinął nie­
strudzoną działalność-' oświatową. Mniej szcz® iw ą miał rękę jako radca 
Stanu i człon,ek Komisyi Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
w rządzie Królestwa Kongresowego, podpisując postanowienie, zaprowa­
dzające cenzurę dla wszystkich druków. Natomiast, jako djtr.ektor wy­
działu przemysłowego w (Komisyi1 spraw wewnętrznych - -(od 1816) pra­
cował wytrwale i z wielkim pożytkiem nad zorganizon aniem przemy­
słu krajowego, a zwłaszoza górnictwa. Z tego powodu popadł w zatarg
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z ministrem Skarbu. Łabęckim, co spowodowało wycofanie su* Staszica 
z M1 działu przemysłowego na stanowisko ministra stanu. Ostatnim 
wielkim czynem było rozdanie ciiłopom wszystkich gruntów dworskich 
w Hrubieszowszczyżnie, 'którą posiadał od .1801 i zespolenie ich w je ­
dną wolną gminę, zatwierdzoną przez króla 1825 r. — Testamentem 
spisanym na 2 lata przed śmiercią zapisał b l i s k o m i l i o n a  złp na %  
żne cele publfćzne (dla domu podrzutków, włóczęgów, głuchoniemych, 
na pomnik Kopernika itd.j, których to zapisów należycie nie wykonamy.1' 
Zmarł 20 stycznia 18^)* r. Pochowany na Kielanach pod Warszawą.

. I n d y w i d u a l n o ś ć  S t a s z i c  a. Wzrostu średniego z twarzą 
poważną, wyrazistą i surową, * surowych obyczajów, gołębiego serca. 
Skąpy dla siebie, rozrzutny dla drugich. ,jEgoizm, lekkość, poziomość, 
zbyteczna ambicya są mu nieznane; 011 idzie przez świat z czołem po- 
chmurnom, z głową »ężką od myśli i zagadnień, które trawią jego na­
turę silną i zdrową11. (Grabowski). Umysł niepospolity, nawskróś filozo­
ficzny, logiczn\% trzSźwy, głęboki. Jako pisarz, łączy w sobie uczucio­
wość i egzaltScjyę z głębokością naukową. „Pisze szybko, nerwowo, nie- 
porządnie, gdyż myśli wysuwają mu ■si.ę szybciej z głowy, niż słowa 
i okresy z pod pióra11. (Giabowski).

T y t u ł  S t a s z i c a  do w i e 1 k o ś c l ' płynie z 2 źródeł: z jego 
działalności o b y w a t e l s k i e j  i p i s a r s k i e j .  O pierwszej świadczy 
dobitnie i chlubnie szkic biograficzny, podany na czele pogadanki. Zdu­
miewająca wszechstronność, niestrudzoność i praktyczna hnmanitamość, 
oto zasadnicae rysv jego pracy obywatelskiej, jako1 człowieka prywa­
tnego i męża g,tanu. Z Szczegółu;, 111 naciskiem godzi się-tti podnieść Jaz 
jeszcze o ś w i a t o w ą  działalno^? Staszica, w której pozostał wiernym 
przez całe życie, dewizie swej: *p£ to , c h c e  11 a r ód j a k i  z a g ł a d z i  ćf[ 
n i e ć  b w n i m  z g a s i  o ś w i-ec e 111 a p o c h o d n i ę "  Zapalał więc 
i podtrzymywał płomień tej pochodni szeregiem zakładanych i ulepsza­
nych .Szkół ((stworzenie wydziału lekarskiego w Warszawie), jukoteż 
mnóstwem głębokich i twóczych myśli o edukacji publicznej, rozsia­
nych po różnych jego pismach.

Równie olbrzymią i wszechstronną bił^i'1 działalność pisarska Sta­
szica. Mężem prawdziwie, epokowym czynią go głownie dwa pisma poli­
tyczne (z pomiędzy wielu drobniejszych): „ U w a g i  11 fi d ż y c i e m  J a ­
n a  Z a m o y s k i e g o11 (1785) 1 ;,]? r  z t r o g i d 1 a i:> o 1 s k i 11 (1790). 
To, że naród nasz po pierw szym rozbiorze obudził w Sofcie instynkt ży­
cia, że wszedł niejako w fazę odrodzenia w czynach i literaturze, to 
bi ło głównie zasługą Staszica i wspomnianych pism jego. Od czasów 
Konarskiego był to pierwszy głos. nawoływający tak gorąco, z ta-ką po- 
nurą namiętnością, a zarazem tak rozumnie (lo reform. Przez dzieła te | 
jest Staszic jednym z duchowych ojców „Kofustytucyi J-go Majalf.

R e ł  o r 111 a w y eh  o w a n i a i n a u c z a n i a  w d n-e ii u r a c  y 0- 
ti a 1 i s t  y c z n y m. z n i e s i e n i e  1 i li e r n 111 v e t o i e 1 e k ćy i, po­
p r a w a  s t a n o w i s k a  m i e s z c z a ń s t w a ,  u w ł a s z c z e n i e  l u d u  
w i e j s k i e g o ,  p o m n o ż e n i e  w o j s k a  s t a ł e g o  do i 00 t y ­
s i ę c y  —  oto główny zrąb wielkich, reformatorskich myśli, w przewa­
żnej częśęi po raz pierwszy w Polsce słyszanych. Gorący zwolennik
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Rop® jau a , republikanin z krwi i ktfsci, nazwany pierwszym demokratą 
polskim, czyni ofiarę ze swych przekonań dla dobra Ojczyzny i doradza 
jej ustrój monurehiłzny, a gotów nawet zgodzić się na jedynowładztwo 
despotyczne |§fdyby .tłx> było możliwe) byle nj Łjbyło bezmyślnej anarchii.

A resźfcio niepoślednie też miejsce w dziejach umysłowości pol­
skiej zajmuje Staszic* airzez swe prace naukowe z zakresu geognozyi 
i geologii, które’ czynią go znowu pigrwszym geologiem polskim. Należy 
tu przede wszystkiem dzieło p. t. „Ó z i e m i o r  o d z t w i e K a r p a t ó w  
i i 1111 y c,h g ó r  i r ó w n i n  P o l s i i i " .  nad którem pracował od 1808 
do 1816, czyniąc samodzielne badania w wycieczkach po kraju. TN&pół 
naukowem dziełem jost „£>o‘ema dydaktyczne“ p. t. „ Ró d  l u d z k . i  , 
pisany w części wierszem, w części pfćzą.

K o n k l u z y a :  „Kultura nasza przez takich, jak Staszic, ukła- 
dałln, się dopiero po wiekach zastoju do równego z zachodnią poziomu11. 
(GrabOiWski<(.

Literatura: R. R i l a t :  O literaturze politycznej ipijmu czte­
roletniego.. j^Prsięgl. Pol. 1871— d). —  kit. T a ||i i  o w ^ y f : Hist. ijjti. 
pol. III. — „if.l G r a b o w sk  i: ,St. Staszic, jego pisma polityczne i po­
jęciu filozofięzn.c. (Przegl. Pol. 1898). —  J. 1’ i ę r k i e W^c z: St. S ta­
szic, życiorys. - Lwów 1898 (popularne). — S. K.,: Staszic St. (W iek 
XIX, Sto la t myśli polskiej t. I. Warszawa 1906).

Dr. M- Janelli.
O d  reilaLuyiji. Pragnąc dział „ Tematów do pogadanek11, w roku 

przyszłym  rozwinął i do potrzeb 7’. S. L. przystosować, zwracamy 
się do iąszystkich Kół i , przyjaciół naszego pisma z prośba o nade­
słanie nam o tej kwestyi Swoich, uwag i życzeń. Radziłyśm y -przy tej 
sposobności dowiedzieć się., czy z d.otychćżjjpowych- f,tematóu\u gdzieś 
korzystano i juk skorzystano? czy jest pożądane zebranie ich w jedną  
całość i  wydanie w postaci ksicężki? Za wszelkie nam 'nadesłane w spra­
wie odczytów krytyczne uwagi zgórtj dziękujemy.

Kalendarz rocznic narodowych na grudzień.
I. konfederacja genaęalna stanów koronnyęh w Radomsku .1384.— Urodź. ks. 

AdamajjiOzartorygkiego w (idańsku, autora „K.aie"k;zmu rycerskiego11 i ojca 
późniejszego ulubieucaiflesarza Aleksandra L i kuratora w ileńskiego w cza­
sach Mickiewicza, 1734. — prenetał Zajączek mianowany przez Aleksandra I 
namiestntkiem Królestwa Kongresowego 1815. — Śmierć, w  Tagańrogu A lek­
sandra I. 1825 Nabielak Mochnacki i inni zawiązują*,fcfcłab rewolucyjny11 
w W arszawie, którego prezesem Joachim L elew el 1830.

‘2. Sejm (Unia) horodelski 1413. - Zwyoi%stwo legii;naddunajskiej pod wodzą 
K niaziewioja nad wojskami austryackiemi pod Hohenlindem 1800.

3. Ustanowienie biskupstwarnflanckLago 1582.
4. Potyczka z Tatarami pod Żwańcem 1653.
.5. „Komisya kurlandzka11 1 7 3 7 .— Chłopicki pyzyjmuje godność naczelnego do- 

wódzcy nad powstaniem (listopadowom) 1830.
6. Śmierć biskupa krakowskiego Pawła Woronicza (autora „Świątyni 'Sybilli11) 

w W iednia 1829. —„ Hołd Krakowa król. W ładysławowi Jagielle  1«)B7.
7. Porażka Tiataiów pod Międzyborzem 1516.
8. Elekcya Zygmunfa Starego w Piotrkowie 1507.
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9. Zwycięstwo Jana K azim ierza nad Tatarami 1656.
10. Bytom i Laweitlraijgd (na Pomorzu) otrzymuje w zastalw od Polski ^ryderyk  

W ilhelm  pruski 1 6 5 7 .— Napoleon-1 przejeżdża przez W arszawę 1812 (po po­
rażce). — Śmierć w Alepo w Syryi gen. Józefa ,Bem a 185.0.

11. Koronacja Aleksandra I Jagiell. przez jego brata (Kardynała Fryderyka 
1501. Z dołacie W ieliża na Moskwie przez wojska polskie liroY.

12. Ogłoszenie arcyks. Maksymiliana krylem Polski 1587 (pobitego pod Byczyną).
13. Smierc króla ?t‘ęfana Batorego w (jo d z ie  1587. — Śmierć Art. Grottgera i867.
14. (Jwałtownaśm ierć  Ludgardy, żony króla Przemysława I 1283.
15. Elekcya Stefana Batoie^o królem Polski: 11576. — Urodź, w Krakowie^cancl. 

Jerzego OssolińskiegQ-159|l.' — W ysocki tworz.y ,,Z w iązek. sprzysiężonych“ 
w Szkole Podhorążych w W arszawie' 1838.

16. Zwycięstwo Stefana "Czarneokiegd’ nad Szwedami na wyspie Alsen 165&- 
Pożar żup wielickich 1642. — SmieVć Janą,Ivazim . w’KT9vers we F rancji l!j?i2.

17. Śmierć król. Eleonory, żony Michała Korybuta 1697.
18. Elekoya Zygm unta Augusta za i^cia ojca na królą 15 3 0 .— Śmierć historyka 

Marc. Bielskieg5tlu57.5. — W jazd Napoleona I do oswobodzonej W arszawy 1808.
19. Wyjazd uwolnionego Kościuszki z Niemcewiczem z_Petok'śburga 1796.
20. rrz^ mierze W ładysława Łokietka z jM eśławem , ks. śląskim 1332. i
81. Zwycięs"two St. Czarnieckiego nad Szwedami pod łioldyngą. w H olzacyi 1658'.,
22. Nadzwyczajny flSejm w W arszawie z powodu wojny szw edzkiejŁ w ielka  

wojna północna) 17Ql.
t*o. Poselstwo biskupów ruskich Pocieja i Terleckiego u® ślem ensa  U li  z oświad­

czeniem przyjęcia Unii z kościołem rzymskim 1595 .— Ttozstszelanie przez 
Moskali w Radomiu Chmielińskiego, dowódzcy powstania 1863.

24. Śmierć w Padwie kardynała, biskupa krakowskiego Jana Alberta, syna 
Zygmunta Tli 1634. Uroczysto Naprowadzenie konstytucji, nadanej przez 
Aleksandra I Królestwu kongresowemu 1&15. — TTróęjz. Ad. Mickiewicza 1798.

25. Najazd Tatarów na Polskę i uprowadzenie 21 tysięcy samych dziewcząt 
w jassyr 1287.-*Śięier<5 'Reinholda Heidenstejna 162g.— W ojska związkowej 
walczące przebiw )Ńi*poleonowi 1 zdobywają twierdze Modlin 1813.

26. Nadanie Inflantom przez Zygm unta Augusta (óbojmująęejgp j'e. tv posiadanie) 
tytułu i przywilejów księstw a 1566. — G en.szwedzki Muller zwija oblężenie 
Jasnej Góry w  Częstochowie 1655. — Manifest (ukaz) Aleksandra 11, dotyępąćy 
duchowieństwa w Królestwie 1865 i przejmujący je odtąd hia, peusye rządowe.

[27. Hołd Ziemowita, ks. mazowieckiego Kazimierzowi W ielkiem u 135jjr— Kofo- 
naaya Zygm unta II] w K rakowie .1587.

28. śm ierć  kanc-lerza koronnego i  k asztelan a  krakowskiego;j'K rz3'Sztofa Szydło- 
wiockieg-o 1532.

29. Zawiązanie .Konfederacji tyszowi-eckiej przy Janie Kazimierzu .1655.
39. Potwierdzenie traktatów handlowyc-hftsięstwa kirlandzkiego 1643.
s31. Pokój z Krzyżakami w Brzóściu kujawskim 143SŚ '

lir . M. d .
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Z Zarzadu Głównego.

Zarząd  G łów ny T. S. L. Okulnik 36'. i
L. 5248.

Do Z arządów  Kół T. S. L.
Zarząd Główny T. S. ę .' zawarł z panom S. W. Niemojewskim. właści­

cielem fabryki kopert i papierów listowych we Lwowie, umowę. mOcą  ̂ której 
wymieniowy fabryka opodatkowała kilka gatjinków papierów listowych na docliód 
T. S. L . Papiery listowe fabryki Niemojawskicgo zaopatrzone są na winiedłe 
obrazi ra alegorycznym  Piotra staebiewioza „all-egorya Towarzystwa Sftkoły Lu­
dowej" i nazwa: „Papier listowy Towarzystwa Szkoły Ludowej". Papier ten  
znajdzie się w sprzedaży sklepowej w kopertach (ehyelojjkaoh) po 10 arkuszy 
i 10 kopert tudzież w pudełkach po 25 i_5# arkusz;, i tyleż kopert., Cena papieru 
pomimo s*wej dobroci i opij^latkowaniiin na T. S. L.. nie zostanie po.dwyższona. 
Zarząd Główny, bacząc z jed n a j strony na. obowiązek popierania wyrobów kra- 
jowjdli. z drugiej zaś strony na potrzebę poparoia. przedsiębiorstwa, które To­
warzystwa przyniesie bardzo sftiarjpny dóuliód. wzYwaKfflłą T S. L., abv jak 
najusilniej zajęły się agitowaniem na rzecz papieru listowego T. L. przez 
wprowadzanie go do sprzedaży sklepowej oraz przez zajęcie się bezpośrednią 
sprzedażą.

Iyonsumeya tegb artykułu jest wprost olbrzymia i gdyby tylko 1% miesz­
kańców Ctalioyi używało papioru listowego T ,S. L.. dochód na rzeoz naszego; 
Towarzystwa wynosiłby tysiąoe.

Zarządy Związków okregowycdi lub Kół. któro zajmą się bezpośrednią 
rozsprzedażą papierów listowych T. S. L. otrzymają na rzecz swoją ag1/®/# ftlV 
chodu. Papiery listiftóe zamawiai'1 nąłeżj adresując:.

S. TL. Niemojewski, 
fa b ry k a  kopert , panierów listowych ire Lwowie.

Zadajmy wszędzie jedynie krajowegg papieru listowego Towarzystwa 
Szkoły kuflowej!

Kraków, dnia 18. października 1906.
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Zarząd  G iow ny T. S. L. Okólnik 37.
L. p ffy .

Do Z arządó w  Kół T, S. L.
Zarząd Główny G. L. przypomni,!! Zarządom Kół niiejscowyoh. że 

wszelkia pisma do władz,oa przedewszystkiem  sprawozdania, memoryały. prośby 
i podania do Rad (Szkolnych Okręgowych i Rady Krajowej mOgą być wysyła-tie 
tylko pnzez Zarząd /.łłów^iy. który, jako organ centralny, nie tylko reprezentuje 
Jpyy L. na zdwnątrz. ale w myśl .Statutu, j e d y n i e  ma prawo załatwiać  
wszelkie sprawy T. S. L. z w-ładżąmi Szkolnomi. Kolą. które do tego rozporzą­
dzenia nie zerihcą się zastosować, naraża Się narto. że pisma ich wysyłane wprost 
do władz Szkolnych, pozostają bez odpowiedzi.

Kraków, dnia 24. października 1906.

Z arząd  G łów ny T. S. L. Okólnik 38.
L. 5701.

Do Z arządó w  Kół T. S. L.
W budżecie Zarządu Głównego na rok 1906 wstawiło W alne Zgroma­

dzenie Delegatów- kwotę. K. 12.QO0, jako spodziewany dochód, wkładek
członków, polpąająe jeduoózeSnie Zarządpwi Głównemu energiczne targowania Kół
0 wyrównanie’ z-aległośni, przypadając;, eh z tego tytułu ad'bok 1985.

Zaległości te wynosiły w rokn bieżącym Iv. I 9,4.2*1 b. 64 z czego wyrównane 
dotąd zaledwie K. 3484 b. 12 mimo tego. że rok .'^bliźni się już, ku końcowi 
pępostaje. zatem do zapłaty K. 15.^*0 h. d2. O ile kwota powyższa nie wpłynie 
do naszej kasy przynajmniej w wysokości przez budżet przewidzianej, grozi nam 
d o .fi c y t  w rozmiarach wproąt z a t r w a ż a j ą c .  t c h e /R e t e ż  przypbminamy Za­
rządowi'Koła. że dotychczas tego ważnagó obowiązku statutowego nie dopełnił
1 że z tego tytnln zalega z kwartą . . lv. . . h. przypadającą nam do zapłaty 
josżoze za rok 1905.

£ Upraszamy o bezwarunkowe wyrównanie tej należytośoi n a j d a l e j  do  
d n ia H O ?  b. m.. galyź w przeoiwanym razie wezwiem y Zarząd Koła dó zapłaty  
;}a pośredniotw-wn grudniowego Nru Miesięcznika". Oozbknjemy rychłego nade­
słania gotówki.

Krakowa dnia 6 listopadij-SOfi.

L. 6068. Okólnik 80.
Do Z arząd ó w  Kół T . S. L.

Powodując się na treść naszego okólnika 1. 38. z dn. 6. 1). m. 1. 5701. po­
n o w n i e  prosimy Zarząd Koła o bezwrnrunko."ą;ejiregulow-anie "wykazanej kwarty 
Kor . . hal . . należńąj "^Zarządowi Głów-nemu od tam tejszego Koła z tytułu
■507,, wkładek członków ziDr. 1905.

Krakowa dnia 1*7 listopada 1906.

Ii. 6070. Okólaik 40.
Do Zarządów  Kół T. S. L.

Sprawozdanie kasowe Kół za lata ubiegłe "wykazują niejednokrotnie, że 
przy zamknięciu kasy w  dnin p i , ‘grudnia, zliajdowały sił; w wiolu Kołach 
większe stosunkow-o kwoty w- gotówce nieraz kilkaset koron wyjiosząae. podczas 
gdy zjdsgłości danągo Koła w Zarządzie GlÓwnvnl nio.były zupełnie wyrównaną.

Postę-pówauie talyie nie jeśt zgodne z dobrze zrozumianym interesem, eko­
nomicznym całego Towarzystw-a. Zarząd Główmy bowiotn. jakkolwiek ma znaczne 
wierzytelności n Kół, zniewolony jest na najpilniejsze potrzeby ogólne Towa­
rzystwa z a c i ą g a ć  w y  s o k o p riu> en  t o w e p o ż i c j f z k i .  gdyż-m ie może do­
czekać się urogulo wadia ty oh wierzytelności ze^trpny Kół T. S. L,. mimo znacznej 
gotów-ki. jaka bez potrzeby i bez najmniejszej- korzyści dla Towarzystwa w- ka­
sach Km się znajduje.
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Mann nadzieje, że w fik u  lpieżąe.ym Zarządy Kół. uwzględniając powyższe 
motywy, zechcą przed krihcąm rolcn wyrównać swoje p o w ią z a n ia  wohoc Zarządu 
Cłównego i w ty m 'oelu posyłamy w załączeniu wyciąg- z Rku.

Kraków, dato‘«stempla pwiz-towego.

Sprawozdanie z I posiedzenia Zarzadu Głównego (dokończę® 
nie, p. str. 467).

Dnia 30. września zagaja prezes, ID r  Ę. Bandrgwski, posie­
dzenie o godz. 10 , m. 30 i udziela głosu Dr W. W a s u n g o w i ,  
który przedkłada referat w sprawach szkolnych.

Ee.ferenlt zdaje przedewszystkięm obszernie sprawę ze„ śt-anu 
szkół w Białej i lieśzczynach. W  obu tych ^zkołach frekwencya 
znakomicie w rozpoczętym roku śzkolnyni wzrosła. TOgółem zapi­
sano dotąd 5$3 dzieci. Taki olbrzymi wzrost frekw.encyi wywołuje 
konieczność dalszego tworzenia paraledek.

Między innemi w pierwszej klasie -Szkoły Wydziałowej ję ft 
obecnie 67 dzieci, nieodzownem więc jest rozdzielić#tę klasę na 
dwie równoległe,* iembardzie i. że system koedukacyjny, dotychczas 
utrzymywany w tej szkole, uniemożliwia otrzymanie prawa publi­
czności dla klas wydziałowych. W obej tego referent żąda, by 
uchwalić utworzenie dwóch równoległych oddziałów, co będzie 
pierwszym krokiem w kierunku wytworzenia dwóch oddzielnych 
szkół1 wydziałowych męskiej i żeńskiej obok posiadającej prawo 
publiczności szkoły ludowej pospolitej.

Wniosek ten po krótkiej dyskusyi przyjęto.
W  dalszym ciągu swego refebatu zaż,uacza D r W. W7a s u n gj 

;że i w klasie I I I  B szkoły pospolitej nauka rozciąga i&ię na 77 
chłopców, podczas g d f w I I I  A jest 39 dziewcząt. Z tego też po­
wodu proponuje, by upoważnić dyrekcyę do rózdzialu klasy H I B 
n i  dwa oddziały z chwilą, gdy ilość uczniów przekroczy 80, -co 
niebawem nastąpić może.ó

Hą wniosek p. S. Natansona, poparty przez p. dyrektora Bo­
baka, uchwalono utworzenie trzeciego oddziału klasy III natych­
miast;,' bez czekania na powiększenie frekwencyi.

, Hhstępnię omawiano na podstawie wyczerpujących uwag re- 
iacentd' ,sprawę przesunięcia nauczycieli w o k a li płac wobec ustą­
pienia p. Smalca z grona bialskiego. Po dłuższej dyskusyi uchwa­
lono podwyższenie płacy pięóiu członkom grona nauczycielskie'gp 
o kwoty od 160 do ,2a 0 koron, nadto przyznano p. dyrektorowi 
Bobakowi należne mu wyn^ljodzei-ue za kierownictwo szkoły 
w Leszczynłich.

Dalszy wniosek rę^t^Bnta dotyczył powierzenia nauki gimna­
styki w wyższych klasach ‘jednemu nauczycielowi, by tym sposo­
bem nauka ta  ujętą zoltała w prawidłowy system. Po-krótkiej dy­
skusyi uchwalono |  feii wniosek i ustanowiono dodatkową płacę za 
tę naukę w kwooie 200 koron. Przy tej sposobności postanowiono 
na wniosek D ra B. Dulęby przystąpić, jako członek,, do Towarzy­
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stwa Zabaw Ruchowych wiem wspólnego opracowania wzorowego' 
plann nauki gimnastyki szkolnej.

Dłuższą dyskusyą wywołał wniosek referenta, dotyczący usta­
nowienia i stałego lekarza Szkolnego dla szkoły bialskiej. Wniosek 
ten żądał opracowania dokładnego regulaminu dla jUkarza oraz 
ustanowienia go za wynagrodzeniem rocfsiiem wr kwmcie 500 koron. 
W  dyskusyi podnośkono trudności} z jakmmi postulat ten wszędzie 
się spot3rka. pomimo, -że n ik t chyba dziś nie może kwrestyonować 
słuszności sprawy. Faktem  je \t, że dotąd stałych lekarzy szkolnych, 
zobowiązanych do ścisłego i systematycznego dozorowania lekar­
skiego, .a jednocześnie wynagradzanych odpowiednio, nigdzie w kfurfu 
niema. Wyrażono wobec tego obaw * że wniosek; D ra W. W asunga 
przyniesie w wykonaniu rezultat, połowiczny tylko wobe# bardzo 
hi (kiego wynagrodzenia, ksróre proponuje referent. Wszakże, po wy­
mianie zdań i otrzymaniu obszerniejszych wyjaśnień ęąfcury lokal­
nej ze strony refefonta i dyrektora Szkoły, wniosek uchwalono.

Również u cdi walono wrpi owadzenie w żyćj.e K u r s ó w  d f a  
r  z emi i e ś 1 n i k ó w przy szkole w Białej, których głównem zada­
niem ma by# .nauka rachunkowości i korespondencyi w celu uzbi-o- 
jenia polskiego rzemieślnika wr należytą broń wykształcenia wobec 
współzawodnictwa niemieckiego. Szczegółowy projekty był rozpatry­
wany na posiedzeniu Wydziału ścisłego j ten tp jsrojekt p rz e s ta ­
wił referent, Dr W. W a s u n g .  Kurs ma bye jednoroczny, przy­
czep  na półrocze ma wypaść po 4*8 godzin n au k i.. Koszty wy­
niosą około 700 koron. Zasadę otwarcia tego kursu uelrwalono, 
przyczem poleęono A\vdziałowi Ścisłemu fbpracować szczegóły, za­
strzegając tylko, by biorący udział wr kursie musieli jednocześnie 
nabyć odpowiednią wuadólnpptfj z zakresu języka, historyi i litera­
tury ojczystej.

Ostatnią sprjWągj związaną -że szkołą wr Białej, był szeroko 
umotywowany przez Dra W . ' W a s u n g a  wmiosek, streszczający 
się w słowach: ,.Zarząd G foiw ny-T.^-L. postanawia założył, w Bia- 

;łej z początkiem roku szkolnego 1901^8 p r y w a t n e  m ę s k i e  
s e m i n a r  y u m u  a u c z y c i e 1 s k  i t |

W  uzasadnieniu swmgo wmioskuyr^ferent podnosi, żę założe­
nie seminaryiim w Białej stało s’iąi*zę wrzględów zarówmo miejsco­
wych, jak  przedewszystkiem ogóino-narodowych koniecznością Dzi­
siejsi wychow7a5icy szkoły T. S. L. nie, m ają dla siebie należytego, 
ujścia, gdy chodzi o ksaija|fleiue dalsze. Oćzywiseie -równie potrze- 
bnemi byłyby polskie gimnazyum, lub polska szkoła realna w Bia­
łej. Lecz niestety, yfón finansów T. S. B- nie pozwala na rażie 
pój&ó tak daleko. lio wrszechstronnem rozwTażeniu sprawy, po zacią­
gnięciu odnośnych informacyi od kierowników szkół tego rodzaju 
w Krakowie, po niejednokiotnem przedyskutowaniu tej sprawy 
iv łonie W ydziału Ścisłego, występuje referent w  jego imieniu 
z w nioskiem powyższym i rozprasza obawy co do cję,żaru ma^eiyal- 
nego,, jak i na Zarząd Główny, kpaść oczywiście będzie musiał.

W dyskusyi zabierali gdos: D r K. W r ó b !  c w s k i , który
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wykazywał, że w Białej byłoby znacznie potrzebniejszym gimnazyum’ 
należałoby zatem zacząć od niego, a potem, mając "siły na miejscu- 
zorganizować także sennnaryum; D r B. D u l ę b a  wyraża obawy 
Co do strony fiuausowoj projektu; dyrektor B o b a k  pizedstawia 
istotę sprawy z punktu widzenia narodowych potrzeb w Białej
i przyległych powiatach. Nadto w myśl wniosku referenta przema­
wiali pp. J f S S rp k o .w s k i  oraz D r J.*'(j p i e ń  s k i p ponzem na­
stąpiło głosowanie, w którem oświadczyły s® za założeniem gini- 
nazyum 2 głosy, za semiuaryum zaś znaczna większość obecnych.

Resztę pojedzenia przedpołudniowego wypełniło rozpatryw a­
nie' sprawy zatargu między Kołem im. T. Kościuszki we Lwowie, 
a przewodniczącym Związku Okręgowego lwowskiego.

Popołudniowe posiedzenie wypełnione zostało wyłącznie dal- 
sjzemi sprawami szkół i 1 ?*&. L.

Przedewszystkieln zwraca uwagę referent, D r W. W a s  u 11 g, 
na trudne warunki rozwoju szkoły w Ostrawie Morawskiej, gdzie 
frekw encja nie §toi wcale na tej wysokość i, ną jakiej stać po­
winna. Zwłaszcza te ra z , gdy szkoła uzyskała prawo publiczności, 
co jest' dowodem, że pod -względem stanu uauki stoi na równi 
z innymi miejscowymi nakładam i naukowymi, należy się sprawie 
tpj baczna uwaga.

Po krótkiej dyskusyi postanowiono sprawcę tę postawić, jako 
oddzielny punkt porządku dziennego, na nastę.pnem posiedzeniu Za­
rządu Giówmflgp, w której to dyskusyi ma w'ziąć udział dyrektor 
p. A Wojdałowicz.

W  obszernym referacie prżecfetawił Di1 W  W a r s u n g  stan 
pozostałych szkół T. $. Ii., które w stosunku do szkól, utrzymywa­
nych bezpośrednio przez ,T. S. L.' są często niemal kopciuszkami. 
Pod tym wizgiędein powstaje wTie,l.e j*eszćze do zrobienia. Już sama 
sprawm budynków szkolnych, stanowiących zaintabulowmną własność
i i  S. L., w^ymaga zastanowienia, gdyż wobec niepewności kto wia- 
ściwie' odpowiada zą^konserwacyę budynku, same budynki na tem 
cierpią najwięcej.

Ze szkół T. S. L , bodących na etacie krajowym, nie posia­
dają własnych budynków: Bereźnicji*szlachecka, jJ a rb y *<$Fabownioa 
oraz Wolanka. Budynki szkolnp' w następujących Szkołach wyma­
gają naprawy lub uzupełnienia pod w'zgiędem, gospodarskim; Dele- 
Sowi Huta Polańska, ńw. Józef (starszy budynek),'Kopanlci. Buko­
wiec wiśniowTsk i^ llic k o  Seredkiewicz, Wola Baraniecka oraz Zwar- 
doń. Reszta szkół znajduje się w tym w |g% l^fe wT dobrym stanie. 
Tu jednak zaznaczyć należy, -że nięktóre z tyc-h szkół już dzisiaj, 
niektóre zaś wt bliskim czasib wymagać będą powiększenia, jak np. 
Bukowiec Wiśniowski, gdzie frekwencya dochodzi do 18P dzieci, 
lub też postawienia nowego budynku, jak np. Tomaszowce—  Mar­
cela, lub Wola Baraniecka. Ta ostatnia szkoła zwłaszcza mieści 
się w budynku do połowy' śfian  wilgotnym, zabudowań gospodar­
skich nie posiada wcale, a ogród jest nrąóparkaniony. Budynek ten 
został ofiarowany T. S. L. przez Bank parcelacyjny we Lwowie.
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który jednocześnie wyznaczył kwojtę 1000 koron na 'adaptację, lecz 
kwoty tej nam nie przekazał.

Przechodząc do stanu szkół pod w|ględeiii nauki reiereut 
stwierdza, że naogół stau d.en jest dodatni. W yróżnia .sie pod tym 
względem szkoła w^Grabowniey, dobre zaś wyniki nauki widzimy 
w Delejowie? Dołliej Wojniłowskiejj^ Crartiaeh, Głębokiej, Koniowi e, 
Kopankacli, Łukoweti Wiśniowskim, Olszaniku. Ezeczpolu, Rosoclm- 
czu, Tomaszowcaoh-Dębinie, .'^omaszowcach-Marćeli, Woli Baraniec­
kiej* oraz Wołosowie. Oczywiście pod tym względem ingerencya 
Zarządu Głównego bezpośrednia jest niemożliwa , lecz pomilno to 
należy wszelkich użyć środków, by te szkoły T. S. L. były również 
wzorowemi w kraju  szkołami. Bardzo wskazanem fle t konsekwentue 
i "Ścisłe przestrzeganie, by sprawozdania szkolne, nadsyłane przez 
kierowników szkól L. do Zarządu głów nego były przez od­
nośną Radą I Szkolną Okręgową co do -ątanu nauki opiniowane. 
Dzieje się to już w wielu szkołach, pozostanie zatem już tylko 
wprowadzić to w życie wsąędzie bez wyjątku.

Zarząd -Główny T. S. L. udziela nauczycielom swych §zkół 
subwencyi, k tórą czyni zależną od pracy oświatowej poza rszkołą. 
Pod tym względem w niektórych zjyłąszcza szkołach działalność 
sił nauczyeieskich jest bhrdzo wydatna. Szkoły te —  to Delejów, 
Końiów, Wołośęw i Hołosków. Również pracuj^ dodatnio poza 
szkołą siły nauczycielskie w Garbach, Hucie Polańskiej, Rosocha- 
czn, mi 1 .raniśłhwie oraz Tomaszowcacli-Dębinie. Z pozostałych na­
leży wymienić Dollię W ojniłowską, .gdzie z powodu ciężkiej cho­
roby nauczycielki wsaelka. praca uledz musiała dłuższej przerwie, 
oraz Łukowięjs Wiśniowski i Zwardów, gdzie nadmierna praca 
w samej szkole nie pozwala ivprost fizycznie na działalność poza 
szkolną. Kursa dla doi obłych analfabetów istnieją przy 5-ciu -szko­
łach, uiigy ieszą su f wszakże liczną frekwencyą.

Nad tym referatem toczyła się obszerna d y sk u s ja . prowa­
dzona w stosunku do każdej niemal szkoły z osobna. Gały szereg 
myśli poruszono, które stopniowo’, w czyn będą mogły ©je wpro­
wadzone. W  tym ęelu uproszono lwowskich członków Zarządu Gh, 
by zajęli się zebraniem materyału, opartego Nirzedewszystkiem na 
zbadaniu stanu każdej szkoły na miejscu. Nadto, przyjmująę,vspra- 
wozdania szkolne do wiadomości, przyznano silom nauczycielskim 
subwencyę za drugie półrocze roku szk. ,£90.5/6. szczególniej zaś 
p. %  UrbanyYiwnie w Delejowie, p. W . Dydackiej w Koniowie 
oraz pr^A- Soczyńskiemu w Wołosowife/l postanowiono wyrazić uzna­
nie za ich pracę pozaszkolną.

W związku z tem uch-walono na wniosek Drą E. Adama wy­
dać .okólnik do #iił nauczycielskich T. S. L. z wyraźnem wyjaśnie­
niem, w jakim celu i za. co Zarząd Główmy przyznaje snbwmncye 
nauczycielom w szkołach T. S. .L. *

.Eehwalono nadto z powmdu konkretnych wypadkóiv wezwać 
Koło T. S. L., i j p  w  sprawach szkolnych odnosiły sięg do Rady 
Szkolnej Krajowmj wyłącznie zip pośrednictwem Zarządu Głównego,
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który jedyny jest powołany do załatwienia spraw T. S. L. z wła­
dzami.

Na tem posiedzenie zakonez-ono cp,godz. 7, ro 20 wieczorem.
II i III posiedzenie Komitetu Redakcyjnego „M i e s i ę c  z n i k a  

T. S. L .“ odbyły a ę  w dniacli 6 i ^3 listopada r. b. N a posiedze­
niach tych omawiano szczegółowo materyał, przeznaczony do nu­
meru grudniowego oraz { n ie k tó ry  techniczne sprawy druku, oraz 
zmiany i ulepszania, które wprowmdzićby należało. Między innemi 
postanowiono, że komunikaty z posiedzeń1 Sekbyi i Komisyi mają 
być przedkładane przez odnośnych reieredtów Zarządu Głównego 
i zaopatrzenie ich podpissńni. W  sprawie rozszerzania ram i obję- 
to ś c i łM  i e s i ę c z n i k a “ uchwalono umieścić ną/czele numeru grud­
niowego komunikat od redakcyi, zawiadamiający o podniesieniu 
przedpłaty w myśl uchwały Zarządu Głównego z dnia 17P marca 
r. h. Nadią poleędno p. Dr. M. ;j|tępowskiemu przygotowanie refe­
ra tu  na najbliższe posiedzenie Zarządu Głównego w sprawie roz.- 
winięcia treści pispa'' i podniesienia tjegd*żywotności. W  tym wzglą­
dzie toczyła szersza dyskusya nad systein.atyc.znem prowadzę-* 
niem działu „Tematów do pogadanekP rzew odniczący  odczytał lfct 
p. R. Ordyńskiego, zawierający rezygnacją z udziału w praCacli 
Komitetu. List, Hen postanowiono zakomunikować Zarządowi Głów­
nemu do właściwego załatwienia. Ref. 5. Natanson.

I Posiedzenie Oddziału krakowskiego Sekcyi Organizacyjnej 
ądhyło się d, 22 listopada r. b. .Obecni byli członkowie Zarządu 
G łó w n e j, panowie: Ai 'Jąnuszewski, fi.. L. Małecki, S, Natanson. 
W. Ostrowski i D r S. Surzycki (Czernichów). Oddział ukonstytuo­
wał się, "wybierając panam . Natansona na • przewodniczącego oraz 
p. J. Sąrną na; sekrątarza.

Na posiedzeniu tem omówiono w pierwszej linii obecny stan 
pracy w Związkacli Okrpgowycfi: krakowskim, sanockim itarnow -. 
skira. Ze względu nasp raw y  Związku krośnieńskiego postanowiono 
kooptRwąc d c  Oddziału kralibwskie^o p. J . Bystrzyckiego, bjdego 
przewodniczącego Związku krościeńskiego. Z dyskuśyi wyłoniły-»się 
następujące uchwały. Wobec bardzo powoli postępującej kolonizacji 
MO Tife. L. w zachodnich powiatacii, postanowiono rozesłać Związ­
kom Okręgowym wykaz miejscowości, gdzie' mogłyby powTstać nowe 
Kołu, wraz z podaniem osób wybitniejszych, do których należałoby 
się w tym w zgleŁfe zwiifflcić. Dal ej^ przyjęto w zajadzie myśl zwo- 
DńiaLjz początkiem roku przyszłego informacyjnego- Zjazdu prezy- 
dyów Związków Oki& pwych cesjem ożywienia ich działalności. 
Przedtęm jędnak członkowie Oddziału krakowskiego mają zl&jfro- 
wrać Związki, zakresowi 'pracy Oddziału podlraGe, o ile możności 
przed końcem rokii bieżącegl,6* Ref. S. Natanson.

Protokół obrad Sądu Konkursowego, powołanego do eceny 
projektów na budowąfpolskijjj szkoły rafowej w  Hałcnowie, prżęz 
Towarzyst wojSzkoły Ludowej organizowanej. Obrady miały miejsąe 
od dnia 2 października b. r. do dnia 12 tegoż miesiąca.

' w&jd konkursowy, w którego skład wmhodzili: pp. W ładysław
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Kaczmarski, Stefan Natanson, Sławomir O drzy wolski, Józef Poku- 
tyński i W ładysław Turski, ukonstytuował się dnia 2 października^ 
wybierając p. Sławomira O drzy wolskiego na przewodniczącego oraz 
p. Stefana Ńatansona na sękretarza.

Dii terminu, oznaczonego w ogłoszeniu konkursoWem, nadesłano 
projektów 2S pod następujątem i godłami:

1 ) tFarao'!, 2) Kordt/an, £ J  Oszczędnie, 4) Pttens pudltique  
Poloniae, 5) Pogoń, (I), .6) Dwójka w kole, 7) Szkółka, 8) A lfa  
w kole, 9) A. B. C. w kole, 10) Promień, 11) Wrzęsień, 12 ) Nie- 
biehieskobiałe koło, 1 Jo  Pierścień niebieski, 14) Kościuszko, 15) K.

W  -L  f
M. O., 16) a iv kole, 17) Ul, 18) — , 19) Pey, 20) W  ostatniej

chwili, 21) Z  pod strzechy i z  pałacu, 22) Krakowiak, 23) Manru 
1906, ,24) Oświata, 25) Kłos, 26) Pogoń (II), 27) Zdrada, 28) L. 1)

Rozpatrując projekty szczegółowo, Sąd konkursowy wydzielił 
najprzód zupełnie nieodpowiednie, n a s ta n ie  zaś tu  które, chociaż 
niepozhawione pewnych stron dodatnich, wskutek licznych niedo­
statków nie mogły się ubiegać o odznaczenie.

Ostatecznie pozostało do ściślejszego wyboru lp j  projektów, 
a mianowicie:

1 ) Oszczędność, 2) Dwójka w kole, 3) A lfa  w kole, 4) .i. B. 
O. iv kole, J )  Wrzesień, 6) Pierścień niebieski, 7) Z''ęml strzechy

W  -I- fi z  pałacu, 8) Ul, 9) ---------h -f, 10) Bey, 11) W  ostatniej clmili,

12 ) Pogoń ( I I ) ,  l | |  Zero.
Z tych po ponownem śeisłem badaniu wybrał -Sąd 6 prac 

zasługuiąoych na wyróżnienie —  i tak
jJ  X n a g . f o d ę  w k w o c . i e  300 k o r o n ,  przyznano jedno­

głośnie projektowi pod godłem: W  ostatniej chwili.
Po otwarciu koperty zamiast nazwiska znaleziono białą kartkę.
2) II n a g r o d ę  w k w o c i e  200 k o r o n  przyznano jedno­

głośnie projektowi pod godłem: Zero-,-którego autorem jest p. Adam 
Kryński ze Lwowa.

3) Wobec poważniejszych zalet projektu pod godłem: Pierścień 
niebieski, Sąd konkursowy pragnął przyznać jeszcze jedną nagrodę 
tern więcej, że konkurs nadspodziewanie licznie został obęsłany. 
Zaproponował więc Zarządowi Głównemu Towarzystwa Szkoły Lu­
dowej wyznaczenie trzeciej dodatkowej nagrody, do czego się też 
przechylono. Autorami projektu pod godłem: Pierścień, 'jiiefieski, 
odznaczonego I I I  n a g r o d ą  d o d a t k o w ą  w k w o c i e  15*0 k o r o n  
są pp. K a z i m i e r z  P 1 e s z e z f i ń s k i ,  W i e s ł a w  K o n o n o w i c z  
i K a z i m i e r z  P r o k u j t s k i  Z,':W a r  s za .  wy.  Dalej zgodzono s i l  
jednogłośnie, aby dalszym 4. projektom z 6 wybrapycli jako wyróżnia­
jącym się, ą mianowicie projektom pod godłami „Dl", „Dwójka 
w kole“ i „W rzesień11- pJ-zyzua<j*zaszczytną wzięianlcę.

Kopebt ty d l trzech projektów postanowiono n ie‘ otwierać?; aż 
do nadejścia pozwolenia amorów odnośnych projektów.
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Ocena projektów odznaczonych.
1) I. n a g r o d a ,1 godło: W  ostatniej oh wili.
Rys poziomy jasny, wogłle dobrze obmyślany. Rozłożenie sal 

szkolnych, ich wymiary i pświetleme odpowiadają zupełnie celowi. 
W ytknął^ jednak należy, że w ejśdife przez bramę przejazdową do 
szatni i szkoły nie jest. zupełnie odpowiednie.

Architektoniczna kompozycya projektu jlgaj bardzo doĘjk 
z poczuciem'artyKfyeznem przeprowadzana,•' a przy prostocie użytych 
lo d k ó w . Fasada jes t łatw ą do" wykonania. Pod względem ogólnego 
wrażenia architektonicznego wytknącby można autorowi nie dość 
zaakcentowany charakter podmiejski budowy.

* *_)* II n a g r o d ą .  — Godło: Zero.
Rozkład w rysie poziomym bardzo dobry i nadey zwięzły.* 

a więc pozwalajmy na ekonomiczne przeprowadzenię- budowy. Ar- 
cliitektura w całości charakterystyczna i dobra. Wyikiow: jednak 
należy, że w cz&gń budynku1, najwięcej wysuniętej, użW.o za wiele 
motywów ślepych.

Wogóle projekt ten utrz.ymał sit; przy iw jńie długo na równi 
z projektem, odznaczonym IE z i nagrodą.

3) I I I ' n a  g r o  da, —  godło: Pierścień niebieski.
Pomimo wielu zalet projektu jego rys poziomy nic jest jak 

dobry, jak  w poprzednio nagrpdzonypb. W szczególności wytknąć 
należy jego, za rozległe założenie, zwłaszcza, że pomimo tęgo naj­
ważniejsza część projektu t. j. sale szkolne, zarówno ze względu 
na rozmiary jak  i oświetlenie, pozostawiają nieco do życzenia Na­
tomiast fasady zaprojektowane na swojskich motywach, m ają dobre 
stosunki, dużo wdzięku i ujmują malownicz£)jścią.

-•■A) Z a s z c z y t u  a w z m i a n k a, — godło Ul.
Projekt wogóle dobrze pomyślany przewiduję obszerne szatnie 

i sale szkolne dostatecznie .oświetlona. .Jednak wejście do -szkoły 
mającej pomięscić 1 240 dzieci sionką 2. ni. szeroką jest’ stąnowczo 
niedostatecz$(P a przy danym układzie rysu poz.omego niemożliwe
do powiększenia.

Za niedostateczne pod względem wymiarów7 uznać należy 
mieszkanie nauczyciela kierującego.

Architektura projektu jest zupełnię szczęśliwie skomponowana 
i charakterystyczna —  gdyby nie powyższe uśterki, projektowi 
temu przypadłoby było wTyższe odznaczenie.

'5) Z a s z c z y t n a  w z m i a n k a ,  —  g'odło: Dwójka w kole.
Rys- poziomjr p o m y lib y  dohrże i oszczędnie, o ile dotyczy s,al 

szkolnych. Natomiast mieszkanie kierow nika za szczupłe. Najwięcej 
ujemną stroną projektu jest brak szatni, gdyż z a ,tak ą  nie można 
irważać bardzo szczupłego mięjjśea przed schodami, zresztą słabo 
Oświetlonego. Zji zbyt Ijjasny uważać także należy dostęp do bu­
dynku i c£tłe.j realnaści przejściem 2 m. szerokiem Wogille autora 
za daleko zaprowadziło dążenie do oszczędności m iejsca, które 
szc^egplnie ujemnie odbiło się na ubikacjach, przeznaczonych do
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komunlkacyi. A rchitektura, przy użyciu. skromnych form, charakte­
rystyczna i dla budynku 'szkolnego Ha wsi zupełnie odpowiednia.

6) Z a s z c z y t n a  w z m i a n k a ,  —  godło: 'Wrzesień.
Rozkład poziomy ma swoje dobre strony, jak  oświetlenie*§ial, 

chociaż ich gjębokość dochodzi jńż prawie do ostatecznej granicy.
Mieszkanie kierownika nieco za szczupłe. A rchitektura w ugru­

powaniu dobra, w stosunkach i szczegółach nie dosyć odważona, 
a do utrzym ania i wykonania dość^kosętowna. W ytknąć także n a ­
leży autorowi ślepe okna archi tektury frontowej, które ujemnieby 
wpłynęły nar widok zewnętrzny, gdyby go autor w wykonaniu ry- 
sunkowem nie był zamaskował.

Wreszcie podnieść należy, że wszystkie projekty odznaczone 
nie. zastosowały się do postanowienia warunków’ konkursu, doty­
czącego mieszkania.^łużącego sżkolnego w suterenach.

Kraków, dnia 28 listopada 1906 r.
Sławomir Odrzytcolski m. p., Władysław Turski m. p., Józef 

Pokutyhski m. p., Władysław Kaczmarski m. p., Stefan Natanson m. j5
Sprawozdanie z II posiedzenia Komisyi Kwalifikacyjnej z dn.

8 listopada 1906. Obecni pp.: delegaci Zarządu Głównego: R. Or- 
dyński, Dr M. SŁępowski i D r Wł. W asung; delegaci Kół: .T. Stro- 
kowa (Koła Pań), D r M. Goyski (Koła im. Ad. Asnyka), i referenci 
Komisyi: L. Tesznar (Asnykowskiej), W. Schramm (Akademickiej) 
i Dr Wł. Kania (Koła im. j ?  Słowackiego). flsprawiedliwili nieo­
becność pp.: D r St. Surzycki, E. Śmiałowski i M. Zaleska.

Przewodniczy p. A. Januszewski.
Sekretarzem Komisyi wybrano p. L. Tesznara.
Przewodniczący podał do wiadomości zebranych, że Koło im. 

J . Słowackiego utworzyło osobną z 13 recenzentów złożoną Komisyę 
oceniającą i zyskało zatwierdzenie ze strony Wydziału -Ścisłego 
T. S. L. i prawo wysyłania referenta na posiedzenia Komisyi Kwa- 
litikauyjnej, referentem tej Komisyi jest p. D r Wł. Kania.

P. J . Strokowa pozyskała pięć osób z pośród nauczycielstwa 
ludowego do Komjsyi oceniającej, której zorganizowanie miała sobie 
powierzone na posiedzeniu pierwszem.

Przyjęto do wiadomości fakt, iż do listopada r. b. w prze­
glądzie krytycznym literatury  wydrukowano ocen 826, z tych 
w r. b. 143.

Okwalifikowano ocen 3il. w tern 3 na podstawie przedłożo­
nych korreferatów ; 1  ocenę przeznaczono do korreferatu na naj­
bliższe posiedzenie.

Obraz J . Styki p. n. Racławice (w wydaniu Altenberga we 
Lwowie), uchwalono p o l e c i ć  Kołom i Czytelniom T. S. L.

Ref. Antoni Januszewski.

34
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Sprawy Związków Okręgowych.
Sprawozdanie z VII posiedzenia delegatów Związku Okręgo­

wego w  Tarnopolu, odbytego dnia 6 października 190(1 r. o godz. 
6 i pół w lokalu T. S. L. w Tarnopolu.

Przewodniczy prof. &tt^jiis}aw_ Srokowski. Na posiedzeniu obe­
cni z Zarządu Koła: prof. Jan  Zamorski, Wilh. Żyłowski (liielow. 
k-ancelaryi) i vSt, Thienel. Delegaci Kół pp.: Wł. Baldini (Husia- 
tyn): -J. Turski (Podwołoczyska), p y  Bieniowski i Malczas (Skałat), 
Osk. Rabatin (Trembowla); A. Kamiński, Br. Świderski i J . Szcze- 
panowski (Zbaraż). Usprawiedliwiono nieobecność delegata Koła 
w Grzymałowie.

Zdając sprawozdanie z czynności Zarządu Okręgowego, in ­
formuje* przewodniczący o czynnościacb jakie Zarząd w interesie 
Okręgu załatwił w czasie od ostatniego posiedzenia. Na prośbę 
Koła w TIusiatynie, aby Zarząd Okręgowy założył trzy czytelnie, 
zmuszonym był tenże odpowiedzieć odmownie, a -to z braku iundu- 
szówt jjatom iast oświadczył, iż Zarząd Koła w Tarnopolu g o t ó w  
j e s . t  do  z a ł o ż e n i a  tB c l i  c z y t e l ń ,  a to z cliwilą, kiedy'«Koło 
w Husiatynie poda nazwiska kierowników wspomnianych czytelń.

.P. B a l d i n i  informuje o smutnych stosunkach, panujących 
wśród ludnęści włościańskiej w powiecie husiatyńskim i proisi, aby 
przy otwarciu tyęh czytelń, był także obecnj^1 prelegent-wieśniak, 
co wywarłoby korzystne wrażenie wśród tamtejszej ludności.

Zarząd zajmował się sprawą dostarczenia Kołu w Trembowli 
p r e l e g e n t a  p b a t n ę g o .  Bonie waż. jednak proponowany przez 
niego prelegent był zbyt Gr(|gi i w nieodpowiednią poię nadesłany, 
przeto fKoło w Trembowli nia-iprzychyliło się do powyższej pro- 
pozycyi.

Zarząd zajmuje sięisprawą d o m u  w ł o ś c i a ń s k i e g o  w.Kfl- 
c z a n o w i  e, który niebawem oddanym będzie olo użytku.

W końcu myiadamia prSewodiiicząty, o akcyi, jaką Zarząd 
podjął w k i e r u n k u  z a ł o ż e n i a  w ‘ Tl i e 1 n i ćy,  W i ś n i  o w- 
c z y k u  i K o  z o w i e  K ó ł  T .m  L .A jednak wszelkie usiłowania 
nie przyniosły żadnyph rezultató\ż,> z powodu nieodpowiedniego 
terenu.

Przystępująfi z kolei do następnego punktu porządku spraw, 
przedstawia przewodniczący obecpy stan pracy oświatowej na Po­
dolu i-lw ierdzi, iż głównym powodem niedomagających stosunków 
na polu pfacy oświatowej nad ludem, jest brak ożywienia i zżycia 
się jednostek, stojących poza obrębem T. S. L. z ogółem społe­
czeństwa, bo stanowczo oddziaływa na przykre stosunki polskie na 
Podolu i j"ekt zarazem powodem stagnacyi wielu Kół tutejszych. 
Ą M  powyższym referatem rozwinęła się ożywiona dyskusya. W szyscy 
uznali konieczność i skuteczność Z j a z d u  o ś w i a t o w e g o  na Po­
dolu, zastanawiano się .tylko nad spoStjbem urządzenia i programem 
Zjazdu. Rezultatem dyskusyi było uchwalanie* w tej kwestyi wnio­
sków pp. Turskiego i Zamorskiego, które ąię wzajemnie łączyły
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1) Urządzić należy wielki zjazd w  T^nopolu. mający na celu pogłę­
bienie pracy narodowej polskiej. Na zjazd ten zaprosić najaży księży, szlachtę 
i nauczycielstwo.

2) Nalgży urządzaę^jazdy lokalne członków T. S. 1., mająo^charakter 
więcej agitacyjny, pobudzający. Zjazdy Takalne podejmowane będą przez Okręg 
w  tych miejscowościach, gdzie okazuje, się potrzeba rozbudzenia ż y &  w Kole.

3) Zarząd Okręgowy odniesie się gorącym ayęlem do Zaryądów Kól. 
księży, nauczycieli i szlaehy. aby w zięli jak najliczniejszy udział w zjeźiźn}.

1) Zarząd Główny zamianuje lustratora- na. postanowieniach, jak ie  od­
noszą się do pezostająoych' na 6taoi& Zarządu Głównego funkcyonarynsżbw, 
o osobie lustr,atdra stariowić będzie Zarzad Okręgowy

Powyższe cztery wnioski uchwalono jednogłośnie.
W  dalszym ciągu rgferuje przewodniczący s p r a w ę  b u i;Ts y  

T. S. L. Przewodniczący przedstawia naglącą potrzebę takiej bursy, 
.ozego aż nadto .bijącym wyrazem jest fakt. ra mnóstwo podań, jakie 
wpłynęły Hsgo .roku do Zalrządn bua% polskiej, zdołano .uwzględnić 
tylko 12. Dlatego też obowiązkiem i  usiłowaniem T S. L. powinno 
być jak  najżywsze zajęcie się myślą powołania bućsy do życia, co 
będzie zewnętrznym wyrazem intensywnćśrń pracy Okręgu T. S. L. 
w Tarnopolu.

Do akcyi tej powinny zatem przystąpić z całym zapałem Koła 
Związkowe, wkładając według możnoSci odpowiednie udziały. W  sto­
sunku do włożonych udziałów, będzie każde Koło miało prawo dy­
sponowania przy obsadzaniu miejsp wolnjicb dla wychowanków 
bursy

Zjazd Okręgowy T. S. L. w Tarnopolu uznaje potrzebę wybudowania 
bursy włościańskiej za jed»a/z"niezbędnych i naglących, a zanim wybudowanie 
takiego budynku przyjdzie do. skutku, powołanie tymczasowej bursy do życia, 
w wynajętym  na ten .ce l lokalu, Nadto zobowiązuje się Zjazd rozpocząć w  tym  
kierunku w  Zarządach posz®!ególnych Kół akeye, celem pozyskania funduszów  

■ zakładowych.
Z powodu bardzb skromnych zasobów kasowych Okręgu T. S. L. 

w Tarnopolu, uchwalono przypomnieć Kołom należącym do tego 
Okręgu, aiby regularniej nadsyłały procent, na Rajcz Zarządu Okrę­
gowego, uchwalony .na,posiedzeniu z dnia 16 czerwca 190S.

Xa tern posiedzenie zakońp^ono o godzinie 10 i pół wieczorem.

Z działalności Kół.
(W yc ią g i ze sprawozdań bądź nadesłanych do Zarządu G łów nego, bądź też o g ło ­

szonych druk iem  w gazetach.)

Koło W Brzesku. Wocec tego, że'istniejąca W mieście Brzesku 
V-cio klasowa, wyżi?zego typu szkoła, spełniając swoją działalność, szerzy 
między ludem z pokolenia na pokolenie -oświatę! j Tott. nasze istniejące 
od lat szeregu wzięło scfbie za zadanie pomagać uczącej się biednej 
dziatwie w czhrpapiu tdgo źródła ośw iaty '—  przez dostarozanie jej na 
zimę okryciu ii obuwia, tudzież przbz podawanie tym biednym uczniom, 
którzy do szkoły z sąsiednich gmin uczęszczają, w zimowych miesią-oaęli 
bezpłatnie herbaty im pierwsze śrfiaijanie. 1 -Fundusze -czerpało Towarzy­
stwo na ten cel z wkładek członków swoich i z datków ludzi dobrej

35*
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woli. Panie, należące do Towarzystwa naszego, zajmowały się same szy­
ciem odzieży dla, dziewcząt^ przez eo szczędziły wydatków TowarzystMn, 
a przysporzyły funduszów na zakupuo materyałów potrzebnych. (Tym 
paniom dobrotliwym —- jak i Szanownym ofiarodawcom, składa niniej- 
szeni Wydział $orąqe podziękowanie).

Z funduszów' tych rozdano w7 ubiegłym roku 44 par +rze.wik<hv 
i butów, naprawiono dwom uczniom stare obuwie, sprawiono i rozdano 
19 ubrań dla uczniów. 25 . sukienek dla dziewcząt, rozdano następnie 
89 książek szkolnych i przy bery s z k o ln i  Od dnia 9 Stocznia, do dnia 
30 marca 190ib utrzymywano bezpłatną herbaciarnię dla ubogiej dziatwy 
Szkolnej, polegającą na tern, że uczeń co rano otrzymywał bezpłatnie 
garnuszek i/s litrowy herbaty z mlekiem i 121/a <lk. chleba. *—‘ Przez 

-ten czaś rozdano ogółem1 i  6645 poreyj tęgo .rodzaju; śniadań.
Aa pokrycie tych wydatków miał WydzSftł o jS m  764 K. 07 h. 

(w7 czem dar Tow. Zaliczkowego w Brzósku 300 i f i  }
Wy datki na cele wyżej wymienione wyniosły 588 K. h.
Że działalność nasza n,ię była bezowocna. dowód w silnej frekwencyi 

młodzieży, !w7 miejscowej szkole, a że przez tę pomoc niejedną biedną 
jednojlkę zachęciło się do dalszej nauki, dowód w7 gromadkach uczniów, 
którzy już dziś dopraszają się u Wydziału o potrzebne wsparcie.

W alne Zgromadzenie Koła odbyło się 14 pażdz. 190& r. Z zapro­
szonych 86 MPb przybyło na Zgromadzenie osób 3,6. — Delegat Związku 
Okręgow7ego w7 Tarnówie, p. Prof. Wincenty "Sikora, przedstawiwszy za­
dania i cele Towarzystwa, zachęcił obecnych do wpisywania na człon­
ków Towarzystwa, prosząc, by popierali usilnie cele tegoż, a w7 szcze­
gólności ątarali się wszelldemi siłami i możliwymi środkami o usunięcie 
analfabetyzmu.

• .D r Bernadzikowski w dłuższem przemówieniu, poddając rzeczowej 
krytyce działalncfSć Wydziału i przedstawiając, że działalność Towarzy­
stwa nie powinna ograniczać się] tylko na ubieraniu młodzieży i dawaniu 
bezpłatnie śniadania, bo celfe i To warzy stwa są inne, proponuje reorgani- 
‘.zac-yą w tym kierunku, by obok ist,piejącego Towarzystwa, założyć od­
rębne Towarzystwo, którego wyłącznym celem będzie właśnie wspieranie 
ubogiej dziatwy szkolnej.

P. Borowiecki, sprzeciwiając się zakładaniu znowu odrębnego To­
warzystwa, wuiiMyP w7 formie wskazówki dla Zarządu, by przeznaczył 
część swych dochodów na urządzenie szkoły analfabetów, a resztę na 
cele, którym dotychczas hołdow7ał. Delegat Prof. Sikora wyjaśnił, że nie 
zachodzi potrzeba założenia nowego Towarzystwa, bo właśnie w7edłng 
§ 2 Statutu Tow. Szk. Lud. jednym z celów7 Towarzystwa jest wspie­
ranie ubogiej młodzieży szkolnej w sposób, w jaki to uczynił Zarząd, 
zalecał tylko rozszerzenie działalności Zarządu przez założenie szkoły 
analfabetów i odbywanie odczytów7 cyklowych.

Po dyskusyi sprawozdanie Zarządu Koła przyjęto jednogłośnie 
i uchwalono wniosek, zmierzający do jakuajryęhlejszego założenia szkoły 
analfabetów, a to w sali szkoły ludowej w Brzesku i by nauka, ta  udzie­
laną była przez fachową siłę nauczycielską,, a także wniosek, aby Za­
rząd starał się także o urządzanie odczytów.
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.Następnie przystąpiono do wyborów i wybrano na przewodniczącą 
p. JLaryę Kęńowieeką, na. zastępcę p. sędziego Zygmunta Zdankiewitóa, 
na sekretarza p. radcę sąd. Józefa JJorowi^cSiogp, na zastępcę tegoż p. 
Prof. Sit,ke. na skarbnika p. Haryę Barnadzikowską. na zastępcę p. sę­
dziego Władysława Kiinittgo, na wydziałowych p.: Katarzynę Kosińską. 
Salvachowąy Helenę Górską. — Do komisyi szkon.trująeoj pp'.:'Surowie- 
eką. Weissową i Kalinowską.

Koło W CięzKOWicach utrzymuje w budynku szkolnym wy­
pożyczalnię. któfa zawiera 78$) dzieł i liwzy 216 czytelników oraz czy- 

'tJelnię w Kąśnej Polnej, którą zarządza wójt Antoni ifeela. W  obwodzie 
sądowym cię.żkowickim są wsie, gdzie niema wcale szkół, a położone 
daleko od miejscowości ze szkołami. Przeto nasuwa "^ię koniecznie po- 

jtrzęba rozpoczęcia akcyi w kierunku zakładania Szkółek początkowych. 
P. Wincent} Sikora, delegat Zw. Okr. w Tarnowie przy sposobności 
lustracyi Koła dnia 11 listopada b. r. zwrócił uwagę1 Zarządu na tę 
okoliczność i zalecił zestawienie szczegółowego wykazu miejscowości bez 
szkół i upatrzenie odpowiednich nauczycieli, którzyby paukę podjąć ze­
chcieli Do takich upośledzonych miejscowości należę wsie: Bukowiec, 
Pałkowa, Kipszna, Siekierczyna i inne.

Wrogóle praca oświatowa w Ciężkowicach idzie fłJEfco. wskutek 
obojętności ogółu miejscowego dla celów T .£ S £ .  Potrzebuje ono z ze­
wnątrz bodźca moralnego, do intćnzywniejszej pracy poza granicami 
Ciężkowic. Mamy nadziejb. że wejdzie ona na lepsze tory, odkądTZwią- 
zek Okręgowy w Tarnowie zwwóeił baeznjcłjszą uwagę n a .tę  bezczynną 
placówkę.

Koło W Dobromilu. Zarząd Koła T. S. L. w Dobrom ilu w dniu 
11 listopada b. r. otworzył Q3$tehiię 'ludową w Iłowem mieście.

Koło W Krasnem. Dnia 23 w r o n ia  b. r. odbyłcr.się Walne 
Zgromadzenie członków tut. Koła. Do Zarządu wybrano: pp. Kwiryna 
Bieleckiego przewodniczącym, W. P&wlaką nast$pc$, J. Andruszewaskiego 

Sekretarzem, P. Kochańskiego zastępcą, J. ^itbaja skarbnikiem i 11. Geisg- 
heimera zastępcą. '

Pierwszą czynnością nowego Zarządu było wynajęcie lokalu, gdyż 
dawny lokal okazał się za szczupłym. Przy wynajmie nowego mieszkania 
kierował się Zarząd i tą  myślą* —  aby można w niem było urządzić 
od czasu do czasu przedstawienie lub zabawę —  i tym sposobem przy­
sporzyć1 Kołu dochodów — gdyż dotychczas fundusze Koła. były zawsze 
w bardzo opłakanym stanie. W kładki bowiem wpły wały zawsze w bar­
dzo małej ilości, a przyczyną tego było to, że nieraz Zarząd nie był 
W stanie opłacić- czynszu za lokal.

Dotyclicżąs zapowiada się, iż praca w* Kole będzie wydatniejszą. 
W niedzielę 7 b. m. urządził Zarząd uroczyste otwarcie nowego lokalu. 
Do lieznip zgromadzonej publiczności, wśród której większość, stanowili 
Włościanie, przemówił najpierw p. Bielecki prezes tut. Koła, zaś nastę­
pnie p. Edward Lewek, profesor gimnązyalny ze Złoczowa — i członek 
Związku Okręgowego. IJo przemówieniach' urządził Zarząd dla zebranych 
skromną biesiadę —  której koszta pokryto wr drodze składek- Ożywiona 
Pogadanka przeciągła się do późńęgo wuęczora. — Do czytelni garnie
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się- coraz większa ilość włościan. - Zarząd Koła maj w projeisćie urzą­
dzić w bieżącym roku kurs. analfabetów. 11. b. jeżeli zgłoś,i sic przynaj­
mniej 10 osób, clięącym z tego korzystać. —  Z czasopism otrzymuje 
ćzytelnia: „Wiek nowy“i, „Słowo Polskie”, „CBŚ^zmi* i „Gazetę nie­
dzielną “.

Koło W  Jarosławiu:ćrtoło tutejsze Etara się jak i w ubiegłych 
lataehWozwinąć jak uajż,\ wszą działalność. Szczególniej w powiecie .tak 
jarosławskim, i jak i sąsiednich, przeworskim i cieszanowskim, ąJdŁnie 
zawsze siły dopisują dobrym elięcaom. .

Brak tu przedewszystkiom poparcia szerszego .społeczeństwa, bo 
na miasto liczące 20 tysięcy mieszkańców Koło liczy zaledwie dwustu 
kilkudziesięciu członków. "Mnzbyt wielkie fundusze, mało członków praw­
dziwie czynnych ni<? pozwalają rozwinąć .większej działalności. Zarząd 
Koła zwrócił też swoją działalno$<ł głównie ku zakładaniu nowych wy­
pożyczalń na wsiach, ku odczytom i pośredniczeniu, czyi to w zakładaniu 
Kółek rolniijzych, czy kas Kaifedsena. Wypożyczalń założono w tym roku 
kaleudarzowym nowyolj sząśe, a mianowicie w Dzikowie, 'Nowym (powiat 
cieśząnowski), Woli "Węgierskiej, Pełkiniach, Tapinie. Bystrowicach 
i Laszkach razem z poprzednimi liczy ich teraz ^>2. 'Prócz tego uzu­
pełniono luli wymieniono książki w wypożyczalniach w Boźwicnicy. Ki- 
dałowicach, Tńcpąinpach i w Jarosławiu (miaście). Odczyty jipiiczas. lata 
uległy przerwie, nową kampanię zaczęto j'u* od począdtku października, 
alei kilku zaledwie prelegentów nie może często odwiedzać ryłu wsi, 
z jakimi już nawiązano stosunki. Kćhwalony został wprawdzie w z?vsa- 
dzie okręg w Jarosławiu^ dotychczas jednak nie wszedł formalnie w życie 
z przyczyn od Zarządu Kołą niezależnych. Dnia. 11 b. m. urządził 
specjalny komitet 'panien wieczorek tańcujący dla pomnożenia dochodów 
Towarzystwa, czysty dochód z niego przyniósł koło stu koron. Koło 
wzięło udział w odsłonięciu pomnika w Muninie, wsi pbpli,skiej. a jeden 
z członków miał okolicznościowy odczyt o Kościuszce. Zarząd Koła nosi 
się z myślą założenia bursy włoSMiuiskiejp o ile jednak da się to w czyn 
wprowadzili nie wiadomo, będzie to zależało od moralnego i mataryal- 
ńego poparcia naszej polskiej publiczności.

Koło pań W  Stanisławowie. Duia 28-g'o października b. r. 
Koło nasze dokonało o tw arta  czytelni w W eleśnicy, w powiecie tłu- 
mąckim.

Koło mesklfc W  Sianisławowie. Myśl, która od la* błąkała
się w umysłach niemal wszystkich pracowników na niwie oświaty lu­
dowej w Stanisławowie, która przeszła całą fazę zhromadzeń; uchwał, 
wniosków i t. d., przeistoczyła się w reainę kształty-. - Kiebawem B anie  
trzecia z rzędu w powiecie stanisławowskim szkoła '.JP. L. w Jeziorku, 
zapadłej wiosce czysto polskiej, aby szerzyć; oświatę i słowo polskiej 
nauki wśród zaniedbanego ludu. Myśl tę urzeczywistniło Koło n isk ie  
T. S. L. w Stanisławowie, dzięki wytrwałości i usilnej pracy swojej, 
a w szczególności dzięki»>energii preąesa Kóła p. Piłęćkiego, tęgoż za­
stępcy Dra Poschiugera i sekretarza p. Sokolskiego, kiórzy nie zrażeni! 
przeciwnościami zbierali grosz drogą składek przez lut 6 i doprowadzili 
wrćszcie dzieło do końca.
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Szkoła §,tpi już ]Kul dachom, brak jej tylko wykończenia, jak drzwi, 
okien, podłóg’ i t. d. Roboty te uskutecznione zostauą z wiosną, gdyż 
obecnie słotm ozas jesienny i nadchodząca zima stanęły temu na prze­
szkodzie. Budynek przedstawia się- okazale według planu, sporządzońegp 
bezinteresownie przez budowniczego Bajana. Do uzdrowotnieńia położenia 
szkoły przyczynia Się takźre1 stanisławowską 'Rada powiatowa, K r a  

B O  wal i ta przeprowadzić roboty w obejściu. Rozkład wewnętrzny szkoły 
nie podstaw ia nifeS dor ż\czenia. gd\ż zastosowany zoktał do wymogów' 
hy-gieny i wygody? Nauczycie^ będzie miał pomieszkanie'obszerne; prze­
stronną, dziatwa pj>szerną i widną salę naukową. Lud miejscowy z nie-', 
cierpliwością oczkuje otwarcia nowej sokoły.

Koło W Sniatynie. Z prawdziwą radością i dumą możemy 
skonstatować, że działalność nasza roztaoza coraz szersze kręgi, coraz 
nowych zyskując współpracowników, a na ^twierdzenie jtago rzucamy 
ga-r.ść faktów.

Na wakacye zjechała sio do nas młodziejż Szkolna i czas ten u- 
miała węyzyskać dla pracy społecznej. Bo oto za inicyatywą pili1 Janki 
Rosenherkównaj, przy poparciu z naszej strony odbywa się wyłącznie, 
siłami młodzieży yv (lninPKlSpS b. r. o brc h ó d k u  u c z c z e n i u  z w y-
c i ę s t w a  p o d  ( ł r n n w a l d e m ,  a w dniu 26/8 f e s t y n ,  dochód zajś
z obu t^ch uroczystości przeznaczono wwłąęznie na &pla naszego Koła. 
1*1 w raz pierwszy wówczas w-Sniatynie stanęła młodzież do pracy po saz 
pierwszy z ust jej usłyszeliśmy^ ich credo, ujęte w przepięknem przemó­
wieniu pny Rosenherkównej, a streszczające się w słowach ,,koohać 
Polskę całą duszą, całem sercom i pracować s  wszystkich sił swoich
dla niej“.

Nie dość na tem: dzieci w wieku do lat 12 urządzają1 prywatną
zabawę ogyodową dla siebie a po niej składają czysty docląód w kwocie
1 kor. na rzecz Ęoła; grosz to zaledwie, lecz droższy.od sum wielkich, 
bo świadczący, że w serduszkach tych dzieci tli już zrozumienie obo­
wiązku. I  ufność jakaś wielka w duszę się wlewa, ufność, że ci młodzi,
którzy po nas przyjdą, będą inni, lepsi.

Stosownie do poleceń i okólników Zarządu głównego otworzyliśmy 
w mieście k u r s a n a 1 f a b e t ó w , pozyskawszy fachowe siły nauczy­
cielskie w osobach pny Dąbrowieckiej i p. Markowskiego. Niestety ogło­
szenia afiszami, z ambony, upominania i zachęta zjy strony ks. kanonika 
Fiszera, odnoszenie się do polskiej czytelni mieszczańskiej tyld" tylko
zdziałały, że ztskalismy dp»nanki zaledwie dwóch mężczyzn i dwie ko­
biety, gdy tymczasem s/4 ludności mieszczańskiej ni czytać ni pisać 
nie umie.

Dzięki ofiarności Macierzy Polskiej, Księgarni Połonieckifegp jjwe 
Lwowie i p. Dąbrotvskiego sekretarza skarbowego wr Sniatynie otrzyma­
liśmy bezpłatnie znaczniejszą ilość książek i niemi odnowiliśmy naszą 
m i e j s k ą  C z y t e l n i ę ;  na tem miejscu składamy ofiarodawcom szczere 
podziękowanie. Ruch w7 Ozjstelui wprost olbrzymi, brak tylko funduszów7 
na dzienniki.

B u r s a  n a s z a  obecnie liczy 25 węychowanków, z nich -większa 
część — z braku innych kandydatów — uczęszcza do szkoły realnej.
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Na bieżący rok szkolny zdołaliśmy wreszcie uzyskać stałego prefekta p. 
Markowskiego i on wraz z księdzem Borowym i p. Niemczewskim dają 
zupełną gyyąrancyę, że wychowanie uczni pójdzie nale/ytym torem.

Z nastaniem pory jesiennej zaczęliśmy też w y k ł a d y  p o p u ­
l a r n e  w sali Sokoła, ,’w tak w dniu 7/10 b. r. mówił prof. Jankowski 
.,0 wychowaniu11, z dniem 14/10 1906 zaczęła p. Jankowska serye 
wykładów „o Polsku‘w siowie i obrazach-1 a po skończeniu ich odbędą 
sio pogadanki na. temat z llistoryi 'Polskiej przez panią AVł. Xięm- 
czeyyską; w.ykłady tf/; gromadząc liczny zastęp słuchaczy, przeważnie 
młodzieży szkolnej, ilustrowane są obrazami ze skioptikonu rzucanemi.

Koło nasze nie zapomniało t.ęż o pracy i po wsiach.
W Z a r  u c z  u w dniu 30/9 br. za lnicy atywą JW P. Krzysztofo- 

wiczów otwieramy s z k ó ł k ę  p o c z ą t k o w ą ,  a to dzięki bezinteresownej 
pracy- AYPni -Ziołowej i ks. Puchary, którzy zobowiązali s'łę dwa razy- 
tyTgodniowo udzielać nauki. Otwarcie odbyło się uroczyście, poprzedzone 
nabożeństwem przy1 I współudziale kilkunastu osób Be, Śniatyna, a imieniem 
Koła dokonał otwarcią" w obec tłumu włościan polskich adw. Dr Ziemba. 
Obecnie uczęszcza do szkółki 42 dzieci.

0 zy  ,t e 1 n i ar T. i ł  L. wfJ? o t o c z k u  dzięki ciągłej, poświęcenia 
pełnej pracy p. Baezkera —• to źrenica, nasza, to typ, jaką powinna 
być taka placów ka. Dwa lata temu nikt w Sniatynie nie wieeział, że 
w Potoczku żyje kilkanaście rodzin polskich, dziś czytelnia pełna, dziś 
ehłop polski z Potoczku, w mi$'śc.iaj w urzędzie pozdrawia „niechaj bę­
dzie pochwalony11 —  AVy tam nie macie pojęcia, jak słowa te u nas 
rzadkie, wis uwierzyć może nie zdołacie, że 'słowa gt^* to dla nas nagroda, 
za prace. W dniu 14/10 br. Potoczek zaroił się — przybyli ze Snia- 
tyna dplegacjjjKoła w pokaźnej liczbie, śniatyńska Czytelnia mieszczań­
ska z_swym pijfezesem p. Niemó^ewskim, delegaci czytelni z Zarucza, 
MikuliłW® jednem słowem tłum ludu a wszystko na u r o c z y s t y 7 p o ­
r a n e k ,  jaki urządzają „czjSjtelniacy7 nasi w  Potoczku n a  p a m i ą t k ę
0 b r p! % C z ę s t o c h o w y  i ku c z c i  T a d e u s z a  K o ś c i u s z k i .  
Drugi to już obchód narodowy w tej Czytelni, znaś więc w urządzeniu 
postęp.

Więc najpierw w cerkwi — kościoła we wsi nie ma — uroczyste 
nabożeństwo: przemawia ks. Botrzebiński, nawołując, do pracy, mówi o tej 
biednej ziemi, octej mowie polskiej, a chłopy nasze słuchają, po twarzach 
ięh widać, że już rozumieją to, co ksiądz prawi i nagle bije w sklepienie 
cerkiewki „Boże coś, PoiskV\ potężne wielkie i tak silne, że duszę roz­
piera, pieśń płynie poza ściany7 drewniane, a złoty7 kielich lśni w bla­
skach świec, błogosławi tym prawy7m sercom ludu. Idziemy7. AY stodole 
gospodarza, Markowskiego, który- i lokal daje bezpłatnie na Czytelnię
1 kosztów i trudów nie szczędzi, bo to —  jak mówi — „dla nas“, 
wszystko już przygotowane, mienią Się clioręgiewki, scena z kurtyną, 
a od snopów pszenicy złożonej *w stodole po obu stronach krzeseł idzie 
woń zboża. .Zagaja p,./gaczker, przypominając, ze to r o c z n i c a  z a ł o ­
ż e n i a  C z y t e l n i ,  deklam ują'o Kośćiuszce włościanin Tyfczyński, Pa- 
rankiewiczówna, chór miejscowy śpievft, p r z e d s t a w i e n i e  a m a t o r ­
s k i e  „Leszek Biały i Qoworek*“ ; nie chciało się wierzyć, że lud nasz
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rolny któremu mowa polska do tak niedawna trudność oprawiała, dziś 
potrafi własnemi siłami wykonać podobną rzecz. Na estradę wreszcie 
wchodzi p r e l e g e n t - c f l ł o p  i mówi o obronie1 Częs-jpohowy a mówi 
tak gładko, tak ciepło, z werwą i zapałem, a wB w szystkiej, jak nie 
przewodnia, wije si§ to*ogromne, szczere umiłowanie i wiara w tę Prze­
najświętszą Panienkę, która tak. jak obroniła swój klasztor Jasnogórski 
tak i teraz nas bronić będzie.

Stosownie do wniosku Koła T. S. L. w Czerniowcach, Zarząd nasz 
odstąpił owemu Kołu Czytelpię swą szkolną w Warzkowcagh (Bukowina) 
i  wogóle na Koło czprniowieckie przelał swą działalność w powiecie 
warzkowłefkim — czekamy jeszcze '•tylko na za zatwierdzenie tego przez 
Związek okręgowy w t Kołomyi.

K o ło  W  W o la n c e . Z dniem 1. paźdz. otwartą została w wy­
najętym praeż nas lokalu s z k ó ł k a  p o c z ą t k o w a  dla dżi&ei od lat 7, 
oraz k u r s  u z u p e 111 i a j ą c y dla starszy cli dzieci i k u 1 s n a u k i  s z y|  
c i a  i k r o j u  d l a  d z i e w c z ą t .  — Zapisało się dotychczas 200 dzieci 
a mianowicie aia kurs początkowy 120, na uzupełniający 65, na kurs 
nauki szycia kroju 15 dziewcząt od lat 1^-tu. Naukę udzielają pp. Zofia 
Dubanowiczówna, Janina Łeniecka i Eieęnora Plptyńska. Otwartp (również 
k u r s  d l a  a n a l f a b e t ó w ,  na który uczęszcza dotychczas 12 osób do­
rosłych.

Wiadomości różne.
O fiara na T. S. L. Otrzymaliśmy list, któ^eSo treść uważamy za 

właściwie podać tu w całości.
Niżej podpisany, urodzony w 1S22 r. dnia 8 grudnia we wsi Sko­

mielna Czarna, par. Ł ę to w n ią ' cyrkule podówczas wadowickim w Galicyi 
Zach. ma zaszczyt p r z e s ła w j  pVzy niniejszem rs 100 (sto) n a  z a k u ­
p i e n i e  potr-zołinyoh u t - e l f e w S f f  d la  s z k ó ł k i  w Skomielnie Czar- 
lłej, jakoto: gloi usiku z druk em polskim, mną* G alicji Zach., Polski przed­
rozbiorowej i je j obecnych dzielnic. podręcSfcjwów: geografii, nist-oryi, rol­
nictwa i  t. p. polskiego, nadto kilka egzemplarzy książeczek modlitewnych  
katolickich, dla rozdania celującym ii.zniom  ^uw zględnieniem  rodziny po 
.Takóhie Wróhlu z W ilkówki. — oraz innych'pi;5(ed.niiotów szkółce jelemen- 
tarnej właśoiw-ych z prośbą o odesłanie tych prze-dmiotćw d l a  s z k ó ł k i  
w S k o m i e l n i e  C z a r n e j  wprost, lub na ręce ks. proboszcza w Łęto­
wni, albo w łaściciela posiadłości większąj w Skomielnie.

Proszę nadto o zawiadomienie mnie o skutku. Mieszkam w  Króle- 
śtw ie Polskiem, gub. Łomżyńskiej, poczta MazoWie.ęlT, wie#JTrzeciliy.

Trzeciny, 10 października 1906.
Tomasz Wróbel,

Dr med. i  ćl jrurgii Uniw. Jagiellońskiego.

Celem zbadania na miejscu potrzebyfewentualnego założenia szkółki 
początkowej i zaopatrzenie jej w powyższe przybory, gdyż okazało się, 
-jżę szkoły w Skomjwlnie Czarnej dotąd niema wcale — Zarzad Główny 
odniósł się do Koła w Jordanowie o bliższe informa<ęye w tej sprawap.

Portrety  Kościuszki i M ickiew icza w  szkołach T. S. L. Za­
rząd Główny T. S. L. wydał swoim nakładam piękne, portrety JC,ości li­
szki i Mickiewicza drukiem trójbarwnym na kredowym papierze 
(3 0 x 4 8 ) , pendzla znanego artysty Józefa Męciny KrzSsza. Kierując
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się myślą, że portrety tejwsz^dzie znajdować sio powinny, gdzie poi 
ska mowa rozbrzmiewa, a przedewszystkiem w .Szkołach i instytncyach 
naszą młódź kształcących, Zarząd Słowny postanowił zaopatrzyć w te 
portret\ wszystkie •szkoły naszego Towarzystwa. Początek w tym kie­
runku uczyniło 1. Koło męskie w Krakowtó. Zakupiło ono odpowiednią 
iłdSć portretów i ofiarowało je  szkole im. św. TToryana na Klaparzn.ce­
lem rozwieszenia we wSzyst.kich salach szkolnych.

Praca oświatowa wśród kobiet w iejskich. Związek Okręgowy 
T. S. L. vfQ Lwowiei (ul. Trzetftęgo Maja 5), uprasza ufeilnie Zarządy 
Kół, jak nioimlięj poszczególne osoby na niwie oświaty Indowej prąeu- 
jące o przesyłanie mu informacyi, dat statystycznych, oraz luźnych uwwr
0 pracy oświatowej wś}'ód kpjji^J. wiejskich, Pożądanemi bardzo byłyby 
procentowo wykazy ilęści czytelniczek, oraz ilości kobiet obecnych na 
odczytach i na pogadankach.

Biblioteka publiczna T. S. L. we Lwowie. W  dniu 25 listo­
pada 1>. r. lwowski Związek Okręgowy T. S. L otworzył we Lwowie
1 oddał do publicznego użytku wypożyczalnię książek, dla wszystkich 
sfer dostępną. Wypożyczalnia t.a ma być zawiązkiem wielkiej biblioteki 
miejski,erjjfgaka we Lwowie powstawać powipna w najbliższej przyszłości.

Zawiązek księgozbioru powstał i znalażł- pomieszczenie czasowe 
w lokalu Galicyjskiej Kasy Zaliczkowej przy ulicy Trzeciego Maja 5. 
Dyrektor Kasi Dr Ernest Adam, wiceprezes Zarządu Głównego i prozas 
Związki^' Okręgowego, radny m. Lwowa, był inicjatorem i twórcą, tego 
dzieła. Dziś już 8000 dzie.ł spisanych, poimmerowanyc.h, oprawio­
nych, ustawdonych gęsto w paru salach.

Zebrano M le książek i zrobiono z tego bibliotekę w c. i ą g u j e- 
d n e  g-o ind e s i ą e n. Takie zbiory, tym duchem słnżeoia dobrn publi­
cznemu ożywione, rosną jak lawina z małej grudki, 'śniegu w góry, 
przerastające siły człowieka, aby tylko miał je kto w ruch wprawiać. 
W tym wypadku dalszy rozwój jest zapewniony; z .góry,taż myśleć 
trzeba • S*2logach biblioteki, gdy przenośnie ' siły człowieka i rozpierać 
zacznie "ściany łokaluNę-zasowngo.

Aktu poświęęenia dokonał ks. Anioł wt ob&ęności licznego zastępu 
publiczności- W uroczystości tej iSfidJt udział: jjlezyujftit miasta Jjwowa 
p. Michalski wTraz z gronem radnyali miejskich, przedstawiciele Kół 
T. £. L. i prasy, współpracownicy nowej instytucji i jej protektorzy. 
Ks. Anioł w pięknej przemowie, świadczącej o głębokienrodczucm sprawy 
oświatowej, podniósł zasługę inicjatyw y i, rokując pracy piękną przy­
szłość, błogosławił usiłowaniom i ich. owocom.

Dr Adam, oddając księgozbiór na użytek publiczny umotrwownł 
szerzej pobudki, ktwre skłoniły Związek we Lwowie do stworzenia bi­
blioteki i zaznaęzył, że T. S. L. wyręcza w' tym względzie zarząd miasta, 
wyręcza jednak czasowo, póki mu sił starczy. W  dalszej wTynikliwTości 
tej spraww ośw^aisfwej musi przyjść do tego, że miasto uzna za svv.il 
obowiązek zajęc-ią się bliższe potrzebami biblioteki.

Biblioteka T., te ,L . musi w ciągłym ruchu pozostawmć, Niezbędne 
są pracownie, nankown. odpowiednio urządzone i takie bogactwa dzieł, 
aby w-szystkie potrzeby czytolniane mogły tu być zaspokojone.
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Po przemówieniu Dra Adama rozpoczęto wydawanie książek.
0  bibliotece T. S. L. we Lwowie napiszemy obszerniej w najbliższym 
numerze, tymczasem zasyłamy nowej placówce naszej życzenia jak naj­
rychlejszego i jak największego rozwoju.

Ruch goldmanOW Ski. Staraniem komitetu, powstałego z inicjatywy 
Żółkiewskiego Kpła T S. I j . i Koła T. S. Ijj. im. 'B. Goldmana we Lwo­
wie otwarto 1 $ . października b. r. przy udziale licznej pnbliczno^ęi 
C z y t e l n i ę  Ct o 1 d m a n o w ś»ka w Ż ó ł k w i .  Al' zagajaniu przedsta­
wił delegat lw owskiego Koła . T. j .  L. im. L. Cłoldmaua p. Hftrmau 
fielśstąin zadania i ąele czytelni, poruszył potrzebę oświaty wśród naj­
niższych warstw1, a zwracając się do zgromadzonych żydów. weąWał 
W r do strzeżenia się. przed .fałszywymi p.roiLkami. li) dolegacie prze­
mawiali w podniosłych słowach Dr Opieński imieniem Zwjązku Okręgo­
wego i Zarządu główmogo. Jako yępręzentant miasta Iw Dr Aiaciulski. 
p. Dunin-Kozicki imieniem Rady żółkiewskiej, w końcu p. Isiordes, wska­
zując na błęduet<lrogi_, któremi, ulegając niecnym przywódcom, Ind czę­
stokroć kruszy. — Po odczytaniu telegramów' t gratulacyjnych, na-doSzłycli 
na ręce komitetu, dokonano wyboru Zarządu, którego przewodniczącym 
w\ bramo ijra  M. Wachsa; w1 skład Zarządu w'0£zli J. Cukier, J. SJeitig, 
Al. Keucr, St. Łnczkiewioz, I*. Rappaport, Fr. Sheyba-1/ A. Srhilleir. Sz. 
Schiosser. L. W altiirb, \ .  Waisparod i W. Zuekerpian. Tón skład Za­
rządu daje zupęłną rękojmię1, żejprzytahiia pomyślnie rozwijać się będzie-
1 wyda pożądane owóce. TegojSamegU dnia odbył się st.wjpniem komitetu 
„Wieczór inauguracyjny “ przy Szczelnie wTypełnionej sali Sokoła. Xa 
program złożyły sit; trzy jednoaktówki. odegrane, z werwą i rutyną 
przez Kółko amatorskie -lwowskiej Czy-t.elni im. B. Goldmana z łaskawym 
współudziałem p. Broniewskiego, pny,'Cukrówn«j, pny Dadlozównaj i p. 
Oberharda.

Otwar.«i#VGzytelui im. bł. p. B. Goldmana odbyło <się,4 listopada 
]irzy udział(' delegatów7 lwowskiego Kola pp. Pordesa ze Lwowa i Schip- 
pera zfy. Stanisławowa. Licznie zebrauyęh żydów' powitał w ciepłych 
słowach prezes kahałn p. Stanisław Hir&ckern. poczem udzielił głosu 
p. Wenclów i, który imieniem, tłuntackiego Koła T. S. L. z radością 
przyjął do wiadomości powitanie tak wTażnej placówki ośwTiatowoj i przy­
rzekł jak najgorętsze poparcie.

Delegat lwowski, p. Bernard Pordes, przedstawił cele i zadania 
oświatowe czytelni. przeszedł pokrótce historyę żydóve vwPolsce, omówił 
obszerniej obecnie ich położenie i wT pełnych prostoty a porywających 
słowach wezwał obec.nyołi do sikifei łączności z narodem polskim. :P fz \-  
jęt-e hucznymi oklaskami przemówienie p. Pordesa było najlepszym do­
wodom, że trafiło 0110 do przekonań obecsiiycli.

Po wyjaśnieniu regulaminu Czytelni przez p. Schippera. przystą.- 
piono do węvbor,u zarządu, który, przedstawia się następująco: St. Hirsch- 
liorn przewodniczący, M. Stern zast. przew.,ffBg Urman sekretarz, M. 
cierń skarbnik, \ .  Himitsbarg bibliotekarz, Z. Bloah gospodarz, F. Hu­
bner, B. Kornberg, i. Schlesinger. J. Seidman i W. Walewski.

K tlzytelnia mieśoić się będzie w lokalu tutejszego kahaiii; podatny
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grunt, szarsze zainteresowanie a c  lndnośai i znana gotowość wybitnych 
j^MioaSfe do p,r,aii)' społeift;nej; niechybnie przyczyni sic do pogłębiania 
akcyijrzapoczątkowaSnej przez Koło G-oldmanowskie.

Sprawozdanie 
z ruchu wypożyczalni Zarządu Głównego T. S L

A) w ciągu kwartału I I-go roku 1906.

'Zgłosiło się po książki:
mężczyzn,! kobiet dorosłycli ! młodzieży razem

W ydano
książek

w kwietniu 1500 508 |j 685 1323 "2008 2847
w maju . . 1.577 416 841 1152 1993 2601
w cżerwcu K 2 5 3 2 4 858 1091 1919 2714

Razem]] 4702 1248 2384 3566 [ 5950 7162

2. Wpłynęło do ka$y wypożyczalni:

Z wkładek Za abonam. Za wydawn. || Razem
K h ' Iv h K h K h

w kwietniu . . 28 — 247 79 ' 30 1 279 09
w7 maju . . . . 6 — 250 ‘ 51 2 44 i 258 95 I
w7 czerwcu . . 22 — 280 94 1 12 k 3'®4 06

Razem 56 — 779 pita 6 86 1 842 10

B) w ciągu kwartału III-go roku 1906.

Zgłosiło się po książki: Wydano
książekmężczyzn kobiet dorosłych jjniłodzieży razem

w lipcti 1085 283 578 790 1368 2099
w sierpniu 691 | 406 638 459 1097 1587
we wrześniu 1396 ! 520 897 1019 1916 2639

Razem 3172 1209 2113 2268 4381 M  •

2. Wpłynęło do kasy wypożyczalni:

Z wkładek ]| Za abonam. I Za wydawn. || Razem
K h K i K h K li

w7 lipcu . . . . 38 — 178 85 ' 3 25 220 10
w sierpniu . . 2-5" — 105 11 2 12 13W Si 23
w7e wTześpiu . 6 £ ‘ — 219 46 3 44 287 90

Razem 128 — 503 42 8 81 640 23

Ref.: M. Zaleska.



M IESIĘCZNIK T. S. L.

„Dar narodowy 3  Maja“.
Na dar narodowy 3 maja począwszy od dnia MS czerwca złożyli:
1 W  Banku hipotecznym na listy  składkowo z Krakowa.
B. R o s e n s t o f t k  (W88) K 141,li. A. M a z a n o w s k i  (5489) K. 599 . p,r 

W a l ig ó r s k i  (7057) 11'— . W. J l a z i a r s k i  (7201fc2'— . W. J a n  i k o w s k i  (5366) 
K. 1'9<5. T. G r a f c z y ń s k i  (5282) S J S Q 2 . J. M eu s (72,17) K. 5'f>0. S t .'P o d o ­
b i ń s k i  (7597) K. 220'. Z. P io t r o w s k i  (7583) 11'62. J. P ią t k o w s k i  (7553) 
K. 2'—. W . G a w la s  (5249) 5'20. J. S k a łk a  (6779) 10-— . H. B a r t w a ń s k i  
(5r052) K. 2iB0. I. R u t k o w s k i  (7715) K. 1'— . M. B ł o t n i c k i  (7tS$tj) K. 6'82. 
Z. W iś n io w s k i  ^7032) K. I B P  P D o b r z a ń s k i  f7706) K. SAO. Z. S a r n a c k i  
(7734) K. 3'— . H. W a cife ,g a  (.7325) K. 5(>0. 8t. W a r z o s z k ie w ic z  (7054) 
K. 5 — . J. J la rsza fa J k  (547B) K. 1-— . R. F r e n k lo w a  (7323) K,  1'— . K. 
R a d o ń  (7^54)pv. 10'46. 11. R ó ż y c k i  (7710) K  2 4 5 . L. P e -s z k o w s k i (*7329)’ 
K. 5'70. Dr M. M o lic k i  (,7252) K. 3 ’— . A.,’$e,rż;aił)ek (5259) K. 3'— . C.*ch 
szewyrfiw  (5346) E 1(1— . K. W i t k a y ^ l A l l )  Iv. 3'70. S. M ic h a l ik  (7223) 
K. 5 '-  . I. G r ii/h fe ld  (7828) K. 6 -. Ił'. MiilneCjs (7268) K. 3'— . Z w ią ż . K ó­
ł e k  roi. ,(7705) K. 23'32. A. j j e d z i e lo w s k a  '(7764) 13'M)' K. S z u r e k  (TTlfeó) 
K. 2-—. P. P a r y la k  (7400) K. 5 5 6 . T M a s ło w s lD  (5474) K. 2' -. Z. W i l -  
k o s z e w s k i  (7037) K. 2•— . J. M ay (5479) K. 3Ó'3Q| 4. W o j c ie c h o w s k i  (7926) 
K. 1-— Dr M. R a c ła w ic k i  (7650) Iv. 1(50. P i  W. M a r k ie w ic z  (5471) K. 2'— . 
St. B ir t u s  (5094) K. lPSif. ’,T. J a w o r n ic k iS (5376) K. 1140. p.r J. R o s t a f iń ­
s k i  (f3:C>6) K. 21'50. rarffls R e in e r  (7767) Iv. 1'45. P ią t k o w s k i  i K is s  
(5396) K. 7-84. Z. C ia s t o ń  (5138) K. 5'30. I. K u d l iń s k i  "(5441) K. 6 70. R. 
B e h m  (5070) K. 10'10. St. M ile c o w ic z  (7241) K. 2'6(5. Fr. Z o p o th  (6810) 
K. 4 -  W. E k i e l s k i  (5216Y1K. 1'— . FI. A d a m s k a  (500?>)jJK. 10-— . A. F i-  
l a s i e w i c z  (5224) K. 8'— . O. P io k a r s k i  (7665) Jjf. 1720 . A. S z a p k o w s k i  
(7914) K. 2 ’70. W. L u b o m ę s k i  (5449)1'K.( 10’— . I. P a s z k ie w ic z  (7586) 
K. ife'40. L. Z a w i s t o w s k i  (6817) K. 8-— . A. S t ę p k o w s k i  (7322) — '40. H. 
K o s c h n i t z  (5387) K. P63. I. H e u m a n m  ( ) K. 87'60. I. G w ia z d o m o r s k a
(5297) K. 7-35. W. K u la  (5442) K. 3'40. Dr. A. B ą k o w s k i  *5064) K. 2 — .

B i e l e m in  (/.304) K. 2140 . St. R o ż n o w s k i  (7709) K. 21Y— . 4. C lross (5287) 
K. 5'— . J. Crloss,i(7327) K. 2'— . .T .fljross (52Sff) K. 3'— . [R. W i s z n i e w s k i  
(7t)35) K. 4-— . T. S k r z y ń s k i  (5250)Jfcr'4-66. Dr Gz. Ł o z iń s k i  H ttto) K. 6'50  
KI. " D ą b ro w sk i (5176) K.  5'— . L. G ó r s k i  (5Ś77) K. 10'86. H. W ó j c ik  (6854) 
K. 1-— A. K le m e n s i e w i c z  (5399) - K. B a r b e j o w s k a  (qiJ48) K. 10' —
E. U r b a n  (7061) K. 2'90, B. M ik ie w ic z  (5487) K. — . F ic D z o p ó n o w s k i  
(5163) K. 2'— . J. K l e m e n s i e w i c z  (5401) K. u ’— . W . W o ż n ia k  16844) 
K. 17-50. W . D łn ż y ń  s k i  (5184) K. 3'— . O. K io m  in e k  (5402) K. 2-— . R. 
G u t w i ń s k i  (5295)TL l -— . Dr T. B e d n a r s k i  (5069) K. 5-— . A. P i o t r o w s k i  
(7578) K. 2-70. N. P o d la c h o w a  (7596) K. 7 § 0 . J. S k o t n ic k i  (7787) K. B - — . 
K. R u d z k a  (7714) K. 7-— . Z. G o t t l i e b  (7641) K. 2-20. R. P a w ł o w s k i  (7558) 
K 2'54. A. P a c h u c k i  (7389) K. 1-— . J  M a n io ło w s k i  (5455) K. 1 —. K. 
M ild m e r  (7240) K. 4 - -  . A. 'N taem etz (7339) K. 9 1 0 . A. G e t t l i c h  (5260) 
K. 3‘70. St. Z a m o j s k a  (6819) K. — '70. A. S z y j e w s k i  (7&3iil«j K. 5-— . G. 
M a u r iz io  (5478) K. 2 ’60. Dr B. W ic h e r k ie w ic z  (7042) K. !()•— . K. S ie ­
d l e c k i  (7770) K. — -10. K. R y b iń s k i  (7719) K. 1-— . D. S o b o l (7729) K. 2 30 . 
J. S ę d z i e l o w s k i  (7763) Iv. 5'— . R. S z u l i s ł a w s k i  (7937) K. 5’— . J. B i s z ­
t y g a  (5095) K. 1'— . A. R y b c z y ń s k i  (7718) K. 2'20. A. G r a le w s k i  (aB83) 
K. 10-90. K. F l i s  (5231) K. 1'20. F. N i e m c z e w s k i  (7289) K. 3'— A. B r a n ­
d y s  (5111) K Ż o r a w s k i  (6833) K. 2-—. R. Z d r a ś s i l  (6832) K. 4 1 0 .
P. P a r a f i ń s k i  (7397) K. 2 5 0 . J. G r o t t g ie r  (5289) K. 1-— . W . S z n a jd r o -  
w ic z  (7923) K. 110 . K. W o ls k i  (6847) K. 1-— . M. O s k r o g ie ł ł o  (7782) K. 2'— . 
L. S t u d z iń s k i  (7848) K. 4-— . C ech  fa r b . i g a r b a r z y  (5334) K. 10'— . L- 
S ie r a d z k i  (7774) K. 3'90x«W. B i e l e w s k i  (5091) K. — '70. J. W o j t y g a  (6850) 
K. 2'— . Alb. E c k e r  (5215) K, 5'50. S. S t a c h o w ic z  (7818) K. 1'— . B. S u l i-  
m ir s k i  (7853) K. 2'88 M. P r o ń  (7633) K. 1'— . A. M a lk ie w ic z  (5463) K. — '50.
H. C h r z a n o w s k i  (5136) K .'20-— . E. P i l e s k i  (7575) K. 1'29. M. W y w ia ł -  
kow  s k i  (6837) K. 1'— . W . B o r k o w s k i  (5107) K. 4'— . M. D r o z  d o w s k i  (5199) 
K. 7'05. St. N e u w e r t h  (7282) K. 1'— . K. F ą f e r k o  (5221) K. 4'32. E M ęci-
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s z e w s k a  (7219) EJCdkSO. T. D ą b r o w s k i  (5178) K. 1-20. N. M a c z u g a  (5156) 
i y . 4'50. S. M a s ło w s k a  (7258) K. 5 ’— . W. D z i ęciow *ska, (5210) K. 1060 . ł \

\  e t u l a n i  (7.(j(5D) K .tS/70. A. M ic h n ie w s k i  (72fito K. 2'— . W. M ic h n ie w s k a  
f?227) K. —‘-hO i-S.oko L u ick i i W iśn i-cM sk ^  (7120),;K. 5'— . M. J a n i c k a  
'(566J) (L - ’90. .T. R u d n ic k i  (7712) K. 1-— . J N o w a k  0 3 4 9 ) K .  .2-84. S. 
SlH -rber "(7S10) K. 2■— . S. S p e r h e r  (7809)',»K. 2 ’— . A. Grab r y ś '(5241) K. 5'70. 
5| B i a łk o w s k i  (5085). K 1 . J. K rz y k n w sr k i (5138) K. 5'— . Ę, Ś m ią -  
ło w s k i* 0 9 5 9 )  K. 2'5Q. W. P i a s e c k i  (7562) K. 9'31. K. S fth ram m  (7751) 
Iy. 2 '— . Dr St. P a r e ń s k i  (739© K. K ftf-. (Er. N a s t a b o r s k a  (7077)' K. — '60. 
T. S c k n iC z l (’7'7ł;d)^t. 1'— . .1. D w o r z a ń s k i  (62^7) .K 1'— . L. S z a la y  (j/912) 
K .  2'—. .1. S c h r e m e r  (7753) K. 1-— . A. M ic k ie w ic z  (7S&7) K. B'60. _-St. 
B a r a n  (5010) K. 2 ’— . K. N iffo h e  (7311) K. o'—. M. P r o k e sc h ,(7 6 3 1 )  K. 10'— 
iS lo w . a n t y k w a r z y  K. — '10. .1. (jlo rzk o w  s k i  (5270) I\. 12'10. H.
C z a r t o r y s k a  (64.55) K. 2'20. St. B ,ę r u a o k i (5079) K. 30'—. A. . la c h im s k i  
(Ś330) K. 2'— . Dr A. Ł o b a c z e w s k i  (6451) K. 3'— ■ Al. N o w ic k i  (7354) 
K. 5'—  St. Z ń o b r o w sk i (6813) J\. f r — .. P r  N .'C y b u ls k i  (5147) K. 10 — . 
li. M la lo c k i (5461' K. 5'— . Stan. N i k l a s  (7342) K. 3'5(). A. K aczoT ow sk ]i 
(5382) K. 1'— . E. Ń rŁ .ybylska)(7t)l()) ti. 3'4̂ ». § e q li  ksram a r z y  (5352) K. 1'— . 
h. R a d z i s z e w s k i  (7 f̂>'7) K. 7'— . St. O r z e .c h o w s k i ( ) K. I'()l5. Razem
K. 1.011-82.

2. Nadesłali gotówką do Zarządu (iłównego T. S. L w Krakowie:
Dr St. K ś tr o - ic h o r . Kraków ’(5'21&) K. 1'—. A. T n t e c k i .  Brzostek 

Ó7986) K. 2'— L. O w c z a rk i e u io ż  5 jvjfi ■ Kr^kó\iŁBa{8Ś') K. 2'— . K. S tr o k o .  
ivraków (78<lt$ K. 1'60. Dr B. B o g d a ń s k i .  Dęlątyn (8072) TO, 14-90. K. B i  
l i ń s k i .  Sanok ( ) K. fi ®. Z. LAcliow iec-ką'*ió388) K. 10'—. W. I łs t r o w -
s l i .  Kraków (T&S® K. 9'— . J<\ O s a d z i ń s k i  (71(80) K. 10'40. \ \  R o m a n o w ­
s k i .  Krowodrza)fr(7682) K. 1'40. Pód-,ło w s k i . ZłpcztW (433,4) K. 10' — . Ks. B. 
K le i n ,  Mąchlina (0944) 10. 1 '— . Dr E. B a ń d r o w s k i .  K raków.{1) K. 39^6. 
W ł. D nt, q z v ń  s k i ,  N /  (ŁS5S) K . 14'91. F. B a ń k o w s k a .  Kraków (519(jQ« 
K. jĄ60. M. f a i ą s z e w s k a .  Doznań (40f>S) KH&jCu?-. Razem K. I65'7I.

56.1Nądesłałv za pośrednictwem Pocztowej Kasy- Oszoaifdmfiiąf" do Zarządu 
(Słównego T. S. L. w Krakowie osoby prywatne;

J a n  W i lu s z .  Skole (4035) K. 16'—. Ks. B. W o l s k i .  Dębica (ljij8*e 
K. 3'—. M. S z y m a ń s .k i .  Cliyrów (715,4) K. 1'50. Kr. 1) rob n iatk. Brzeszc-z) 
(8067) K. 48'- -. M E in g le w ic z ,  Komarówka (74q9) K. 5'70. Ks. E. S a n d a . 
ł o w s k i  Przemyśl (6115) K.;.3'—. Ks. S. S z u b e r j  Nowositelicja'(58owj K. 3 
Jl. S a r y ic k i.1 Halicz (1006) !k. 4 50. W’ł. j j e łd o w s .k i .  Krakówi(pS7i) K .ią -—. 
St. -"Skppow s k i . Chorkówka (4231)j/K , 2'—. K Ż e g ie s - to W s k i .  Biwzanów  
(4803) 'K .J łW .ł fl.iot.r W i ę c e k ,  Sokołów >(^4,58) K. 6(05. B. M iis io łc k ,  Kra­
ków (802$). K. 3'40. W . G -.ródecka. PodhqgA (1293) K, 1'— . fji. Z a y k o  w s k i .  
Czernina (6904) K, 3'4Qi Ks. IM K a \ ł * l c  w s k i .  Zakopane'(64(33) K. 3'— . Ks. 
J. S z e l e s t .  Gołpgory (6ofe7) K. 17*28. U r z ą d  poo-zfrflwy. Hórożanka w. (41471'; 
K.>S-— A. A d l e r . S id orów  (5949) F . 31t.. Ks. K . P jfócy  k. Husiatyn (16) Tt. 3'— . 
Er. Z a ł u s k i .  Zastawne ’ (4(535) K. 50'— ,7: Kon. ®Ó. D o m in ik a n ó w ,  (Potok  
Złoty (57ijs) K. 3'— . S to w . p i e k a l z y ,  K ęty (4911) K . '2'—. K's. K, W ofcno- 
w iC z , Rubotycza (617Ą K. 3'— . Dr W. jŁ d m p e. Berno (Szw.)M(B7&5) K, 20'94. 
U. O sa d z im sk i.  Dęoliowyże (8061) 5^8. Z. S k a ła c k i ,  KaJnjowioe (4129)
K. 201 —. W. W o ź p ia k .  K ęty (4167) K. 3'— . K*s. K. S z a ła ś n y  Oświęcim  
(648^  K. ló /r - Cie °h  s z e w c ó w .  W ieliczka (Śfł&l) K. 1'30. Ks. A. P y r e k ,  
Dolina (32) K. 2'— . Ks. B. K a w a k r r k k i ,  Rzeszów (6!39łi) K. 2'— . J. F a'eund. 
X. Jliasfo (1.192) K. 2'— . X. A .lfe tę p e k , Sambor (6553))’ K 4'—. A. M a d e y s k i ,

(40®i) K. M)'—. /Pr. I r s ą ,  Zbaraż (4034) K. 2'20. M. Szarcz_yk , Dobra 
(4252) K. 5'— . X. S jż lę z a k , W yźniany (5795) K. 6'— . &  L .  B ob ik -, Kulików  
(6047) K. 4'90. ^ . - Ł u k o w s k i .  KabRa (6402) K .'5 '—. S to w . r ę k o u z ie f . , Li- 
manowa. (4069 | K. 3'— . „'Ogni sk o “ i ^racj (2881) K. 6'80. X. Wł. S z y m a n e k ,  
Km żkdwa * 1 2 1 ) K. <6'60. A. M a r g u lic s ,  Biroza (1120)fK. 1 —. W . G u z ik  
Korzenna (5620) K, f c '— . Dr M. M a c ig o w s k i ,  Bi®cz (1103) K. 1'—. X. H, 
J a k u b ie c ,  ( 'zortków (12) K. 1'— . X. A. P e c z e k ,  Czortków (9) K. 5'— . li*  K..
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K n r k o w s k i .  Zakliczyn (9094)K. 1713B. Z. A io h  niti 11 e r . BołkoWae(1179)K. — '50.
, L. D o l iń s k i .  Noskowa (4278)' K. 4'— . K. B a stg e a i. Czerlany (4166) K 2'—. A. 

■(lorda. Zabłotca.(4182) K. 6'— . Z. P ie t r z y o k a ,  Kosmacz (4150) K. 1' —.C ech  
s z e w c ó w , Gorlice (493‘1) K". 2 ' —. W: C y r ek , Szczucin (4294) K. 1'— . A n t. 
W o jd o w ic z ,  Szcz«cnt.(424-i)) Ii. 1 '— . P ęk li z w ią z k o w y . Krzgśjowic-e (49'3fa7 
K. 14'—. L. M iąs44\, Rozwadów (4268) K. 10’—. J. W io r c ia k .  Oz. Dunajec (4106) 
K. —;20:. E. J a s i e l s k a .  Krowo'drza (4151KK. 2 '—. K. M a c ie l iń s k i .  Seret 
(43228?' K. 4 —. K. C h lip a ,ls .k i. Delatyn (4160) K. 4' . L. P n j4 t.iin ff(’Szczuciu

1181) K. 5 ” . S to w . R ę k o d z ie ln ik . .  Brzozów (4316} K. 4:10. S to w . r ę k o ­
d z i e l n i k . ,  Bochnia (4914) K. &■— . K s ,-T a r c z y n sk i.  Zagórzany ( ) K. 5'— .
Ks. F. S k a r h k o y y sk i. Stanisławów (5ŚCI9) K- 54'— . Fabr. d r z e w a . Trzebinia 
•(7450) U . 2(1;—. S to w . r z e ź n ik ó w .  Chrzanów (4923) K. 4'—. Ks. W. 1’o tr z e -  
h n ic k i.  Śniatyń. ©820.1 K. p(»-— . X ,7., K o z a k , Falkepborg (6166) K. 2 '— . \  
W. S a p e c k i .  Radomyśl (62S0) K. 10 —. 4. A lb iń s k a  Kraków (501.3) K. 10-50. 
L. .B ie le c k i .  Synowódz.ko-(4210) K S.$©. Z a rz .S fe jk r  g ó r n ic z y c h .  Siersza 
(4344) K. 5'—. F. F r a n ie .  Wojipiaz (4095F-K. —'50. 0 0 , Dosu i n i k a n ie . 
Żółkiew £ 6 1 0 1 ) — 5 ,1 N i k o d e.n io w i c z . Przemyśl <6120) K 4 '—. ( 'ec h  
p ie k . i m ły n ,.  Andrychów (69j2) K. 2 '—. F a b r y k a . ..K aro K Polańkft ffljLD®- 
K 1 '—. Z. K ó W j k i .  Radiów (8017) K. 10' — . X. B. C h m u ra . Czyszki (3670) 
K. 6'—. Fr. S lo b o le w sk i.  Koknłkowoe (bijsl) £■ 1 2 '-  • rzem . G-upa H,
Rzeszów (61102) K 2'— J. B i j e t r a f a e k .  PrutfUnik (8020) K. 1'50. Dr 11. S e y d a .  
Pozuan (4067) K- 525 . X. IN. R. o y o s i c w  iwsz, Oszcw (5649) K. F . X .  F, 
P a w e ł .  Sanok O SoB  K. ®-—. Dr J. B i o l e c t i ,  Rymanów (§008) K. ~'-W. 
S. K o s t o t i iw s k i .  Pomorzany (6# 8!>) K. 1 —. St. A lh e r t i .  Z a b ie r z ó w  (8049) 
K. 4'— . X. ,1. W o jsk i. Przemyśl (6114) K. D 'V . X. T. N i e d z ie l s k i ,  Rawa 
(6055) K. io- . X A' C z a j k o w s k i .  Rawa (BOSŁ) K. 2 X. 41. C z a j k o w ­
s k i ,  Rawa (aur®  l - —. W. W j ó b l e w s k i .  Rzeszów (3062) K. 1'10. J. Kft rsa , 
Brzostek (303$) # 1 2 - —. X: T a s i u t .  Radomyśl (5577) K. 2 ' —. K. Ł a z a r s k i .  
Limanowa (55l3) K 5'— . L. K le m e j ito w s k i ' .  Tłumacz (5914) K. 4'26. F .ori or. 
pirzem  Grupa IV,(4 Jarosław K. Korpo'r. p fz e m . Crupa (II. Jaro,
■sław (4321) K. 2'—. K or por. p r z em . Grupa 11. -Jarosław (4 '..122) K. 3' . Ks.
4. Al a m in e k .  Lisko .(6861) K. 2''—. S to w . k r a w c ó w  i k u śn  . Kęty (4908) 
K. 5'— . Ks. 4. B i e s a .  Stójanka (6243) K. 3' . Ks. .1. Ł o k ie t e k ,  Medynia
(6274) K. 2'2-—. S io s t r a  M. J a n ic k a .'S o k a l (61-19) K. U '70. Ks. (1. S z k la r s k i .  
Warzyce (6334) K. 2'—. Ks. .1. S o w io k i .  Wojakowa T5658) Ji. 2 - .  0 0 .  Do­
m i n i k a n ie .  Jarosław ( " j K. ćy—. Ks. F. N a m o h ilM c i. Wola radł.ifl60&6)
K. 1 -—. Ks. B n k ła .  Nienaćlówka) (6275) K. 1'—. W'. G ó rk a . Gwożdziec (4023) 
K. 1480 . X. Br. L e w a n d o w s k i  I)rohnowrże-(5W29) K. IU'50. X. W. .Jach i-  
m o w s k i ,  Koropieo (5744) K. 5'—. X. I. 'W ę g r z y n o w ic z ,  s w i l s z a  (6209) 
Ii. 2'— . M. N e y o r b e r g .  Kraków (5480) K. -ił'—. Ks. J. M a t y k ie w ic z ,  
Brzozdowoe (5947-( X . 2 '—. Ks. E. B la d o w s j i i ,  Hozodonka (58,15) K. 5'—. Ks. 
E. IM r u tsc h k a . Baohórzocl(6189) K. 2 '—. M. R i-ehauer. W yżnie* (4026) 
K. 5'— Ks. B. K r a w r o w i o z . Maryampol (57.49) K  6' - .  M. k o r d a s z e w s k i ,  
Frysztak (4 1 0 5 )'K. 10-—. A. F lo r b o w sk i, Falsztyn S £ * 8) It. i ' _ .  Iits. J. 
K rfJ W ffli, Krasowa (6062) K. 1Ó'—. Ks. 4. Z a w ip z a , Szczurowicę (57i)5|- 
K. 3i— . Ks. M. W d z ię c z n y  , Mosżozany j©705) K. 2 '—. S. H ó r w a th . i'ncyłów  
(4140) K. 4 '—. .1. M a l ic k i .  Sułkoyii<?e 1(4204) 1 8'—. A D z ie w u l s k i .  Gry­
wałd (4279) K. 2'—. T. S o ł t t s i k .  Rymanów 48009) K. 1' — . Ks. A .. H a r m a ta .  
B ie lin y ^6(16) K. 4'—. Ks. L. Ł a b u d a . Równe (6527) k . 2P50. Ks. B. Ł a c ia k ,  
Bukowina (64'fe) K. 1 - — . W . L a za ro ira .'X o b zó w  (7100) K. 5' -. Ę j. A . I o -  
A z a r o w s k i ,  Sołka {§090) K. P —. Ks. W . D z ie r ż a n o w s k i ,  Bniztlowce (5948) 
K. 5'— . Ks. J. M ic h a l ik .  ( liaźkowiae (5 ^ 7 )1 4 . 3'—. K. S k ir l iń s k a .  Tuekla  
(422.^) K. 11'30. Ks. J. G n m u łk a , ffichalcze (S818) K. 2'— . K s.tA. Prdjfok, 
Ostrów a Skole (ąfiSgj )ly. 5-J-. Gach i4j(eźn. i m a s a r z y ,  K ety (4912) K. 6'40c 
Ks. J. S ijw iń s -k i, Mełąniec- (618Q) K. 2'— . Ks. L. M a z u ie i ,  Sieleny (6!g80)

• 2 '— . kKs. W ó j t o w io z ,  Jaryazów MłwfgK>71) K. 10 -—. 1'ow. p o w r o ż n ic z e ,  
Radymno (7408) K. 8'— . St." z j e d n .  r o k o d z .. Kuty (43^3) K. 8'—. Ks. L. 
Obłój>, Malawa (63(10) K.,'2'—. Ks. J. G łą b iń s k i ,  Stara w ieś (6421) K. .2-20. 
Ks. Fr. K a t o w s k i ’ Stai-y W iśnicz (568^)'.K.'2 '— . Ks. J. P a s z k ie w ic z ,  (izukwia 
(6543) Ii. 5'—. Ks. S. H a ła t e k ,  Lubień (6442) li .  3'—. his. 4\ W id lr z h lc k i,
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Pilzno (0717) .K. 4 '—. R-. G o d o w s k i ,  U ic ie  solnS (7999) K. P — . I?s. P. G rę­
b o s z , \\o ź n ik i. (6639) K 'I'— . Ks. T. H e r m a n , W ołkowyja (6966) K. 17'02. 
Ks. P. (Jra.czy ń s k i , Międzybrodzie (6419) K. 3'—. P. K w ia t k o w s k i .  Rum - 
niska (7425) K. lE fi. lis . ,T. M ig .d a łe k , Brzeszcze (6479) ,K. 5'— . JP. T w a r d y .  
Rymanów (7157) K ..8'38. M. Ś w i t a l s k i ,  Pruchnik (4(1)51) K. 5 ’6(). Ks. ,T. J to ś-  
c iń sk i,''  Sokołów (56Xj7) K. 4-—. S. K r n k , Oście solne (4262) K . A — . A. M ro- 
z iń s k a ,  Libiąż (4jDo) K. 2'— . C e c li szfcw . i k r a w .. Przeworsk (6915) Ii. 2'— . 
Cr. T. I sk rzy o k i.M  Zakopane (7486) K. j28'20. R. J e d r z a j o w ic z .  Żółkiew  
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Dr Kazimierz Wróblewski,

II. Z B a d y  N a d z o r c z e j :  Dr Julian Cfertler.
III. C z ł o n k o w i e  Z a r z ą d ó w  K ó ł  m i e j s c o w y c h  o r a z  

D e l e g a c i  t y c h ż e  Kó ł :
B o c h n i a :  K. Ordyński (Z);* Dr W. Kiernik (F)**, J- Ńakielny (D). 

<t, B o r z ę c i n :  J. Adler (Z).
B r o d y :  ,T. Patrynowa (Z).
B r z e ż a n y :  Dr A. Kowenieki (Z), A. Paulo (Z); D r J Pozer 

(D), S. Niwiński (D).
B u c z a c z :  K. Tokarski (Z).
C h r z a n ó w :  B. Pilzer (Z).
C i e s z y n :  W. Zabawski (Z); J. Wróblewska (D).
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rządu Głównego, oraz Dr Kr ue - s t  Ada m.  członek tegoż Zarządu Gł.

Pierwsze plenarne posiedzenie

rozpoczął prezes, Dr E r n e s t  l l a n d r o w  s k i ,  dnia 8 września o go­
dzinie 101/a rano, następującem przemówieniem:

„Otwierając XV Zwyczajne Walne Zgromadzenie Ę. S. L., miło 
mi zaznaczył:, 'że T. S. L. w ostatnim roku, jak w poprzednich, postą­
piło w swym rozwoju. Sprawozdanie nasze daje świadectwo wytężonej 
i wydatnej pracy Towarzystwa we wszystkich jego częściach i dzie­
dzinach. statutem przewidzianych. Niepodobna teżf chociażby najscepty-
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czniejszemu, oprzeć się wrażenia, że Towarzystwo nasze, nie zbaczając 
z prostej drogi oświaty narodowej, oddaje już dziś narodowi poważne 
usługi.

Inna rzecz, czy społeczeństwo, a z niem i Towarzystwo nasze, 
nie powinno, a raczej nie mogło było zdziałać więcej. Porównywując 
działalność naszą z działalnością i znaczeniem podobnych Towarzystw 
na Zachodzie, trudno nie dojść- niestety do przekonania, że na polu 
oświatowem istnieją niesłychane u nas zaniedbania. Trudno nam mie­
rzyć się n. p. z Macierzą czeską, której działalność na terenie oświa­
towym, niepomiernie mniej zaniedbanym, wyraża się w cyfrach w po­
równaniu z naszemi wprost olbrzymich. Dość przypomnieć, że Macierz 
szkolna zbiera w dniu św. Wacława blisko */, miliona koron, a T. S. L. 
w dniu największego święta, bo święta odradzania się narodowego, 
otrzymuje zaledwie dwadzieścia kilka tysięcy koron; że budżet nasz 
jest zaledwie drobną cząstką budżetu Macierzy czeskiej, która rozpo­
rządza rocznie funduszem miliona koron. A tam, w Czechach pa­
nuje, powiedziałbym, nasycenie oświatowe, tam wszyscy czytają i p i­
szą, a my walczymy o pierwociny oświaty, z olbrzymim analfabety­
zmem, z brakiem szkół, brakiem nauczycieli i w ogólności niezmiernie 
smutnem zaniedbaniem oświatowem. 1 dlatego to Czesi z całem natę­
żeniem i skutecznie mogą zabezpieczyć się na kresach i wyspach na­
rodowych, rozrzuconych po obcych morzach, a my z żalem musimy się 
przypatrywać, jak setki i tysiące dzieci polskich, mimo wołania, po­
zostają bez oświaty lub dostają ją  w obcej szacie.

Czyż zatem —  pytam —  społeczeństwo całe, a za niem Towa­
rzystwo nasze, czyni w pełni zadość obowiązkom oświatowym? —  a da­
lej, czy to, co czyni, w znośnym bodaj stosunku pozostaje z tem, coby 
czynić powinno, czego wymaga najprostsza samoobrona?

Podnosi się to na usprawiedliwienie, iż społeczeństwo nasze, eko­
nomicznie słabsze, tym potrzebom nie jest w stanie zadość uczynić. 
Mojem zdaniem powód ten tylko w części może nas usprawiedliwić, 
gdyż jeszcze zawsze nie przeniknęło nas na wskroś, do głębi prze­
świadczenie, iż dziS — a zresztą było tak zawsze — oświata, kul­
tura jest pierwszym zasadniczym warunkiem i czynnikiem postępu 
i sił. tak pod względem państwowym i społecznym, jak i ekonomicz­
nym: że zatem inwestycye oświatowe przysparzają korzyści co naj­
mniej takie same, jak n. p. inwestycye przemysłowe wszelkiego ro­
dzaju. £rdyb#: to przekonanie się wTkorzeniło, — to nie ponosilibyśmy 
klęsk narodowych, a wTażne wypadki i ewolucye dziejowTe zastawałyby 
nas bardziej przygotowanymi; na arenie dziejowrej stanąćbyśmy mogli, 
jako silniejszy czynnik kultury ludzkości też liczbą śilni, bogaci do­
świadczeniem wieków, wzmocnilibyśmy nasz organizm powołaniem do 
stałego współdziałania sił, drzemiących w ludzie polskim, sił, które 
wj chwilach rozpaczy i klęsk naszych tak bohatersko przychodzą nam 
w pomoc. Chwila dzisiejsza w której lud, dzięki zmieniającym się 
stosunkom politycznym, zostanie wkrótce powołany do współdziałania 
czynnego w' sprawach społecznych i narodowych, przypomina nam ten 
obowiązek nasz ponowmie. Jakże bowiem bardzo zależeć' muszą losy
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narodu od poziomu oświaty ludu polskiego ? A więc i społeczeństwu 
i nam z niem należy spotęgować starania) ofiarność dla oświaty na­
rodowej, aby z pełni praw obywatelskich naszego ludu wydostać naj­
większą korzyść dla narodu.

Dopięcie tego celu zależjH' od rozmaitych stosunków, ale także 
od nas samych i w tym zakresie do następujących należy poczuwać 
się obowiązków. Musimy statecznie dąży,ć do oparcia naszej organiza- 
cyi na coraz szerszej, niż dotąd, podstawie; i dlatego musimy za po­
mocą szlachetnej, niemniej jednak energicznej agitacyi, zjednywać dla 
idei T. S. L. liczniejsze i rozmaHsze sfery społeczne, liczniejszych 
członków i zwolenników postępu i oświaty, musimy wytwarzać prze­
konanie, że praca w 'Towarzystwie „Szkoły ludowej“ jest prąęą dla 
lepszej przyszłości narodu, należy przeto do niespornych obowiązków 
każdego Polaka.

Wypadnie nam baczyć starannie, by organizaeyą naszą nie wstrzą­
sały walki partyjne, nie osłabiały jej swary codzienne. Mogą, a może 
i muszą między1 nami istnieć rozmaite przekonania i zapatrywania spo- 
łeczno-polityTczne, bo należymy do żyjącego społeczeństwa, które ewo­
lucję swoją zawdzięcza także tego rodzaju starciom; jednakże wystrze­
gajmy się tych walk w łonie Towarzystwa, w którem służymy nie­
spornej i nam wszystkim wspólnej idei oświaty narodowej. Tu przeto, 
w Towarzystwie, musimy odłożyć na bok wszelkie strzały i narzędzia 
polityczne, aby w zgodzie i wymozumieniu wzajemnem zdążać solidar­
nie do wspólnego celu. A może to być tem łatwiej, że organizacya 
opiera się na bardzo szerokiej autonomh Kół, a Zarząd (rłówny baczy 
tylko, aby autonomia ta  nie przerodziła się w pewnego rodzaju swa­
wolę. by koordynowała się i zdążała do pełni życia w Towarzystwie. 
O swarach i zatargach, które, niestety, często osłabiają wydatność 
pracy Towarzystwa, nie chcę mówić. Pragnąę silnego prądu w pracy 
Towarzystwa, nie możemy go tamować drobnemi sprawami życia co­
dziennego, lokalnego. Drobne i śmiesznie małostkowe, wyglądają one 
zaciekle, tam jednak, gdzie się rozplenią, zachwaszczają pole działa­
nia i głuszą najpiękniejsze zamiary i najlepsze chęci.

Na dzisiejsze zebranie raczyli przybyć liczni goicie, których 
najserdeczniej witam, i którymi dziękuję za życzliwość dla pracy To­
warzystwa, którą swem przybyciem ujawniają. W  pierwszym rzędzie 
składam podziękowanie gospodarzom tego grodu, szanownej Radzie 
miasta na ręde jej przewodniczącego; po raz wtóry w życiu naszem 
zbieramy się tu, a mam nadzieję, ze Zjazd niniejszy pozostanie nam 
w równie miłej pamięci, będzie równie w owoce obfity, jak poprzedni.

Niech mi będziKwolno złoży7ć również' podziękowanie dostojnym 
reprezentantom władz, a także delegatowi Towarzystwa Kółek tlolni- 
czych, tej instytucyi, z którą mamy tyle punktów stycznych, z którą 
też od la t kilku pozostajemyji pozostawTań będziemy w styczności.

Spełnię, w końcu serdeczny obowiązek, witając tych, którzy są 
z nami mvślą - z krain zamętu i ucisku barbarzymskiego —  witając 
bratnią organizacyę w Warszawie i Królestwie i zabranych Polsce 
prowincji (Oklaski). Zaledwie pierwsze błysły promyki wiosenne, a dmą



jeszcze silnie mafccowe wiatry, pełne ostrej śnież jej* ucisku, — a już 
zaczęła się tam robota na polach i łanach ludu; robota odchwaszcza'4 
nia i zasiewania plennem ziarnem oświaty narodowej. Serce wprost 
rośnie z radości na ten widok; ileż bo to wyszło pracowników, 
jaka to moc płynie ofiar jakie oczekiwanie wiosny unosi się nad 
temi polami! Szczęść Boże tej pracy! łany polskie przyjmą ziarna, rzu 
cone ręką kochającego gospodarza i rozplenią je tysiąckrotnie na po­
żytek ludu polskiego, na chwałę skołatanej Ojczyzny. Podajemy nasze 
dłonie — i.polskiej Macierzy Szkolnej w Królestwie i Macierz} ślą­
skiej w Cieszynie, i Towarzystwu Cźytelń Ludowych w Poznaniu, aby­
śmy zaciągnęli straż celem ochrony ludu i zabezpieczenia go na po­
żytek Ojczyzny. (Długotrwałe oklaski).

Powitalne przemówienie rozpoczyna Dr Franciszek D o l i ń s k i ,  
burmistrz m. Przemyśla:

„W itam Szanownych Panów, jako gośoi w marach naszego sta­
rego grodu, witam przedewszystkiem szanowny Zarząd Główny, witam 
dalej wszystkich tu obecnych, nietylko, jako bardzo miłych gości, ale 
jako pracowników, których praca jest dla kraju bardzo doniosła, ar- 

^''tiośfj tej pracy wszyscy dobrze znamy i dobrzć oceniamy. Zakres jej 
znany %j,est ze statutów, z kilkunastoletniej działalności -Towarzystwa 

• Szkoły Ludowej, bo patrzymy na nie wszyscy, którzy kochamy kraj. 
Vl‘l3łyszeliśmy, Panowie, z uśt przewodniczącego poniekąd pewne utyski­

wania, że praca T. S. L. nie postępuje tak szybko naprzód, jakby 
tego Zarząd Główny pragnął. Mojem zdaniem sprawa przedstawia się 
nieco inaczej, bo kto dobrze życzy naszemu krajowi, musi przyznać, 
że practPT. S. L. idzik na przedzie pracy narodowej. Nieść oświatę 
w 'zakątki, tam, gdzie światło nie dosięga, to prfwaf szczytna, ona 
uszlachetnia i podnosi uczuciai,ludzkie.

Praca T. S. L. ma u nas tern większb znaczenie, że my musimy 
sobie codziennię^dawać sprawę z tego, że lud nasz jest narażony na 
obce prądy, z którymi się codziennie Styka i tern niebezpieczniejsze, 
że pochodzą ze sfer narodu panującego, że nasz naród nie widzi tej 
przepaści, — bo im niższy poziom oświaty, tern wyższa bojaźń przed 
władzą. Te prądy są tern niebezpieczniejsze, że właśnie ci; u których 
on tę władzę podziwia, są dla niego czemś obcem i obcy na niego 
wywierają wpływ.

Otóż my mamy tern większf? zadanie, tern większy obowiązek, 
żeby oświatę wskrzeszać, podtrzymywać ducha narodu, a zwłaszcza 
na krańcach narodowych, zwłaszcza tam na wyspach, jak powiedział 
przewodniczący, gdzie cząstki naszego narodu są tak owiane obcymi 
prądami, że potrzeba bohaterskich sił, silnego prądu, żeby się tam 
utrzj mać, ‘ żeby tam módz podołać robocie, •ihjjS fiiema już przeciwni­
ków Joświaty, niema takiego zacofańca, któryby*, powiedział, że lepiej 
mieć do czynienia z analfabetą, niźli z ludem oświeconym.

Niestety nędza w kraju, brak środków mąteryalnych wytwarza 
(^(tę nieszczęsną obojętność. Niejeden, walcząc z trudnościami codzien­

nego życia jest obojętny na cele szczytne. Tutaj a  tym kierunku
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może być działalność 'I'. S. L. bardzo wydatną, żeby rozbudzać ener­
gię’życia, rozbudzać poczucia,( że oświata jest konieczną, że jeżeli żyć 
pragniemy, to nie dlatego, żeby imponować innym narodom europej­
skim, ale dlatego, żeby módz z ręką na serctf powiedzieć, że idzie się 
do lepszej przyszłości,* żeby módz powiedzieć, że jeżeli nadejdzie wielka, 
ważne chwila dziejowa, to ona zabrzmi w Sercach nie kilkudziesięciu, 
ale milionów i postawi wszystkich w jednym szeregu.

Dlatego, Szanowni Panowie, wierzcie mi, że witając Was, skła­
dam zarazem serdeczne życzenie: Szczęść Boże \Vusz-ej pracy! Hoże 
dopomagaj, żeby się najpomyślniej rozwijała, najobfitsze wydała plony!

W  końcu dziękuję Szanownemu Zarządowi, że musze miasto wy­
brał za miejsce dzisiejszego Zjazdu, bo sądzę, że to na tutejsze Koła 
T. S. L. wpłynie dodatnio, rozbudzi energię i chęć do pracy a rado­
wałbym się szczerze, gdyby nasze Koła miejscowe stanęły pomiędzy 
pierwszymi pracownikami w tem Towarzystwie, tak pożytecznem dla 
dobra Ojczyzny. (Liczne oklaski^! ■’

Następnie zabiera głos prof. Dominik Ż e l a k  (Przemyśl II,):
„W imieniu waszych współpracowników na niwie ojczystej wi­

tam \va$, mili goście, witam Was najdrożsi towarzysze w tej żmu­
dnej a nieskończenie wdzięcznej pracy.dla dobra narodu i kraju. W i­
tam was, przybyłych z całego kraju, żeby tutaj, w naszym grodzie 
zrobić przegląd i obrachunek pracy, a nakreślić plan dalszej, żeby 
w drodze wzajemnych doświadczeń wskazać sobie nowe horyzonty, 
żeby zaczerpnąć nowych sił, bartu i zapału do prasy, za którą nas 
czeka większa nagroda ponad inne, bo dobro Ojczyzny

Przybywacie ze wszystkich stron, żebjr wziąć udział w obra­
dach, włościanie, wysłańcy miast, młodzież akademicka, adepci nauki 
i posiwiali mężowie głębokiej wiedzy. Przybywacie z różnych stanów, 
równi sobie jednak sercem pełnem poświęcenia i miłości dla Ojczy­
zny i dla ludu, na kt.órem opieramy nasze najlepsze marzenia i na­
dzieje. Witajcie nam i przyjmijcie w obra-dadi nasz skromny datek 
do skarbu wspólnego, do wspólnej pracy. Podejmujemy "Was sercem 
calem i cieszymy się , że w tym naszym grodzie obradujecie, chociaż 
nie sprostaliśmy zadaniu, ho liczne przeszkody zmniejszyły nasze za­
biegi. Przyjmijcie tu.» cźem chata bogata* niech w tak ważnej chwili, 
jak dzisiejszaj wszystkie nasze myśli zestrzelą ^sic w jedno ognisko, 
w jedno medyum.

Kończąc moje powitanie was, Szanownych (ilości, daję wyraz 
memu. wszystkich nas tu  obepnych i^całego chyba społeczeństwa ży­
czeniu gorącemu, aby wkrótce zawitała nam nasza wolna, szczęśliwa-, 
dobrobytem, oświatą wszystkich kół społeczeństwa zasobna, nasza uko­
chana, nad wszystkie, skarby droższa, w doli i niedoli niezapomniana, 
umiłowaną Polską! (OklaskJ)rŁ

Delegat Dr Staniftaw S ł r o ń s k i  (Lwów IV .):
„Zdaje mi się, że będę wyrazem wszystkich, jeżeli zwrócę uwagę 

na nieskończenie ważny wypailńk w dziejach polskiej oświaty naro­
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dowej, a mianowicie na z a w i ą z a n i e  P o l s k i e j  M a c i e r z y  
S z k o l n e j  w ' W a r s z a w i e ,  jednocześnie zaś na fakt może nie 
tak wielki, ale niemniej t świadczący o wydatnem działaniu narodowem 
nawet tam, gdzie jesteśmy słabi, a mianowicie na z a w i ą z a n i e  
T o w a r z y s t w a  „ O ś w i a t a 11 w K i j o w i e .  Działalność'Macierzy 
jest ogólnie znana. Dnia 21 czerwca r. b. został zatwierdzony statut, 
a w obecnej chwili Macierz zakłada z górą 150 szkół, organizacya 
więc pełnem tchnie Ryciem. Dlatego też -wnoszę,, by dzisiejsze nasze 
Walne Zgromadzenie rozpoczęło obrady od przesłania powitania obu 
tym organizacjom. jednocześnie zaś przedkładam wniosek dla komisyi 
wnioskowej, by umożliwić na przyszłość ścisły związek między temi 
organizacjami a T. S. L. przez wzajemne przesyłanie sobie przedsta­
wicieli na ogólnych zjazdach. Rezolucję powitalną formułuję zaś na­
stępująco:

„ Walne Zgromadzenie Towarzystwa Szkoły Ludowej uważając 
powołanie do życia Polskiej M acierzy Szkolnej w W arszawie za na j­
donioślejsze zdarzenie życia oświatowego polskiego i za jedno z na j­
donioślejszych zdarzeń życia narodowego, jak również powstanie To­
warzystwa „Oświata“ w Kijowie za pierwszorzędnej wagi zdarzenie 
oświatowe i narodowe, z  j,najżywszą radością śle swoje powitanie bra­
tnim, instytucyom 11. '(Długotrwałe oklaski).

Członek Zarządu (Równego. Dr Maryan S t ę p o w s k i :
,, W chwili, gdy za granicznym kordonem wre walka zaojęta

0 szkołę polską i zasadnicze podstawy pracy społecznej, gdy naród 
z zapałem rzucił się w wir tej pracy, która tak jeszcze niedawno po­
czytywaną mu była za zbrodnię, — wskazanein jest, abyśmy kilka chwil 
poświęcili zasługom człowieka, który przez ćwierć wieku był tam nie­
mal że jedynym jawnym misyonarzem światła. Domyślacie się, panie
1 panowie, że-mam na myśli K o n r a d a  P r ó s z y ń s k i e g o ,  znanego 
całemu społeczeństwu polskiemu pod popularnym pseudonimem Promyka, 
twórcę „najlepszeg-o na świecie elementarza1-.

Przed kilku miesiącami upłynęło lat 25 od czasu założenia przez 
niego w Warszawie pisma ludowego „(lazety świątecznej11, a wraz 
x tym faktem ćwierć wieku społeczno-nbdagogicznoj działalności Promyka.

Jeżeli na chwilę uprzytomnimy sobie te kręte drogi, któremi 
chadzać musiała praoa oświatowa w Królestwie Polskiem, gdzie na 
całej przestrzeni dziesięciomilionowego narodu nie było nikogo, a ra­
czej prawie nikogo, ktoby się teoretycznie lub praktycznie szkolnictwem 
lndowem zajmował, gdzie praca nad kulturalnęm podniesieniem ludu 
polskiego na każdym prawie kroku maskować sje musiała niebylko 
wobec wroga, ale często także i wobec własnego społeczeństwa, bo 
za podanie dziecku elementarza Promyka do ręki karano długimi mie­
siącami więzienia lub latami zesłania w głąb R osji —  i gdy w tych 
wai nnkach znalazł się mąż, który z gazetą swoją i elementarzem szedł 
wytrwale od eńaty do chaty, wszędy rozniecał światło wiedzy, a przy- 
tem stworzył tak doskonały klucz do te] ośvviatyT, że dzięki niemu dzie­
cko polskio w kilka tygodni przyswaja sobie to, na co n. p. dziecko
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angielskie kilka lat czasn stracić musi. —  to przyjdziemy do przeko­
nania, iż hołd i wdzięczność wielka należy sio temu człowiekowi od 
całego społeczoństwa w dniu dwndziegtopieęiolecia jego pracy.

Chaos wydalzeń politycznych odwrócił uwagę ogółu w inną stronę 
i data jubileuszu Prószyńskiego minęła bez wrażenia. Słusznem więc 
jesb, abyśmy, zgrupowani około T. S. L., którym w o wiele łatwiej­
szych warunkach to samo zadanie spełniać wypadło, dali wyraz na­
szej czci temu, którego pracy w pierwszym rzędzie przypisać należy, 
iż gdy wabiła godzinĄ, całe dojrzałe pokolenie ludu polskiego, jak 
jeden mąż, upomniało się o polską szkołę i polski język w urzędzie.

(Nie będę tu podnosił zalet „Gazety świątecznej J‘, która znako­
micie spełnia 'swe zadanie i daleko odlięga od szablonu innych „ga­
zetek" ludowych; nie będę podkreślał ważniejszych a niezmiernie cie­
kawych momentów z życia Konrada Prószyńskiego, nie będę wymie­
niał tytułów jego dziełek, które są prawdziwą ozdobą naszej litera­
tury popularnej. — o rzeczach tych pisał już nasz „Miesięcznik T. S. L .“ 
i inne czasopisma - ale pragnę tu raz jeszcze podkreślić to społeczno- 
wychowawcze znaczeni^,' które pisma Promyka ii a ludu. zwłaszcza 
w dobie obecnej, posiadają.

Niechaj mi wolno będzie wyrazić prośbę, aby zgromadzeni przez 
powstanie, z miejsc zechcieli uczcijj dzisiaj Elementarz 1 iromjka, a w nim 
zasługi tego, który sam jeden to sprawił. iz na ziemiach polskich mamy 
dzisiaj mniej o kilka milionów analfabetów! (Wszyscy powstają).

Na wniosek Zarządu Głównego T. Jj* L. oraz Zarządu Koła 
W Stryju mam zaszczyt przedłożyć następującą rezolucję:

„ W  uznaniu niespożytych zasług, położonych około dzieła oświaty 
ludu polskiego, Walne Zgromadzenie Towarzystwu Szkoty  l  udowej 
w Przem yślu w drm\P> września 1906 r. mianuje Conrada Prószyń­
skiego członkiem: honorowym .Towarzystwa11. (Oklaski).

Przewodniczący^ -Dr E. B a n d r  o w s k i: Przyjęcie,,1 jakiego doznało 
przemówienie p. Ąra Stępowskiego, dowodzi mi, że W alne Zgromadzenie 
przyjmuje z zadowolenidm wniosek Zarządu Głównego. Muszę jednak, zgo­
dnie ze 'Statutem, przeprowadzić zasadnicze głd|owanie. Kto jest za tern, 
bv p. Konrada Prószyńskiego mianować członkiem honorowym Towarzy­
stwa Szkoły Ludowej?... Stwierdzam, że wniosek jednomyślnie przyjęty.

Przystępujemy do dalszego ciągu obrad, przyczem pozwalam sobie 
oświadczyć, że naprzód nastąpi referat p. Lira K. róblewskiego: „O bur­
sach", po nim zaś dopiero przystąpimy do wyboru Komisyi.

Członek Zarządu Głównego, Dr K. W r ó b l e w s k i ,  wygłasza swój 
referat (drukowany w „Miesięczniku T. S. L .1', Nr 11, str. 441).

Przewodniczący, Dr E. B a n d r o w s k i :  Referat ten ma byc przed­
miotem (Tyskusyi Komisyi bursowej, wobec czego dyskusyi nad nim nie 
otwieram. Przystępujemy obecnie do wyboru komisyi, przedtem wszakże 
zapraszam na weryfikatorów pp. Dra J. Gertlera i L. H. Małeckiego. 
Przypominam, że według § 10 Statutu Walne Zgromadzenie wybiera tyle 
Komisyi. ile zaproponuje Zarząd Główmy. Oprócz tego może V alne Zgro­
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madzenie uchwalić wybór innych Komisji wedle swego uznania. W spra­
wie tej udzielam głosu referentowi Zarządu Głównego.

Członek Zarządu Gł., S. N a t a n  s o n :  Według zwyczaju, który 
się już utarł, Zarząd Główny występuje z propozycyą wyboru sześciu 
Komisyi, a mianowicie: Komisyi sprawozdawczej, złożonej z 15 członków: 
budżetowo-linansowej z 1 0  członków; wnioskowej z 1 fj członków: burso­
wej z 15 członków; czyteiniano-odezytowej z 2 0  azłonków; walki z anal­
fabetyzmem z 20 członków. Zanim będą odczytaną oddzielne wnioski, 
które zostaną do poszczególnych komisyi przy dzielone li zferacam uw aga 
że ze względu na załatwienie porządku dziennego jutrzeiszego plenum, 
komisye sprawozdawcza i tinansowa. są obowiązane rozdzielić swoje re- 
Feraty na dwie części niezależne. W jędrnej ma .być objęte sprawozdanie 
z działalności Zarządu Głównego, to sprawozdanie, które jest konieczne 
do postawienia wniosku -o absolutorium i przystąpienia do wyboru no­
wych członków Zarządu. Druga zawierać ma te wnioski i rezultaty pracy 
Komisyi, które poza tą  sprawą będą porhszane. Jeszcze jedno nadmienie­
nie. Jśśliby w którejkolwiek z.^yomisyi: wnioskowej, bursowej, czytelnia! 
nej lub walki z analfabetyzmem miały bvć jakiekolwiek wnioski, któreby 
dotyczyły działalności Zarządu Głównego za rok 19Qffe to uprasza się 
te ..Komisye o odesłanie tych wnrosków do komisyi sprawozdawczej wzglę­
dni eibudżetowej, albowiem tvlko ci dwaj referenci z tych komisyi mają 
j.ntro przemawiać o działalności Zarządu Głównego za rok 1906. Chodzi 
o to, żeby czas. dla’ nas tak krótki, produktywnie wyzyskać, nie tracić 
czagu na referaty innych komisyi, zanim się nie załatwi kwestyi absol 
lntoryum i wyborów. Co do członków komisyi, to Zarząd Główny oczy­
wiście nie może wymieniać członków tych komisyi; jest to atrybucyą 
Walnego Zgromadzenia. Jednak ze względu na czynności Kół, Zarząd 
bardzo mileby widział, gdyby w tych komisjach Lifty reprezentowane 
poszczególne Koła, które Zarząd uważa za najbardziej kompetentne i naj­
bardziej mogące mu w prący^,komisyjnej dopomodz.

Zapisy do tych komisyi odbędą się natychmiast. Referenci Zarządu 
Głównego do odnośnych Komisyi będą przyjmowali zapisy, poozem na­
stąpi przyjęcie członków Komisyi, wreszcie odczi tanie tych wniosków, 
któro do każdej Komisji przejdą.

Delegat A. P a b i j a n  (Tarnopol): O ile słyszałem, jest ściśle ozna­
czona liczba członków do każdej komisyi, więc niejeden członek Towa­
rzystwa. któryby chciał wziąć udział w tej lub owej Komisyi. może nie 
być wybranym. Czy poza tą  liczbą 10 czy 15 członków nie można przy- 
puśoiĆ większej liczby członków, jako słuchaczy biorących udział? Bo co 
będzie robiła reszta? i oni chcieliby brać udział, na to bowiem tu zje­
chali, a mogą nie b'v&j do żadnej Komisyi wybrani.

Członek Zarządu Głównego. S. N a t a n  s o n :  Tu zachodzi pewne 
nieporozumienie. Jeżeli zaznaczydjJm, że Zarząd proponuje taki skład ko­
misyi, jaki wymieniłem, to jesit tó jego wyraźne życzenie, żeby, o ile 
się da, delegaci tych Kół przyjęli udział w Komisyi. Poza tem posiedze­
nia Komisyi są publiczne, więc każdy' uczestnik Walnego Zgromadze.nia 
ma prąyjo brania udziału, głosu doradczego i stawiania wniosków. Reszta 
członków niema więc pozostać Pa łasce Bożej. Ograniczenie zaś człon-
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ków stąd pochodzi, że, jak doświadczenie wykazało, praca w Komisjach 
zbyt licznych tak się przeciąga, że niema sposobu ich do pewnego ter­
minu zakończyć. Zarząd robi zatem starania, żeby praca w Komisjach 
szybko szła naprzód. Zeszłego roku w 'Stanisławowie posiedzenie Komisji 
trwało przez całą noc do godziny 6 rano. Jeszcze na jedno zwracam 
uwagę, że jeżeli Zarząd postawił wyraźne życzenie, żeby te Koła przy­
jęły udział w pewnych Komisjach, to nie wywiera najmniejszego naci; 
sku na Walne Zgromadzenie, które może podać innych kandydatów i skre­
ślić te Koła, które nie życzą sobie przyjąć udziału.

Delegat R. O r d y ń s k i  (Bochnia): Są Komisje nierówne sobie pod 
względem wielkości pracy —  dlatego wnoszę zwiększenie Komisyi spra­
wozdawczej o 10 członków, wnioskowej o 5 członków, nadto w Komisyi 
walki z analfabetyzmem uwzględnienie Koła wadowickiego^ które posiada 
u siebie kursy dla analfabetów

Delegat W. K o l b e  (Kraków M I.): Walne Zgromadzenie jest or­
ganem decydującym, więc Zarząd nie może mówić, że te Koła mogą na­
leżeć, a te nie.JOo innego jest udział, który decyduje, a co innego przy­
słuchiwanie się. To, co było tamtego roku. że Komisja budżetowa długo 
trua ła , to tylko dlatego, że było mnóafwo wniosków^ więcej jak sto. Tu 
się wyrzuca pewne^Koła, żeby te Koła nie mogły wejść.

Delegat T. W a s u n g  (Kałusz): Delegat Ordyński wniósł zwiększe­
nie Komisyi sprawozdawczej o 10 członków. Wbrew temu, że im większe 
grono członków Komisyi, tern mniejsza wydajność pracjn Więc wnoszę 
zwiększenie Komisyi sprawozdawczej tylko o 5 członków, a zostawienie 

■ Komisyi finansowej przy liczbie, podanej przez Zarząd.
Delegat A. S t o p k a  (Tarnopol): Nie widzę, dlaczego mają obrady 

krócej trwać i dlaczego Komisyi nie rozszerzyć trochę. W Komisjach naj­
żywiej się pracuje. Myśmy tu nie po to zjechali, żeby co prędzej wszystko 
skończyć, ale po to, żeby pracować. Dlatego sądzę, że lepiejby było tro­
chę rozszerzyć komisje.

Delegat Dr W. K i e r  n i k (Bochnia): Do końca nie dojdziemy w ten 
sposób. Najlepiej, jeżeli nastąpi przerwa i członkowie Walnego Zgroma­
dzenia będą się wpisywali na listę członków do poszczególnych komisyi. 
Potem się nad tem zastanowimy, czy komisja ma mieć 15 czy 20 człon­
ków. W tej chwili nie da się przewidzieć, czy będzie potrzeba większej 
ilości członków. Dlatego stawiam wniosek formalny na przerwanie dys­
kusyi. (Wniosek został przyjęty. Następują zapisy do komisyi poszcze- 

I  gólnych. Przewodniczący zarządza przerwę).
Członek Zarządu S. N a t a n s o n. t)o Komisyi sprawozdawczej zgło­

siło się 24 członków. Ponieważ była propozycya Zarządu 10 członków, 
a wniosek jeden o powiększenie o 10, drugi o 5 członków, więc Walne 
Zgromadzenie uchwali, czy zostawić w tej liczbie, czy zmusić do rezy- 
gnacyi paru delegatów.

Członek Zarządu Głównego, Dr E. A d a m :  Zgodzimy się może- 
Wszyscy na to, żeby wobec kilku analogicznych wniosków przyjąć skład 
Komisji w pełnej liczbie zgłoszeń.

(Wniosek ten zosta|Srfrzyjęty).
Delegat Dr W. K i e r n i k  (Bochnia): Sprawa zmiany Statutu jest
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ciągle palącą. Zarząd Główny pomimo to nio umieścił jej na porządki1 
dziennym, ani też nawet nie zaproponował wyboru Komisji, któraby sio, 
tą sprawą na Walnem Zgromadzeniu zająć mogła. Sądzę, że taka Ko­
m isja wyoraną być powinna.

Członek Zarządu Głównego, S. N a t a n s o n :  Zarząd Główny z całą 
świadomością nie umieścił na tern Walnem Zgromadzeniu sprawy zmiany 
Statutu, a postąpił tak właśnie dlatego, że sprawę tę uznaje za nader 
ważną. Zmiany, które zostały uchwalone w roku zeszłym w Stanisławo­
wie, postanowił Zarząd Główny na razie jeszcze wstrzymać, by uniknąć 
zbyt częstego zatwierdzania u władz zmian drobniejszych. Wobec roz­
rostu T. S. L. i wobec nowych form organizacyjnych oraz stopniowej 
decentralizacyi nadszedł czas na gruntowną rew izję Statutu, której nio 
sposób dokonać dorywczo na Walnóm Zgromadzeniu. Dlatego też Zarząd 
Główny doszedł do przekonania, że należy tym razem przygotować od­
powiednio materyał, przerobić ten mataiyał w łonie Zarządu Głównego, 
przesłać go we właściwym czasie Związkom Okręgowym i Kołom do 
gruntownego zapoznania się z proponowanemi zmianami i dopiero wów­
czas zwołać osobne Walne Zgromadzenie, na którego porządku dziennym 
stać będzie ivj łącznie ta  doniosła sprawa. Z tego też powodu wszelkie 
wnioski, nadesłane p^zez Koła na obecne Walne Zgromadzenie w przed­
miocie zmiany Statutu zostają na razie przydzielone Komi^yi wnioskowej, 
gdzie mogą by# przedyskutowane i zaopatrzone uzupełnieniami. Zarząd 
Główny prosi jednak o niezałatwianie tych wniosków pod względem me­
rytorycznym z"tych właśnie powodów, które jego imieniem tu wyłuszczyłem.

Po wyczerpaniu dyskusyi przewodniczący przeprowadza uchwałę na- 
stępującego składu Komisji:

I. Ko m i s y  a s p r a w o z d a w c z a ;  członków 23: K. Argasiński 
(Lwów IY), W. Bochenek (Lwów VII), M. Głerżabkowa (Lwów V'l), Dr 
L. Grzybowski (Czortków I), W. .Horodyski (Kraków lV jpD r M. Tanelli 
(Nowy Sącz), Dr K. Jitfecki (Lwów IV), T. Kaniowski (Stryj), Dr W. 
Kiernik (Bochnia), A. Kleczeński (Przemyśl II), E. Knoblrfćh (Wełdzirz), 
M. Majewski (ZbarążL Dr T. Moszyński (Lwów II), Z. Podgórski (Jarosław), 
Dr T. Eromiński (Tarnopol), Dr T. Seidler (Stanisławów I), A. Sikorski 
(Lwów V), A. Stopka (Tarnopol), T. Tabaczyński (Kraków I), ,T. Wa- 
sung (Kałusz), W. Wąsowicz (Lwów VI), H. W irstlein (Lwów III), W. 
Żyłowski (Tarnopol).

II. K o m i s j a  b u d ż e t o w o - f i n a n s o w a ;  członków 13# K- Ar­
gasiński (Lwów TV), W. Kolbe (Kraków VII), O. Kopecka,^(Przeworsk),
H. Linde (Sambor), M. SŚawojski (Stanisławów I), L. Rottermund (Kra­
ków V), J. Suhanek (Tarnopol), L. Szkocki (Kraków I), K. Thal (Lwów 
DI), S. Turowski (Kraków VI), &TJ Zieliński (Jarosław), W  Zieliński 
(Lwów VI), D. Żelak (Przemyśl II).

III. K o m i s y a  w n i o s k o w a ;  członków 28: A. Aleksandrowiczó- 
wna (Lwów I), W. Baldini (.Husiatyn), T. Buła (Kraków V), J. Dąbski 
(Lwów VI), A. Frydel (Leszczyny), J. Gruszecki (Trembowla), J. Kapu-
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ściński (Kołomyja), H Kmytówna (Stryj), F. Młynarski (Kraków IV), J. 
Moczydłowski (Żółkiew), T. Mrozek (SamDor), Ł'. Muller (Dębica), E. Na- 
warski (Czortków I), S. Niwiński (Brzeżany)7 Dr M. Orłowicz (Lwów VI), 
W. Ostrowski (Jarosław), K. Pius (Tarnopol), K. Rostkiewiuz (Sanok), 
A. Sal oni (Stanisławów I), L. Skoczylas (Jasło), J. Stapiński (Kraków 
VII), Dr S. Stroński (Lwów IV), J. Szczepanowski (Zbaraż), T. Taba- 
czyński (Kraków I), H. Wajdówna (Lwów7 IV), K. Wiórczak (Lwów III), 
J. Zamorski (Tarnopol)’,' F. Żerebecki (Tarnopol).

IV. K o m i s y  a c z y t e l n i  a n  o-o d c z y t o w  a; członków 33: Ks. 
S. Bulichowski (Jasło), T. Buynowski (Tarnów), T. Dobija (Rzeszów)’, 
F. Dutka (Kraków VII), K. Golczewski (Sanok), M. Gonet (Jarosław),
A. Kamiński (Tarnopol), L. Kamiński (Lwów V), a A. Kolarz (Kraków 
IV), A. Kopacz (Lwów III),. Dr H. Kopecki (Przeworsk), Dr A. Kowe- 
nicki (.Brzeżany), L. Laszkiewicz (Lwów III), E. Lewek (Złoczów), A. 
Macurowa (Stanisławów II), A. Maślanka (Lwów III), S. Miczyński (Nowy 
Sącz), J. W. Misiewicz (Tarnopol^*; J. Moszyńska (Lwów II), R. Ordyń- 
ski (Bochnia), K. Osiński (Lwów V), P. Panek (Lwów IV), B. Pordos 
(Lwów VII), S. Rymar (Kraków IV), J. Skowronek (Lwów V), H. Soł­
tysowa (Lwów I), J. Strokowa (Kraków II), P  Taklinski (Przemyśl' I),
B. Waligórski (Przemyśl II), M W anat (Sambor), S. Warcholik (Lwów 
III), T. Zbyszewski (Lwów III), B. Żulińska (Lwów I).

V. K o m i s y a  w a l k i  z a n a l f a b e t y z m e m ;  członków 17: J. Ba- 
hyrycz (Trembowla), J. Bugnowa (Lwów IV), M. Dobrzański (Tarnopol), 

J .  Fertig (Żółkiew), E. Golachowski (Kraków IV), Dr J. Hozer (Brze­
żany), M. Kmytówna (Stryj), K. Królikowska (Lwów I), L. H. Małecki 
(Kraków I), J. Nakielny (Bochnia), A. Pawlikiewicz (Jarosław), A. R ut­
kowski (Kraków VI), W ^Sikora (Tarnów), F. Thieijel (Tarnopol), J. Za- 
łęcka (Lwów VII), A. Zieliński (Gródek), E. Ziołowski (Jasło).

VI. K o m i s y a  b u r s o w d f 1 członków 15: S. Dąbrowski (Lwów 
VI), H. Friedberg (Drohobycz), A. Medyński (Tarnopol), A. Pabijan (Tar- 
rnopol), ,T. Pęckowski (Rzeszów), J. Podczaska^K^aków lV j)'K . Surówka 
(Rudki). [Reszta nazwisk niewiadoma z powodu niewręczenia listy 
członków Komisyi referentowi Zarządu Głównego].

Po przyjęciu powyższego składu Komisyi, prezes, Dr E. Bandrow- 
ski, zamyka pieru sze plenarne posiedzenie, wyznaczając następne na go­
dzinę 9 nazajutrz.

(Przez resztę pierwszego dnia obrad odbywały się do wieczora po­
siedzenia powyższych Komisyi, wieczorem zaś odbyło się przyjęcie dla 
przybyłych członków w sali Rady miejskiej).

Drugie plenarne posiedzenie
Walnego Zgromadzenia otworzył prezes Dr E. Bańdrowski dnia 9 

września o godzinie 10 minut 30 rano (opóźnienie — miano rozpocząć 
o godzinie 9 — spowodowane zostało przez obrady Komisyi sprawo­
zdawczej, która, nie ukończywszy swych prac dnia poprzedniego, kończyła 
je dnia następnego od godziny 7 rano).
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Głos zabiera B r  $ e i d 1 e r (Stanisławów) *) jako r e f e r e n t  
K o m i s y i  s p r a w o z d a w c z e j .

Komisya sprawozdawcza zastanawiała się naprzód nad przeniesieniem 
terminu Walnego Zgromadzenia i doszła do przekonania, że odroczenie 
to było niezbędne wobec nagłej a ciężkiej słabości prof. Januszewskiego 
i wobec połączonej z tern niemożebności ostatecznego załatwienia spra­
wozdania buchaltoryjnogo; Zarząd Główny nic mógł więc wskutek tego 
nieprzewidzianego wypadku wypełnić przębisu § 47 Statutu, polecającego 
mu do maja następnego roku administracyjnego wygotować sprawozdanie 
za ubiegły rok administracyjny. Tej małej nieformalności nie można 
brać Zarządowi Głównemu za złe* wobec coraz dalsze kręgi działaniar 
obejmującego sprawozdania Towarzystwa, z którego wynika niemożliwość 
ukończenia sprawozdania w przepisanym terminie. Nadmienić wypada, 
że zmiana Statutu, planowana przez Zarząd Główny, na przyszłość ma 
w pierwszej' linii dotyczyć § 47 Statutu.

Zdanie swoje o formie sprawozdania wypowiedziała Komisya w li 
cznych luźnych uwagach, w jednem życzeniu p. Wąsowicza skierowanem 
do Zarządu Głównego i w dwóch wnioskach p. Wasunga. Przewaga 
liczb, a brak odpowiedniego ich oświetlenia, byłaby usterką, któraby dała 
się usunąd umieszczeniem w sprawozdaniu odpowiedniej krytyki poszcze­
gólnych Kół. Krytyka ta  dawałaby całemu sprawozdaniu więcej życia 
i obrazowości, lecz z drugiej strony narażałaby Towarzystwo na znaczny 
wydatek wobec zwiększonego materyału, zmuszałaby Zarząd Główny do 
poruszania niepotrzebnych waśni i uraz osobistych Kół, a może i osobi­
stości; wkońcu krytyka taka byłaby w tern stadyum rozwoju T. S. L. 
bez lustratorów i, co za tern idzie, przeprowadzonych lustracyj naocznych, 
wprost nie do przeprowadzenia. Zarząd Główny widzi ten brak sprawo­
zdania i widzi możliwość usunięcia go w silniejszem podkreśleniu spra­
wozdań okręgowTych, gdyż Związki Okręgowe mają sposobność wglądnię- 
cia w pracę Kół do nich należących. Komisya jednakże przyjęciem 
wniosku p. Wasunga (o płatnych lustratorach);", który w pierwszej linii 
miał co innego na oku, umożliwiła rychlejsze i bardziej stanowcze roz­
wiązanie tego niedomagania, gdyż płatni lustratorzy, objeżdżając Koła 
będą mogli suchy matoryał statystyczny naocznemi spostrzeżeniami ilustro­
wać. W tej samej materyi i z tych samych powodów uchwaliła Komisya ży­
czenie do Zarządu Głównego, sformułowane przez p. Wąsowicza, by w spra­
wozdaniu Towarzystwa pełne życie Kół i pracę tychże przedstawiono.

Komisya uznaje potrzebo przystępniejszego redagowania sprawo­
zdania rachunkowego, gdyż dotychczasowy, aczkolwiek może buhaltervj- 
nie najlepszy i najstosowniejszy, jest dla nie-fachowca prawie że nie­
przystępnym. Wskazanem by było również, aby sprawozdanie podzielo- 
nem było: na sprawozdanie Zarządu Głównego i na^ sprawozdanie po­
szczególnych Kół — podział, który obecnie jest zaniedbany. - Życzenie 
to sformułowane zostało w 1 części II. wniosku p. Wasunga.

*) Obradom Kom isyi sprawozdawczej przewodniczył Dr. T a d e u s z  Moszyń­
s k i  (Lwów IV) ,  sekretarzami byli pp.: l)r T. S e i d l e r  (Stanisławów I) i W . 
H o r o d y s k i  (Kraków IV).
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Komisya. oceniając mozolną pracę Zarządn przy zestawieniu spra­
wozdania, zwłaszcza w dziale sprawozdawczym z Kół powiatowych, które 
wedle dowolne] modły sprawozdania swoje nadsyłają, tak, że to przele­
wanie tych najrozmaitszych pozyeyj w jedną typową formę jest . niezwy­
kle mozolne — uchwaliła (2 cześć II. wniosku p. Wasunga) wprowa­
dzić stały kwestyonaryusz sprawozdawczy, któryby przesyłano Kołom do 
wypełniania, a który byłby formularzem przyszłych sprawozdań Kół.

W  dalszym ciągu poruszyła Komisya cały szereg luźnych uwag, 
których iye ujęto w formie wniosku lub życzenia do Zarządu Głównego, 
a które na uwagę zasługują. Wymienić tu wypada myśl, aby sprawo­
zdania Towarzystwa wzorowano na Sprawozdaniach Kółek Rolniczych, 
t. j. aby. do krótko ujętego w sprawozdaniu całokształtu pracy Towa­
rzystwa, dołączono wyciągi ze sprawozdań poszczególnych Kół za opła­
ceniem kosztów druku tych dodatków, przez odnośne Koła. . Silnie za­
znaczyła się w Komisyi opinia, by sprawozdania roczne były płatno, 
napotkała jednak na sceptyczne uwagi ze strony reprezentantów Zarządu 
Głównego wobec niedobrych doświadczeń, porobionych dotychczas przez 
Zarząd kłłówny w tej materyi. (Zdarzało sio. mianowicie, że i teraz 
Koła sprawozdania odsyłały lub ich prztrjąć ni®' chciały).

Na podnoszone życzenia, by w sprawozdaniu umieszczano zesta­
wienie statystyczne, dotyczące porównań naszej pracy oświatowej z pracą 
zagranicy, oświadczono zupełnie słusznie w Komisyi, że żądanie to speł­
niać powinien „Miesięcznik T. S. L .“, który, jako czasopismo oświatowe, 
w opisowych statystycznych i metodologicznych referatach tem się zaj­
mować powinien.

Z długiej dyskusyi, dotyczącej szczegółowego sprawozdania Zarządu 
Głównego, należfy ip®ączyć wszystko to, co należy do przyszłego spra­
wozdania Zarządu Głównego, t. j. wszystkie te sprawy, które miały 
miejsce w obecnym roku administracyjnym; dyskusya nad tom była 
w Komisyi bezpłodną, gdyż, jak długo rok administracyjny 1906 nie 
minął, wydawanie sądów i opinii o stanowisku Zarządn Głównego do 
pewnych spraw, zaszłych w roku bieżącym, jest przedwczesnem. Dlatego 

[ też zdaniem mojcm, obowiązkiem moim. jako referenta, jest podnieść 
tylko to, co było w dyskusyi treśęi ogelnej] co tak dobrze tlo ubiegłego, 
jak i bieżącego roku administracyjnego może się odnosić.

Sprawą taką była kwestya stosunku polityki czynnej do pracy 
oświatowej Towarzystwa; w materyi tej postawił p. Wąsowicz wniosek, 
który odrzucono; wniosek ten został zgłoszony, j*ko wniosek mniejszości 
Wniosek p Wąsowicza, jako skierowany pod adresem Kół. odrzucono 
słusznie, gdyż wypowiadał on to, co przez Statut już jest dawno prze­
sądzone i co samo przez się -rozumieć jtfe w inno. Komisya, ceniąc lojalny 
stosunek członków' Towarzystwa do zasadniczych myśli statutowych 
uznała, że drastyczne przypominanie Kołom i członkom przepisów' Statutu 
jest, przynajmniej dla większej ązęści Kół i członków, zupełnie zbędne, 
dlatego też Komisya słusznie przeszła nad wnioskiem p. Wąsowicza do 
porządku dziennego.

Drugą sprawą ogólniejszej natury, było omawianie jiytania, czy 
I -członek Zarządu Główmego T. S. L. może pogodzić stanowisko swoje

2
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w Zarządzi*; z przynależnością do jakiegoś czynnego stronnictwa poli­
tycznego ? Komisya nie miała sposobności w jakiejkolwiek formie (wni<K 
sku lub życzenia) wyrazić w te j sprawie swego zdania, lecz z przepro­
wadzonej dyskusyi wypadła na to pytanie potwierdzająca odpowiedź: 
tak. Członek Zarządu Głównego może należeć do jakiegoś stronnictwa 
politycznego i brać w niem czynny udział. Rozstrzygnięcie trafne, gdyż 
przyjąć trzeba, że ludzie przeciętnie mają wyrobione poglądy polityczne, 
a Walne Zgromadzenie, chcąc wybierać do Zarządu Gfłównego samych 
apolityków, byłdąy chyba w niemałym kłopocie. Zresztą należy zwrócić 
uwagę na to, że mimo spornych kwestyi politycznych, są przecież spra­
wy, które należą do niespornych i apolitycznych przy minimalnej dobrej 
woli odnośnych jednostek, a do tych spraw należy w pierwszej linii 
praca oświatowa.

Komisya sprawozdawcza zastanowiła się w końcu nad 1 częścią 
wniosków Rady Nadzorczej, gdyż reszt*  należy do Komisyi budżetowej. 
Postanowiono wniosek Rady Nadzorczej na udzielenie absolutoryum Za­
rządowi Głównemu przedstawić Walm-nm Zgromadzeniu do przyjęcia.

Z kolei zabiera głos p. W. Z i e l i ń s k i  (Lwów VI.). jako r e f e ­
r e n t  K o m i s y i  f i n a n s o w o - b u d żjb t o w e j :

Imieniem Komisyi finansowo-budżetowej wybrany, jako sprawozda­
wca mam obowiązek zdać spraw® Szanownemu Zgromadzeniu z toku 
obrad nad sprawą zamkuięaia rachunków za rok 1905, z odpowiednimi 
wnioskami, które Komisya uznała za stosowije przedłożyć Walnemu 
Zgromadzeniu do uchwalenia.

Przystępując do samego zamknięcia rachunków za rok 1905 Kó 
misya wyszła z założenia, że sprawa jest rozdzielona na dwie części. 
Pierwsza część, co do samego prowadzenia czysto buchalteryjiiego, 
druga część'jest natury czysto finansowej. W  zamknięciu za rok 1905 
są przedłożone dwue^tabelepR i V, które mają wykazywać obrót przy 
chodów i rozchodów, jakie miałyT miejsce w ubiegłym roku. Tabela , FV 
obejmuje wszystkie pozycye wT przychodach lub rozchodach według 
poszczególnych tytułów rozłożone. Tabela V obejmuje wykaz tak przy­
chodów', jak rozchodów', rozkładając te dochody,ri' rozchody na pojedyncze 
miesiące, jednak zawiera tylko pozycye k a s o  w e , t. j. te, które kasa 
Zarządu przyjęła lub też wypłaciła.

Otóż Komisya uznaje za zbyTtoczne umieszczanie w7 sprawozdaniu 
tablicy Y, albowiem te wszystkie pęzycye są zawarte w tabeli T' i 
ułjttwi to wr przyszłości tak Zarządowa, jak buchalterowi pracę, a zmniej­
szy koszta druku, gdy 4 stronnice się wyrzuci.' Gdy jednak, jak powie­
działem, w tabeli IV są dwra gatunki pozyc-yi, to co gotowką odebrano 
i przez książkę — więc dla jasności sprawy proponuje Komisya, aby 
przy każdym tytule, (file dwoistość ma miejsce —  powdedzieć w kolumnie 
przy7 odnośnym przychodzie lub rozchodzie: przez kasę lub przez książkę. 
Wobec tego dodatku, uwidoczniającego powód tych dochodów lub roz­
chodów, tabela! V w przyszłości nie powinna znaldść miejsca.

W  dalszym ciągu na stronie-60 i następnych jest tabela VITI, która 
ma wyrażać stosunek, jaki zachodzi między Kołami a Zarządom Głów­
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nym natura finansowej. Komisya również oświadczyłą-jsję w tym kie­
runku, że zestawienie to, które zawiera kilka kartek, jest zupełnie nie 
potrzebne dla zwykłego śmiertelnika 'a dla każdego członka, który na­
brał przekonania o całokształcie rachunków, tąftgle szczegółowe nic nie 
przedstawiają. Komisya zauważyła, mając pod ręką K i lk a  sprawozdań 
Kół poszczególnych, że wyniki ostateczne w tych tabelach a w zamknię­
ciach rachunków Kół nie zgadzają jię, prawdopodobnie! z winy dotyczą­
cych Kół, może i z winy samego zamknięcia, które to jednak ewentualne 
różnice żadną miarą wpływu na jcałośćhrachunku wywrzeć nie mogą; 
w tym też kierunku Komisya stawia odpowiedni wniosek na zniesienie 
tej tabeli, jednakże z utrzymaniem w mocy wniosku Rady Nadzorczej.

I. *) 1. Udziela się Zarządowi Głównemu absolutorium za r. 19^5
z nadmienieniem , ze sprawozdanie rachunkowe z  działalność^, K ó ł za 
rok 1905 będzie osobno rozpatrywane na przyszłem  W alnem Zgro­
madzeniu.

Zatem Komisja sądzi, że w przyszłości, ząmjast tabeli \  III powstanie 
nie tylko w samej trcś«i sprawozdania u ogólności, £ w szczególności 
co do cyfr wyników ogólnych rozchodów i dochodów Każdego Koła, ale 
i ze wzglądów finansowej-1 natury — uwidocznienie, jakie Koła mate- 
ryalnie postępują naprzód, a jakie cofają się. Na tern skończyły się
obrady Komisyi. 1 j  t " 'r '' • • J b  _ H M

Przechodzę^ do bilansu, a zatem do zrealizowania faktycznego stanu,
jakiem jest wyrażone saldo majątku z koncern .roku. Zauważyła tu Ko­
misya, że bilans ten nie jest dostatecznie jasny, w ogólności nawet nie 
ia-sny dla sił fachowych, bo trzeba dopijaj-0 szpeiae po różnych rachun­
kach, aby wydobym'CTfry. wstawione .do bilansu, dlatego zw; kły śmiea> 
telnik, nie mający' z tem^stycznoici. nie dą sobie rady i nie wie, czy 
Towarzystwo naprzód, czy7 wstecz idzie f? ogólności lun w pewnych 
grupach. Otóż Komisya żąda, aby zamknięcie rachunków w przyrszłośei 
było rak prowadzone, by każdy nabrał przekonania, że w tym lub owym 
tytule zwiększył się majątek lub zmiejszył, a zatem, aby7 takj^formuło- 
wano bilans, w którym by7 wszystkie _pojady7ńcze. tytuły:, n. p. majątek 
nieruchomy, ruchomy, ‘kapitał zakładowy, fundusze bieżące i t. p., o ile 
ich końcowe wyniki wchodzą do bilansu, żeby7 dla ,ty,cli funduszów pro­
wadzono szczegółowe rachunki, z których na pjąrwszy rzut oka widzi­
my, że w tym lub owym tytule z końcem .roku zwiększył się, młijątek 
lub zmniejszył. N. p. obecna metoda jest w tym kierunku niekorzi stma,. 
że jt^st w /Stanie biernym majątku umorzenie za la-t 5, w tych samych 
tytułaeh w czynnym stanie wzięta wąrt,ó$ć różnych przedmiotów według 
cen nabycia. ' Jeżeli ktoś nie wie, że zamknięcie w ten sposób zostało 
przedstawione, to nie mo.że. się o tern ze Sprawozdania dowiedzieć. 
Ja  w życiu nie spotkałem się z przedstaw ieniem tej sprawy w ten spo­
sób. Owszem, z bilansu powinniśmy7 wiedzieć, że majątek z koiić&m roku 
administracyjnego wy7nosił taką. a taką kwotę, Ząśadą buchalteryi jest,

*) 'Rzymska nnnm-racya. t/iistym  drukiem  oznacza wnioski przez W alne  
Z grom adzenie uchw alone, av-cionkim  drukiem  odrzucone.
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dawać rzeczywistą wartość przedmiotu albo przynajmniej przybliżoną, 
zatem i tu te umorzenia powinny w rachunkach stratn i zysków mieć 
miejsce a wartość powinna bvc w bilansie przed,stawiona, jaka była 
z końćepą' roku po uwzględnieniu amortyzacyi. Oo do tego Komisja 
przedłożyła odpowiedni wnioaaB

.tfruga część, natury więcej delikatnej, to, jak na teraz, bardzo nie­
korzystne finanse Towarzystwa. Działalność Towarzystwa bezwarun­
kowo musi iść w równej mierze z postępem natury finansowej, bo nie 
wyobraża sobie Kjsmisya działalności w jakimkolwiek kierunku oświa­
towym bez należytego poparcia finansowego i działalność ta, aby To^ 
warzy&twro miało zapewnioną przyszłość, musi się w tym samym sto­
sunku możności odbywać. Jak z bilansu widać, 'już w samym kapitało 
zakładowym dług wynosił około 40.000 koron a zatem majątku
zakładowęgo. Niedobór ten znacznie się zwiększy, albowiem według 
funduszu bieżącego wyynośi 47.000 kor., zatem 42°/0 ogólnego majątku. 
Jest to horoskop mniej d.)dat,ni. 1 na rok 1906 trzeba się spodziewTać 
rówmież niedoboru, ktąJy przekroczy kwotę 60.000 kor. Gdyby tylko taki 
był .tkSŁyt — to by .to było objawem nie bardzo pocieszającym, ale 
pozostawiającym możnóśaw pokrycia deficytu. Ale j j s t  druga pozycya 
w7 stanie;; (Czynnym t. j. zaległości u Kół z tytułu 5 0 u/0 wkładek człon­
ków które, wynoszą 41.000 kor. Zaległość to .ęgromna; ponieważ prelimi­
nowana kw7ota z tego tytułu wynosi 1 2 0 0 0  kor.’, więc zaległość równa 
jest czteroletniej prawie wierzytelności Zarządu Głównego. Zatem musie­
libyśmy powiedzieć, że od 4 lat Koła nie płacą. Gdy tak nie jest, 
więc znaczna ilość Kół wcale nie płaci. To jest objaw smutny, nie 
dający Zarządowi pewmości, że to, co w budżecie wTstawił, to wpłynie, 
że na tych danych całkowicie sw7ą działalność oprzeć może. Z drugiej 
strony jeśt obawa, że skoro na^żjdości nie będą w7 całości zapłaconej 
to z końcem roku 1906 niedobór nie,,60.000 będzię wynosił, ale 100.000 
można sitj spodziewrać. Nadto część kapitału, wykazanego w7 efektach, jest 
podkładem na naciągniętą pożubzkę, która wpraw7dzie ma pokrycie w róż­
nych czynnych pozycyach, ale żeby przyjść do posiadania tych efektów, 
trzeba mieć kwotę 40.000 kor. na zapłacenie długu w Banku krajowym. 
Sprawra ta jest wielkiej wagi i komu zależy na rozwoju tej potrzebnej 
instytucji, ten musi powiedziąć: za mało pod tym Iwzgledem działamy —• 
i użyć podwójnej siły, aby tęn niedobór jakąkolwiek drogą był pokryty. 
[ wT tym kierunku Komisya stawia gotowe wnioski.

WrSszCie, nawiązując do tego przedstawienia mniej korzystnych 
interesów finausQW7ych, do ciągjpgo i stałego przekraczania budżetu 
i zwiększającego się systematycznie niedoboru, bo tylko przekroczenie w7 r - 
1905 było m lejsze w porównaniu do roku 1904, wyrzucając rok 1 9 0 4 , 
to poszczeg'ó'ne lata w’Stfecz okazu;ją, że niedobór stale się powiększał. 
Już w7 sprawozdaniu z 1904 Walne Zgromadzenie uchwaliło pewne 
postulaty z żądaniem, aby Zarząd *'(*rłów’ny najściślej zastosował się do 
nich. Otóż Komisya chce przypomnieć Zarządowi, aby te postulaty nie 
koniecznie w tej stylizacyi byłyi»‘objęte|K^atutem. Obecnie zaś, zanim 
taki Statut zostanie. przedłożony^ Walnemu Zgromadzeniu, aby włożyć 
obowiązek na Zarząd Głów’n^_ i Radę Nadzorczą w imieniu dobra Towa­
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rzystwa, aby do tych postulatów, już raz uchwalonych, aż do momentu, 
kiedy się słowo stanie ciałem, najściślej się zastosował. Kończąc ;to 
sprawozdanie w imienin Komisyi, pozwalam sobie postawić wniosek:

II. 2. Komisy a popiera wniosek B ady Nadzorczej na udzielenie
za  rachunki przedłożone za rok 1905 Zarządowi Głównemu abso­
lu torium .

Delegat L. S z k o c k i  (Kraków l) odczytnffe wnioski, które Komi­
sya budżetuwo-finansowa przekazuje Walnemu Zgromadzeniu do uchwalenia:

III. $. Kom isya uważa dla jasnośpi przedstawienia rachunków
rocznych tablicę V  za zbyteczną; żąda natomiast na przyszłośŁ  
by w tablicy I V  uwidoczniono wszystkie pozycye, przeprowadzone 
na podstauje, czy to memoryału i'.księgi głównej, czy tylko ksiąg
w kolumnie tekstu.
IV. 4. Kontisya uważa sporządzenie tablicy V I I I  za  zupełnie
zbyteczne i żąda , by w przyszłości jej me w stawiano,^jednak nie 
uwalnia równocześnie Zarzaau  Głćacneyo od wykonania uchwały 
B ady  Nadzorczej (p. ]. na istr. XXVI Sprawozdania).
V. 5. Walne Zgromadzenie wzywa Koła, by nie drukowały
sprawozdań rachunkowych, póki one nie zostaną zatwierdzone przez  
Zarząd  Główny. H’dme Zgromadzenie wzywa Zarząd Główny do 
ścisłego przestrzegania tej zasady.
VI. 6. Kom isya życzy sobie, aby w przyszłych bilansach były
uwzględniane tak w stanie czynnym, ja k  J biernym, rzeczywiste w y­
n ik  na podstawie faktycznego stanu majątkowego, a zatem żąda, 
by umorzenie tak w ruchomościach, jak i nieruchomościach za zu ­
życie tego m ajątku było 'iq procentowym stosunku uwzględniane p rzy  
poszczególnych rachunkach, żada wlec równocześnie, aby obok bilansu 
majątkowego wykazywane były szczegółowe rachunki dla kapitału  
zakładowego, dla m ajątku ruchomego i nieruchomego, rachunku fu n ­
duszów bieżących),.^wreszcie takich rachunków, których L wynik koń- 
m w y ma up ływ  na bilans rachunkowy. Rachunki te szczegółowe 
mają być tak prowadzone, aby f  korcowego wyniku rocznego w i­
docznym. było, czy majątek w danym roku w pojedynczym fu n d u ­
szu wzrósł lub zmalał.
VII 7- Walne Zgromadzenie poleca Zarządowi Głównemu, 
aby w wykonaniu Mszłoroczhej uchwały Walnego Zgromadzenia 
wnioski B ady Nadzorczej podane w zeszłorocznern sprawozdaniu na 
stronie X X V J I  pod 4 a, b,. c, d w ziął pod rozimgę p rzy  przygo­
towaniu projektu zm iany Statutu  i aby zasady, zawarte w tych 
wnioskach Bady Nadzorczej, do projektu S ta tutu  przejął, nadto wy­
raża życzenie, by do chwili zm iany S tatu tu  Zarząd  Główny według 
tych zasad postępował.

Ze względu na w ykazany niedobór 47.051 kor. 06 hal., któ­
rego niema nadziei pokryć w przyszłości łr> zwykłych warunkach 
z  bieżących dochodóuy Walne Zgromadzenie-wzywa Zarząd  Główny,
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aby ze spodziewanego i i  przyszłości nadzwyczajnego dochodu bez- 
irarunkowo deficyt ten uregulował.
VIII. 8. Walne Zgromadzenie wzywa Z arząd  Główny, by do­
kładnie zbadał wartość wierzytelności wykazanej [pode Hit C, a, 
Dłużnicy, Koła miejscowe) w kwocie 41.207 kor. "84 hal.; hy wdro-

' ż y ł  możliwe kroki celem jaknajrychlej,Qzego ściągnięcia tej wierzy­
telności, a■ nieściągalne kwoty w miarę możności budżetowych usta ­
w ia ł w odpis w najbliższym  szeregu lat.
IX. !). Walne Zgromadzenie uc/ncala, budżet na rok 1906  
przyjąć en bloc.

Delegat W Z i e l i ń s k i  (Lwów VI): Do atnbucyi Walnego Zgroma­
dzenia nalożf* takżó zatwierdzenie budżetu dochodów względnie wydat­
ków/! przedkładanych coroczńwJ Walnemu Zgromadzeniu przez Zarząd 
Główny -  w tym roku budżet podany w ogólnem sprawozdaniu wynosi 
165.800 koron. Komisya nie "Wdawała się w krytykowanie pojedynczych 
przycjij).dów i rozejhodów już zPlej samej przyczj ny, że nie ma możności 
w tak krótkim czasre zbadać, *p'zy poszczególne wydatki w takjej dokła­
dnie kwocie są potrzebne, c i f  nie. Ze względu jednak na to, że zam­
knięcie; ddŚKanie się w ręce fachowych ludzi, Oprosi Komisya, żeby roz­
różniać przy budżetowaniu pewne tytuły i nie M b za  u. p. ra t asekura­
cyjnych z rąmnrferacyami —  należy też wstawiać, cyfry z lat ubiegłych 
dla porównania.

Po drugie Komisya widzi konieczność, żeby prz\ ważniejszych 
,.prz' najmniej tytułach przychodu i rozchodu motywować, dlaczego Zarząd 
Główny i taiką a taką kwotę wstawił, żeby ógpł wiedział, że te kwoty 
są jakiemiś faktami poparte. Więcej Komisya nie miała nic do zau­
ważenia. Kończąc, popieram imienie^p Komisji wniosek, żeby Walne Zgro­
madzenie przyjęło przedłożony nam budżet.

P r z e w o d n i c z ą  e y wzywa delegatów, żeby pilnowali i autkiem 
dokiadńie ‘przestrzegali ustaw Regulaminu - który ogranicza czas prze­
mawiania. do 1 0  minut.

Delegat ,1. W a s u n g (Kałusz): Wnosże. zeb\ wszystkie wnioski 
Komisyi finansowo-budżetowej .przyjąć -eii bloc.

Wnioski przyjęto jednogłośnie.- (Oklaski).
Dr .1. . G . ę r t l e r  (Rada Nadzorcza): TJważam za wskazane, ażeby 

pomimo uchwał generalnych, przódstńwić ,5\ alnemu Zgromadzeniu imie­
niem Rady^Ntulzorcze-j wnioski tejże:

X. 1 Udziela się Zarządowi Głównemu absolutoryum za rok 
1905 z nadmienieniem, iż  sprawozdanie rachunkowe z d zia ła ln o śc i  
Kół za rok 1905 będzie osobno rozpatrywane na przyszłem  Wal- 
nem Zgromadzeniu.
XI. 2. W yraża się uznanie i podziękowanie za gorliwą pracę 
członlom  Zarządu Głównego, Związków Okręgowych, Zarządów tych 
Kół, które sprawozdania nadesłały, przedewszystldem zaś prezesowi 
T. S. L. a nadto urzędnikom biura. Z arządu Głównego.

Przytem dodaję, że, Nada Nadzorcza ze swej strony prosi
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o wyrażenie szczerego i gorącego uznania członkowi Zarządu Głóiór 
nego p. inż. Stefanowi N aiam onouf który pracował z największą 
gorliwością i pilnością i sam w największej części był autorem rocz­
nego sprawozdania. (Długotrwałe oklaski).
XII. 3. Wyraża się. serdeczne podziękowanie całemu społeczeń­
stwu za jego dotychczasową ofiarność » przychylność dla T. S. L. 
oraz podziękowanie polskiej prasie za bezinteresowne popieranie 
celów T. S. L. (Oklaski).

P r z e w o d n i c z ą c y  zarządza wybory do Zarządu Głów-neąo 
i Kady7 Nadzorczej i zapraszfc na skrutatorów pp. ki. Lindego, E. Ger- 
żabka,' £>r. W. Mendlowskie.go, Dr. W  Szydłowskiego, ®.. Moszyńskiego 
i JE. Ptaszyńskiego.

S. N a t a n s o n  (Zarząd Głównyp] Pozwolę. sobie zwrócić j» w a |, 
w tym roku wylosowani są nasbępumfcy członkowie dotychcza­

sowi: Józef Parozyński, lóm asz Sjffflfcik, Mary a Siedlecka, ł^ te fan  Za­
leski Zdzisław* Próchnicki, W ł a d y s ł a w :  ^Turski, Jan Pos^hingeg, Dr
Ernest Adam, Dr Bronisław Dulęba,, Dr Tadeusz Iskrzycki. Co do pp..
Dra Poschingera i Dra Prdehmckićjyo to zaszedł ffk t rezygnacyi- z ich 
strony: mimo największych sthrań nie dali’ sif? oni uprosić "do' pozostania 
w Zarządzi*, '•jeden z powodu nawału pracy, a drugi z braku zdrowia. 
Dotychczasowy członek Zarządu Głównogo p. M ładysław Turski został 
kandydatem do Eady Nadzorczej.

’ Pfckgat E. N a w a r  sk i (Gzortków ()■ Opozycya lijgfyjllie może dojść 
do głosu, wszystkie jej usiłowania w tym kierunku są daremne i dla­
tego w jej imieniu domagam się zmiany ipty*kftndy'datów proponowanej 
przez Zarząd Głów ny. Chodzi nam o uwzględnienie także kilku kan­
dydatów opozycyjnych i dlatego pozwała sobie opozycya przedstawić 
szanownemu Zebraniu-następujących kandydatów: Do Z a r z ą d u  G ł ó  
w n e g o  n a  3 l i t u  p p .: \ \ . D u n in a -W ą so w ię ż a , F. Getżabka, J. Dąb- 
skiego, Dr.Er. .Bardła, R. Ordyńskiego, J. Farczyńskiego, 'l)r, C. Grzybow­
skiego, Dra W Kiernika, II. Siedlecką i T. 'Sołtysika. N a  2 l a t a  pp.:
St. fioima, Dra J. Gertlera, J. Czarńaykiego. jQ o R a d y  N a d z o r c z e j  
pp.: J. Armółowicza, P-jpifempę, Dr. .1 . .(portiera, l>r. I. Peteienza i W Kol­
bego. Zwracam uwagę, 'fa  kandydaci kompromisowi. Ja  sądzę, że ze 
względu niedobro całego- Towarzystwa^ ze względu na stanowisko, jakie 
zajmie dzisiejsze Zgromadzenie’ wobec poprzednich obrad Komisyi, lista 
ta  odrzuconą nie będzie. W każdym razie, .proszę, bardzo, żeby więcej 
poważnie braePt'^ listę,Hilbowiein rozdwojenie Towarzystwa, niedopusz­
czanie jednej grupy do głosu w T. li- L.. nie przyniesie nic dobrego. 
Jeżeli są ludzie, którzy chćą w jaknajszer^sej akcyi wrspjólnie pracowmć, 
to chyTba ręki wyciągniętej do"' pracy nie można a priori odpychać — 
i dlatego uważam, że byłoby7 najsto^jpwniejszem opozvcyi nie lekcęważyć 
i chociaż kilku proponowanych pyzez nią kandydatów7 wybrać, gdyż 
w przeciw nvm razie będzie zmuszoną do wyciągnięcia odpowiedniej kon- 
sekwencyi.

Delegat W. S i k o r a  (Tarnów): Do Rady (Nadzorczej proponuję 
p. W Zielińskiego, który się dobrze zna na sprawach budżetowych
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w miejsce któregoś z panów , proponowanych albo przez Zarząd (Równy 
albo przez opozycyę.

Delegat J. Z a m o r s k i  (Tarnopol): Opozycya nazwala swoją pro­
ponowaną listę kompromisową, chociaż nie zawierała z nikim żadnego 
kompromisu. —  W ż/.\ S  kandydą,ei; z wyjątkiem czterech propono 
rwanych przez Zarząd Główmy. _ką opozycyjni, dlatego upraszam Sza­
nownie Zebranie, żeby ta  lista nie była uwzględnioną. My nie po­
winniśmy ani jednej litery zmieniać z listy, przedstawionej przez Zarząd 
Ęrłówny. (Okrzyki ze strony opozytfyi).

Delegatka H ( S o ł t y s o w a  (Lwów 1). Chciałam zwrócić uwagę, 
że na wielki udział kobigt, prącitjąćych w T. S. L. jest za mało kobiet 
do Zarządu Głównego wKmienionych. Widzę na liście tylko 2 kandy­
datki -  czyby się' więc nie dało zmienić togo stospyiku?

Delegat W . W ą s o w i c z  (Lwów7 \T ,a  W liście kandydatów do Za 
rządu Głównego jó&t 4 kompromisowych, pp.: Sjajyłiski, Pałczyński. 

■Sołty.sik i Siedlecka; jeżeli się więc zważy, że 10 członków Zarządu 
Głównę^b wybiera W alna Zgromadzepip. a reszta ma pozostać, a więc 
>yas jest 24. a nas 6 . Czy manie jaką inną rachubę, nie wiem. tylko 
to jęst stałe nreilopuszczanie mniejszości do głoju.

. -Ilklegajy T. K a n i o w7 s k i (Stryj). Prowincya ma wybierać 10 kan­
dydatów. a ilujjfl, Zwfiązki ■' Oki;egowe nie mają reprezentantów. Byłoby 
więc wskazane, żeby w Zarządzie Głównym były reprezentowane Zwią­
zki Okręgowe. Wtedy porozumienie z Zarządem Głównymi, ze Związkami 
Okręgowymi i z Kołami będzie możliwszc i lepsze.W',

Delegat J. W a s m u g  (Kałusz). Sthwiam wniosek o zamkniecie 
dysknsyi. W niosek przyjęto.

'lhi nastąpiła przerwa eelym przeprowadzenia wyborów. poczem 
posiedzenie odłożono ze względu ua porę objadową. Dalszy ciąg obrad
^rozpoczął się o godz. 4 po południu.

Zabiera głos delegat W. H  o r o d y s k i (Kraków IV), j a k o  d r u g i
r ’e f e r  om t K o m i s y i  s p r  a w o z d a w c z e j :

Ograniczę się do możliwie krótkiego przedstawienia toku dyskusyi 
w Komisyi sprawozdawczej, ę ile nie dotyczyła ona działalnościittamego 

CZarządu Głównego, o- ćzem mówił poprzedni pierwszy referent Komisyi. 
Ppzy rozbieraniu działalnymi Kół i Związków krytykowali niektórzy 
członkowie Komisyi pompowanie poszczególnych Kół i Związków, cha 

trakteryziTją)?. je jako polityi zuo-parfyjn-ę, a więc niezgodne z duchem 
T. S. L. i odnośnemi uchwałami Walnych Zgroinadzoń, Wobec tego na­
leżałoby więc uważać niektórą* zdania wstępu do sprawozdania za nie­
zgodno z rzeczywistym stanem rżegzy. Większość Komisji z poglądem 
tym się nie zgodziła jotlnak. Nie zgodziła się też Komisya z wnioskiem, 
wniesionym przez delegata W. Wąsowicza, a zwracającym się przeciw 
stronnictwom politycznym, którą- — zdaniem wnioskodawcy — pragną 
wciągać or^anizacyęę T. S. L. w wir walki partyjnej i używać jej za 
środek agitacyjny dla, swych celów. 'Nad wnioskiem tym postanowiła 
większość przejść do porządku dziennego, przyjdzie on jednak jako yotuni 
mniejszości tia porządek dzienny plenum, referować go zaś będzie delegat 
W. Wąsonu.cz.



Obszerną dyskusję wywołała ta  częś jlsprawozdania, która s.ię od­
nosi do działalności Kół i Związków' Okręgowych. Zwrócono też uwmgę 
na sprawozdania drukowano, jakie niektóre Koła samoisthie wydają. 
Zwłaszcza zwrócono uwagę na niedbałość z " , strony Zarządu Koła I 
w7 Czortkowia, którego sprawozdanie naraża niemal na śmieszność całe 
•f. f$. L. (Referent, cytuje niektóre ustępy^c. Sprawozdania'to przepełnione 
je s t błędami drukarskimi ponad wszelką miarę.

Delegaci tegoż Koła 1  Ozortkowskiego - wyjaśnili, jakie pobudki 
skłoniły Koło fló wystąpienia ze Związku Okręgowego w Tarnopolu. Wy­
jaśnienie to Komisyt przyjęła do wiadomości.

Również sprawa zakładania1 i prowadzenia bupś była szeroko oma­
wiana. Niektórzy delegaci przestrzegali przed kierownictwem księży 
w- bursach, którzy szerzą klerykalizm i wob^ę.i ttgtoi dzftd&Lnttssą de­
strukcyjnie. Komisya zdania t-ego njie podzielała, podniesiono bowiem 
przeciwnie. ..ze bursy są nader ważnym posterunkiem narodowym. J a  co 
do działalności duchowieństwa, to pojedynczych ujemnych objawów nie 
można uogólniać.

W innych sprawach Komisja uchwaliła przedłożyć Wajhemn Zgro­
madzeniu następujące wnioski:

XIII. , -.1., W zyw a  m Z a r z ą d  Główny, aby w równomiernem traktowa­
niu  wszystkich instytucyi, zakładanych przez miejscowe Koła  
T. S. L . umieszczał w sprawozdaniach nietylko statystyczne w y­
kazy, dotyczące szkół, szkółek początkowych t kursów dla dorosłych 
analfabetów, ale ponadto w ykazy statystyczne stanu i działalności 
czytelń i wypożyczalń.

.Również odesłano do Zarządu Głównego wniosek:
XIV 2. Walne Zgromadzenie T. S. L. zleca Zarządowi 
Głównemu, by dla umocnienia wewnętrznej organizacyi Towarbystwa 
i wprowadzenia jednolitości i ładu w urządzeniach k ó ł, w ,na jkró t­
szym  czasie utworzył dwie posady stałych inspektorów, których 
zadaniem będzie lustrowaót Koła, czytelnie, szkoły, szkółki porząd­
kowe i kursa dla analfabetów, udzielać wskazówek ko łom  co do 
prowadzenia książek, rachunkowości i t. p. ję-zynnosci inspektorów  
określone będą osobną instrukcyą, wydaną przez Zarząd  Główny.
XV. 3. Walne Zgromadzenie uchw ala: Koła obowiązane są
orzedkładać sprawozdania w terminie nie przekraczalnym a przez  
Z arząd  Główny oznaczonym, pod zagrożeniem bezwarunkowego 
opuszczenia tego K oła w sprawozdaniu ogólnem.
XVI. 4. Walne Zgromadzenie wyraża ubolewanie tym  Kołom ,
które uszczupliły fundusze Zarządu Głównego przez niepłacenie 
obowiązkowej części wkładek swych członków , skutkiem czego Zarząd  
Główny stracił w dochodach bieżących za rok 1903 ponad 12000 kor. 
Walne Zgromadzenie?’wzywa Zarządy K ół do energiczniejszego ścią­

gania wkładek od członków i regularnego odsyłania należnej części 
do Zarządu  Głównego.' H alne Zgromadzenie zipca Zarządowi Głó­
wnemu zastosowanie silniejszych nuż; dotychczas środków przeciw  
opieszałym Kołom.



XV!! 5. W alne Zgromadzenie zleca Zarządowi Głównemu, 
aby śiąjprzyszłości sprawozdania T. S. L. składały się z  trzech 
części, a to:

a) Sprawozdanie z  działalności Z arządu Głównego T. S. L .
b) Spraw ow anie z działalności K ó ł T. S. L o ile je na 

czas nade ślą. Celem uzyskania zwięzłych , przejrzystych i jednoli­
tych sprawozdań Kół. poleca się Zarządowi Głównemu, aby wyprą  
cował odpowiednie form ularze, które Zarządu K ół wypełnią.

c) Ogólny sta! y  styczny obraz działalności wszystkich K ó ł 
w form ie przejrzystych tabel i wykazów, ja k ie  Z arząd  Główny uzna

<$m* potrzebne.
XVIII. '6. W alne Zgromadzenie M ta  z  najżywszą radością 
założenie sal nauki uczniów szkół średnich i niższych we Lwowie 
i S try ju  i wzywa K oła do energicznego zajęcia się tą samą spra­
wa na swych terenach.

• 'P  r z o w o fl u i i  z ą o y. Udzielam gjósu delegatowi mniejszości p. 
W ago1wiciowi.

Delegat .T. D ą b  s k i .  (Lwów \ I’): J-Jfjzenuiwiam zamiast p. 
cza, który nii głosu odstąpił. Ze wzglądu na nastrój wczorajszych Komisj i, 
naradziliśmy się nad tęm. jakie i stanowisko zająć wobec Walnego Zgro­
madzenia. Pismo, które odęzytam, jest wyrazem tych myśli i zasad:

„M ajoryzow ani na szeregu  poprzednich zjazdów  T. S. L. w  każ­
dej sprawie' zasadn iczej, kti^ra w y k a zy w a ła  dobitn ie różn ice przeko­
n an iow e na ośw ia tę  i jej środki m iędzy nami  a d otychczasow ą w ię k ­
szo śc ią  zjazdow ą, uznajem y obecnie za  kon ieczn e określić  jasno naiSze 
stan ow isk o  i w  o sta tn ie j sprawne ochronien ia T. łwi.L. przed w cią g a n iem  
go w w ir  w a lk i partyjnej drogą n in iejszego . ośw iadczen ia .

liy liśm y  w ogóle  sk azan i d otychczas na sta w ia n ie . postu latów , 
dla nas w a g i zasadn iczej, które jednak sta le  nie'< u zy sk iw a ły  w ięk szo śc i  
głosów7. zwTa lczan e  żk w sze  zaoieklc.

Uroniliśmy rI'. S. L. przed atakami zewnętrznymi, przestrzegając 
przedewszystkiem zasady, by stanowiskiem swojem i działuliiojjyjią nie 
dawało ono powodu choćby do cienia tylko pozorów7, że nie iBif To­
warzystw im wwłączjin?.' ośwititowem, ale ma iunę.icele? purtvjne na oku.

Przypominamy. że w roku 1900 chcieliśiny zademonstrować 
w ‘osnjmej uehwaie przeciw nieprzyjaznemu . stanowisku ówczesnego 
wi|e-p]HpsWMHtfl Rady Szkolnej iKrajowej p. IBobjjsyuskiego, jakie zajął 
wmbefii T. $. L. w7 Sejmie, odpowiadając-na jednf* z interpelacyi ruskich. 
Część uczestników Zjazdu zdekompletowała posiedzenie, niedopuszcza- 
jąc do całkiem pewoiego minyalenia tego wniosku.

W rok później wniosek nasz. stwierdzają-cyj* że T. S. L. “stoi 
poza pa-rtyami. wmiosek potrzebny podówczas woląc wciągania liie- 
których Iyół w7 akcyę polityczną posła Kozłowskiego, upadł na Zjeździe. 
Podobny los ipotkał również wuiiosek nasz, piętnujący wrogie stano­
wisko .szęści duchowieństwa, łacińskiego w7obet> T. S. L. — okrojouo 
go tak. że żadliegó nie prz\ niósł realnego7 .wyniku.

dfi



W  rok później wni&ek lias^ o odjęcie cechy klerykalnej wy­
cieczkom włościańskim, pod firmą T. S. L. organizowanym, nie uzyskał 
absolutnej większości głosów.

Także i na t<gof'ocznym Zjeździe uważaliśmy za swój obowiązek 
przUst-rzedz. że ze strony pewuych piwtyi politycznych istnieją zakusy 
do uczynienia T. M. L. swejjj narzędziem agitacyjnem.

Niudopuścić do tego i zaprotestować publicznie powinno T. S. L.,
jeśli nie choo stracić swej salnodzjeliMJłSi i st.ać się z instytucyi
oświatowej, bezpartyjnej— podłożeni i nawożeni pod robotę polityczną 
tego lub owego stronnictwa.

• ŚI. S. L. winno aaleSŚć do całego Społeczeństwa i przez całe
SpęłftfKSńSt.wo być popieraueui. - jak słusznie w swem sprawozdaniu 
zaznacza Zarząd (tłówny.

Uczynienie zaś z T. S. L. organu agitacyjnego jednej partyi. 
odebrać mu musi charakter ogólno-narodowy i ogoJuo-społęęzny. tudzież 
sympatyę oraz poparcie całego społpizojistwa. co bezwarunkowo dla 
rozwoju 'I'. S. L musi być szkodliwemt a może i ząbójazem.

. Dlatego przyszliśmy z żądanibrn. by Zarząd iiłówny w zarodku 
tępił uprawianie agitucyi politycznej pod 'firm ą T. S. L. -  i oto 
znowu spotkaliśmy się z bezwględiiem stanowiskiem większości człon­
ków komisyi sprawozdawczej i wnioskowe! którzy rzecz całą'*-znów 
a lim ine  odrzucili. Taki wynik głosowani:' i e:£t bardziej ni'ezro- 
zumiałt. że w toku rozpraw wszcscc mawc.y większości zgudzali się 
z nami -co do szkodliwości wprowadzenia ngitaćyi politycznej w T. S. L„ 
a mimo to wnioski nasze, rzeczowo uzasadnione, odrzucili.

Powódy tego kroku zostań iamy 'aoenie bezstronnej opinii pu­
blicznej.

•Wobec tego uważamy za konieczne 'jeszcze raz p.rzestrzedz pu­
blicznie T S. L. przed drogą, na którą wchodzi, a poprzestajemy ua 
oświadczeniu i nie łt&wiamy wniosków mniejszości in  pleno dlatego, 
że wnioski te nasze byłyby bezcelowe o tyle, iż ostatecznym wyni­
kiem byłoby znó,w zmajoryzowanie na.s, odrzucenie wniosków a limine, 
wrzorajszn zań dyskusya w Komisyi sprawodawczej. prowadzona 
m obecności olbrzymiej liezln delegatów zjazdowych. wyczerpująco 
wyjaśniła nasze ,i większości Stanowisko.

Spełniamy w ten '.sposób w interesie przyszłości T. >S. L. 
nasz Obywatelski^ fdmwiąizek zaprotestowania, przeciw nadużyciu firmy 
i organizaeyi T. S. 1 dla, tielów partyjnych  - ■ ni emy zaś. jako mniej­
szość. odpowiada! Dędzieim- za dalsze konsekweneye ttżj roboty obeCnoj 
większości tv T S. £/. “

Delegaci Koła VL im. 1  Koniuszki we Lwowie: J. Babski. W . 
Nartowski. A  Rosenberżanka. A . Rutkowski. M . K . Skórska. T. 
Czapcsyński. S. Bobrowski. F. Gerżabck. M. Gerzabhowa. K. Jam- 
polski. K- Kwieciński B r . M  Orłowicz. B r . E . Rusteeki. K  Senis- 
son. H Wasourięz. Ii. Wygoda. W. Zieliński- —  Deleg. Koła I. im. 
T. Kościuszki u ( 'zortkowiff: Hf. Grzybowska. B r . L . Grzybowski. Tl. 
Nawarksi. ./. Rosłanowski. 1'. ę^gpkałowski, — Delegaci Koła VII. 
iiu. T Kościuszki w Krakowie: F. dłutka. S. Hoim. W. Kolbe. J. Sta-
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■piński. —  Dalaga&i Koła w Sokolnikach: ,J. Baran. K  Gzemiecki- 
J . Jabłoński. J. Maguń. E. Ptas&yński. Delegat Koła w Borzęcinie:! 
J. Adler. —  Delegaci Koła im. St Wyspiańskiego w I)t;bicy: W. Jen- 
ner. E . Muller. W. Tiłzowa. —  Delegaci im. M. Konopnickiej w Bo­
chni: R. Ordyński. B r . W. K iernik. .l'.~,Nakielny — Delegat Koła 
w W«łdzirzu: E. Kpobloch. — Delegaci Koła1 w Stryju: T. Kaniony 
ski. H. Kmytówna. —  Delegaci Koła w Brzeżanach: Dr. J . Kozer. 
5 . N iw iński —  Delegat Koła w Dukli: A  Bednarski. —  Delegat 
Koła w Starym Sąez‘u: F. Ergetowski.

Przemyśl 9 września 1906 r.

Proszę Pana sekretarza, żeby w całości wciągnął tę deklaracyę <lo 
protokółu.

OhkgBt Di L. (>rz,\ bo w s k i .  {.Czortków [.): Pan sprawozdawca 
Komisyi. który przed"'chwilą przomawiak jest człowiekiem młodym. Mam 
wielki szacunek bila młodości; tak piękuid' pisze? o nifij Mickiewicz w swej 
..Odzie do młodości”. —JiJa przyzwyczaiłem się w młodości widzieć zapał 
i poświęcenie dla rzeozy wielkich. Pan sprawozdawca ośmielił się w s.pH 
sób śzyde.rezj skrytykować sprawozdanie czortkowskiego Koła. z gongi 
eyeh ustępów urządził sobie kpinki. Serce Się rozdziera, gdy się czyta 
te  wzniosłe ustępy. Proszę posłuchać (mówca1 odczytuje-)::, 'j

„W ciągu 1904 roku zapaliły się na dalekim wsaliodzie zorze nowej 
epoki. Olbrzymi oarat pada,pod ciosami Japońskich tytanów.

W  1905 jrokn podnoszą się w łasne -ludy, czujijc w  piarsiach swyck 
wstającą wiosnę. ,Ludy się burzą. D iiała błyskają i warczą, kule wiercą 
rozśpiewane beżbromlćgo ludu kolumny; oddziały konne przelatirją olbrzymie 
państwo wzdłuż i wfe^erz. strzelając-; tfatpjąc. i bijąc! W ięzienia przepełniają 
s.ię nowej wiosny chrzcicielami.

Nowi. do -walki wstają bojownicy. Młodzież, polska opuszcza- gremialnie 
szkoły rosyjskie i-zn iew ola naród do twojfzenia polskich: chłopi usiłują z gmin 
w yrzndć jęęyk rosyjski, związki zawrodowa robotnicze przecinają bohatersko 
arteiwef fcycia państwowego.

"W szyszko n a  bój, „na'Święty bój za ideałów ołtarz swój, za bratni 
ul. za bratni rój. za św iatło chat. za spokój pól. za wszystko dobre idzie 
w  bój, idzie radosne!“

Bodzą się nowe form y "stosunków między ludam i, zw iązek związków, 
z iem stw a 'ró śsy jsk ie  i w szy stk o ',co pod sz tandarem  rew o lu c ji ,stanęło oświad­
cza/g łośno  swoje współozuęie d la  Polski, prottóstuje w  im ię wolności przeciw 
ciem iężeniu Polski i jako p o stu la t swój narodowy staw ia  sam orząd Polski!

Wśród tego zamętu skłóoonyoh żywiołów dnia 30 października 1905 
wydajs car m anifest do swycli Ludów, zap ow iadającyerę konstytucyjną 
w swem olbrzymiem Państw ie!

Zarząd I. Koła nie może pozostać w obee tych wielkich wstrząśmen 
obojętnj’m “.

(Ogólną wesołość w &iljj).'

Z rzeczy świętych pafi sprawozdawca drwi! W |ft# za zwykła] 
omyłki drukarski o -'-złożył na nas. Ze drukarz analfabeta zamiast ..etno­
graficznym '1 złożył ^stdłlografirzliem", to już chyba nie nasza wina!

Jeśli nasze Towarzystwo, zawiązane przoz Adama Asnyka, bodzie 
miało takich następców, takich wykonawców testamentu tego wielkiego
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męża. to szybko polanie 'Się toczyć ku upadkowi. Ku temu upadkowi 
zdąża juz "Walne Zgromadzenie Towarzystwa p f e z  to, że wybiera takich 
sprawozdawców, którzy kpinkami prześladują najgorętsze myśli. KEkkim 
sprawozdawcom hańba! (WesołffśiJ na sali, sła^e oklaski).

Ks. B u 1 i c.h o w s k i (Jasło):: Z ust referenta Komisyi sprawozdaw­
czej słyszeliśmy państwo, że pewni ludzie krytykowali działalność księży, 
pracujących w «L S. L.: zaznaczyli, że księża wnoszą, z sobą roznład 
i demoralizaąyę. Z drugiej zaś strony z tego samego odłamu słyszałem 
zarzuty^ że księża nie, pracują, raSem z T. Ifit L., reprezentant tego 
odłamu postawił nawet wniosek, żeby duchowieństwu uchwalić za to 
naganę. Proszę panów zestawić razem te dwa fakt a. a zrozumiśęip- pa* 
nowie to, że; pewna dziwni logika j'ęst u pewnych ludzi. ■ B.zeczy różnie, 
przedstawiają, żeby tylko utrącić, sponiewierać to. jfo dla nich niemiłe 
a za to siebie wysunąć inj« pierwsze miejsoe. PanowieJ nie, odzywam się, 
żeby się bronie. — wy lepiej znac-ie duchowieństwo polskie* galicyjskie, 
do którego ja. że należę, uważam sobie im chlubę. W „ąałej lustorYi Ko­
ścioła katolickięgo nikt może nie zasłuży Wje na pochwałę, co ducho­
wieństwo polskie — i to na każdam polu. a tom bardziej na polu szkol­
nictwa ludowego. Pragnąłbym tylko, by fci. co przeciw księżom w ysy­
pują. pilni oj patrzyli na działalność polskich kapłanów, a wtedy nie będą 
mieli do n.icłi żalu i nienawiści i nie będą im stawiać przes.zkód w ich 
rzetelnej praoy. (Oklaski).

Dr. S. S t  r  o n s k iP(i*\vów IV.) 'Uważam, że deklaracyi' mniejszości 
zbyt tragicznie brać nie należy, Wobec nastroju tej grupy* byliśmy 
przygotowani na to, że jakieś kroki z ich strony bćdą przedsięwzięte. |

Deklaraeya grupy mniejszości streszcza się, i objawia w dwóuli 
zarzutach:

1 ) że przestrzegają nas, abyśmy unikali duchowieństwa, i ich wpły­
wu na Szkołę ludową,

2) że partye polityczne £hcą rządzić w Szkole Ludowej.
Te dwa punkty nie wydają mi się uzasadniono. — Co do ducho­

wieństwa nie ulega wątpliwości* ź^Jgdzieś moż^j, znajdzie. się ksiądz, 
którego działalność możnaby skrytykować nie ze względów osobistych 
ale publicznych; zdarzają się tak samo1 księża, którzy nie dopełniają 
swoich obowiązków, jak znajdują się wybitni działacze partyi postępo­
wych i rewolucyjnych, którzy nite spełniają także swoich obowiązków — 
ale 1 instytucya tak wielka, tak poważna, jak T.-S. L., k tśra musi ogar­
niać całokształt społeczeństwa, tlępłokształt pracy, nie może absolutnie 
postawić na sWem czele'zasady: „unikajfde księży".

Wasz ,.Przyjaciel Ludu" mówi w jednym artykule: „Jednajcie 
mi czytelników, żeby rosły siły nay, stańczyków". — Tak małe pisemko 
może sobie tak powiedziani;— ale poważne, Towarzystwo Szkoły Ludowej 
nie może sobie postawić dewizy: „Strzeżmy stjj ' przed księżmi“. My 
nie możemy dopuścić nietaktownego postępowania* ludzi między nami. — 
Niech panowie wywloką, nam przed trybunał takiego ksiedza-zbrodniarza. 
który, pracując w T. S. L., naraził jego interesu na szwank, ale niech 
panowie nie zmuszają Towarzystwa, żeby potępiło cale duchowień­
stwo.'^— ,Niech panowie krytykują działalność pojedynczych księży, a nie
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ogół duchowieństwa, jjflp lii story a jego jest Jzantśj czego się na,ród poi-, 
ski nie może zaprzeć, nie potrzebuje Się wstydzić. (Oklaski).

Drugą-sprawą porusz:uią przez panów, to sprawa wciągania na-; 
szego Towarzystwa na posterunek pąrtyi politycznej, du. tutaj nie chciał­
bym mówić o polityce, ale nnyszą. bo wyście panowie zaczęli, wyście nasi 
zaczepili, mówiąc o „mniejszości“ yj „większości".

Co do owego opanowania T. ,S .i .  przez wiąkizość pewnego stron- 
npątwa politycznego, to zarzut ten wydaje mi się tom dziwniejszy, że 
układ stosunków politycznych w7 kiajn nie odpowiada zupełnig., tema 
układowa, który widzimy na wewnntuz, T. S. 1, .Bo i cóż wadzimy f  Oto 
na zewnątrz „Nowa Reforma’1 z ..kuryorem Lwowskim" uderza na | 
„Słowo Polskie", tymczasem wewnątrz T. a  L. zwolepnjcy „Nowej 
Ite,formy“ i „Słowa Polskiego ’1 idą zgodnie1 przeciwko stronnikom „ku-

Lwowskiego/**. Tej to większości obecnej w T. S. L ntó-załeży 
bynajmniej na prowadzeniu polityki, owszem, zależy jej na tem. by jejl 
nieprowadzono i właśnie dlatego zajmuje ona- iak nieprzejednane sta­
nowisko woltee mniejszefati, której to j£Śt oelpm i marzeniem.

Zwracam uwagę,, że to nie jeśt fakt odosobniony Jeden z repre-l 
zpijtantów Towarzystwa Kółek Rolniczych p.-dr Dulęba, odpowiedział 
p. Stapińskiemu: „ońy boimy sii£ żebyście wy naszych Kółek rolniczych nic 
zrpbili waszym organem po l i t y c z n y md u ż  Macierz Szkolna warszawska] 
ledwo powitała, doznała krytyki z waszej strony i ze strony przyjaciół 
waszej £riipy. Ledwo pow7Stała . pojąv\'Uy się z w7aszej strony zarzuty, 
ze, z nami współdziała. Już nawet pan ' Niemojewski. który .nie , zna 
ustaw zasadniczych państwowych. powodzią!. lepiej nsl#żąć do To­
warzystwa j^zkoły Ludowej-^ w Galicyi, niż zawiązywać .Macierz polską 
w Warszawie. Zapomniał tan pan o ptem, że statut T. jEŁ.JX nie roz­
ciąga śiĄ na Królestwo.

y  nie mogliście nam wykazać partyjnego postępowania. Wyli­
czyliście nam tylko jeden jedyny wypadek - t. zw. sprawę tarnopolską, 
ale Zarząd (-1 łowny zaroągowuł na to — to ' była istotnię sprawa par­
tyjna. Ty zostało potępione —«W)tf my chcemy nąszfcgo statutu T. S. L. 
przestrzegać. Ale wy przypomnijcie sobie te wasze, karteczki z pieczątką 
T. S. L., zwołujące na posiedzenie poufne, nie mające nic z T. S .' L. 
wspólnego. My7 zLtego ni®,-zrobiliśmy użytku. Ta droga, którą wy idziecię, 
nie jest dobra. ani wewnąt.bz.r ani ‘zewnątrz Towarzystwa, daki .je*™ 
rezultat naszych obrad z powodu tych icalk? Oto ila Walnych ZgromaJ 
dzeniach mało zostaje/' cihwil na sprawy7 oświatowe, a całe godziny7 tracił 
się na stwierdzani^, ,że- p. Stapifiskie^o obrażono, chociaż został prze- 
prt^zoiiy, albo, iże p. dr. Adam, który ośmielił się być członkiem Zarządu 
Głównego, jest pozabeni fakże obyw’atelem kraju. Z Całęj wczorajszej 
dyskusyi nie ocalały wam nawet wnioski mniejszości. -Niłs pozwoliliście 
nam za to zastanowić się nad’ sprawami prawdziwie oświał«ó,weini. P a - 1  
nowie z pewnością zgodzą się ze inną,' ten sposób przepędzania >czasu 
na Zjazdach dorocznych nie jo§t najlepszy, i ifc Zjazdy ’ nasze stają się 
■wskutek jego zupełnie bezowmrne.

To. co robicie na zewnątrz Towarzy7śtw7a, nie jeśt także dobre. 
Mówicie: „broniliśmy T. S. L na zew7n ątrz“. — Broń nas Boże od takich
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obrońców! Jeżeli arcybiskup Bilczewski wydał okólnik, zwracający uwagę 
duchowieństwa na T,. S. L. jako na takie, w którem od' czasu do czasu, 
a nawet często, działa się wbrew religii katolickiej, jeżeli tym okólni­
kiem wzbudzono nieufność w ludzie przeciw T ,fcj- L., to z pewnością 
n s t a ł o  się; śr> z winy Zarządu Towarzystwa. ale z winy waszej, stało 
się to dlatego, że wy na to duchowieństwo uderzacie i niecheecie go 
dopuścić do T. S. L. Taksamo i tu, co mówicie, o owem używaniu firmy 
T. S. .Lj do celów politycznych, to nić*5jest dziełem Zarządu Towarzy­
stwa. i j  ja  w danym razie skryt ykowałbym tę partyjność,,, ale nigdybym, 
będąc członkiem tego Towarzystwa, nie rzucał na nićgjo za“ utów cią­
głych. że stało się posterunkiem pracy politycznej, że jest organem 
wykanawczym jednego stronnictwa, podczas, gdy ono ma hyc Towarzy­
stwem oświatowem. Ja  sądzę, że w tem Towarzystwie nie dzieje się 
znów tak źle. Panowie mówioje o secpsyi. Ale kej, sic z waszetj strony 
nie obawiam. < irozicie nią. gdyż niepoddawanip się ^solidarności jest za- 
sadnic-aą cechą wasżej umysłowości.

Panowie nie uznajecie soHdarnosili Towarzystw akademickich 
i tam robicie ‘sec-esye, — ale pogróżki sctp6syi w T. Ś. L. nie spełnicie, 
bo- zbyt wam na tem zależy, aby w T. S. L. pozostać, I  nie zi-obicje jej. 
bo mimo wszystko, nip potraficie znaleśę ani jednego wypadku gdzieby 
waszą autonomię pogwałcono. Ja przypuszczam, że ta wasza deklaracji 
nie będzie, miała żadnych rezultatów — przypuszczam nawet, że może 
wreśfzeie zwrócicie uwagę na MM iż dotychczasowy wasz sposób postę­
powania nie by ł dobry," i że wy także pragniecie dobra t.% 0  Towarzy­
stwa. (Długotrwałe oklaski).

Delegat A. P a b i j a n  (Tarnoppl): Bomba pękła! Chciałem śię za- 
pytsfć, co się stało J j  Teraz dopiero zaczynam po.jmowaS .spodziewałem 
się, że znajdę tutaj ochotę do pracy nad ludem polskim. Czy wy, wie­
śniacy, zgadzacie eję zptgm, co ci panowie o was radzą, jaką‘"to* oświatę 
i opiekę chcą nad wami roztóczyęę Oni na zgubę tefflj ludu czyhają! 
Gdy ja kiedyś o księdzu źle mówiłem matce nieboszczce, to powiedziała: 
daj pokój, on ksiądz,wdioćby obraził Boga, to umie przeprosić, on umie. 
po łacinie! -Nie znacie panowie połkkiego! chłopa-, nie' \vi6cie jakie on 
żywi do księży zaufanie! Ja, ze wsi pochodzajc, wyniosłem do księży 
szacunek, bo im winienem dużo. Szlachetnych uczuć wieśniaka nie na­
leży ranić. Ci panowie pracują dla ludu, ale ten lud sząapią. Tu na 
Zjeździe sieją niezgodę, jaka zgubiła Rzeczpospolitą. Myśmy się niczego 
do dziś nie nauczyli! Jak  będziemy oświatę szerzyć, między ludem, 
kiedy od przeszłości nic nie nauczyliśmy się ? .Jakże nam będzie ufał 
ten Ind, kiedy się między sobą nie umiemy''pogodzić. Ja  tu widzę tylko 
rozterki, bodajem był nie przyjechał na to Zgromadzenie! (Przywołany 
do porządku). Kończę, wyrażając ubolewanie, że zamiast służyć dobrej 
sprawie, prowadzi się walkę o rzeczy uboczne. Wtenczas ojczyzna 
zmartwychwstanie, jeżeli wspólnie będziemy pracowali, a nie kłócili się. 
A ty  chłopie strzeż się tych ludzi!

D r  II. O r ł o w i c z :  (Lwów VI), W szystkie wnioski, jakie stawiała 
mniejszość, przepadły, przyjmowano je nawet z drwinami. My z tego 
potrafimy wysnuć wniosek. Jedna tylko rzecz byłaby godna mniejszości:



złożenie mandatów, skoro nas nie chcą słuchać. Ńie łudzę sięt?że wię­
kszość opozycyi, która zredagowała manifest, w Towarzystwie może po­
zostać, że stosunek się zmieni. Większość mają narodowi demokraci, 
którzy się z nikim licz®  nie przywykli. Pojęcia co do oświaty między 
nami a nimi tak się rozchodzą, że z narodowymi demokratami możemy 
wycieczki urząd?ac‘ gościńce budować i t. d. —  ale oświaty szerzyć 
razem z nimi nie potrafimy. Oni uważają za kaganiec oświaty kt Gazetę 
niedzielną11, a w naszej opinii jest ona kagankiem, który wnosi do 
chaty wieśniaka swąd i duszęgńhłopa zatruwa. Towarzystwo posuwa się 
w stroBę klerykalną, antysocyalistyczną^> w czem widzimy nie drogę 
postępu, ale rozsadnik zarazy. Krople goryczy wnet przepełnią kielich, 
i pozostanie nam wtrajy wystąpić z Towarzystwa, którego ¥irma kom­
promitowałaby nas. W tedy zostanie T. S. L. insty tucją narodowo-demo- 
kratyczną, a niczem innem i wtedy potrafimy ją zwalczać.

Delegat T. M r o z e k  (Sambor): T. S. L. stoi pod ljasłem niesienia 
^światy. Aby iść torami oświaty, trzaba mieć siły i potrzeba żywych a nie 
ślepych, którzy tej drogi nie widzą. Trzeba naprzód iść i wskazywać 
drogę,. „przed narodem nieść oświaty kaganiec11. Lud chce oświaty. 
Ja  wieśniak tylko dwa lata chodziłem do elementarnej szkoły, ale byłem 
ciekawy, czytałem różne książki i gazety i przekonałem się, jaką to 
oświatę podają ludowcy.-stojało\yózycy, stańczycy. W  ich oświacie zawsze 
widzę tylko niezgodę;, Siańczyjy biją na lndowcow, skłaniam się do lu­
dowców, a tu zajadłość ta sama: stojało\yczyki pilnują religii a t ó i  poli­
tyki: „ten durny, Jasin, ten złodziej.11 — i to się publicznie opisuje — 
więc i to mi się nie podobało. Aż póki się nie zawiązało stronnictwo 
demokratyczno-narodowe. Cóż będziemy za. naród, jeżeli się nie będziemy 
łączyć,, czy z pod Prnsaka/f czy Moskala, czy w ©alicyi. Jeżeli o coś 
komu chodzi, to njech wykaże błąd, ale nie w czambuł potępia. Abyśmy- 
mogli nieść ludowi oświaty kaganiec, to ta  oświata powinna być taka, 
aby się człowiek mógł w niej oświecać ku dobru doczesnemu i wiecz­
nemu. Według zasady: „Quidquid agis, prw /enter agas et rcspice f in e m “. 
Każdy człowiek ma c.iało i duszę. Ci atftusz-e, którzy mówią: niema 
duszy-"i Boga — to są, głupcy. Kto udowodnił, że człowiek, niema duszy 
i niema Boga? -Ą. kto nam daje pokarm duchowy ? Księża — a realna 
praca i nauka daje nam pokarm fizycznj® Trzeba, żebyśmy się razem 
trzymali, żeby |ta  oświata była w duchu religijnym, narodowym i żeby 
księża szli z nami razem.

Postawiony wniosek o zamknięcie dyskusyi przyjęty.
Delegat J. D ą b s k i  (Lwów VI.): Jeżeli wniosłem rezolucyę, którą 

szanownemu Zebraniu przed chwilą odczytałem, to tylko dlatego-, żeby 
na darmo nie tracić cennego czasu, żeby można było p rz y s tą p ić  do 
obrad nad sprawami oświatowemi. Nie chciałem mówić o wnioskach 
mniejszości, bo byłem przekonany, że 'wywołają dyskusyę. Mimo to cały 
szereg mówców z waszej strony poruszył bardzo wiele kwestyi, których 
bez odpowiedzi nie można zostawić.

Chudzi o nasz stosunek do duchowieństwa. P. Dr Stroński myli 
się, jeżeli sądzi, że my chcemy ■ zamknąć duchowieństwu wstęp do Szkoły 
ludowej. Księża, jako obywatele kraju i członkowie narodu mają prawo
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brać udział w pracy nad oświatą. Zwracałem to tylko przeciw jaskra­
wym faktom, które szkodzą T. S. L. My nie występujemy przeciw ogó­
łowi duchowieństwa — my mówimy tylko o konkretnych faktach — 
chcemy tę poszczególną agitacyę wytępić. Taka jest treść naszej rezolu- 
cyi — my zawTsze będziemy stali w obronie tego, żeby T. S. L. nie 
było sklerykalizowane. W  wTaszych organach jak „Pszczółka"*, „Gazeta 
niedzielna" lżycie ludowców7, ponieważ my znamy za dobrze to ducho­
wieństwo, ponieważ wiemy, jak pod wpływem tego duchowieństwa spadły 
pałki na wiecach, gdzie była mowTa o reformie wyborczej. My się boimy, 
żeby ten kler tej samej metody walki i do T. S. L. nie wprowadził. 
My mamy tylko konkretne wypadki, realne przykłady na oku. —  my 
udzielamy ich T. S. L.

Druga rzecz, to protest p. Strońskiego przeciw opanowaniu przez 
jedną partyę polityczną T. S. L. Jesteśmy ludźmi zbyt dobrze oryentu- 
jącymi się w wypadkach politycznych, byśmy nie widzieli, że nie taki cel 
miał Adam Asnyk i ci, którzy T. S. L. założyli. Na wszystkich W al­
nych Zjazdach widzimy rozszczepienie i kokietowanie z polityką, wi­
dzimy przemilczanie pewnych faktów7, które powinny być potępione.

Ja  rozpocząłem działalność oświatową w akademickiem Kole T.O. L. 
i pracowałem tam tak długo, dopóki nie zauważyłem pewnych wypadków, 
które mi jaskrawo wykazały, że większość w tern Towarzystwie hoł­
duje celom politycznym i to ze szkodą T. L. S tąd powstało to roz­
szczepienie, które też tutaj się przeniosło. Nie marzcie o tern, żeby przy 
dzisiejszych stosunkach, kiedy wy chcecie być stronnictwem rządzącem, 
żebyśmy się do w7as Stosowali. Istnienie w7as obok nas jest niemożliwe. 
Ta supremacya w7asza i firma wasza kompromituje T. S. L. —  postę­
powaniem waszem odwodzicie cały szereg ludzi od T. L Pierwszem 
odszczepieniem było odszczepienie się grupy socyalistów, którzy byli 
w Szkole Ludowej. —  Macie na socyalizm inne zapatrywania, niż ja  — 
chcecie go w7ytępić, zniszczyć! Możecie być tego zdania, chociaż ja  
wątpię, czy to rozdzielenie, odrzucenie pewnych grup, przyniesie naro­
dowi korzyść. Tej samej metody walki używacie przeciw7ko partyi ludo­
wej. Panowie odwołujecie się na tó, że my nie mamy dowodów, żeście 
prowadzili politykę. W sprawozdaniu tarnopolskiem są piętnem hańby 
naznaczeni nasi działacze polityczni. Wy ludzi odpychacie od oświaty!

Myśmy przytoczyli wam wiele dowodów na waszą polityczną dzia­
łalność —  ale wy ich nie uznajecie, powiadacie, że to jest drobnostką. 
W  myśl tego wszystkiego myśmy tę naszą rezolucyę postawili. Ja  nie 
idę tak daleko, jak poszedł p. Orłowicz —  o secesyi nie myślę. Ja  
w T. S. L. zostać chcę i pracować będę, nie dlatego, że Zarząd Główny 
jest taki a taki, bo Zarząd,“C&ówny na tę konkretną naszą robotę nie 
ma wpływu. —  Nadawanie cechy partyjnej T. S. L. jest szkodliwem.

Dokumenta, stwierdzające: to były, ale wy temu nie chcecie wie­
rzyć. Kto będzie w Zarządzie Głównym to dla mnie jest rzeczą obo­
jętną, a jeżeliśmy proponowali tam naszych kandydatów, to tylko dlatego, 
ażeby byli w Zarządzie Głównym ludzie, którzyby wam mogli na nie­
które rzeczy oczy otworzyć; niektóre kwestye traktujecie źle —  a nie 
ma wam kto zwrócić uwagi —  o to nam chodziło w naszej rezolucyi.

W ' ■
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Delegatka A.. A l e k s a n d r o w i c z u  w1 n a  (Lwów I.) : Jak między 
innymi, znajdujący się tutaj włościanin, stanął w obronie oświaty ludo­
wej, tak ja jako nauczycielka ludowa, muszę spełnić podobną rolę. Jeżeli 
tern włościanin potrafił tak dobrze ocenić tę pracę, ten włościanin, który 
pragnie dla siebie o^iaty.K jo i my nauczyciele potrafimy ją chyba oce­
nić — - tak z obowiązku, jak i z poczucia obywatelskiego. Nauczyciel 
polski jest poza szkołą zawsze i wszędzie obywatelem polskim - każdy 
to doskonale rozumie.

Ponieważ powiedział jeden z panów, że oświata głoszona i pro­
wadzona przez stronnictwo, kttfre ma tutaj większość, przedstawia się 
jako kaganek zakopconym który żaMeninia oświatę, to ja, jako nauczy­
cielka ludowa niu^żę stwierdzić, że ten, kto idzie między lud ze słowa­
mi nibnawifcdf ten z .pewnością jasnego światła do tej chaty wnieść 
nic moż'e. (Oklaski).

Ja, jako nauczycielka ludowa, która pragnie czystej oświaty, muszę 
wystąpić przeciwko tym, którym się zdaje, żeMjjpeh i owych można wy 
rzucić z pracy nad oświatą ludową.

Taka myśl jest zła, ona nie wyda dobrych rezultatów. —  a że 
społeczeństwo zrozumiało, że ta wasza działalność nie jest dobra, stwier­
dziliście panowie sami, skoro oświadczyliście, że jesteście w mniejszo- 
śrtfi —  ((Oklaski) —  i nie łudźcie jSę, żebyście w tejn Towarzystwie 
oświatovt(em mogli mieć więkśzęść. Stwierdziliście zarazem, że społeczeń­
stwo was' nie u^ażą za takich, którzy mogą lęyć przewodnikami oświaty. 
Człowiek dobrze myślany1,zrozumie i zgodzi się na to. że po 12 latach 
działania Towarzystwa —  Towarzystwo to wreszcie zostało przez spo­
łeczeństwo zimuiuiane. ‘(Jeżeli w Towarzystwie ta  właśnie grupa ma 
więksaę&J, to zdaje się, że ona także jes“  wjgiąfością w społeczeństwie, 
i nie m jłm y stwierdzili, że jesjteśmy większością, ale yw  stwierdziliście, 
panowie, że jesteście ty mniejszości. (Oklaski). fG'«łosy: Tutaj w To­
warzystwie cftkoły Ludowej, a nigdzie indziej).

Tak, jak włościanin oświadczył, że pójdzie z tem stronnictwem, 
ktńre idzie_ drogą prawdyr' miłości,1 braterstwa, tąk ja w imieniu liauffiy- 
cielstwjypolskiego oświadczam, źe nie wolno nam być partyjnymi i nigdy 
partyjn ' mi w nie będziemy —  będziemy popierać to Towarzy­
stwo,, kt$rp jest czysto nar.odowem, ktłirełidzie drogą zgody. ( Gł o s :  Imie­
niem całego nauczycielstwa nie można przemawiać!).

Ponieważ nie mam prawa przefuawiać imieniem całógo nauczy­
cielstwa, muszę stwierdzić to samo imieniem nauczycielstwa, któreteawsze 
i wszędzie chce nieść’ oświatę, przeciwko tym, którzy nie śhcą pracować 
w interesie czysta narodowymi. (Oklaski). Jeżeli pozwalam sobie prze­
mawiaj »w imieniu znacznej części nauczyejjd^twą, to zdaje mi się, że 
jeżeli ktoś .pHzeszło- 2 0  la t pracuje w tym zawodzią1 i jeżeli mu nikt 
nie może powiedzieć, że pr&cirfe 4sip, to ten ktoś ma prawo zabrać głos 
w imieniu nauczycielstwa polskiego. Jeżieli idzie o -ochronę interesów 
naszego Towarzystwa, to j*. należę do tych, którzy go chcą bronić na­
wet, tam, gdzie panowie milczycie. Ja  stwierdzam wyraźnie, że to, co 
nam przeszkadzało w nasiej pracy, wynikało z tego, -źe  Ipewna. grupa



ar>

ludzi w t.eu sposób pracowała nad ludem, że nasze społeczeństwo oba­
wiało się taj- pracy.

W  pr&cy oświatowej powinniśmy się wszyscy zmieścić — to jest 
pole tale wielkie, żę każdy, kto ma jakiekolwiek przekonania politycznie, 
moiśe się tam zmieścić — niech tam jednak n ie ‘wchodzi ten. Kto nie. 
clięe zgody. Bjłby już najwyższy czas. żeby raz te świry. ten. chwSąt 
wyrziuać -  011 nas tak bardzo niszcej !

; f Jeżeli któd jiowie, że cała partya Sj)cyalistyc.zna usunęła s% ad 
działalności w T. S. L., to musze przypomnieć, że tu  powód łażjyw 'teih, 
że regulamin party i jiowiada, że socjaliści mogą tylko tam należeć,"' 
w’tein Towarzystwie mogą pracować# które pożpśtaje pod nadzorem par­
tyi. a ponieważ T. S. L. jest bJljuirtyji&, więc socyałiści do iiiejfo na-^ 
leżeć , nie mogą. (Oklaski).

iie legat A. 11 e cl 11 a r  sk  i (Dukla): Oświadczam, żę i podpis mój 11:1.
.. Deklaracyi” złożone-js! , o<jczytanej przez p. Dąbskiego ■'znalazł się 
wskutek nieporozumienia, przeio go cofam.

Delęgut B. W y  g o d a-,(Lwów VI.): Nie'mog'ę wyjść zljzdumieiiia, 
dlaczego mamy prowadzić obrady nad polityką jednego’ ozy drngiegłi»_ 
stronnictwa. i !że to odbywa feię na terenie Szkoły 'Ludowej, która ma 
dotyczyć dobra ludu, a kończy się na krytyce działalności jednego lub 
drugiego stronnictwa. Jedni i drudzy zasifżegnjąjgę .enćigieznie, iż nie 
zależy im, £ęby wprowadzać politykę* jedni spowiadają się, że tylko 
dlatego chcą swoją taktykę wjTowarzyśtwie zatrzymać, aby drugiemu 
stronnictwu, nie dać objąć steru, a drudzy zapewniają, że tylko miłość 
ludu do tego ich skłania. Tu na terćniej pracy oświatowej mają się. 
zejść wszystkie stronnictwa, a. my tn zatraciliśmy nić przewmdnią, zdaje 
nam się. że jesteśmy na zgromadzeniu dwócSi partyi politycznych^ które 
sobie wydzierają jeden kawałek płótna.

Jeżeli tn zjechaliśmy, ązeby nabrać sił do prac#, ' & kłćcifny' srę. 
to każdy powie: bodajem raczej tu nie przyjechał, jeżeli raz nie po­
rzucimy ttgM kiej ]>oliv,vki i nie zaczniemy pracować nad oświatą swoją 
a potem dopiero chłopską, to szkoda naszych zebrań, bo one- zamiast 
zjednoczenia, osłabienie i rozdrobnienie przynoszą. Zeszłego roku ta  
sama rana społeczna była poruszana: mianowicie kwa^tya księży. Trzeba 
już raz jasno sfyrawę póstawi&i— jedni bronią, drudzy napastują. Jak 
możną zaczepiać księży, którzy są krwią naszą; jeżeli księża są źli, to,, 
wina spada na 11* ;  my, jako sp.ołeB|ę|łstvvo dajenjy ludzi na tyoh księży, 
bo ćląjemy z siebie mąteryał nieodpowiedni. Jażeli zrozumiemy, jakie 
zadanie na nas cieżj, aby nie wstydzić Się (luchowieństwm, to powinni­
śmy wytyżyć wszystkie siły, aby na d|«hownlfth szli ludzie najtężsi. 
Oba zabńry' mają na nas zwnieone oczy, powinniśmy im’jpokazać, że zrozu­
mieliśmy, do czą^o oświatb ma dojść i w jaki sposób mafiybdźwigstć jej 
ciężar.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Dyskusya zamknięta. Nad deklaracyą nie 
będziemy głosow7ać; Zarząd przyjmuje ją do wiadomości i złdży do akt.

Delegat D r  J  a n eJM i (Nowy Sącz) stawia wniosek w sprawie 
formalnej, aby wobec wyczerpującej dyskusyi wnioski, przyjęte przez Ko- 
misyę i przeczytane przyjąć en bloc. Wniosek przyjęty.
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P r z e w o d n i c z ą c y  oddaje wszystkie wnioski Komisyi sprawo­
zdawczej en b'oc pod g ł o s o w a n i e .

Wszystkie wnioski uchwalono.
Zabiera głos delegat D r  S t r o ń s k i  (Lwów IV). j a k o  r e f e ­

r e n t  K o m i s y i  w n i o s k o w e j :  1-a i 2-a grupa wniosków,które Ko­
misya uznała za właściwe przedłożyć Walnemu Zgromadzeniu, dotyczy 
nowych fundacji oświatowych, jakie Komisya wnioskowa chce przekazać 
Zarządowi Głównemu. W  tej sprawie są wnioski następujące:

W n i o s e k  K o ł a  w L i p n i k  u.
XIX. 1. W alne Zgromadzenie wzywa Z arząd  Główny, by po­
p a r ł  starania ludności bialskiej około założenia polsKiego gim nazyum  
w Białej.

W n i o s e k  K o ł a  t a r n o p o l s k i e g o .
XX. 2. Walne Zgromadzenie poleca Zarządowi Głównemu, 
jako  nowy rodzaj akcyz oświatowej urządzanie kursów wakacyjnych 
dla uczniów szkół uńejsk/ch, chcących uc ęszczuć do zakładów nau­
kowych miejskich (zwłaszcza zaś dla młodzieży, chcącej wstąpić do 
seminaryów nauczycielskich).

Prócz tych dwóch wniosków, Komisya przedkłada trzeci:

XXI Wobec debat, toczących się w Badzie państwa o noweli 
do ustawy przem ysłowej, żądającej dowodów uzdolnienia nawet dla  
drobnego handlu wiejskiego, Walne Zgromadzenie T. L. S. poleca 
Zarządowi Głównemu wspólnie z low arzystw em  Bjółek Bolniczyeh  
zajac się zorganizowaniem lub zainicyowamem kursów handloirgch 
wiejskich, ewentualnie przeprowadzeniem odnośmj akcyi iv sposób 
najodpowiedniejszy. Z  całej akcyi zda Zarząd  G łówny sprawę naj­
bliższemu Walnemu Zgromadzeniu.

Zaznaczam, że Zarząd Główny, co do tej sprawy był zdania, żeby 
odesłać ją  do Towarzystwa Kółek Rolniczych. Komisya uznała ten teren 
pracy, jako bardzo ważny. Towarzystwo będzie mogło dać siły do tej 
pracy i naodwrót mieć pewną ingerencyę na sposób przeprowadzenia jej. 
Dlatego postanowiono, żeby Zarząd Główny, wspólnie z Towarzystwem 
Kółek Rolniczych, zajął się urządzeniem tych kursów handlowych 
wiejskich.

Nowa ustawa przemysłowa jest bardzo groźną dla Kółek Rolni­
czych — handel tutaj jest bardzo mały — sprawę tę należy traktować 
jako nagłą.

Drugi rodzaj wniosków odnosi się do spraw wydawniczych:

W n i o s e k  Z w i ą z k u  o k r ę g o w e g o  w T a r n o p o l u .
XXII 4. Walne Zgromadzenie poleca Zarządowi Głównemu , 
aby się za ją ł sam lub w porozumieniu z K ołam i wydawaniem wy­
czerpanych już zupełnie powieści treści patryotycznej Kraszewskiego
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(Bolesławity), Bałuckiego (Elpidona) oraz dziełek scenicznych dla 
ludu  (nie pisanych gwarą m azurska).

Kota, które ten wniosek postawiły, doszły do przekonania, że 
patryotyczne powieści Kraszewskiego, Bałuckiegoz czasów powstania są 
bardzo rozchwytywane. Ważne jest, żeby nie były pisane gwarą mazur­
ską. Był także wniosek wydawniczy o wydawanie dzieł treści patryoty- 
ezno-religijnej. Wniosek ten jednak został przez Komisyę odrzucony, 
dlatego, że określenie „treści patryotyczno-religijnej“ jest zanadto ogól­
nikowe.

W n i o s e k  K o ł a  w Ś n i a t y n i e .
XXIII. 5. Zważywszy, ze ju ż  czas najw yższy , aby z  obiegu 
wyprzeć wszelkie obrazy, obce nam duchem, a zalewające wprost 
domostwa miejskie i wiejskie; zważywszy, że 1 ozpowszechmenię*{mie­
dzy ludem obrazów historycznych polskich będzie jednym  z  poważ­
nych środków agitacy,nych; zważywszy wreszcie, że dotychczasowa 
wydawnictwa bądź są drogie, a więc dla klas uboższych nieprzy­
stępne, bądź z  powodu swej taniości wprost nieestetyczne i nie do 
u ży tku : Walne Zgromadzenie poleca Zarządom i Głównemu, by 
w ja k m jk ró tszy m  czasie p rzys tą p ił do wydawnictwa dla ludu obra­
zów kolorowych historycznych polskich.

Wniosek ten przekazuje Komisya Zarządowi Głównemu do uwzglę­
dnienia. Nie trzeba być na to dekadentem, żeby uznać, że obrazy, które 
się często sprzedają na odpustach, mają deficyt? pod względem artysty­
cznym. Chodzi o to, żeby Zarząd Główny zajął się tą  sprawą. Z jednej 
stronyf będziemy mieli lepsze obrazy dla ludu, a z drugiej T. S. L. zyska 
pewne dochody. Zarząd Główny z pewn.' mi przedsiębiorcami, którzy się 
tą  sprawą zajmują, już wszedł obecnie w układy —  należałoby tedy tę 
sprawę jak najprędzej urzeczywistnić.

W n i o s e k  K o ł a  w L u t y n i .
XXIV. 6. Poleca się Zarządowi Głównemu, aby zastanowił się 
nad sprawą wydawania kalendarzy ludowych.

Nad tym wnioskiem była długa dysknsya. Z jednej strony sta­
wano w obronie kalendarzy wydawanych przez p. Wojnara, z drugiej 
strony Zarząd Główny zarzucał im brak pewnych działów, n. p. niema 
tam działu, któryby uwzględniał lud polski na Spiżu. Poruczono tę spra­
wę Zarządowi (iłównemu, żeby się postarał o uwzględnienie tych rzeczy, 
które są pominięte, w następnych wydaniach.

H-cia grupa wniosków, to wnioski organizacyjne:

W n i o s e k  K o ł a  a k a d e m i c k i e g o  ze  L w o w a .
XXV. 7. W alne Zgromadzenie podaje pod rozwagę K ó ł
T. S. L . zakładanie po wsiach K ó ł samokształceniowo-oświatowych, 
lctóreby m iały na celu wyrobienie wybitnych jednostek obywatelskich 
po wsiach.
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Wszyscy zauważyli, że po paru latach pracy w czytelniach wiej­
skich, nastąpiło pewne zróżniczkowanie między włościanami. Wyrobiły 
się pod wpływem tych instytucyi pewne dzielniejsze jednostki i właśnie 
taki cel miałyby te nowo utworzyć się mające Koła na widoku.

W n i o s e k  K o ł a  t a r n o p o l s k i e g o .
XXVI. 1 8. Przekazuje się Zarządowi Głównemu sprawę• ul wa­
rzenia posad płatnych lustratorów, cz wezwaniem do przedłożenia tej 
sprawy na Z jeddzi*  statutowym.

Chodzi tutaj o utworzenie posad płatnych lustratorów, takich jakich 
mają n. p. Kółka rolnicze. Wyrażono pewne obawy, żeby ci lustratoro- 
wie nie stali się płatnymi agitatorami, ale zdaniem referenta, ta obawa 
jest płonna.

-t-ta g r u p a  obejmuje wnioski w sprawie propagandy wśród ro­
botników:

W n i o s e k  K o ł a  J e ż a  w e  L w o w i e
XXVII. 9. Walne Zgromadzenie T. L. uznaje za rzecz bar­
dzo pojadaną i ważną, aby sfery rzemieślnicze i robotnicze w wgż- 

,szym  n iż dotychczas stopniu zainteresować sprawami T. S . L. i wzywa, 
Zarząd  Główny, jukoteź Zarządy Kół, ażeby dołożyły odpowiednich 
starań, celem pozyskania tych sfer do czynnego współdziałania  
w pracy oświatowej Towarzystwa.

W n i o s e k  l w o w s k i e g o  K o ł a  a k a d e m i c k i e g o  i Ko­
ł a  t a r n o p o l s k i e g o .

XXVIII. 10. W alne Zgromadzenie T. S. L. wzywa Zarząd  G łó­
wny, aby opracował plan akcyi m iędzy kobietami na wsi i odpowie­
dni referat przygotował na następne Walne Zgromadzenie, podobnie 
ja k  obecnie referat o bursach.

Komisya była zupełnie jedn-zgodna co do tego, że kobiety wywie­
rają  wielki wpływ na mężczyzn. Mamy liczne przykłady, że kobiety nie 
tylko same zorganizowały czytelnie ludowe, ale nadto wciągały do nich 
mężów swych. — Należałoby więc tego rodzaju akcyę wśród kobiet 
jaknajprędzej rozpocząć.

5-ta dalsza grupa wniosków dotyczy „ M i e s i ę c z n i k a  T. l r l,i

V\ n i o s e k  K o ł a  a k a d e m i c k i e g o  we  L w o w i e .
XXIX. 1.1. Walne Zgromadzenie T. S. L . wzywa Bedakcyę
„Miesięcznika T. S. L .“, aby uwzględniała bardziej htm dotychczas 
na sicoich łamach polski ruch pedagogiczny i oświatowy we wszyst­
kich trzech zaborach, jak  i na obczyźnie,

f

W n i o s e k  K o ł a  b i a l s k i e g o .
£KX. ljj|“ Walne Zgromadzenie T. S. L . uchwala: organ 
urzędowy Towarzystwa „Miesięcznik T. S. L . “ umieśzczać będzie



sprawozdania z  działalności Kół, względnie wszelkie daty, odnoszące 
się do tychże, li tylko na podstawie urzędowych sprawozdam0 nadsy­
łanych przez  poszczególne Zarządy Kuł, gjbcykluczeniem artykułów  
prywatnych, krytycznie omaipiającycli działalność Kół.

Po wyjaśnieniach, udzielonych przez redaktora „Miesięcznika T. S. L.* 
co do przyczyny, która spowodowała postawienie takiego wnipsku, Ko- 
misya uznała za stosowne przejść nad nim do porządku dziennego. Nadto 
z uwagi, że niektóre Koła nie nadsyłają sprawozdań do Redakcyi „Mie­
sięcznika T. S. L i redakeya o ich działalności dowiaduje się z dzien­
ników stołecznych lub pism prowincyonalnych, Komisya przyznała Re- 
dakcyi prawo korzystania z wszelkich źródeł, jakie uzna za właściwe.

Wniosek Koła stryj'skiego, zmierzający do tego, aby prelegenci, 
szczególnie w Gaiicyi wschodniej, nie zaostrzali antagonizmów narodo­
wościowych, nie znalazł poparcia —  nie doszła bowiem jeszcze do wia­
domości Zarządu Głównego ani jedna skarga, aby kiedykolwiek takie 
odczyty urządzano.

Oprócz tego w Komisyi z wniosków natury ogólniejszej nie przy­
jęto żadnego; były jeszcze 3 wnioski, które upadły, które jednak zgło­
szono, jako wnioski mniejszości.

Był jeszcze jeden wniosek.
XXXI. 13. Walne Zgromadzenie pragnie, by wprowadzono mię­
dzy T. S. L . a Polską~ M acierSi Szkolną w Królestwie Polskiem  
stałe, ścisłe stosunki i doroczne przedstawicielstwa wzajemne na  
Walnych Zgromadzeniach.

W  Komisyi ten wniosek nie znalazł oporu, a tu chciałbym go 
zgłosić, jako wniosek nagły.

Po tym referacie przewodniczący przerwał dalszy ciąg dyskusyi 
celem zakomunikowania wyniku wyborów.

Protokół Komisyi skrutacyjnej odczytuje D r  J. G e r t l e r ;
Skład Komisyi: Hubert Ljśde (przewodniczący), Ferdynand Ger- 

żabek, Dr. . Mendlowski, Edmund Moszyński, .Dr. W Szydłowski, E. P ta ­
szyn ski.

Oddano list ważnych 265.
Bezwzględna większość 133.
Otrzymali większość:
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1 .
A) Do  Z a r ż ą d n  G ł ó w n e g o :

Józef Parczyński z Krakowa . . .  . głosów ^ 6 4
2 . Tomasz Sołtysik z Krakowa . . . . n 263
3. Hnrya Siedlecka z Krakowa .  .  .  . )T 248
4. Ryszard Ordyński z Krakowa .  . . 223
5. Dr Ernest Adam ze JBwowa) » -.217
6 . Hipolit L. Małecki z Krakowa n 216
7. Dr .Tan Piepes-Poratyński ze Lwowa » 215
8 . Dr Teodor Seidler ze Stanisławowa . 215
9. Aniela Aleksandrowiczówna ze Lwowa . p 206

10. Dr Bronisław Dulęba ze Lwowa . r 199
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11. Szczęsny Turowski z Krakowa głosów
1 2 . Józef Sarna z Krakowa . .
13. Dr Michał Geisler z Krakowa . n

B) 4) o R a d y  N a d z o r c z e j :
1 . Jan Armółowicz z Krakowa głosów
2 . Paweł Ciompa z Krakowa .
3. Dr Julian fifertler z Krakowa 5 ?

4. Dr Ignacy Petelenz z Krakowa 51

5. Władysław Turski z Krakowa
5 1

Na innych kandydatów oddano głosów:
A) D o Z a r z ą d u G ł ó w n e g o :

głosów
1 . Zieliński . . . . . 89 13. Wajdówna
2 . Bardel . . . . 14. Horodyski
3. Wąsowicz 54 15. Moszyński
4. Gerżabkowa . 53 16. Wekslerowa
5. Dąbski . . . . 53 17. Wróblewski
6 . Grzybowski . 52 18. Konopiński
7. Czarnecki 52 19. Próchnicki
8 . tL oim ....................... . 52 2 0 . Turski
9. Kiernik . . . . , . 52 2 1 . Panek

1 0 . Strokowa . . . 2 2 2 2 . Gerżabek.
1 1 . Zamorski . . . . 13 23. Turowicz .
1 2 . Lewicka . . . . 5 24. Raczyński

218 na 2  lata 
216 1 . , 
194 /  na 1  rok

263
263
263
210

głosów 
3 
3 
3 
3 
2 
1  
1  
1  
L 
1 
l 
L

13) D o R a d y  N a d z o r c z e j :
głosów

1 Kolbe .................................... 51
2. Tarnawski . . . . . .  1
3. B u y n o w s k i ..................................L

Przewodnicząc} otwiera na nowo dalszy ciąg dyskusyi nad refe­
ratami komisyjnemi.

Delegat E. Z i o ł o w s k i  (Jasło): Nie dosłyszałem dokładnie wniosku 
o Kursach wakacyjnych dla uczniów szkół wiejskich celem przysposobie­
nia ich do szkół miejskich czy do seminaryów nauczycielskich.

Zwracam uwagę, że gdyby Walne Zgromadzenie powzię o taką 
uchwałę, aby uczniów wiejskich przygotowywać do seminaryów, stanę­
libyśmy w sprzeczności z uchwała Towarzystwa?^Pedagogicznego. Na 
Zjeździe tegoż Towarzystwa, w lipcu, znaczną większością głosów zapa­
dła uchwała, aby dla podniesienia nauczycielstwa ludowego, do semina­
ryów przyjmować uczniów z ukończoną szkołą średnią i żeby nauczy­
cielem nie mógł być, kto nie ukończył seminaryum. Dla dobra Towa­
rzystwa musiałem zwrócić uwagę na tę sprawę Dlatego poprawiłbym 
go: zamiast „do seminaryum" dać: „do gimnazyum".

Delegat A. S i k o r s k i  (Lwów V.): Lud po miastach potrzebuje
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oświaty. Organizacye zawodowe nie mogą podołać1 temu zadaniu. Robo­
tnik jest częścią społeczeństwa pols-kiego i po całodziennej pracy, przy­
jemnie mu spędzie chwilę w czytelni ludowej. Cała działalność jednak 
Towarzystwa skupia się przeważnie na prowincyi. Koła 'T. S. L. powin- 
nyby szejterze zająć sio sprawą robotniczą. Koła powinny być ofiarne 
na ten o»l i 1 czytelnie robotnicze utrzymywać. Móze,Zarząd Główny 
poczyni kroki, żaby założyć miejscow-e Koła robotnicze, któreby podjęły 
skuteczną pracę w miaście.

Delegat a c "(Lwów V): Za lud w T. S. L. uważano pławie 
wyłącznie wieś, a o masach robotniczych po miastach zapomniano. Praca 
wśród ludu miejskiego wymaga nietylko .ęajjhęty ale i pewnej organiza- 
cyi, pewnjch fachowych wiadomości, gdyż praca ta  jest odmienną, po­
trzebne są inne środki działania i większe środki materyalne. Że takie 
czytelnie na Zwierzyńcu w Krako\tie i we Lwowie na Janowskiem 
upadły, to przyczyną tego było nieumiejętne kierownictwo. Ludność 
robocza miejska więcej je sz s*  potrzebuje opieki, aniżeli wiejska. Trzeba 
przedmieścia miejskim oez37ś&iĆ, te okolice są pełne band złoczyńców. 
Na środku miasta jest cywilizacya a przedmieścia są zbójeckie. Tu mu­
limy walczyć i ja  stawiam wniosek nagły:

XXXII. 14. Walne Zgromadzenie wzywa Z arząd  Główny ̂ b y  
dążył do utworzenia osobnych Kół, któreby się specyahne zajęły  
kwestyą robotniczą.

Myślą, że wniosek ten zostanie1 poparty, bo wszyscy rozumieją, 
że to inna praca i innej organizacyi wymaga.

Dąlegat A. F r y d e l  (Leszczyny): rBvła tutaj mowa o utworzeniu 
w Białej szkoły średniej. Mojem zdaniem należałoby- się. postarać Lam 
o gimnazyum. a ni-e, o saminaryum i w tym duchu postawiony został 
wniosek. Zresztą samo ludność domaga się utworzenia gimnazyum pol­
skiego w Białej, a rodzice oświadczyli, że będą posyłać dzieci, w prze­
ciwnym razie do szkoły niemieckiej. Objjsnie uczęszcza do gimnazyum 
w Białej przeszło 5 0 °/0 młodzieży7 polskiej. Co do przekształcenia 4-kla- 
sowej szkoły bialskiej na 6 -klasową, to jestem również za rozszerze­
niem toj szkoły.

Delegat Pr. S. S t r o ń s t i  (Lwów II .) :  Co do sprawy bialskiej, to 
decyzyę, czy ma być założona tam sfeminaryum, czy gimnazyum  ̂na­
leży pozostawić Zarządowi Głównemu

Delegat J. G r o d y ń s k i  (Lwów III.): Przy zakładaniu T. S. L. 
zwrócono uwagę na ludność rolniczą. Jest to zupełnie słusznem, ale 
skoro robota wśród ludu wiejskiego rozminęła się już pomyślnie, musimy 
baczniejszą zwrócić uwagę na praćę nad ludem miejskim - jest to 
kwestya równie ważna, ona musi nas teraz bardziej zająć. Wnoszą, 
żeby Zarząd Głó\Vnv za jedep z najpilniejszych programów swojej dzia­
łalności uważał sprawę oświatową po miastach. Wniosek ten jednak 
jest niedostateczny. Z doświadczeni^/ które nabyłfcm właśnie wśród pra­
cy nad ludem miejskim, widzę trudności techniczne w przeprowadzeniu 
tej roboty. Jest ona rozstrzelona*, przez Koła poszczególne traktowana.
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jako rzecz podrzędna. Poszezęgólfte Koła mają powną ilość czytelń 
wiejskich; im poświęcają wiele ml. ale trzeba wejść ta k ż P i na innei 
drofi; platoniczne życzenie. żebt Zarząd Główny zajął się m  robotą, 
nie wystarczy. Tbzeba mu wskazać, jaki kierunek musi mieć tą  praca. 
Należy zakładać miejskie ĆKoła robotnicze, one mają się prze.flewszyst- 
kiem zająć kwestyą robptnjęzą — a wtedy te 'K oła, które zajmują się 
robotą wiejską, nie będą miały obowiązku zajmować się robótą miejską, 
dla nich uboczną, Wniosek ten nie j®?',rzeczą łatwą do przeprowadze­
nia i dlatego proszę*, ab\ był przez Zjazd podkreślony — należy go 
przyjąć przez, aklamacyę. ,

Wniosek co do tworzenia Kół robotniczych podobnie jak i wszyst­
kie inne przyjęto.

Głos, zabiera cłel.egiBt; K O r d y ń s k i (Bochnia^) j a k o  r e t ę  r e n t  
K o m i s ) i c z y j  e 1 n i a 11,0 - o d c z y t o w e j.

-^Brzedewszystkiem materyał, jakfm rozporządzała Komisya, był 
bardzo szczupły i wszystkie wnioski. które z Koipisyi taj w vszł\. nie 
są tak zasadniczej i wytycznej, natnry, jaltb’ można było żądać. Nie­
mniej Komisya czytelmauo-odczytowa ma nadzieję, źle n przyszłym roku 
będzie pod tym względem mateiyał większy.

Otóż przł,dow8zystkiem były dwa wnioski, k tóre1-boć Komisya 
odrzuciła jednogłośnie, ale uczyniła to nie tylatdln ićli treści, ile dla' 
formy.

\I n i o s e k  K o ł ń" w Z a l e s z c z y k a c h .
XXXIII. 1, W alne Zgromadzenie uchwala poruczcnie Związkowi 
Okręgowemu lwowskiemu zorganizowanie całego zastępu prelegentów 
na w.sclpdnią Galicyę. objeżdżających z  wykładam i czytelnie K ół 

<pow iatow yd wedle określanego planu i asygnowanic temiĄĄ Zw ią­
zkowi na pokrt/cier loyjazdów znaczniejszej dotacyi z  •Zarządu Głów­
nego, ewentualnie o zmianę Sta tu tu  w tym  kierunku, by obok Z w ią ­
zków Okręgowych istnia, źwierzchniczy Zuńązelc krajowy wschodnio- 
galicyjski, mający ja ko  zakres działania wysyłanie prelegentów na  
pow iaty do czytelń', wedle ułożonego z  góry planu, za  dotowaniem  
znaczmejśzych sum na pokrycie -w/juzdów przez*.Zarząd Główny.

Komisja u< Uwaliła przudffwszystkiem przejść nad całą drugą częścią 
tego wniosku, zmierzającą do zmiany statutu, do pęłządku dziennego, 
ponieważ zmiana taka nie jest, przedmiotem obrad obecnego Zjazdu.

W 11 i ćTseelk „K o ł a w S a n o k u .
XXXIV 2. W alne Zgromadzenie wzywa Zarząd Główny, aby 
zachęcał K oła do zakładania  kursów po wsiach, według następują­
cych zasad: '.a)* by kitrśU obejmowały całokształt udedzy tcłościani-', 
nowi potrzebnej; h) by w jednej wsi-iaąły kurs jeden tylko prelegent 
przeprowadzał; c) by fo rm ą  kurs&fip tych było wspólne czytanie, uzu­
pełniane objaśnieniami prelegenta; il) by każdemu prelegentowi do­
starczał Zarząd  I\oła odpowiedniego zbioru książek, potrzebnych do



przeprowadzenia kursu, e) by k idsa  obejmowały f/rupy wykładam: 
wiadomości z gospodarstwa, hygieny, ^  ustroju państua , z  praw  
politycznych, se historyi polskiej i t. d. f )  Zarząd. Główny utworzy 
kurs dla prelegentów.

Zdanjem mojem żąda się tir tzoczy niemożliwych i nieuyKonal- 
njtftli, aby Zwiijzok wykształcił pewną seryę prelegentów, a to z Tgj 
przyczjny, że do wykogtinia żądania, sformułowanego w tym kierunku, 
aby zorganizować prelegentów, nie można się zabrać, jak długo Ate**®#- 
my pewnej liozby tychże prsleg-ętiWiw. Niemniej kwastya ta  jest piekącą 
i wśzys,ęy odczuwamy brak prelegentów. Stąd wniosek do zorganizowa­
nia i urządzenia odpowiednich kursów. eelem fachowego wykształcenia 
Indu. A więc Komisya przedkłada wnioski następujące:

XXXV. W alne Zgromadzenie d< lecjatónc T. S. L. uznając
wielką doniosłość stworzenia bądź to stałych kursów, bąaf spora­
dycznych wykładów <i, pogadanek po hmach, wzywa Koła T. S. L.

a) do planowego organizowania w swem łonie stale odświeża­
jącej sir, grupy-prelegentów, ee świadomością celu działających,

b) do wciągania i zaintcresatcawa szerszych K  'ł inteliyencyi 
i światłych włościan pracą oświatowąwye celu w yzyskania ich w y ­
kształcenia fachowego do pogadanek wiejskich.
XXXVI. 4. H alfie Zgromadzenie uchwala: w  sprauńe pot/niesie­
nia rolnictwa i  innych gcUeZPtegoz j— Koła T. S . L. porozumieją się 
z  Towarzystwem Kółek llolnitzi/ch, je ja k i  sposób najlepiej można 

‘jttSdŁw ’ tym  kierunku prowadzić.
XXXVII. fj. Walne Zgromadzenie uchwala rezolucya,, aby p rzy  
urządzaniu odczytów starano sie korzystać tła wsi o ile możności 
z  miejścowyi h czynników inteligentnych, a mianowicie księdza, nau­
czycielu i dworu.
XXXVIII. 6. Waitie Zgromadzenie wzywa Zarząd Główny, 
ahy w pobliżu większych ogni k kulturalnych, jak Krak&io i Iaców 
zainieyował utworzenie po wsiach szeregu systematycznych w ykła­
dów naukowych, ujętych w pewną planową całość, któreby mogły się 
stać zawiązkiem  przyszłego rzeczywistego uniwersytetu ludowego 
w całym kraju.

W ostątnim wniosku delegaci mieli na myśli uniwersytet 
indowy dnńskiago typu cz}li t. zw. uniwersytet, chłopski.

Dalej następuje rezolucya przypominająca Zarządowi (iłównemu- 
uchwały Zjazdu zelsziWeóznego w Stanisławowjl a mianowicie:

XXXIX. 7. W a'nc Zgromawzęziie poleca Zarządowi Głównemu, 
aby następujące wnioski uchwalone' na Walnem Zgromadzeniu  
w_ roku 1905i-w Stanisławowie, s ta ra ł się uprowadzić nużycie sarn 
(o ile to podlega jego kompetencyi) albo zapomoca Kół:
XL. S. (LX1V 11. strona ppofokółu 2 o). Ze u zgięcia, że
odczyty odpowiednio opracowane bardzo ułatwiają Kołom, budzenie
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szerszego ruchu oświatowego w czytelniach i uświadomienia narodo­
wego wśród ludności wiejskiej i miejskiej; ze względu, ze nasza  
literatura odczytowa je s t bardzo uboga: Walne Zgromadzenie wzy­
wa K ola , aby mającemu sil organizować p rzy  Sekcyi wydawniczej 
Z arządu Głównego osobnemu Oddziałowi odczytowemu nadsyłały  
za zgodą autorów odczyty, celem wydania najlepszych, w broszurach, 
dla użytku  wszystkich Kół.
XLI. 9. (LXX. 13. strona 35). Walne Zgromadzenie poleca Z a ­
rządowi Głównemu wypracowanie katalogu bibliotekki podręcznej dla  
prelegentów oraz utworzenie przy Zarządzie Głównym składnicy tych 
podręczników.
XLII. 10. (LXV1. 9. strona 24). Walne Zgromadzenie poleca K o ­
łom urządzanie kursów dla włościan, celem wyrobienia z  nich sa­
modzielnych prelegentów.

Na skutek interpełacyi skierowanej pod adresem Zarządu Głównego 
co do katalogu biblioteki dla prelegentów', przedstawiciel Zarządu Głów­
nego na „Komisyi wyjaśnił, że wydaniu go stanęła nagle na przeszko­
dzie ei^żka choroba, której uległ ten z członków Zarządu który wyko­
nania tej pracy? był się podjął.

W dalszym ciągu dyskusyi Komisya wyraziła zdziwienie, iż jest 
niestety wiole Czytelń, które niejwykaznją. tego naturalnego corocznego 
wxzrostu czytelnjctwa, 'jakiegobyó wymagać należało, co niewątpliwie 
jest wynikiem braku koniecznego nadzoru, spowodowanego przaz zbyt 
dalekić.. oddalenie czytelni od macifcrzyątęgo Koła. To też Komisya. 
przedkłada wnioski:

XLlll. 11. W alne Zgromadzenie przypomina Kołom miejscowym , 
ze obowiązkiem ich jest ciągła i stała opieka i kontrola nad swemi. 
czytelniami i wypożyczalniami.
XLIV 12., W alne Zgromadzenie T. S. L. poleca Kołom za k ła ­
danie czytelń i wypożyczalń przedewszystkiem na terytoryum swej 
działalności.

W e wniosku tym podkreślono wyraz „przodewszystkiem“ bo z do­
świadczenia wjemy, iż niejednokrotnie Koła nieruchome, uruchomiają się 
przez działalność innych Kół na ich terytoryaen.

XLV. lik  W alne Zgromadzenie poleca gorąco Związkom
Okręgowym tworzenie nowych placówek oświatowych w powiatach  
zachodniej Gaiicyi, najbardziej pod tym  względem zaniedbanych.

Z kolei zastanawiano się,wT Komisyi bardzo poważnie nad sprawą 
Kół włośsjańskich, które, jak dośfwiadczeAie przekonało, prawie żadnej 
korzyści niejirzynoszą, a jednocześnie' powiększają balaptfljakim  są dla 
T. S. L. placówki martwe. W  tej sprawie Komisya przedkłada wniosek 
następujący:



XLVI. 14. W alne Zgromadzenie T. S. L.. uznając tworzenie 
K ół włościańskich T  S. L . za przedwr-zesne, poleca Związkom  
Okrenou ym na razie Kół takich nie zakładać," zaś w ich miejsce 
zakładać czytelnie wraz z  wypożyczalniami lub Domy ludowe we w ła­
snym zarządzie.

Wniosek ten motywowano tem, że włościanin polski ma jeszcze 
za mało kultury potrzebnej do prowadzenia samodzielnie placówki oświa- 
towTpj, a prelegenci objazdowi spotykają się często z liienfnosSią ludu.

' Cfelem dokładnego a niezbędnego w pracy oświatowej zapozna­
nia się z terenem działalności Koła. Komisya przedkłada wnioski na­
stępujące:

XLV1I. 15. W alne Zgromadzenie wzywa K oła, aby w najbliż­
szym  czasie przygotowały mapki graficzne, według wskazówek 
Z arządu  Głównego, przedstawiające stan ku ltury  danego okręgu 
i umieściły je  na miejscu widoczneni w lokalu Koła,
X LV I1I. T6. Walne Zgromadzenie wzywa Zarządy Gól T. S. L ., 
aby zajęły się gorliwie zbadaniem swoich terenów oświatowych celem 
zebrania materyałów do szeregu monografii powiatów w  Galicyi 
pod względem kulturalnym  i oświatowym i opublikowania.i tychże 
w „Miesięczniku 7 . S. L '.£ a to w celu wprowadzenia akcyi 
naszej na tory planowe i wzmożenia tym  sposobem naszych placó­
wek oinciatowych.

Z naciskiem podnoszono w Komisyi- sprńwę prowadzenia w T. S. L. 
Równocześnie z akcyą wiejską także i pracy (Kwiatowej w mieście i w tej 
mierzę przyjęto

w n i o s e k  K o ł a  T. T.  J e ż a  we  L w o w i e .
IL. 17. Ze względu na piekącą potrzebę zajęcia się gorliwie 
ludnością miejską robotniczą i ośuńebenia je j  oraż jjodniesieuia. ku l­
turalnego, moralnego i ekonomicznego robotnika polskiego, następnie 
ze względu na potrzebę pozyskania klasy robotniczej dla sprawy 
narodowej Walne Zgromadzenie poleca Zarządow i G łówuemu popie­
rać czytelnie miejskie, zwróijć większą mvagę na nie, wreszcie od­
dzielić' pracę miejską odhoięjskiej, zakładając miejskie Koła T. S. L .

' P r z e w ó d  nń.c z ą c y otwiera dyskusyę nad wnioskami Komisyi 
ezytelniano-odczytowej.

Delegat T. ©„ u ł a (Kraków7 Vt(): Powstał wmiosek, stwierdzający, że 
Koła wdościańskie należycie, 1 się nie rozwdnęły. ©toż stwierdzam, że Koła 
wdoś-ciańskię" dotychczas znakomicie się rozwijały i tylko tam, gdzie brak 
ludzi, ktÓTzyby sięi Kołami te,mi zaopiekowały, tam one szwankują. Nad 
Kołami wło^iańskiemi pow inny Związki Okręgowe pilniejszą opiekę 
roztoczyć'li zakładać je tam, gdzie ludnośf jest no tyle oświecona, żeby 
je mogła prowadzić.

T|elegatka ,T. S t r o k o w a  (Kraków II.}: Sądzę, że wszyscy jesteśmy
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w taj chwili pod wrażeniom, jak gdyby jaktfJiuśtruimeut. długo rozstro­
jony. naglfe" został doprowadzony do harmonijnego tonu, ■jak gdyby te 
struny, które wywoływały dysonanse, raptem zaczęły grać mejlędyę, która 
do wsz.łstkich serc przańiąw^a. 1 'rzyszliśmy do obrad nad tym tenia- 
telii. od którego powinniśmy byli zaczą<ć. Gzytałnie ludowo, odczyty 
w Kołach powinną nam były zająć cały dsteń i noc. .Szkoda, że się 
tyle zapału Oąj'c sterało i zmiażdżyło w pracy, która tylko wywołała 
b m K  i zniechęcania: O odczytach mówmy jak liajwięoęj. to jest nasz
obowiązek. Myśmy tn przyjechali nie po to ,JW )y głos jeden oddać, ale 
by radzić, jak naszą p ra l^u lepsżltć  i rozszerzać. Słowacki w swych 
listach ze Szwajcaryi mówi, że tam lud jest najnieszczęśliwszą, jpizie* 
jdgo bohaterowie ginęli, alo za co ginęli, nici napisano. I  u nas boha­
terowie ginęli, a p rze leż  i w naszych chatach nie napisano, za co 
ginęli — i u nas lud josC nieszfczdśliwy, bo nie umieliśmy go uszczęśliwić. 
P roszę 1 żeby właśnie sprawą czytelń zająć sję szćzerzc i seytłecznie. 
'Kiedy przyjdą, te długie’ zimowe wieczory, my wmeśmy tam światło. 
Proszę, żeby o odczytach i czytelniach mówić, ile Mię da. ąbąśmy mogli 
powiedzieć śmiało, ź‘e* w naszych chatach wieśniaczych było napisane 
hasło, za któ.l’g boliateronSllajpolsłĆĄ' gSnęli. aby lud ocenił, 'jaka  była 
praca poprzednia; a jaka jeat' dzisiaj.

Ozłonek ^Zarządu (Jłówuego, K. W o j n a r :  Mówiono tu, że obecnie 
Istniejące Koła włościańskie w T., S. L. nie rozwinęły siiijt tak, jak to 
jest naSzem dążeniem. Uważam jednak, że postawienie kwestyi w ten 
sposńbj że należ.y nam zaniechać zawiązą?wania Kół włościańskich; byłobą7 
błędnenr i szkodliwem. Jeżeli te Koła nieą rozwinęły się należycie, -to 
jest wi.ua środowiska, wśród którego się one znajdują — nie mają opieki, 
z pośród inteligencąi — prak im pewnej rutyn \T — i to jest powodem, żo te. 
Koła należyąie^i^ ■ nie rozwi&feły. Uważani, że tworzepje Kół włościań- 
skicli ma większe zn&Jzenie, niż tworzenie innych Kół. one są środkiem 
wychowawczym i pedagogićznąmr dla ludu. Hasłem naszem powinno l%’ó: 
„przez lud do ludu“. 3?o>vinniśmy dążyć do tego. żetfy prace nad oświatą 
wśród uajuiższąmh warstw prowadzili ci właśnie, którzy t-e szerokimi 
warstwy tworzą..^Pracować nad oświatą ma nie 24,000 członków T. 8 . L. 
ale sdtki tysięcy, a wtedy dopiero jch zySkamy, jeżeli będziemy" mieli 
jaknajwięcoj Kół włościańskich. Ja  sprzeciwiam się temu. .żeby zapadła 
uchwała, że należy zaniechać tworzenia Kół włościańskich. Trzeba te 
Koła . o,tócząre ■ opieką, zachętą a wJrcdij dojdziemy do tego, że liczba Kół 
włościańskich znacznie przewyższy liczbę -Kół innyoh.

l >rez&£ R'ailv Nadzorczej, I.)r J.' W e . k l e r :  Mój preedmowc-a jast 
zwolennikiem Kół włościańskich. Ja  zaś uważam, że praca wśród wło- 
fśtiftu powinna iść, ale innym SElĆrunkiem. Zdaniem moj&m należą' j)o 
wszystkich wśfach urządzać czytelnie i wypożyczalnię; wszędzie powinny 
być1, gazety i książki. JJFiech sami włościanie obsługują te c,zą'telnie i wy­
pożyczalnie. Zarząd pfPw jg  opraąówał w ostatnich czasach iustrukcyę, 
w jaki sposłib sami włościanie mają zarządzać temi-czytelniami. Nato­
miast tworzenie Kół niedoprowadzi do bele Okazało się niejednokrotnie, 
że Koła włoSiiańskie nie mają wcaler sił żywotnych i to z rozmaitych 
przyczyn. Jedna ta, że wśród ludu jest zamało na tyk uświadomioirych
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i inteligentnych jednostek, żeby Koła włościańskie mogły spełnić swfe 
zadania, statutem wymagano. KażdfciKoło jest zobowiązane wobec »Za- 
reądu do wypełnienia .formularzy, dawania sprawozdań, bo Żarzył Grłft- 
wny nic może ezyiiię^Wżniijy' między Kołami włościańskremii>a nie' wło­
ściańskiemu Drugą przyczyną jest ha, że każdo Koło' powinno mieć 
pewne zasoby finansowe, a Koła włościańskie opierają się zawsze o fun­
dusze Zarządu Głównego. Koła włościańskie byłyby czynnikami biarnymi. 
a Zarząd TMówny tych czynników biernych powiększać nie może. jfeko- 
niec kierowanie Kołem, prowadzenie jeirofZarządu. wymaga pewnej pra­
ktyki, pe\Vnego rozeznania w stosunkach, znajomości Statutu i uSnila- 
minu. a w Kołach włościańskich nie ma protdkołów, poiządięycb ksiąg. 

■ To są ujemae momontff,, które wskazują na ti>, że Zarząd Główny po­
winien zasadniczo nie zakładać' Kół włoścfąńskich. Można jądnnk odstą­
pić od zasady tąin, gdzie są więcej włościanie oświeceni, gdzie" jest 
większa int&Tigencya, jak n. p. w LesżOzynach, gdzfe Zarząd Koła zna­
komicie prosjieruje. Uważam, że powzięcie uchwały, iż Zarząd powinien 
zakładać. Koła włeśięiaffslde, nic powinno być ^aloęanem — również nie 
zalecajmy uchwały, żeby Zarząd Kół takich wcale-nie‘zakładał. Trzeba to 
pozostawić jego uznaniu. Jeżeli Walne Zgromadzenie m.a postawić w tej 
kwestyi rezolucyę, tpspowinha ona brzmiące, że Zarząd Główny ma w pierw­
szym rzędzie zakładać po wsiac-h czytelni® i wypożyczalnie dla włościan, 
a dopiero w drngim rzędzie Koła miejspowe i 60 tylko tam, gdzie siły 
są po ITemu.

Ks. S. B u l i a h  o w s k i (Jasło): Chciałem zwrócić uwagę szano­
wnemu Zebraniu na praktykowany dotąd sposób urządzenia odczytów po 
wsiach. Po, największej części Koła miejskie urządzająć w jakiejś wsi 
odczyty omijają księdza tamtejszego, nauczyciela, dwór — i to je^t po­
wodem, f ę  tąkie odczyty ezęśto się nie udają i nie przynoszą pożąda­
nych korzyści. Blatego proszę Zgromadzenie, żeliy wezwało Koła do współ­
działania przy urządzauiin odczytów po wsłach z tamtejszymi czytnikami 
inteligentnymi.

„ R jiegat S. K y m a r  (Kraków IV.): Dotychczae Koła włościańskie 
robiły fiaseOj " jakkolwiek były zakładane zawsze z wolą m isjscow e^u- 
dności. Til^tega^ proponuję zakładanie kfHrow przygotowawczych dla 
wykształcenia kierowników Kół włościańskich. Co idę tyczy czytelń, to 
mają ope być zakładane tam, gdzie Się znajda 1 odpowiednie siły, gdzie 
włościanie będą mogli być w Zarządzie; wtenczas łatwa, będą mogły 
powstać samodzielne Koła wie jciańskie,

Delegat P . T a n e k  (Lwów Jakkolwiek Koła włościańskie
miały Jtak powmżnyeh zwołebników, wystąpię przeciwko tworzeniu tych 
Kół. Dzielimy społeczeństwo na rozmaite warstwy —  tutaj chłopi, fam 
panowie, tam znowu robotnicy — i llic.e.my tworzyć dla tych rozmaitych 
warstw jakieś odmienne instytucye- SE T. jf. L. powinna bjnWznpełna 
równość, powinniśmy w^aystkicił j89nakowo traktować. Inna rzecz, Jjfe 
matwyuł jf-st różny, żó robotnik i włofćianiii pod wzgiędpm oświaty 
nie dorówiiywwrją inteligencji. Nąszem zadaniem jęst sterać się załago­
dzić te różnicę. Jednak tym środkiem nie jest tworzenić Kół włościań­
skich — dlatego, że włościanin nie jest sam na wsi. tam jisst także
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ksiądz, dwór, nauczyciel. Ci wszyscy powinni do Koła należeć i wspólnidj 
pracować. Uważam, że już to samo,' BS to Koło bidzie się nazywali! 
„ włościańskie11, niejednego odstraszy od pracowania w iiiem. a wło-l 
ścianinowi trudno samemu sobie dać radę z tem Kołem. .

W  Towarzystwie Kółek Rolniczych włościanin sam daje sobie radę] 
zarządza swojem Kółkiem w-cale dobrze, sądzę, że włościanin i w na­
szych Kołach pokona te wszystkie trudności, fajko dlatego jestem prze­
ciwnikiem tworzenia Kół włościańskich, żeby ilft*było tego rozdziału 
warstw. Należy włościanina zaprosić do pracy w Kołach, każdy światlejszy 
włościanin, fetor j  pracuje w czytelni niech będzie członkiem Koła, niech 
włościanie biorą udział w wyborach, w zarządzie. Już należy raz za­
przestać tego „wciągania11 włdścian do Kół. należy go zaprosić do 
wspólnej pracy, — to jest naszym pierwszym obowiązkiem. Włościanin, 
pracując w Kole razem z inteligenci ą, będzie się od niej uczył, aby 
potem módz samodzielnie prącować. Dlatego stawiam wniosek, żeby nie 
tworzyć osobnyfeh Kół włościańskich i byłbym bardzo rad, gdyby także 
który z włościan w tej sprawie się wypowiedział.. Zdaniem mojem na­
leży przyjmować włościan na członków Kół, niech biorą udział w zarzą­
dzie; co do wkładek nie widzę trudności, każdy włościanin zapłaci 
chętnie 2 korony; ostatecznie dla uboższych możnaby te wkładki zniżyć.

Del. K. W i e r  c z a k  '(Lwów Ul):! Powiedziano tu, że nie należy 
zakładać Kół włośpiańskich. Dr Gertler powiedział, że w Leszczynach 
Koło bardzo dobrze pracuje. Więc dowód, że włościanie pracują. Ja  rzucę 
jeszcze kilka dowodów, żebyśmy mieli to przekonanie, że należy inteligen­
c ję  Wśród ludu podnosić, żeby' z nich zrobić nawet prelegentów. Włościa­
nie najlepiej potrafią do ludu przemawiać. Oni słowem prostem, ale 
gorącem, zachęcą ten lud, żeby umiał myśleć. Że Kuło Samborskie za­
czyna działać, to jest zasługą wło^pian; inne wsi zaczęły się do nas 
powoli zbliżać Kiedy włościanie zaczną przemawiać, znika apatya i praca 
przynosi rezultaty. W  jaki sporsób należy włościan do tej pracy zaprządz? 
Jeżeli w jakim powiecie jest wieś, gdzie ludzie są inteligentni, a w in­
nych wsiach mniej inteiigefttni, apatyczni, wówczas w takiej wsi, do 
której trudno dojeżdżać z miasta, byłoby stworzenie takiego Koła wło­
ściańskiego, choćby bez nazwy „włościańskie11 bardzo wskazane. To 
przyniosłoby wielki pożytek sprawie. W ten sposób postępując, będziemy 
mogli propagować tę ideę, ktęrej służymy. Zwracam się z prośbą do 
Zarządu Głównego, aby od Kół dowiad.ywał się, o£y w danym powiecie 
niema takich inteligentych wsi, gdzioby można założyć Koło. Manipula- 
cya w kasach Kaiffeisenay jest trudniejsza, a jbdnak tam pracują ̂ wło­
ścianie, i tam. gdzie jest- Zarząd utworzony z samych włościan,. tam te 
kasy najlepiej prosperują. Więc czyby-i dlatego nie miało się zakładać 
Kół włościańskich T. S. L., że włościanie nie umieli dotąd wypełnić 
formularzy Zarządu Głównego ?

Dr G e r  1 1 e r  Na podstawie doświadczenia nabytego w T. S. L. 
mówię, że 90°/0 Kół włościańskich jest po kilku miesiącach nieczyn­
nych. W  danym wypadku chodzi o formę i o treść. W  każdej wsi 
zaktada się czytelnię, wypożyczalnię; włościanie; tam pracują, ale są 
wolni od całego balastu formalności, jakięj pociąga za sobą założenie
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Koła. Dlatego też przyłączając się do zasadniczej myśli, którą się kie­
rowała Komisya, w tej sprawie proponuję przyjąć, wiiiogek w  następu 
jącem brzmieniu:

L. 18. W zywa się Z arząd G ł ó w n y a b y  — nie zaprzestając 
zakładania K ó ł włościańskich tam gdzie dla ich należytego funk-  
cyonowania, jest ju z  grunt przygotowany —  d ą ży ł przedewseyst- 
L em  do zakładania, w każdej polskiej Wsi czytelnią i wypożyczalni, 
której Z arząd  bezpośredni wykonywaliby m m i włośeianie, zaś nad­
zór nad nią sprawowałoby Koło miejscowe, w którego okięgu się 
znajduje.

Delegat K G b p l c z e w s k i  (Sanok): .J^-ara odczytowa jąąt bardzo 
ważnym punktem działalności Towarzystwa, jednak ona chroma i nie 
wydaje takich rezultatów, jakby mogła. Z 2000 odczytów urządzonych 
może^łOO przyniosło realne korzyści, reszta poszła na marne, bo były 
urządzane dorywczo, bez planu. Pogawędka nigdy po odczy7cie .s-fj nie 
wywiązuje. Nadto kierownik czytelni musi śudągać włościan, żeby "wy­
słuchali prelegenta. W niektórych Kałach rzecz się zmienia, bo przy7- 
szliśmy do przekonania, że takie urządzanie odczytów: jest zmarnowa­
niem czasn i sił. Już 7 czyV8 lat temu na Walnem Zgromadzeniu był 
wniosek organizacyi -tyćh odczyrtów. Jednali Zarząd Główny nie wziął 
tej akcyi w swoje" ręce ,, Wyłoniła się z tego iiistytuoya, która przeszła 
w inne ręce i dziś zaledwie >vegetuje. Te odczyty7 powinny by*; w ja ­
kiś sposób zorganizowanie, żeby . wszystkie przynosiły należytą korzyść, 
powinny obejmow7ać pewiną stałą ilość - odęzytów w1 pewTnej grupie, a nie 
być urządzane dorvw7czo. To też Koło sanockui postawiło wniosek, który 
niestety nie przeszedł w7 Komisyi, ponieważ uznano, jest i za przed­
wczesny i za trudny. Ja, jako referent, nie uważam tej sprawy za 
przedwczesną i za trudną. Przedstawię tu plan, jaki Koło sanockie 
przedłożyło Walnemu Zgromadzeniu. Wykłady jpo w7siacji mają być sy­
stematyczne i obejmow7ać całokształt wiedzy włościańskiej. To jest punkt 
zasadniczy7 i powinien byTć oddzielnie traktowany7. Przez to ma -się stwro- 
rzyć jakby szkołę dla "dorosłych- Co do wykoaanip,, to przedstawiono 
projekt, żeby cały kurs w7 je-dnej wsi przeprowadził jeden prelegent, bo 
ten jeden człowiek wyrobi sobie pewien kontakt między słhcliaczami 
a sobą i wzbudzi do siebie zaufanie, 'ńądto ponieważ nie cheemy zwa­
lać całej pracy7 na prelegentów7 z miasta, ale na lujai, którzy7 wśród 
tego Indu mieszkają, t. j. na nauczycieli, księży i inteligentnych ludzi 
we wsi. W  każdym dziale potrzeba specjalisty, więc jeden człowiek 
sam nie potrafiłby przeprowadzić kursu. Ale może to zrobić, jeżeli tę 
pracę przeprowadzi na podstawie książeczek, które w7 każdej czytelni 
się już znajdują. Są ong w katalogu Zarządu. Każdemu więc prelegen­
towi dostarcza Zarząd odpowiedniej książek. Ostatni punkt ubudził naj­
większą burzę w7 Komisyi: naukę histor.yi postawiono na ostatniem
miejscu, a naukę gospodarstwa na początku. Zrobiono to dlatego, aby7 
choć początek tych kursów7, . zanim one w7ejdą w7 życie, uwolnił tych 
włościan od polityki, z którą historya w7 pewnym "względzie ,ślę łączy.
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Niekoniecznie jednak odczyty z historyi muszą być na ostatniem miejscu, 
mogą się one odbywać* przygodnie.

Wniosek formalny!.o zamknięcie dyskusyi. (Przyjęty).
Delegat W. S k o c z y l a s  (Kraków IY ): Mamy fakta, że Koła 

włościańskie upadają, ale nie możemy z góry sądzić, że tak będzie i na 
przyszłość. Oświata ludu wzrasta z każdym dniem Z drugiej strony 
i te osławione Koła inteligencyi nie spełniają swoich obowiązków n. p. 
nie płacą wkładek.

Weźmy także względy ideowe pod uwagę. T. S. L. powinno 
zawsze pamiętać, że ma być orgańizacyą typową, w której włościanin 
ma znaleźć sposoby wykształcenia się na obywatela, ma zrozumieć swój 
obowiązek, że ma nieść oświatę pomiędzy swycli towarzyszy. Koła wło­
ściańskie dają większą możność rozwoju i energii pojedynczym członkom, 
aniżeli czytelnie. Dlatego zwracam się przeciw wnioskowi, żeby Koła 
włościańskie nie były w przyszłości tworzone. Zarząd Główny powinien 
je jednak zakładać z większą ostrożnością.

Delegat J. W a s u n g  (Kałusz): Mamy w tej sprawie tu  w sali 
dwa sobie przeciwne obozy — jeden mówi o potrzebie zakładania Kół 
włościańskich, a drugi jest temu przeciwny. Ze niektóre Koła prospe­
rują dobrze, z tego jeszcze nie wynika, żebyśmy stali n a  stanowisku, 
aby starać się. o zakładanie Kół ■włościańskich. To stanowisko byłoby 
przedwczesne. Koła są w pierwszym rzędzie stwarzane przez intoligen- 
cyę; tu chodzi o przeniesienie tej organizacyi na wie® gdzie nie byłoby 
inteligencyi i niezbędnych warunków rozwoju. Dziś na 100 wsi, czy 
jedna jest taka, żeby dała dobre Koło Szkoły Ludowej? Powiedział mój 
przedmówca, że włościanie prątcują wydatniS w Kółkach rolniczych, 
w kasach Raiffeisenowskich, że dają sobie tam radę i dorośli do swego 
zadania. Ten pan nie liczy^ię  z tą  jedną rzeczą, że włościanin nra- 
cuje doskonale w kasie Kaiffeisena, w spółkach mleczarskich, ale zadaniu 
Kół wiejskich bezwarunkowo nife'ipodoła; bo tam, gdzie chodzi o pie­
niężny interes, o rzecz, która go bliżej obchodzi, tam u naszego wło­
ścianina jest więcej zapału. Do zakładania Kół nie jest on jeszcze 
nalezypie przygotowany, ' do tego potrzeba pewnej miłości bliźniego —  
dziś.‘jeszcze tego niema i dlatego w dzisiejszej formie Kół włościańskich 
zakładać nie można. Nie można też za tem agitować, bo ludność jest 
jeszcze nieprzygotowana. Lepsze Koła są dzisiaj tylko wyjątkami.

Rozwiązanie zadania leży w tem, żeby we wsi stworzyć specyal- 
nęb.organizacye, specjalnego typu. Włościanin szanuje to, co mu przy­
nosi korzySćy,a nie ceni rzeczy tych, które ma za darmo. My więc nie 
zakładajmy czyt,elń tam, gdzie się ' włościanie do tego nie przyłożą. Do 
opieki nad czytelniami powinien bycJN Zarząd z 6-iu członków włościan. 
Niech każdy włościanin płdci do biblioteki i czytelni po 5 — 10 centów 
miesięcznie, co zależy* od lokalnych stosunków.

Każda nowa ideay rzucona na wsi, musi wyfermentować Być może, 
że zrazu te wkładki nie przyjmą się, trzeba jednak czekać cierpliwie 
na pomyślne rezultaty, -— włościanin musi każdą nową myśl należycie 
przetrawić. Proszę Zarząd Główny, ażeby* przy układaniu nowego Statutu
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obmyślił jakąś nową formy dla Kółek włościańskich, zastosowaną do 
dzisiejszych warunków.

Delegat M. W a 11 a t (^ąinboy): Z dyskusjjtj widzę, jze tu chodzi
o nazwy Koła. Tu chodzi o to, czy ma siy ono nazywać Kołem wło- 
ściapskiem, czy Kołem mićjscowem Towarzystwa .Szkoły Radowej. Mojem 
zdaniem może nos® nazwry. filii danego Koła T.i.g. L. Z takiej filii 
składałoby sprawozdanie do Zarządu Głównego odpowiednie Koło. Chcia­
łem także zwTÓgle', uwagę na kw^estyy .odczytów, urządzanych po wsiach. 
Zazwyczaj prelegent, przyjechawszy.'4 na wieś,, mówi na takim odczyći^' 
o rzeczach, których wieśniifk nie rozumie, któifk go mało obchodzą. - 
Nm Uniwersytetach powszechnych mówi się n. p. o, tem, jak się ziemia 
obraca —  to włościanina mniej obchodzi;t,stosowniejszy byłby; przedmiot
u. p. jakie, są narzędzia ^-gospodarcze : .lepsze —  to chłopa więcej zajmie, 
większy mu przyniesie pożytek. Takie, odczyty z lepszym skutkiem 
mógłby urządzać nauczyciel ludowTy —  on zna najlepiej potrzeby włościan, 
a co najgłówniejsze, potrzeba tutaj współdziałania księdza. Włościanie 
widząc, iż księża, współdziałają tutaj, chętniej na taki odczyt pójdą. 
Takie odczyty powinny się odbywać w jesieni i zimie —  w lecie chłop 
cały tydzień pracuje — a w niedzielę chce Bogu podziękować. Oo do 
Kół, urządzanych po wrsiach, chciałem jdśzcze zaznaczyć, że tam powinni 
być wszyscy — dhłop, ksiądz, dwój," nauczyciel —  jedność jest zawsze 
najlepsza.

Członek Zarządu GłMvi#mj, Dr K. W r ó b 1 e w s k iffchodzi tutaj oto, 
czy dążyć do zakładania Kół wdejskich, czyJteż nie, czy włościanie są 
zdolni do pracy w T. S. L , czy też nie. J a  przemawiam za zakładaniem 
Kół włościańskich; —  z tego, że pewma liczba Kół źle funkeyonuje, nic 
jeszcze nie wynika. Dużo wTiny /jest w tem, że zakładano je z pośpie­
chem, bez należytej rozwagi, bez uwzględnienia stosunków miejscojyych. 

jGdyby to w-szystko było, były by one dobre, —  lud mógłby niemi sam 
zarządzać. Chciałem teraz wspomnieć o stosunku inteligencyi do ludu. 
Panowie! Musimy sobft.. już raz wytłómaczyć, że skończyliśmy z tym 
„młudszym bratem11, którego '.„ii^tełigencyarj1'.< musi koniecznie pouczać. 
My musimy tworzyć Koła miejskie, żeby z nimi razem pracować, żeby 
pracować nie dla ludu, ale z ludem. Jeżeli tę zasadę przyjmiemy, to 
sprawa Kół wiejskich przedstawi się jasno, ni™ będzie z niemi żadnych 
trudności. Jeżeli będziemy mówili o Kołach włościańskich, będziemy 
mieK' Koła kastowe; a skoro nie zgodziliśmy śię* na Koła żydowskie, 
nie możemy zgodzić się i na te. Dążymy do zakładania Kół wiejskich 
na to, żeby wszyscy obywatele na wsi bez względu na to, w co się 
ubierają,’ mogli rs|.zem praęówać.

Z tego stanowiska wynika także; to, 1 'co powiem o odczytach. 
Z odczytem ipst u nas ta  sama sprawra, co z literaturą ludowrą. Ta 
literatura dla ludu jest zła. Jest u nas bardzo wń&u piszących dla ludu, 
ale oni nic dobrego nie daja. , Przy pisaniu dla ludu należy uwzględnić 
inny zakres wykształcenia. Chłopa nie można jak dziecko traktować, 
trzeba pfejać dla niego przy pomocy takich pojęć, które są dla niego 
dostępne. To jest taki sam człowiek jak i my —  a nie pół-człowiek* 
trzeba pisać nie jak dla dziecka, ale jak dla dojrzałego człowieka. Do

4*
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odczytów dla ludu powinni się zabierać Indzie fachowi, którzy się sty­
kali z ludem, żeby rzeczywiście mieli coś tomu ludowi do powiedzenia, 

(kijach taki prelegent mówi nawet to, co dla tego ludu jest pozornie 
niezrozumiałe — .chłop to później zrozumie i będzie miał dla odczytu 
szńcunek. 'Jak  się mu będzie rznęało fipa^esy, to on je- przyjmie, 'entu- 
zyastyeznie, ale nie będzie miał korzyści i powie' że się mu zawraca 
głowę. Wytłómaezmy to solm^H że rolnik jqst. to człowiek o innym za­
kresie pojęć, do pewnego ’ ątopśia jednostronnych. My ludzie miasta 
jesteśmy także jednostronni. My z chwilą;; gyly pójdziemy do chłopa 
nauczymy*-się dużo od ljsego —  tylko, że my tego'1 nie chcemy —  bo 
to nam ujmę przynosi. (Oklaski).

Delegąj, B. W y g o d a  (Lwów VI.): Cieszy mnie, że dyskusya 
przechodzi na rze&y bardzo ważne, i żg wyphdło mi mówić bezpośre­
dnio po pirzs*Wróblew'skim i podtrzymywać znaczenie tych myśli, które 
011 rzucił. Wiem, że chłop żąda od prelegenta treści, że chłop widząc 
swdje połępnie politycznie, społeczne, narodowej ■ zaczyna żądać, aby 
dobrą podawano mu strawę duchową. Tiaktowauie chłopa jak. ..młod­
szego brafta?1' i jako istotę do którdj Ślę raczy zniżyć, i dopiero ją ku 
sobie, pociągnąć było trzeba, to minęło bezpowrotnie-. Bardzo zacna myśl, 
to zakładanie Eół chłopskich; do drikzy chłopskiej najłatwiej trafi myśl 
wypowiedzianąj przez chłopa. Szkoda, że w sprawozdaniu nip podano 
tre'śei wygłoszonych odożjyt.ów. Chodzi o to, żeby dawać chłopu rzeczy 
konkretne, korzystne, ‘ fachowe. Tymczasem fachowo wykształconych pre­
legentów7 nie mamy. Njema nic gorszego, jak bieganie po wszystkich 
przedmiotąćh, gdyż-chłop 'powinien mieć pewien zakres spraw całkowicie 
rozjaśniony. Chodzi o ową faehowość. Dlatego chciałbym, żeby Zjazd 
Walny urządził, jak to urządza Toyparzyshwo Kółek relnicyen, kursa 
przygotowawcze, któreby przygotowały (szereg ludzi do odczytów. Jeżeli 
Koła własnych będą miały prelegentów7, którzy będą im wykładali jeden 
przedmiot,*■ to sprawa pójdzie daleko prędzej. Dlatego Towarzystwo po­
winno w y k sz ta łc i odpowiednich ludzi.

Członek Zarządu Cl łownego, Dr W. W a s n n g :  Myśl poruszona 
przez delegata Wygodę była omawiana przez Zarząd ©łówmy. Towa­
rzystwo Kółek Kolniczyeh zwTróćiło się do nas o urządzenie kursu 10- 
diiiowęgo;'' w którymhy brał udział szereg Kół Towarzystwa. Chcieliśmy 
zebrać delegatów różnych Kół ze .wsi, nauczycieli, księży, tym ludziom 
opowiadać o różnych kw7ęstyacli pie-kidych, ahjj mogli mjędzy ludźmi 
w domu to powtórzyć-, i i podąlpfiliteraturę,. na którejby mogli się kształ­
cić. Wstawiono na to 500 koron do budżetu; w7 tym roku nie doszło to- 
do skutku, ale dojdzie w przyszłym.

1 Dofegat T. T a b a c z y  ń s k i  (K rakow i.): Mój-przedmówca wspo­
minał o stw7orzeniu nowego typu, nowej organizacji Kół włościańskich; 
ja  jestetu tego.; samego zdania.1 J5|OhcHiłem jednak powiedzieć kilka słów 
o Kołach miejskich; to jest kwestya dla nas żywotniejsza. Pewnie stron­
nictwa zabierają pewną ‘część i społeczeństwa na swoją własność. Robo­
tnicy wymknęli się- z pod kontroli społeczeństwo polskiego — nie mamy 
na nich wpływ u —  robotnik fest opuszczony i nie pracuje na niwie



narodowej. T. S. L. powinno wziąć tą klasę w swoją opiekę tem bar­
dziej, iż grożą jej niebezpieczeństwa gp stron/- partyi wywrotowych.

W Krakowie Koło Asnyka załóż} łó czy Winię imjenia Kilińskiego.' 
Członkowie-robouiiey nie należą tutaj do partyi i to jest solą w oku 
socjalistom. Akcya w tym kierunku z£ stroiły T. S. Ł. jest bardzo 
pożądaną^  gorąco popieram wnitwek Komisyi o zakładanrej czytelń ro­
botniczych i proszę i.izanowno Zgromadzenie o. przyjdcśe tego wniosku 
przez, aklamacyę.

Wniosek zostaje przyjęty.
RefereiYt R. O r d y ń s k i  (Bochnia): >St,wiet'dzam raz jeszcze, *że 

Komisyiff kyufwnniejl niet "chciała (czynić zamachu na Koła włościańskie, 
ule sprzeciwią! sit| ona wągelkim skokom, a zakładanie Kół'1 włościańskich 
byłoby skokiem. Trzeba 'urządzić pigęjścife, kt.órem jest zakładanie czy- 
nelń. gdzie włflgciariińa możemy wykształcić, a wtedy dojdziemy do k\ye- 
styi, zawszę i taje teorętyczn&j, zaprowadzenia. Zarządu. Kół włościańskich. 
Wprawdzie popularne ‘jąśt powiedkenip tje włościanin ma sam stanąć 
na cz_ćle organizacji Kąłiiykfl.e nie zapominajmy, że mamy miejscowości, 
gdzie działalnoSć należałoby zacząć od szkoły powzątkowej. Ja1 obstaję 
przy wniosku K om isji i godzę się na pofjrąwke wniesioną przez p. 
Bpa. (jertlera.

Go do wniosku Koła sancickiego,--,id Komisya przeszła nad nim do 
porządku dziennego, ponieważ żąda oń dla pracy na wsi wyższpgo 
stopnia inteligencyi a temu ni®można wyznaczyć pewnej szablonowej 
drogi. Powinno «ię poznać pot^zeb-J ludu i wystrzegać się fc&Sblomi.

M ltelpgat .1 W a s u n ę  (Kałusz)-' Prjpo^uję, (żebyśmy uchwalili ra ­
zem wszystkie wnioski Komisyi czytalnianej, z wyjątkiem wniosku 
Koła sandękiego, który .jest- w ątpliwy i wnioski w sprawie Kół wło­
ściańskich. (1 Tzyj eto).

W szystkie, wnioski Komisyi czytolniano-odczytawćj wraz ®5 zmo­
dyfikowanym wnioskiem Dra Ge-rtUfera zostają przyjęto. -

(rłos zabiefa delegat A. P a w 1 i k i e u i;e.z (Jarosław), j a k o  
r e f e r e n t  Ko  m i Sy‘i w a l k i  z a n a l f  a t f e  t y  z ni e m.

Ze w zględ u  ńa spóźnioną pńcę ogranicza  się rerorent ty lko  do 
odczytan ia  sźeęegu  w niosków , które —  w K om isy i przedyskutow ane —  
przi-kazane zp sta ły  Walnemu Z grom adzeniu do uchw alenia:

A\ n i o s k i ek,o ł a i. w K rdfkn.w i e:
LI. 1. Walne Zgromadzenie T. S. L., powołując się na 
uchwałę zeszłorocznego Walnego Zgromadzenia C IY  str. 0 ,  poleca 
Zarządowi Głównemu T. S. L., aby o de nie uważa za możliwe 
podjecie w M ińłsteryum wojny akcyi zakładania kursów dla anal­
fabetów wojskowych, wyjednał we wszystJdch komendach gaJ/ci/jsl <ch 
korpusów zezwolenie, na urządzanie w  miastach garnizonotoych 
kursów dla analfabetów icojskoipyrhftlf tak, by poszczególne Koła  
T  S. L . nie potrzebowały o to się-starać, leezuje d y im  aby na  

podstawie ogólnego zezwolenia zawiadam iał Zarząd  Główny komen­
dy o tworzeniu kursów; a równocześnie wzyicc W alne Zgromadzenie 
Z a rzą d  Główny T. S. L.fAaby na przyszłe Zwyczajne Walne Zgro-
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nudzenie T. S. L  zda ł sprawę z  definitywnego załatwienia tego 
wniosku.
LII. 2. W alne Zgromadzenie T. S. L. poleca Zarządowi 
Głównemu opracowanie wzorowej instrukcyi dla organizowania i pro  ■ 
wadzenia kursów dla dorosłych analfabetów ze sżczególnem uwzglę­
dnieniem planów naukowych dla różnych typów tych kursóir i uje 
dnostap.iienia czasu {ich trwania. P rzy  wypracowaniu -planów tych 
uwzględnić także należy m ożliw ość wy kładów obejmując ych całokształt 
wiedzy tak. by każdy taki kurs stanowił uczelnię popularną.
LIII 3. Walne Zgromadzenie T. S . L. poleca Zarządowi
Głównemu wydanie wzorowej Wzytanki jako uzupełnienie ,,Elemen­
tarza dla samouków?. Brak taJdęi czytanki, opracowanej w duchu 
narodowym, odczuwać się daje powszechnie tak p rzy  nauce dorosłydi 
analfabetów, ja k  też w szkółkach początkowych. Z  treści należałoby 
uwzględnić obok ' ustępów treśai religijnej takie  ustępy z dziedziny  
praktycznego życia.

W n i o k K o m i s  y i.
LIV. 4. Kjomisya dla zwalczania analfabetyzmu poleoa Z a ­
rządowi Głównemu T. w . L., by na przyszłość podręczniki szkolne 
i inne wydawnictwa wydawał tylko drogą konlmrsu.

Delegat'' W. S i k o r a  (Tarnów): Na Zjeździe delegatów 
i wypożyczalń, urządzonym w Jasie, jedną z najważniejszych sprav 
omawianych było zwalczania analfabetyzmu. I  tam wyłoniła sid myśl 
zakładania kursów dla analfabetów. Dlaczego ich nie uchwalono - nio 
wiem. .Jest około 2000 wiosek, gdzie niema szkół, (/'czytelniach radzi­
my, Ske kto .będzie czytał książki, kftłdy nikt nie umie czytael. Szkoły 
normalne*,kosztują dużo. W Jaśle postanowiono, aby Koło zakładało 
w wioSkaćłi, gdzie niema szkół, kursa dla "^analfabetów, prowadzone 
przez kogoś z inteligencyi lub w braku takich choćby przez wieśniaka,, 
mającego poważanie we wsi. Zarząd Koła powinien koniecznie wyko­
rzystać to prawo, jakie nm Statut uadarj'e$,i zakładać .te kursa nie tylko 
po miastach, ale i po wsiach. Do takie kursa mogą być prowadzone 
nie tylko przez nauczycieli; takie kursa są tańszo, i to jest okres przejs 
Ściowy, po którym lud z pewnością zażąda szkół, -Dlatego proszę Zarząd, 
aby skłonił inne Koła do wprowadzenia kursdiw dla analfabetów.

Delegatka .1. S t r o k o w a (Kraków EH): W  kwpstyi zwalczania 
apalfąbetyzmu są rdebzywiścfeićz&sy prób i doświadczeń. Prószyński sam 
mi opowiadał, w jaki sposób on doszedł do myśli napisania swego elemen­
tarza! To jest bardzo ciekąwśijmyśl. Prószyński przyjechał kiedyS. do wioski, 
gdzie żaden człowiek nie umiał czytać. Wtedy wpadł on na im zrobienia 
następującej pró}v$g Poprosił pewnego<o,bywatela, żeby mu udzielił jednej 
Śc-ikny na. Stodole. Sciatia ta była zwróe-ena do dnmi, kędy ludzie naj­
więcej przechodzili. Na- tej ścianie .Prószyński wyrysował węglem du- 
żógo konia.;-i podpisał „koń“. To trwało tydzień. Przez ten czas cała? 
wieś nauczyła się, czytać „koń‘\  Potem zamazał konia i napisał „kozaTi 
i tak co’ parę dni zmieniając rysunek i napis w ciągu miesiąca kilku
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sylab włościan nauczyły 'm przpz lato cała wieś już się czytać nauczyła 
W Gaiicyi moglibyśmy zrobić próby z ruchomem abecadłem, a wiadomo 
z doświadczenia, że starsze osoby na takrem abecadle bardzo łatwo 
uczą, sio ezytać. Jest to rodzaj gry jak iv domino. To może tak zain 
teresowąć, że w ciągu pół godziny można się nauczyć składać abecadło. 
Może kto zrobię taką próbę gdzie niema żadnego kursu.

P r z e w o d n i c z ą c y  zarządza g łosow an ie . W sz y stk ie  w n iosk i 
K om isy i p rzy jęte  zosta ją  en bloc.

Zapiera głos delegat K. S u r ó w k a (.Rudki), j a k o  r e f  e r e  n t 
K o m  i s y  i b u r s o w e j  i odczytuje protokół koiliisyjny:

Komisya bursowa wybrana na plenarnem pb&tedzeniu Walnego 
Zgromadzenia T. S.jp.< w dniu 8 września 1906 w liczbie 15- człon­
ków odbyła swcpje posiedzenie w tym samym dniu popołudniu pod prze­
wodnictwem P. P,abijana.

Komisya rozpatrywała i uchwaliła następujące wnioski:

W/n i, o s e k d r a  W r ó b l e w s k i e g o :
LV 1. W alne Zgromadzenie poleca Zarządowi Głównemu
T. S. L. aby zaprowódził ewplencye wszystkich burs, internatów  
i innych i.istytucyi pomocy dla młodźipzy szkolnej, w kraju  istnie­
jących, bez względu na to, czy powstały z  inicyatywy T. S. L ., 
lub pod:v jego kierownictwem!) ■ esy tęz 'sa  własnością stowarzyszeń 
osobnych lub korporacyi publicznych.

M od y w a: a) Ewulencyą, jost niezbędną cęlem zbadania .‘oW uego 
stanu burs i śleMpma ich rozwoju aby w ten sposób można odpowie­
dnio akcyą zakładania burs pokierować i wykorzystać doświadczenia 
życia •codziennego: b) ^ ta ty s ty k a  ma objąć nie tylko bursy i internaty 
ale i inne foniiy mjzięlania pomocślmłodzieży szkolnej, jak n. p. tanie' 
kuchnie lub towarzystwa tanich pomieszkali dla młodzieży szkolnej; 
które to formy zasługują także' na śledzenie ićh rozwoju; c) Ewidenćyą 
należy objąć wTsżelkie instytucją ;P°m^cy dla młodzieży szkolnej, bez 
względu na, iyii narodowość i związek z I1. 8. L. a zatem także* Jiisty- 
tneye żydowskie, r n | R  tudzib^ ibsty trtH M itraym y wane przez osobne 
towarzystwa, jpo tjj prywatne, rząd kra ĵ i t. p.

W n i o s k i  Z a r z ą d u  <i ł  ó \  n e g o T. ■§. L. przyjęta na pyśiS* 
dzeniu z dnia 13/5 1906:

LVI 2. W alne Zgromadzenie T. S. L . uznaje sprawę zakła­
dania polskich burs ludomjch fyrdemipśłniczych jako doniosłą Ą pilną.

l o t y w a :  ""a) . iTchwałą tą zaznaczd się doniosłość sprawy burs:. 
gdyż dotąd panowały w tym względzie różne zapatrywania a nawet 
kw^śtyonowanoflLcz.y bursy należy zhkładać; b) Przez dodatek „polskich 
burs“ ohoiała Komisya z jedneij strony zaznaczyć, że' bursy T. S. 
mają służyć polskiej m łodzicy szkolnej, a powtóre aby ustrzedz bursy 
przed przejściem w recę obpych narodowości! c) nazwę buns* ..rzemieśl­



niczych'1 pozostawiono, aby zaznaczyć potrzebę zakładauia burs dla 
wychowanków szkół przemysłowych i handlowych, aby przez to przy­
spieszyć wytworzenie w kraju fachowo wykształconego spanu rzemieślni­
czego; i kupieckiego.

lVII 3. Zarząd  Główny T. S. L . wskaże ósobnym okólnikiem  
doniosłość burs, polecając ich zakładanie wogóle, a poa fir m ą  
T ., S . L  w szczególności.

M o t  y w a: Ueliwała ta ma na M i  przypomnieć sprawę burs Kołom, 
które, dotąd burs nie utrzymują.

LVlll. 4. Założenie każdej bursy ma Zarząd Główny T. S. L . 
zatwierdzić osobną uchwałą.

M o t y w 7 a: I*chwała to przą7znarje Zarządowa Głównemu prawo
nip dopuszczenia do założenia przez Koło burśy, która z jakichbądź 
względów tą jjw  szczególności dla braku odpowiednich funduszów nie 
rokuje rpzwoju.

L1X. 5. W  miarę możności i rzeczywistych potrzeb a na pod­
stawie opinii Związkótc Okręgowych bedzie Zarząd  Główny T. S. L . 
udzielać Kołom na cele burs zasił!có;w z  funduszów  ogólnych.

Mo t y w a :  Utrzymanie burs będzie należeć do poszczególnych Kół 
a nieciło Zarządu -Główmegey który jodynie może bursj7 subryencyouowiać.

LX. 6. Zastrzega się' bezwarunkowo" Zarządowi Głównemu 
T. S. L. ścisły i m ażlim c jaknajczęstszy dozór nad bursami pod  
bezpośrednia f i r mą  T. S. L. powstałemi, zwłaszcza pod lozględem 
wychowawczym i zdrowotnym. Dozór ten musi być w każdym  po- 
szczególnym, wypadku powierzany jednostce, kompetentnej“ stojącej 
poza Kołem utrzymującem bursę i poza Zarządem  bursy.

M o t )  w a: Koło utrzymujące bursę, może kontrolować Zarząd
bursy nie tylko przez swre stsrtiątowU organa, ale może także powołać 
do kontroli Óśoby, które uzna za odpowiednie. Poza tem''jednak, ze 
względu na wielką w7ażno|’ć instytucyi burs jest rzeczą wskazaną, aby 
Zarząd Jjiówmy mógł poddać mjra# pod kontrolę osoby kompetentnej, 
nie nalćżąhej do grona członków" "Koła utrzymującego bursę, przez co 
nig tylko przybywa nowy czynnik kontrolujący.' ale nadto czynnik bez­
stronny, nie związaną w7 sw7oich sądach miejfcedwemi względami i uprze­
dzeniami. " Naturalnie,, iż Zarząd (xł(hvn'y T.' K powinien powmływać 
do ipgp osęhą- owiane duchem obywatelskim, tak, aby nie tąlko mało­
stkowy spdsób kontroli n ie 'żrażał Zarządu burs* żale riadt-o ażeby z tego 
tytułu nie narbsły .dla T. S. ,L. now7e wydatki.

W n i o s e k  p. P a u l e g o  z B r z e ż a n :
LXI 7. W alne Zgromadzenie, poleca Zarządowi Głównemu 
T. S . L wypracowanie wzorowego regulaminu dla burs ludowych.
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Mo t y  w a: Insty tucja burs posiada pewne1 wspólne ęechy, które
nałoży ująć w regulamin, aby usunąć dotychczasową dowolność, powo-: 
dującą, iż ' niektóre burs.y rządzą niewłaściwymi regulaminami, 
a niektóre zupełnie bez regulaminu się obchodzą. Oczywiście regulamin 
musi być zastosowany dla wieku i zakładu naukowego wychowanków 
danej bursyiV Stąd ‘zachodzi potrzeba ułożenia odmiennych regulaminów 
dla burs wychowujących młodzież ze sz^ół normalnych, średnich i zawo­
dowych. Ponadto należy sięl .wystrzegać, aby regulamin nie był łożem 
Prokrusta, hamującym rozwój burs lub aby przez zbytnią drobiazgowość 
nie ograniczał rozwoju indywidualności wychowanków.

Natomiaąh odrzuciła Komisya następujące dwa wnioski mniejszości, 
przedstawione przez p. Dąbrowskiego, delegata Koła imienia Kościuszki 
ze Lwowa:

Dodatek I. do wniosku p Pauiego:
LXIL. 8. I  przedłożenie najbliższemu Walnemu Zgromadzeniu

do zatwierdzenia.

M o ty w .a : Wniosek ten odrzuciła Komisya, ponieważ? celem tego 
wniosku było odroczenie> wprowadzenia w życie ułożyć się przez Zarząd 
Główny T. mającego regulaminu, aż do najbliższego Walpfegn
Zgromadzenia T. S. L. Nie ule*ga wątpliwości, (,ęe lepiej jest wprowaćfcńć 
w życie regulamin jir^ez Zarząd Główny ułożony, aniżeli tolerować 
nadal obecny* stan, gdzie > bursy albo rządzą się regulaminem wadliwym 
albo zupełnie się' bez regulaminu obęhodzą. Ń^e możjiacteż orzec ̂ ta -  
nowezo, że Walne' Zgromadzeni^ be/Izie Wupółnifl kompetentnem do oce­
nienia, czy ułożony przez Zarząd Główny regulamin będzie odpowiedni, 
albowierfl regulamin można jedynie wypróbować w praktycznom zasto­
sowaniu. Zęfesztą t^Woutualne niedostatki mo|e w każdej chwili usunąć 
zarówno sam Zarząd Główny, a lbo ''W  najbliższo Walne Zgromadzanie.

Dodatek II. do wniosku p. PaulejSj.o:
L X 1II. 9. Walne Zgromadzenie postanawia, aby w ułożyć się

mającem regularni nie, zastrzeżonym był kierunek nieklerykalny 
a uwzględnione wszelkie zasady wychowawcze i pedagogiczne.

Mo ty  w a: Wszelkie zastrzeżenia zarówno w kierunku negatyw­
nym jakoteż i pozytywnym co do jakości regulam inu— uważała Komisya 
za zbyteczne. . Samo* przez się rozumie się*, iż Zarząd Główny winien 
dołożyć wszelkich;,Starci, aby ułożyć się mająćy, regulamin jak najbar­
dziej odpowiadał tf f iw B  a wychowanie w bursie n ieb y ło  prowadzone 
w kierunku jednostronnym Sale odbywało się w duchu narodowym. Tem- 
bardzioj zaś nie mogła Komisya przyjąć .zastrzeżenia eo do nicklerykal- 
nego kierunku regulaminu, ktorego /gełern miało być wykluczenie ducho- 
wieńśtwa od Zarządu bursami. Towarzystwo j Szkoły Ludowej nie ma 
prawa wykluczać od współpr.aco.wiijłtwa żadnego stanu społeezeiisiwa, 
a tem mniej duchowieństwa od Zarządu burs, skoro przecież ducli szcze­
rze religijny winien (yeehowaę 'wychowanie polskie, młodzieży w bursach.
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W ogólności zaznacza Komisya bursowa — iż bursj7 nie są rzeczą 
sztuczną, al(* w obecnej dobie są koniecznością społeczną. Przyczyną 
powodującą obecnie społeczeństwo do zakładania burs jest chęć przyjścia 
z pomocą ubo^jpj młodzieży szkoliiej w ogólności, a potrzeba wytworze­
nia inteligentnego stanu rzemieślniczego i kupieckiego przez zakładanie 
burs przy szkołach zawodowych w szczególności. Ponadto we wschodniej 
części kraju przyłączają się jeszcze względy narodowe. Tam bursy mają 
zadanie’-dostarczać kontygentu dla szkół średnich i wyższych celem wy­
tworzenia własnego stanu urzędniczego narodowości polskiej, tudzież 
stanu nauczycielskiego, tak, aby w ten sposób zapobiedz ruszczeniu §ię 
urzędów i szkół. Prąd do zakładania burs jest obecnie tak silny, że 
żadne odraczające uchwały Walnego Zgromadzenia T. S. L. nie potrafią 
go wstrzymać. Wobec tego nie pozostaje T. S. L. nic innego, jak ująć 
sprawę burs w swoje ręce i nie pozostawiać jej przypadkowi. Może się 
bowiem zdarzyć, iż w przeciwnym razie, uczyniłby to kto inny7, n. p. 
jakieś stronnictwo, stan lub n. p. urząd, który i tak już zainieyował 
internaty przy£Sśeminaryach nauczycielskich.

Dla T. S. L. powinno być rzeczą pierwszorzędnej wagi, aby wy­
chowanie młodych pokoleń w bursach ująć we własne 'ręce i prowadzić 
je w duchu narodowym. Jeżeliby się nawet nie brało pod uwagę przyto­
czonych powyżej motywów powodujących powstawanie burs, to same 
w zgląd/ wychowawcze byłyby dla T. S. L. dostatecznym powodem do zajęcia 
się sprawą burs. Z tych względów uprasza Komisya bursowa, aby Walno 
Zgromadzenie T. S. L. uchwaliło pnatłoczone na wstępie siedem wnio­
sków w sprawie burs. Dodatkowe- dwa wnioski mniejszości zostały na 
plenarnem zebraniu przez wnioskodawcę cofnięte.

Delegat G. C Jicim irski ^(Czerniowce): I z krańców powinny dojść! 
głosy do Walnego Zgromadzenia, mianowicie z Bukowiny, gdzie jedno­
czą się wszystkie stany, gdzie powzięto różne rezolueye celem podnie­
sienia oświaty. Od trzech miesięcy'istnieje na-Bukowinie Koło T. S. L. 
Jednak w pracy tej mamy dwa ciernife* ną .drodze: na Bukowinie jeśt
przekonanie wśród społeczeństwa, że Zarząd mało się opiekuje Buko­
winą, dlatego część społeczeństwa nie chce płacić wkładek, bo ,,grosz 
z Bukowiny idzie do Galicyi61. Jeżeli panowie nam dopomożecie, wtedy 
pozyskamy tych nieufnych i zaręczam, , prześlemy 50a/„ wkładek. 
Drugi cierń, to jest sprawa bursy polskiej. - Broszę, żeby Zarząd nie 
zwlekał z SUbwencyą. Bursa ma TEj;jwychowanków. Obecnie chce bursa 
rozszefzyć jedno skrzydło i midć 1 0 0  wychowanków —  i to będzie 
faktem. Proszę, żeby Zarząd załatwił tę sprawę jak najprędzej. Nie 
mamy nauczycieli na Bukowinie, którzy umieliby po polsku. Zarząd 
bursy chciałby z Galicyi pozyskać prefekta, chodzi więc o to ,, by Zarząd 
Główny T. S. L. zasubwencyonow-ał pewną kwotę na tego prefekta. 
Dlatego zrzekamy 9ię subwencyi. a. prosimy tylko o subwencyę na tego 
prefekta. Koło polskie na Bukowinie! żyjje —  i zwracam uwagę na tę 
Bukowinę, z której idzie cały jad tru c izn y —  wiecie'ruskie we Lwowie- 
były inspirowane z Bukowiny.

;'Dćlegat ,T. G r u s z e c k i  (Trembowla): Bursy"są perłą w społeczeń­
stwie polskiem, one przyczyniają się do unarodowienia szkół — a nadto
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przynoszą re-alne korzyści. Jeżeli sprawa burs będzie należycie oceniona, 
wtedy i sprawa ludowa będzie się inaczej przedstawiała i wtedy nie 
będą na pierwszym planie przekonania polityczne.

Delegatka J. S t r o k o w a  (Kraków I I ) : Bursy włościańskie, to
nie koniecznie musi być duży budynek z napisem „bursa“. Czasem 
bursa mała, o której nikt nie wrej w której jest trjśefli chłopców,, ale 
prowadzona umiejętną ręką, może spełn^. swoje zadanie. Jedna taka 
bursa pod względem hygienicznyin, moralnym — wprawiła mnie w zdu­
mienie. Taka malutka bursą, w której dzieci nie zapomną swojej wiol ki 
i swej gwary, oddana w opiekę właściwą może bardzo dobrze działać.

Delegat K. S u r ó w k a  (Budki): J a  chciałbym tylko zwrócić uwa­
gę, aby Zarząd postępował ogtrożpie i nie robił eksperymentów. Bursa 
musi być umiejętnie prowadzona, pod dobrym nadzorem.

W szystkie wnioski Komisyi budżetowej przyjęte en bloe.
Delegat J. Z a m o r s k i  (Tarnopol): W naszem dzisiejszem Zgro­

madzeniu brakuje nam człowieka, który wszystkie trudy z nami dotąd 
dzi® ł, ale który z powodu złego stanu zdrowia musiał opuścić ten teren, 
•^fest to Dr Zdzisław Próchnicki. Chciałbym, aby Wajne Zgromadzenie 
dało wyraz swego żalu, że niema go dzisiąj między parni. Proponuję 
wysłać do Dra Próchnickiego stosowny telegram. (Oklaski).

Delegat T. T a b a c z y ń s k i  (Kraków [.): Tamtego roku uchwa­
lono, aby w czytelniach T. & L. nie używano zupełnie alkoholu. Pro­
simy, aby Zarząd poparł pismo nasze, służące walce z alkoholizmem 
i to pismo polecił. W  tej sprawi^zgłaszam  wniosek nagły.

Nagłość wniosku i sam wniosek opatrzony licznymi podpisami 
delegatów uchwalono:

LXlV. W alny Z ja zd  T. S. L. zebrany w Przem yślu 8 i 
1906 idąc w m yśl wielokrotnych uchwal W alnych Zgromadzeń, 
zdążających do walki z  alkoholizmem, poleca Połom  prenumerowa­
nie dla swych czytelń miesięcznika dla ludu, poświęconego walce 
z  alkoholizmem p. t. „Przyszłość lu d u “j  wychodzącego we Lwowie.

Delegat Dr M. J a m e ł l i  (Nowy Sącz) zgłasza wniosek nagły. 
Wniosek Koła w ®owym Sątezu w sprawie wydawnictw ćeligijno-patryo- 
tycznych Komisya odrzuciła tylko z powodu nie bardzo trafnej jego 
Stylizacji. Przedstawiam więc wuiośek il'agły, pokrewny wnioskowi, nad 
którym przeszło się do porządku dziennego.

LXV W alne Zgromadzenie zleca Zarządowi Głównemu oby
się postarał względnie pośrednio popierał wydawnictwa książek 
treści religijnej, mających większa, n iż  dotychczasowe wartość lite­
racko artystyczną. W  szczególności chodzi tu  o wydawnictwa takie, 
które krzewiąc i podnosząc wśród ludu kulturę uczuć religijnych 
potrafiłyby uczucia te pogodzić z  uczuciami patryotycznend i na- 
odwrót.

Wniosek ten przekazano Zarządowi (łłównemu.

t
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Członek Zarządu Głównego, Śl, N a t a 11 sjó n: Mam miły obowiązek 
do spełnienia. Odczytam tu list dyrektora w Białej, p. Bobaka, do 
Zarządu "Głąwnego:

Św ietny Zarządzie! Z w ielką radością donoszę, że frekweneya w tu- 
tejszej'Szkole znacznie wzrosła. Dziś liczba zapisanych wynosi 515. W skutek  
tego potrzeba nam. zaraz jrałławłjp dla 7p uczniów — proszę zatem o łaskawe 
udzielenie mi pozwolenia do zamówienia u stolarza potrzebnych ławek.

1’roSKę również zawiadomić W alne Zgromadzenie o tym  olbrzymim  
wzroście frekwencyi w tym rokn dlatego, że T. S.' L. bfcdzie zmuszone wy- 
sijawić prawie tli® 1 sam drugi budynek iszkolny w Białej, gdy dla szkoły 
pospolitej i wydziałowej dziś brakujd*5 nbikacyj a dla seminaryum potrzebne 
są 4 sale.

W roku przyszłym a może nawet jeszcze i w tym  roku. wypadnie 
wydzierżawić g d z ie ś  ubikaęyę .na klasy, bo w jednej klasi.e . będziemy m usieli 
z powodu znacznej frekwencyi otwoffiyć aż 3 klasy równorzędne a w I. 
w y d z i a ł o w e j  2 klasy równorzędne.

Dzieci, które k-ięrtyiko zgłoszą, przyjmnję do naszej szkołyj bo obciął­
bym, żeby wszystkie dzieci do polskiej szkoły uczęszczały!

Prasza także spowodować iiuhwąłę W alnęgo Zgromadzenia, by poleciło 
Zarządowi Cftównemu wnieść--petycyę do 'Sejmu o znacznie większą subwenoyę 
nietylko na utrzymania: obecnej szkoły, ale także na otworzyć się mające 
seminaryum i na budowę nowego gmachu szkolnego, która powinna nastąpić 
w  jak najbliższym czasie.

Prokwencya w Leszczynach jest taka sama, jaka iiy ła  w roku ubiegłym.

J. Bobak, dyrektor szkoły.

Delegat J. P ę c k o w ś k i  (Itzgazów^-Sa posiedzeniu Koła rzeszow­
skiego polecono mi prosić, aby Walne Zgromadzenie T Ju S  L. w Joku 
uastępnym odbyło się w Rzeszowie. Pod względe-in geograficznym poło­
żenie dogodnej miasto leży w Środku kraju — nadto taki Zjazd wpłynie 
na oż\ Wlenie działalnoSci oświatowej tamtych Kół, które energii i za­
pału w  pracy bynajmniej nie okazują. Pojnieszczenia (HaBrelegatów 
zpajdą się wygodne, będzie do d\{Spbzycvi wielka sala Rady miejskiej 
lub w  Sokpljy! -i

Przewodniczący' Dr J5. 1 B a 11 d r  o w:R.tk i: Porządek dzienny już
wyczerpany i— lfiazd się skończył, Przpe kilka godzin mieliśmy wraże­
nie, g®do ireg'0 Szczęśliwego końca nie dbjdziemy, że się rozjedziemy 
pd»Jwałkach do naszych celów nic należących. Zgromadzanie to uważam 
za wróżbę, że nas wszystkich razom łąypy ta  wię.łka miło&ćj oświaty 
narodowej i jeszczey większa ojczyzny. Jak  długo ta  miłoi# będzie nas 
ożywiała, jak długo będziemy sig poężuwali do tej służby narodowej, 
tak długo możemy by(jvspokojni, że T. S. 'L. nie tjlkd- będzie istniało 
jalt dotychczas, ale będzie f» ,p z  szersze zataczać koła. Dziękuję wszyst­
kim delegittom, którzy w tak licznej liczbie przyjechali z daleicń: i z taką 
wy trwałością pozottali do końca. Mam ta  przekonanie, że objaw ten 
StaLe powtarzać się będzie. Mam obowiązek podziękować wszystkim 
jjśoboin władzy miejscowej, lctore pomogły do przeprowadzenia togo 
Zjazdu — a w pierwszym rządzi©" Szanownej Reprezefitacyi miasta. 
Jadąc na Zjazd,r-mi,el-r£'my przekona'! Szanowne Koł% że mimo trudiftjjśei, 
energia w naszem Towarzystwie jest tak wielka, że wielkiej, prący się 
nie boimy. RTejeli się nam to udało., to pod tyin względem odjedziemy
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pod najlepszełn wrażeniem i z najlepsżemi nadziejami. Przypuszczam, 
^e prijjp&ły Zjazd będzi&»się mógł odbyć w Rzeszowie, dokąd dawno 
tęsknimy, i ponieważ ten punkt jest jakimś martwym punktem i spodzEJ 
wam się, że zaproszenie p. delegata będzie przyjęte z aplauzom. (Oklaski).

Wiceprezydent miasta Przemyśla, p. T a r n a w s k i :  Powołany- do 
zastąpienia i miasta i obu tutejszych Kół T. S. L. niech na zakon 
czenie powiem słów parę. Proszę Szanownych delegatów i Zarząd 
o przebaczenie, jeżeli może nie w teii sposób zostali przyjęci^ jak się 
spodziewali. Duszaby rada, ale nie zawsze jest możność. I  tak też stało 
się obecnie. Co można było zrobić, zrobiliśmy, ale mieliśmy1 tę prze­
szkodę, że w ostatniej chwili nie zdołaliśmy powołać wszystkich warstw 
tutejszego społeczeństwa do współdziałania i tu może tkwi przyczyna 
tego, że nie tyle serca gorącego wam okazano, jakby takie Towarzystwo 
jak T. S. L. na to zasługiwało. Przemyśl jest miejscem, w którem jest 
dużo do poprawienia, w którem Towarzystwo może się bardzo rozsze­
rzać. Przemyśl Jest. z różnych względów terenem nie najlepszym. Prze- 
dewsżystkiem leży na granicy polsko-ruskiej, jest owem miejscem, na 
którem Rusini szczególnie budują wszystko, aby nadać temu miastu 
charakter ruski. Nadto Przemyśl jest siedzibą władz wojskowych, za 
któremi ściąga się kosmopolityzm z całego państwa, który demoralizuje 
ludność^-Tu jest siedziba socyalizmu największa w Galicyi; dwa pisma 
socyalistyęnze taranem weń biją, aby podkopać stronę narodowa, a je­
dnak Przemyśl przy ostatnim spisie ludności wykazał, że ledwie 1 / 8 
przyznała się do 'narodowości ruskiej. V,T:.ęc przy nakładzie pracy jest 
tu pole do działania. Jakkolwiek praca je s t trudna, jednak nie wątpię, 
że cel swój osiągnie i że te słowa, któreś padły z ust p. prezesa T. S. L. 
do współdziałania — nie będą bezowocne. Z tem zapewnieniem wyra­
żam wam, panowie delegaci i Szanowny Zarządzie, wdzięczność imieniem 
miasta i Kół i całości społeczeństwa polskiego w Przemyślu.

Nibch żyje T. S. L .!

Zarząd Główny Tow. Szkoły Ludowej:
t

Sekretarz: Prezes:
S. Natanson. N r. ]■']. Bandrowski.

Zgodność powyższego protokółu z przebiegiem obrad i treścią 
uchwał potwierdzamy niniejszem, jako weryfikatorzy.

Kraków, w grudniu 1906 r.

Dr. J . Gertler, L . H . Małecki,
Prezes Rady ^Nadzorczej. Przewodniczy Związku

Okręgowego w Krakowie.






